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S T U D I A

Międzynarodowe studia bezpieczeństwa – 
subdyscyplina nauki o stosunkach międzynarodowych

Edward Haliżak
Uniwersytet Warszawski

Celem artykułu jest identyfikacja obszaru badawczego oraz teorii międzynarodo-
wych studiów bezpieczeństwa jako subdyscypliny nauki o stosunkach między-
narodowych. Myślą przewodnią artykułu jest twierdzenie mówiące, że badanie 
bezpieczeństwa jakichkolwiek podmiotów jest możliwe efektywnie pod względem 
poznawczym tylko na gruncie nauki o stosunkach międzynarodowych oferującej 
teorie i modele eksplanacyjne. Mając to na względzie, w artykule zostaną podjęte 
następujące kwestie. Po pierwsze, strukturyzacja obszaru badawczego międzyna-
rodowych studiów bezpieczeństwa z uwzględnieniem kryterium poziomu analizy 
podmiot–struktura. Po drugie, procesualne ujęcie problemu bezpieczeństwa. Po 
trzecie, ukazanie przestrzennego wymiaru bezpieczeństwa.

Słowa kluczowe: międzynarodowe studia bezpieczeństwa, bezpieczeństwo huma-
nitarne, bezpieczeństwo narodowe, bezpieczeństwo wewnętrzne, dylemat bezpie-
czeństwa, wspólnota bezpieczeństwa, sekurytyzacja, dyskurs.

Wstęp

Badania bezpieczeństwa międzynarodowego są tradycyjnie od wielu lat uznawane 
za najważniejszą subdyscyplinę nauki o stosunkach międzynarodowych. Można wręcz 
stwierdzić, że największe wyzwania badawcze wywodziły się z obszaru bezpieczeństwa 
narodowego w związku z potrzebą udzielania odpowiedzi na pytania o przyczyny wo-
jen i konfliktów zbrojnych, wyścigu zbrojeń konwencjonalnych i nuklearnych, a więc 
tego wszystkiego, co stwarza zagrożenia dla egzystencji państw i społeczeństw. Nic 
więc dziwnego, że w ostatnim czasie badania bezpieczeństwa z perspektywy nauki 
o stosunkach międzynarodowych stały się najszybciej rozwijającą się subdyscypliną. 
Dowodzą tego niezliczone wręcz publikacje, które charakteryzują się wyjątkowym 
pluralizmem, jeśli wziąć pod uwagę brak jednoznaczności w pojmowaniu istoty 

Edward Haliżak – profesor doktor habilitowany, Instytut Stosunków Międzynarodowych, Wydział Nauk 
Politycznych i Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Warszawski.



Edward Haliżak10

bezpieczeństwa i obszaru oraz teoretyczne zróżnicowanie. Taki stan rzeczy nie służy 
budowie konsensusu odnośnie do tego, co badać. I jak badać?

Inną ważną zauważalną cechą badań bezpieczeństwa jest ich symbioza i integracja 
ze sferą praktyki (polityki bezpieczeństwa państwa) – co przejawia się w rywaliza-
cji w dostępie do ośrodków władzy i publicznych środków na finansowanie badań. 
Bezpośrednie i rozbudowane związki między badaniami a praktyką bezpieczeństwa 
stawiają na porządku dziennym problem niezależności i obiektywizmu badaczy podej-
mujących tę problematykę. Ten aspekt jest wyjątkowo ważny w naszym kraju, gdzie 
badanie bezpieczeństwa pozostaje w dużej mierze w gestii kompleksu akademicko-
-politycznego, który obejmuje badaczy sprawujących na przemian funkcje akademi-
ckie i polityczne w administracji państwowej. To praktyka ukształtowana w czasach 
PRL-u, która przetrwała do chwili obecnej. Sprawowanie funkcji politycznych służy 
nie tyle nabywaniu doświadczenia i weryfikacji wiedzy teoretycznej, ile zapewnieniu 
sobie wpływu w środowisku akademickim, wymuszeniu preferowanych zachowań 
i ułatwionego dostępu do stopni i tytułów naukowych. Nic więc dziwnego, że bada-
nia bezpieczeństwa spełniają w pierwszym rzędzie kryteria politycznej poprawności, 
uzasadniając działania władzy. Lektura publikacji naukowych ośrodków badawczych 
na temat bezpieczeństwa nie pozostawia w tym względzie żadnych wątpliwości1.

Ta sama maniera występuje w ośrodkach akademickich, gdzie rozwijane są progra-
 my kształcenia w zakresie bezpieczeństwa, dzięki zaakceptowaniu przez Ministerstwo 
Nauki i Szkolnictwa Wyższego dwóch wzajemnie uzupełniających się dyscyplin na-
ukowych: „nauki o bezpieczeństwie” i „nauki o obronności”. Ich utworzenie było 
związane z wpływami grup interesów resortów siłowych2.

Wydawać by się mogło, że przystąpienie Polski do instytucji Zachodu, takich 
jak NATO czy UE, przyczyni się do jakościowego postępu w badaniach bezpie-
czeństwa. Nic takiego nie nastąpiło, gdyż np. liczne publikacje na temat Wspólnej 
Polityki Zagranicznej i Bezpieczeństwa są realizowane wedle jednolitego opisowego 
schematu – co pozwala określić ten stan jako pełny scholastycyzm3, nie mówiąc już 
o multiplikacji publikacji na ten temat4. Brakuje przykładowo badań tego problemu 
w kategoriach modelu „wspólnoty bezpieczeństwa” Karla Deutscha5.

 1 Zob. kompleksową monografię na temat: G. Rydlewski, Megasystem bezpieczeństwa narodowego 
w Polsce. Ujęcie procesowe i funkcjonalno-decyzyjne, Wydawnictwo Adam Marszałek, Toruń 2017.
 2 Absolutnym kuriozum jest to, że kształcenie na kierunku „bezpieczeństwo wewnętrzne” jest uprzy-
wilejowane w postaci dwukrotnie wyższego wskaźnika kosztochłonności w porównaniu do tradycyjnych 
kierunków humanistycznych jak filozofia, socjologia, etnologia, kulturoznawstwo. Taki przywilej przekłada 
się na odpowiednio wysoką dotację budżetową.
 3 Na temat scholastyki i replikacji w badaniach w obszarze nauk społecznych zob.: G. King, Replication, 
„PS: Political Science and Politics” 2010, nr 2, s. 453–464.
 4 Por. R. Zięba, Wspólna Polityka Zagraniczna i Bezpieczeństwa Unii Europejskiej, Wydawnictwo 
Sejmowe, Warszawa 2005; idem, Wspólna Polityka Zagraniczna i Bezpieczeństwa Unii Europejskiej, 
Wydawnictwo Akademickie, Warszawa 2007.
 5 J. Ciechański, Deutschland gegen Deutsch? – Karl W. Deutsch na sześćdziesięciolecie Unii Europejs-
kiej, „Stosunki Międzynarodowe – International Relations” 2017, nr 1, s. 53–74.
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Zarzut scholastycyzmu jako niezbyt wyszukanej maniery badawczej można sfor-
mułować przede wszystkim pod adresem badaczy NATO w naszym kraju, którzy 
ograniczają się do opisu bieżących wydarzeń i zagrożeń militarnych mniej lub bardziej 
realnych, wydatków na zbrojenia, opisywania kolejnych decyzji i raportów na temat 
taktyki i strategii wojskowej ogłaszanych przez organy tego sojuszu. W rezultacie 
badania bezpieczeństwa sprowadzają się do opisu bieżącej polityki i jej uzasadniania 
przez tych, których Steve Smith określa mianem „pozostających na usługach rządu” 
(ang. beltway bandits), reprezentujących przemysł studiów bezpieczeństwa, które 
przez to same w sobie są źródłem braku bezpieczeństwa6.

Aż nadto widoczny jest brak teoretycznej refleksji w kategoriach tak uznanych kon-
cepcji teoretycznych, jak: dylemat bezpieczeństwa oraz sekurytyzacji, bezpieczeństwo 
ontologiczne i humanitarne. Nie ma badań odwołujących się do teorii głównego nurtu 
nauki o stosunkach międzynarodowych: realizmu ze wszystkimi jego odniesieniami, 
neoliberalizmu instytucjonalnego, konstruktywizmu.

Pracą powielającą wszelkie zasygnalizowane powyżej słabości jest opublikowana 
w 2012 r. publikacja zbiorowa pt. Bezpieczeństwo międzynarodowe. To klasyczny 
wręcz przykład ateoretycznego podejścia w badaniu bezpieczeństwa, gdzie pierwsze 
20 rozdziałów to prosty opis subiektywnie wybranych problemów bezpieczeństwa, 
podczas gdy ostatni rozdział podejmuje problem bezpieczeństwa w teoriach stosun-
ków międzynarodowych. Jej istotną wadą jest także brak klarownego rozróżnienia 
między bezpieczeństwem narodowym i międzynarodowym, o czym przekonuje nas 
lektura wstępu7. Konstrukcja tej pracy to w pewnym sensie postawienie „wozu przed 
koniem”, która nie gwarantuje jakiegokolwiek postępu w badaniach, ponieważ żaden 
z autorów rozdziałów opisowych nie zastosował teorii jako instrumentu badawczego. 
Przypomnieć należy, że zgodnie z obowiązującym standardem badawczym powinno 
się formułować założenia i cele badawcze, wychodząc od istniejącego stanu wiedzy 
na dany temat w formie teorii i modeli. To przykład braku umiejętności operacjona-
lizacji teorii.

Niedostatki badań bezpieczeństwa międzynarodowego w naszym kraju skłaniają do 
stawiania pytań o specyfikę obszaru badawczego bezpieczeństwa i jego teoretyczno-
-metodologiczną tożsamość, czyli to, co przesądza o (sub)dyscyplinarności tego obszaru 
wiedzy w obrębie danej dyscypliny nauk społecznych. Równie ważne jest pytanie 
o przynależność takiej subdyscypliny do nauki o stosunkach międzynarodowych, co 
usprawiedliwiałoby jej nazwę jako „międzynarodowe studia bezpieczeństwa”.

Odpowiadając na powyższe pytania, należy zauważyć że badania bezpieczeństwa 
narodowego i międzynarodowego zostały zapoczątkowane w latach 50. ubiegłego wieku 

 6 S. Smith, The increasing insecurity of security studies: Conceptualizing security in the last twenty 
years, „Contemporary Security Policy” 1999, nr 3, s. 72–101.
 7 Zob. R. Kuźniar et al. (red.), Bezpieczeństwo międzynarodowe, Wydawnictwo Naukowe Scholar, 
Warszawa 2012.
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za sprawą publikacji Johna Herza o „dylemacie bezpieczeństwa”8 i Arnolda Wolfersa 
o pojmowaniu zagrożeń bezpieczeństwa narodowego9. Wedle brytyjskiego badacza 
Kena Bootha stały się one bodźcem dla badań bezpieczeństwa w ramach rodzącej się 
nowej dyscypliny: nauki o stosunkach międzynarodowych, które zastąpiły klasyczne 
badanie natury i istoty wojen10. To istotny argument uzasadniający pogląd, że podjęcie 
problematyki bezpieczeństwa stało się jednym z najważniejszych impulsów rozwoju 
nauki o stosunkach międzynarodowych i w pełni uzasadnia nazwę międzynarodowe 
studia bezpieczeństwa. Należy jednak zauważyć, że stało się to dopiero w latach 70. 
ubiegłego wieku, kiedy zakwestionowano państwowocentryczny paradygmat bez-
pieczeństwa narodowego. Kluczową rolę w tym względzie odegrała opublikowana 
w 1977 r. praca autorstwa Roberta Keohane’a i Josepha Nye’a pod tytułem Power nad 
Interdependence (Siła i współzależność), która była przełomowa pod każdym wzglę-
dem, ponieważ odrzucała realistyczną wizję rzeczywistości międzynarodowej, propo-
nując w zamian objaśnienia w duchu liberalizmu, transnacjonalizmu i globalizmu11. 
Na podstawie tych nowych podejść i trendów badawczych zdiagnozowano potrzebę 
przewartościowań w badaniu bezpieczeństwa, co znalazło swój wyraz w powołaniu 
nowego czasopisma „International Security”, które zaczęło promować międzynaro-
dową, a nie tylko narodową optykę. W słowie wstępnym inaugurującego numeru tego 
czasopisma wskazano, że badania bezpieczeństwa międzynarodowego to w istocie 
przedsięwzięcia o wielodyscyplinarnym charakterze, zważywszy na ogromną ilość 
czynników oddziałujących na strukturę systemu międzynarodowego i jego suweren-
nych członków12. Wkrótce potem ukazały się publikacje autorstwa Richarda Ullmana13 
i Barry’ego Buzana14, które zrewolucjonizowały pojmowanie bezpieczeństwa poprzez 
rozszerzenie jego treści w wymiarze podmiotowym i przedmiotowym.

Wkładu Barry’ego Buzana w rozwój badań bezpieczeństwa w stosunkach między-
narodowych nie sposób przecenić, gdyż był tak naprawdę pierwszym uczonym, który 
wskazał na potrzebę analitycznego rozgraniczenia pojęć bezpieczeństwo narodowe 
i międzynarodowe oraz, co najważniejsze, argumentował, że pojęcia bezpieczeństwa 
nie należy ograniczać do bezpieczeństwa państwa, ponieważ jako takie oferuje ono 
nową perspektywę w badaniach stosunków międzynarodowych. Pisał na ten temat, 
co następuje: „idea bezpieczeństwa obejmuje dynamikę zarówno konfliktów, jak 
i harmonii, tak rozległe jego pojmowanie czyni ją wyjątkowo użyteczną w stosunkach 

 8 J. Herz, Idealist internationalism and security dilemma, „World Politics” 1950, nr 2, s. 157–180.
 9 A. Wolfers, National security as an ambiguous symbol, „Political Science Quarterly” 1952, nr 4, 
s. 481–502.
 10 K. Booth, Security and emancipation, „Review of International Studies” 1991, nr 2, s. 313–362.
 11 R. Keohane, J. Nye, Power and Interdependence: World Politics in Transition, Little Brown, Boston 
1977.
 12 Foreword, „International Security” 1976, nr 1, s. 2.
 13 R. Ullman, Redefining security, „International Security” 1981, nr 1, s. 129–153.
 14 B. Buzan, People, States and Fear: The National Security Problem in International Relations, 
Harvester Wheatsheat, London 1983.



Międzynarodowe studia bezpieczeństwa – subdyscyplina nauki o stosunkach międzynarodowych 13

międzynarodowych”15. W tym kontekście formuje opinię, która dla badania bezpie-
czeństwa ma kapitalne znaczenie. Otóż uważa on, że takie koncepcje jak siła, pokój 
i bezpieczeństwo odgrywają ważną rolę w badaniach, ale według niego koncepcja 
bezpieczeństwa jest syntezą siły i pokoju, które mają węższe znaczenia16.

W 1987 r. w USA pod auspicjami nowo powołanego czasopisma „International 
Security” zorganizowano sympozjum pt. „Przeszłość. Stan obecny i przyszłość Między-
narodowych Studiów Bezpieczeństwa” (The Past, Present and Future of International 
Security Studies), dzięki któremu do obiegu naukowego wprowadzono nową subdyscy-
plinę o nazwie „międzynarodowe studia bezpieczeństwa”. W artykule podsumowującym 
tę konferencję stwierdza się, że równorzędne ujmowanie międzynarodowych studiów 
bezpieczeństwa i studiów strategicznych jest błędem, gdy prowadzi do zawężenia 
obszaru badawczego i egocentryzmu rozumianego jako preferowanie punktu widze-
nia USA. Dlatego studia bezpieczeństwa międzynarodowego powinny przyjmować 
perspektywę międzynarodową (globalną). Z tym wiąże się potrzeba odwoływania 
się do wielodyscyplinarnych ujęć, czyli rezygnacji z optyki narodowej i militarnej17. 
Do podobnego argumentu odwoływała się na początku pozimnowojennej ery Helga 
Haftendorn, pisząc, że koncepcja bezpieczeństwa narodowego jednoznacznie utożsa-
miana z państwem nie uwzględnia bezpieczeństwa innych państw18.

W bogatej literaturze przedmiotu funkcjonują dwa podejścia: „studia bezpieczeń-
stwa” (ang. security studies) i „międzynarodowe studia bezpieczeństwa” (ang. inter-
national security studies). Niemała część uczonych posługuje się nimi wymiennie, nie 
dostrzegając różnicy między nimi. Nie wszyscy jednak zgadzają się na taką praktykę 
i argumentację i wskazują na potrzebę rozdzielenia tych pojęć ze względu na zapewnie-
nie konceptualnej klarowności. Należy do nich Barry Buzan, który w napisanej wspólnie 
z Lene Hensen monografii The Evolution of International Security Studies (Ewolucja 
międzynarodowych studiów bezpieczeństwa) uzasadnił potrzebę wyodrębnienia ich 
jako subdyscypliny z własnym specyficznym obszarem badawczym19. To wyjątkowo 
cenne studium, które przedstawia w historycznej perspektywie ewolucję pojmowania 
bezpieczeństwa we wszystkich jego wymiarach. Stanowi ono wartościową inspirację 
dla prowadzenia dalszych badań i tworzenia nowych koncepcji.

Pojęcie „międzynarodowe studia bezpieczeństwa”, które wyłoniło się w dyskursie 
naukowym w ostatnich trzech dekadach, jest traktowane jako subdyscyplina nauki 
o stosunkach międzynarodowych. Specyfika związków między nimi nie jest jednak 

 15 Idem, Peace, power and security: Contending concepts in the study of International Relations, „Journal 
of Peace Research” 1984, nr 2, s. 109–125.
 16 Ibidem, s. 111.
 17 J. Nye, S. Lynn-Jones, International Security Studies: A report of a conference on the state of the field, 
„International Security” 1988, nr 4, s. 5–27.
 18 H. Haftendorn, The security puzzle: Theory – building and discipline building in International Security, 
„International Studies Quarterly” 1991, nr 1, s. 17.
 19 B. Buzan, L. Hansen, The Evolution of International Security Studies, Cambridge University Press, 
Cambridge 2008.
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jednoznacznie ustalona. Stąd naszym zdaniem należałoby rozważyć następujące kwe-
stie, które przesądzają o międzynarodowości badania bezpieczeństwa. Oparte jest to 
na założeniu mówiącym, że nie można zrozumieć bezpieczeństwa jako procesu, jeśli 
nie uwzględni się oferowanych przez naukę o stosunkach międzynarodowych teorii 
i modeli badawczych.

Mając powyższe na uwadze, w artykule zostaną rozważone następujące kwestie: 
poziomy bezpieczeństwa międzynarodowego, bezpieczeństwo jako proces, przestrzenny 
wymiar bezpieczeństwa międzynarodowego, specyfika bezpieczeństwa międzynaro-
dowego w relacji podmiot–struktura.

Poziomy analizy w międzynarodowych studiach bezpieczeństwa

Bezpieczeństwo to stan i cecha stosunków międzynarodowych jako specyficznej 
formy stosunków społecznych między narodami i państwami w wymiarze świato-
wym. Dziedzina wiedzy, która ją bada, to nauka o stosunkach międzynarodowych. 
Jej podmiot najbardziej trafnie ujął Ludwik Erlich, pisząc, że: „Nauka o stosunkach 
międzynarodowych zajmuje się tą najważniejszą stroną współżycia ludzi, którą jest 
współżycie całej ludzkości, współżycie narodów”20.

Rodzi się zatem pytanie, jak badać bezpieczeństwo z punktu widzenia tej dy-
scypliny naukowej. Otóż miarą jej dyscyplinarnej dojrzałości jest to, że oferuje ona 
efektywną metodę systematyki obszaru badawczego w postaci procedury wydzielania 
poziomu analizy, którą z powodzeniem można zastosować w studiach bezpieczeństwa 
międzynarodowego.

Jedną z najważniejszych reguł badawczych nauki o stosunkach międzynarodowych 
jest wybór poziomu analizy, co należy wiedzieć w kontekście relacji: części–całości, 
subsystem–system, ujęcie mikro–makro, agregacja–dezagregacja. Wybór taki ma pier-
wotny charakter o ontologicznym charakterze. Ontologiczne rozstrzygnięcia w nauce 
o stosunkach międzynarodowych są przyjmowane we występnej fazie badań w postaci 
założeń odnośnie do tego, co zamierzamy badać21.

Na przełomie lat 50. i 60. ubiegłego stulecia ukazały się dwie publikacje, w których 
po raz pierwszy zidentyfikowano problem poziomu analizy w badaniach stosunków 
międzynarodowych. Pierwszą była opublikowana w 1959 r. monografia autorstwa 
Kennetha Waltza, w której zadając pytanie o przyczyny wojen i warunki pokoju, 
stwierdzał, że odpowiedź na nie jest możliwa poprzez analizę zachowań człowieka, 
systemów wewnętrznych państwa oraz systemu międzynarodowego22. David Singer 
w opublikowanym dwa lata później artykule wymienił wprost następujące poziomy 

 20 L. Erlich, Wstęp do nauki o stosunkach międzynarodowych, Wydawnictwo Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, Kraków 1947, s. 2.
 21 E. Haliżak, Poziom analizy w nauce o stosunkach międzynarodowych, w: E. Haliżak, M. Pietraś 
(red.), Poziomy analizy stosunków międzynarodowych, Rambler, Warszawa 2012, s. 19–33.
 22 K. Waltz, Man, the State and War. A Theorethical Analysis, Columbia University Press, New York 1959.
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analizy: a) interakcje między jednostkami, zwłaszcza decydentami, b) interakcje 
między państwami, c) interakcje na poziomie systemu międzynarodowego, który jest 
podany jako odrębna całość23.

Kryterium poziomu analizy stosuje się w badaniach bezpieczeństwa, gdzie wyróżnia 
się: a) poziom bezpieczeństwa jednostki ludzkiej (ang. Human security), b) bezpie-
czeństwo państwa – bezpieczeństwo narodowe i c) bezpieczeństwo międzynarodowe24. 
Do tych trzech poziomów dodaje się czwarty w postaci bezpieczeństwa regionalnego.

Odwołując się do kryteriów analizy systemowej, możemy stwierdzić, że w bez-
pieczeństwie na poziomie systemowym (systemu międzynarodowego) zawierają się 
trzy pozostałe poziomy, tj. bezpieczeństwo humanitarne jednostki ludzkiej, narodowe 
i regionalne jako podsystemy systemu międzynarodowego, między którymi zacho-
dzą relacje przyczynowe i sprzężenia zwrotne. Niemniej jednak te cztery poziomy 
bezpieczeństwa ujmuje się w sposób hierarchiczny, począwszy od najwyższego 
bezpieczeństwa jednostki ludzkiej poprzez narodowe i regionalne, a skończywszy na 
poziomie systemowym. Przyjęcie takiej klasyfikacji uzasadnia posługiwanie się kate-
gorią naukową badania bezpieczeństwa międzynarodowego, która spełnia kryterium 
systemowości i ma nadrzędny charakter w stosunku do subsystemowych, tj. niższego 
rzędu, wymiarów bezpieczeństwa.

Przypomnieć należy, że obszar badawczy nauki o stosunkach międzynarodowych 
zawiera się w pojęciu międzynarodowości25, którą, jak pisze Pinar Bilgin, badamy 
w pierwszej kolejności z uwzględnieniem kryterium bezpieczeństwa26.

Bezpieczeństwo jednostki ludzkiej

Historia bezpieczeństwa jednostki ludzkiej jest bardzo krótka i datuje się od 1994 r., 
kiedy po raz pierwszy zostało ono zidentyfikowane jako istotny wymiar bezpieczeń-
stwa w publikacji agencji ONZ ds. rozwoju27. W Polsce przez badaczy problematyki 
bezpieczeństwa jest całkowicie pomijane, co jest związane z preferowaniem badań 
dotyczących bezpieczeństwa narodowego28.

 23 D. Singer, The level of analysis problem in International Relations, „World Politics” 1961, nr 1, 
s. 77–92.
 24 L. Neck, National International and Human Security: A Comparative Introduction, Rowman and 
Littlefield, Blue Ridge 2017.
 25 Zob. na ten temat: R. Cox, The international in evolution, „Journal of International Studies” 2007, 
nr 3, s. 513–527; A. Callinicos, J. Rosenberg, Uneven and combined development: The social-relational 
substratum of „the international?” An exchange of letters, „Cambridge Review of International Affairs” 
2008, nr 1, s. 77–112; A. Gałganek, Genealogia międzynarodowości, „Przegląd Politologiczny” 2010, nr 3, 
s. 7–22.
 26 P. Bilgin, International in Security, Security in the International, Routledge, London 2017.
 27 Zob. publikacje ONZ: 1994 Human Development Report UNDP, Oxford University Press, New York 
1994; Human Security in Theory and Practice, UNOCHA, Human Security Unit, New York 2009.
 28 Autor tego artykułu podjął ten temat, zob. E. Haliżak, Przewartościowania koncepcji rozwoju przez 
ONZ, w: J. Symonides (red.), Organizacja Narodów Zjednoczonych. Bilans i perspektywy, Wydawnictwo 
Naukowe Scholar, Warszawa 2010, s. 262–276.
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Raport z 1994 r. identyfikował następujące czynniki, które oddziałują na stan 
bezpieczeństwa jednostki ludzkiej: stan gospodarki, wyżywienie, zdrowie, środo-
wisko naturalne, brak zagrożeń, wolność polityczna29. Sadako Ogata i Johan Cels 
z Komisji ds. Bezpieczeństwa Humanitarnego ONZ przedstawiają taką definicję: 
„ochrona istotnych wolności – niezbędnych dla istnienia człowieka i jego rozwoju […]. 
Bezpieczeństwo jednostki ludzkiej wiąże się z ochroną ludzi przed trwałymi i istotnymi 
zagrożeniami o naturalnym i społecznym charakterze oraz podejmowaniem działań 
na rzecz zwiększenia możliwości rozwijania przez jednostki i wspólnoty świadomych 
wyborów i działań we własnym interesie”30. W bogatej literaturze przedmiotu bezpie-
czeństwo jednostki ludzkiej definiuje się w węższym znaczeniu jako bezpieczeństwo 
jednostki i obywatela31 oraz w szerszym kontekście uwarunkowań i form przejawiania 
się, gdzie uwzględnia się takie kwestie, jak: wolność jednostki, podstawowe potrzeby 
człowieka, stabilność i rozwój, godność, brak zagrożeń.

Bezpieczeństwo jednostki ludzkiej pojawia się najpierw jako inicjatywa po-
lityczna ONZ, zaadaptowana następnie do praktyki polityki zagranicznej państw, 
które w 1999 r. utworzyły Sieć Bezpieczeństwa Jednostki Ludzkiej (Human Security 
Network). Państwa te to Kanada, Norwegia, Szwajcaria, Austria, Chile, Irlandia, 
Holandia, Tajlandia, Jordania i Mali.

Rozwój tej idei bezpieczeństwa sprawił, że stała się ona przedmiotem bada-
nia. W 2001 r. Roland Paris pytał, czy nadchodzi czas zmiany paradygmatu32. Matt 
McDonald podjął natomiast próbę usytuowania bezpieczeństwa jednostki ludzkiej 
w badaniach bezpieczeństwa w ogóle33. Lektura artykułów w czasopiśmie „Journal 
of Human Development” dostarcza interesujących informacji na temat ewolucji badań 
tego wymiaru bezpieczeństwa.

Na pytanie: dlaczego warto badać bezpieczeństwo jednostki ludzkiej?, udziela się 
następującego rodzaju odpowiedzi.

Po pierwsze, bez wyodrębnienia tego poziomo badania nie sposób zrozumieć 
istoty bezpieczeństwa w ogóle, ponieważ umożliwia to identyfikację zagrożeń przez 
obywateli i decydentów – to ontologicznie pierwotny poziom. To wstęp do jakichkol-
wiek studiów bezpieczeństwa. Johan Galtung mówi wręcz o tym, że bezpieczeństwo 
jednostki ludzkiej legitymizuje termin bezpieczeństwo, nadając mu humanistyczny 
wymiar34.

 29 1994 Human Development Report UNDP, op. cit.
 30 S. Ogata, J. Cels, Human Security – Protecting and empowering people, „Global Governance” 2003, 
nr 3, s. 273–282.
 31 D. Gasper, O. Gomes, Human Security thinking in practice: Personal security, citizen security and 
comprehensive mapping, „Contemporary Politics” 2015, nr 1, s. 100–116.
 32 R. Paris, Human Security paradigm shift or hot air, „International Security” 2001, nr 2, s. 87–102.
 33 M. McDonald, Human Security and the construction of security, „Global Society” 2002, nr 3, 
s. 277–295.
 34 J. Galtung, Human Needs, Humanitarian Intervention, Human Security and the War in Iraq, 25.02.2004, 
www.oldside.transnational.org (data dostępu: 23.08.2017).
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Po drugie, badanie bezpieczeństwa jednostki ludzkiej umożliwia poznanie istoty 
niemilitarnych zagrożeń bezpieczeństwa ludzi i grup społecznych, których ilość rośnie 
wraz z rozwojem cywilizacyjnym i procesami globalizacji.

Po trzecie, bezpieczeństwo jednostki ludzkiej jako kategoria analityczna pełni 
funkcję integrującą w badaniach bezpieczeństwa i uzasadnia stosowanie terminu „studia 
bezpieczeństwa międzynarodowego”, ponieważ odnosi się do ludzi zamieszkujących 
w państwie, w regionie i w całym świecie, a więc na trzech poziomach, które wydziela 
się dla celów analitycznych.

Bezpieczeństwo narodowe

Bezpieczeństwo narodowe po II wojnie światowej było najważniejszym obsza-
rem badawczym problematyki bezpieczeństwa określanym także mianem „studiów 
bezpieczeństwa” (ang. security studies).

Taki stan rzeczy uzasadniają naszym zdaniem argumenty trojakiego rodzaju.
Po pierwsze, okoliczności zimnej wojny sprawiły, że niebezpieczeństwa o cha-

rakterze militarnym stwarzały zagrożenie dla egzystencji państw, ich suwerenności 
i terytorialnej integralności. Po zakończeniu zimnej wojny ta logika nie została odwró-
cona, gdyż po 2001 r. w ramach wojny ze światowym terroryzmem wzrosło znaczenie 
siły militarnej w polityce państwa.

Po drugie, po II wojnie światowej w teorii i praktyce polityki zagranicznej domino-
wał państwowocentryczny paradygmat wywodzący się z tradycji realizmu politycznego. 
Zgodnie z jego założeniami polityka siły państwa wynika z właściwej dla tego państwa 
cechy mobilizacji zasobów i stosowania środków przymusu w polityce bezpieczeństwa 
narodowego. Realizowane w takim duchu badania bezpieczeństwa dominują w USA, 
o czym dobitnie zaświadcza profil publikacji w czasopiśmie „International Security”35.

Po trzecie, dominację problematyki bezpieczeństwa narodowego w badaniach 
bezpieczeństwa w ogóle można tłumaczyć także trwale zakorzenionym w naukach 
społecznych metodologicznym nacjonalizmem, który opiera się na założeniu mó-
wiącym, iż państwo – naród – społeczeństwo to naturalne i najważniejsze instytucje 
społeczne i polityczne we współczesnym świecie. To samopotwierdzający się me-
chanizm i proces patrzenia na świat oraz opisywania go36. Również doktryna prawa 
międzynarodowego opiera się na prymacie państwa jako podmiotu politycznego 
i terytorialnego (obszar, granice).

 35 S. Miller, International Security at twenty five: From one world to another, „International Security” 
2001, nr 1, s. 5–39.
 36 A. Wimmer, N. Schiller, Methodological nationalism and beyond: Nation state building, migration 
and the social sciences, „Global Network” 2002, nr 4, s. 301–334; eidem, Methodological nationalism, 
the social sciences and the study of migration: An essay in historical epistemology, „International Migration 
Review” 2003, nr 3, s. 576–610.
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Złożoność problematyki bezpieczeństwa narodowego jest ogólnie znana. Wbrew 
oczekiwaniom nie wypracowano powszechnie akceptowanej intersubiektywnie defi-
nicji operacyjnej. W tej sytuacji nadal aktualność zachowuje praca Arnolda Wolfersa 
mówiąca, że bezpieczeństwo narodowe jest niejednoznacznym terminem37. Do tego 
tekstu, zapomnianego przez współczesnych badaczy bezpieczeństwa przekonanych 
o własnej wielkości, warto powrócić i odczytać go na nowo z powodu wyłożonego 
w nim jednego bardzo ważnego argumentu. Otóż Wolfers twierdził, że jest nonsensem, 
aby państwa zajmowały się bezpieczeństwem jako takim. Bezpieczeństwo narodowe 
to środek do osiągania innych celów, a nie cel sam w sobie – to rodzaj instrumen-
talnej racjonalności. Jeżeli jest inaczej, prowadzi to wprost do ujawnienia się efektu 
„dylematu bezpieczeństw”38, który to termin wprowadził do obiegu naukowego dwa 
lata wcześniej John Hertz39.

Absolutyzacja bezpieczeństwa narodowego w badaniach to efekt działań instytu-
cji państwa zainteresowanych promowaniem i rozwijaniem takiego kierunku badań, 
ponieważ legitymizują one ich funkcje i przywileje. Towarzyszy temu oportunizm 
badaczy, nieuwzględniających strukturalnych przemian w sferze bezpieczeństwa, 
które przejawiają się tym, że przedmiotem zagrożeń jest w coraz większym stopniu 
społeczeństwo, a nie państwo40.

Innym ważnym wyzwaniem w badaniach bezpieczeństwa narodowego jest kwe-
stia relacji z pokrewnym kierunkiem badań – „studiami strategicznymi”. Joseph Nye 
i Sean Lynn-Jones wskazują jednoznacznie, że problemy strategii są częścią między-
narodowych studiów bezpieczeństwa, a sama nazwa „studia strategiczne” implikuje, 
że przedmiotem badań w ich ramach są wybory opcji strategii oraz ich praktyczne 
wdrażanie przez państwa41. Zatem ich obszar badawczy jest nieporównywalnie większy 
od studiów bezpieczeństwa narodowego i międzynarodowego.

Największym metodologicznym wyzwaniem w badaniach bezpieczeństwa naro-
dowego jest wybór teorii (modelu) analizy. Zależy to od tego, jaki aspekt tego bezpie-
czeństwa chcemy zbadać i jakie w związku z tym przyjmujemy założenia ontologiczne. 
Z głównego nurtu teorii stosunków międzynarodowych mamy do wyboru: realizm, 
liberalizm (neoliberalny instytucjonalizm) i konstruktywizm42.

 37 A. Wolfers, „National Security” as an ambiguous symbol, „Political Science Quarterly” 1952, nr 4, 
s. 481–502.
 38 Ibidem, s. 492–494.
 39 J. Herz, Idealist internationalism and the security dilemma, op. cit. Zob. także: J. Jervis, Cooperation 
under the security dilemma, „World Politics” 1978, nr 2, s. 167–214; G. Snyder, The security dilemma in al-
liance politics, „Security Studies” 1996, nr 3, s. 90–121; Ch. Glaser, The security dilemma revisited, „World 
Politics” 1997, nr 1, s. 171–201.
 40 E. Kirshner, J. Sperling, The new security threats in Europe: Theory and evidence, „European Foreign 
Affairs Rewiev” 2002, nr 4, s. 423–452.
 41 J. Nye, S. Lynn-Jones, International Security Studies…, op. cit., s. 7
 42 E. Haliżak, Polityka i strategia Chin w kształtowaniu bezpieczeństwa międzynarodowego, Wydawnictwo 
Naukowe Scholar, Warszawa 2008 (seria Żurawia Papers, z. 10).
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Bezpieczeństwo regionalne

Bezpieczeństwo regionalne jako praktyka i jako problem badawczy w nauce o sto-
sunkach międzynarodowych pojawiło się po I wojnie światowej, kiedy w Pakcie Ligi 
Narodów w art. 9 zapisano, że państwa mogą tworzyć regionalne porozumienie w sferze 
bezpieczeństwa. Tę koncepcję bezpieczeństwa w znacznie rozszerzonej wersji zapisano 
w Karcie Narodów Zjednoczonych ONZ (rozdział VIII, art. 51–54). Doświadczenia 
Ligi Narodów i ONZ były inspiracją dla licznych badań i publikacji o użyteczności 
regionalnych instytucji w zapewnieniu bezpieczeństwa i pokoju. Nieomal wszystkie 
były realizowane z punktu widzenia prawa międzynarodowego43.

Absolutnym przełomem w badaniu bezpieczeństwa regionalnego było opubliko-
wanie w 1957 r. przez Karla Deutscha monografii o uwarunkowaniach i czynnikach 
kształtowania wspólnoty bezpieczeństwa (ang. security community) na obszarze eu-
roatlantyckim. Twierdził w niej, że owa wspólnota charakteryzuje się tym, że państwa 
i społeczności rozwiązują wszelkie różnice między nimi bez uciekania się do wojny 
i środków przymusu44. Koncepcja Deutscha wyprzedzała epokę zimnowojenną w kon-
ceptualizacji stosunków międzynarodowych, a jej walory eksplanacyjne są aktualne 
do chwili obecnej pomimo upływu 60 lat od jej publikacji45.

Praca Deutscha stała się inspiracją dla nowych ujęć regionalizmu w kategoriach 
analizy systemowej. Ich egzemplifikacją była koncepcja subsystemu regionalnego 
jako pośredniego szczebla analizy stosunków międzynarodowych, który plasował się 
między poziomem państwa a całym systemem międzynarodowym46.

W okresie zimnej wojny zaczęto dostrzegać potencjał eksplanacyjny w badaniu 
bezpieczeństwa na poziomie regionalnego (sub)systemu, ponieważ, jak to ujął Raimo 
Varynen, możliwe jest sformułowanie bardziej wiarygodnych przyczynowo-skutkowych 
hipotez o konfliktach regionalnych dzięki możliwości precyzyjnego zidentyfikowania 
ze względu na bliskość geograficzną zmiennej zależnej i zmiennej niezależnej47.

Po zakończeniu zimnej wojny regionalizm jako proces nabrał nowej dynamiki, 
uwolniony od dwubiegunowej logiki rywalizacji międzysystemowej48. Z tego po-

 43 R. Bierzanek, Bezpieczeństwo regionalne w systemie ONZ, Wydawnictwo MON, Warszawa 1977; 
P. Kobza, Układy regionalne w systemie bezpieczeństwa Narodów Zjednoczonych, ASPRA, Warszawa 2006.
 44 K. Deutsch et al., Political Community and the North Atlantic Area: International Organization 
in the light of Historical Experience, Princeton University Press, Princeton 1957.
 45 J. Ciechański, Deutschland gegen Deutsch?…, op. cit.
 46 Zob. L. Binder, The Middle East as a subordinated international system, „World Politics” 1958, nr 3, 
s. 408–429; B. Russett, International Regions and the International System, Greenwood, Chicago 1967; 
W. Thompson, The regional subsystem. A conceptual explication and a propositional inventory, „International 
Studies Quarterly” 1973, nr 1, s. 89–117.
 47 R. Vayrynen, Regional conflict formations: An intractable problem of International Relations Theory, 
„Journal of Peace Research” 1983, vol. 21, s. 359; idem, Collective violence in a discontinuous World: 
Regional realities and global fallacies, „International Social Science Journal” 1986, vol. 110, s. 513–528.
 48 E. Haliżak, Regionalizm w stosunkach międzynarodowych po zimnej wojnie, „Sprawy Międzynarodowe” 
1996, nr 2, s. 31–47; E. Mansfield, H. Milner, The new ware of regionalism, „International Organization” 
1999, nr 3, s. 589–627.
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wodu w nieomal wszystkich regionach świata ujawniły się zakorzenione endogeniczne 
spory, napięcia i konflikty. W sposób naturalny stało się to przedmiotem badań ukie-
runkowanych na odkrycie specyfiki bezpieczeństwa regionalnego49. Efektem tego 
wzmożonego zainteresowania było powstanie nowego obszaru badań w systemie 
bezpieczeństwa międzynarodowego. Ich efektem są nowe konceptualizacje i teorie 
bezpieczeństwa regionalnego. Wśród nich największe znaczenie eksploatacyjne ma 
„teoria regionalnych kompleksów bezpieczeństwa” (ang. regional security complex 
theory – RSCT) sformułowana przez Barry’ego Buzana i Olego Waewera50.

Autorzy tej teorii przyjmują sformułowane w duchu neorealizmu założenie, 
zgodnie z którym każdy regionalny system to określona struktura międzynarodowa 
i w związku z tym charakteryzują ją takie cechy, jak: biegunowość, anarchia i polityka 
balansowania. Geograficzna bliskość sprawia, że poziom współzależności jest wyjąt-
kowo wysoki. Dotyczy to także interakcji w sferze bezpieczeństwa w postaci zagrożeń 
lub tych o przyjaznym charakterze. Również dylematy bezpieczeństwa przejawiają 
się z dużą intensywnością.

Biorąc powyższe pod uwagę, badacze stwierdzają, że w regionalnym systemie 
bezpieczeństwa „większość zagrożeń oddziałuje szybciej ze względu na krótszy 
dystans, a współzależność w sferze bezpieczeństwa przybiera postać swego rodzaju 
regionalnego klastra”51. Dlatego określają go jako terytorialnie spójny subsystem 
definiowany przez spójny i wzajemnie uzależniony proces sekurytyzacji52.

Warto nadmienić, że Buzan i Waever wyodrębniali następujące regionalne kom-
pleksy bezpieczeństwa: Ameryka Północna, Ameryka Południowa, Europa, obszar 
postradziecki, Bliski Wschód, Afryka Południowa, Afryka Centralna, Azja Południowa 
i Azja Wschodnia. W polskiej literaturze przedmiotu analizy teorii regionalnych 
kompleksów bezpieczeństwa zrealizowali Edward Haliżak i Łukasz Fijałkowski53.

 49 D. Lake, P. Morgan (red.), Regional Orders: Building Security in a New World, Pennsylvania State 
University Press, University Park 1997; J. McMillan, R. Sokolsky, A. Winner, Toward new regional security 
architecture, „Washington Quarterly” 2003, nr 3, s. 161–175.
 50 Zob. następujące prace: B. Buzan, A framework for regional security analysis, w: B. Buzan, G. Rivzi 
(red.), Asian Insecurity and the Great Power, MacMillan, London 1986; idem, The logic of regional security 
in the Post-Cold War World, w: B. Hettne et al. (red.), The New Regionalism and the Future of Security and 
Development, St. Martin Press, New York 2000; B. Buzan, O. Waever, Regions and Powers, Cambridge 
University Press, New York 2003. W tym samym czasie w USA o regionalnych kompleksach bezpieczeństwa 
pisał D. Lake, Regional security complexes: A system approach, w: D. Lake, P. Morgan (red.), Regional 
Orders: Building Security in a New World, Pennsylvania State University Press, University Park 1997.
 51 B. Buzan, O. Waever, Regions and Powers, op. cit., s. 4
 52 Ibidem, s. 43.
 53 E. Haliżak, Regionalny kompleks bezpieczeństwa Azji Północno-Wschodniej, Wydawnictwo Naukowe 
Scholar, Warszawa 2007 (seria Żurawia Papers, z. 3); Ł. Fijałkowski, Regionalny wymiar bezpieczeństwa 
Azji Południowo-Wschodniej, Wydawnictwo Uniwersytetu Wrocławskiego, Wrocław 2010.
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Bezpieczeństwo w wymiarze systemowym – globalnym

Od czasów Mortona Kaplana stosunki międzynarodowe w wymiarze światowym 
i globalnym określa się mianem systemu międzynarodowego54.

Obszar badawczy bezpieczeństwa na tym poziomie jest wyjątkowo obszerny, 
a dla jego identyfikacji stosuje się różne kryteria. Redaktorzy powołanego przez 
International Studies Association czasopisma „Journal of Global Security Studies” 
stawiają pytania, które odnoszą się do globalnego poziomu bezpieczeństwa: 1) W jaki 
sposób powinniśmy myśleć o globalnym bezpieczeństwie? Jaką kwestię i problem 
należy uznać za najważniejsze obecnie i w przyszłości oraz jak je oddzielić od poziomu 
narodowego i regionalnego? Jak daleko należy wnikać w te wszystkie globalne treści? 
2) W jaki sposób powinniśmy badać bezpieczeństwo globalne? Które z podejść jest 
najbardziej atrakcyjne pod względem eksplanacyjnym? Jakie są niedogodności i wady 
aktualnie stosowanych podejść w badaniu bezpieczeństwa na poziomie globalnym? 
Jak powinniśmy wykorzystać zakumulowaną do tej pory wiedzę, aby stawiać nowe 
pytania umożliwiające poszerzenie perspektywy badawczej?55

Co się tyczy odpowiedzi na pierwsze pytanie, to w dotychczasowych badaniach 
daje się zauważyć tendencję do identyfikacji poszczególnych problemów, które subiek-
tywnie uznaje się za ważne dla bezpieczeństwa globalnego na poziomie systemowym. 
Najczęściej wymienia się: rywalizację wielkich mocarstw, wyścig zbrojeń i proliferację 
broni masowego rażenia, konflikty (wojny) między państwami i wewnątrz państw, 
konflikty asymetryczne, terroryzm i międzynarodową przestępczość, ochronę środo-
wiska naturalnego, ochronę zdrowia, bezpieczeństwo energetyczne i ekonomiczne. 
Takie podejście skutkuje najczęściej opisem danego problemu i brakiem właściwej 
kontekstualizacji w systemie międzynarodowym.

Całościowe ujęcie problemu bezpieczeństwa na poziomie systemowym wymaga 
naszym zdaniem rozważenia dwóch strukturalnych kwestii. Po pierwsze, poziomu dys-
trybucji sił (potęgi) w systemie międzynarodowym. Po drugie, odniesienia się do takich 
cech, jak: anarchia, hierarchia oraz instytucjonalizacja systemu międzynarodowego.

Problem dystrybucji siły i potęgi w systemie międzynarodowym jako kluczowej 
determinanty bezpieczeństwa międzynarodowego został wprowadzony do naukowego 
dyskursu przez realistów w postaci teorii biegunowości (ang. polarity theory), w ramach 
której wyróżnia się modele jednobiegunowości i dwubiegunowości.

W czasie zimnej wojny odbyła się interesująca dyskusja między Kennethem 
Waltzem z jednej a Davidem Singerem i Karlem Deutschem z drugiej strony na te-
mat funkcjonalności i dysfunkcjonalności bipolarnego i multilateralnego układu sił 
względem bezpieczeństwa międzynarodowego56. Dzisiaj, kiedy jesteśmy świadkami 

 54 M. Kaplan, System and Process in International Politics, Krieger, New York 1957.
 55 Introduction, „Journal of Global Security Studies” 2016, nr 1, s. 1.
 56 K. Waltz, The stability of bipolar World, „Daedalus” 1964, nr 3, s. 881–909; K. Deutsch, D. Singer, 
Multipolar power system and international stability, „World Politics” 1964, nr 2, s. 390–406.
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wyłaniającego się nowego bipolarnego układu sił Chiny–USA57, argumenty użyte 
w tamtej debacie zachowują nadzwyczajną aktualność.

Z kolei po zakończeniu zimnej wojny rozgorzała debata trwająca do chwili obecnej 
na temat zakresu redystrybucji siły i potęgi w ostatnim ćwierćwieczu między tymi, 
którzy argumentują, że występuje jednobiegunowa struktura w postaci materialnej 
przewagi USA i prowadzonej przez to mocarstwo globalnej polityki imperialnej58, 
a tymi, którzy twierdzą, że jest wręcz odwrotnie i że właściwą kategorią analityczną 
jest multilateralizm59. W tej debacie warto zwrócić uwagę na artykuł Christophera 
Lane’a, który już w 1993 r. mówił o „iluzji jednobiegunowości”60. Zrealizowała się 
ona w praktyce szybciej niż sądzono dzięki koncepcji siły i potęgi w dwóch biegunach, 
tj. USA i Chinach.

Odnosząc się do drugiego pytania, o badania bezpieczeństwa na poziomie syste-
mowym – globalnym, można mówić o znacznej proliferacji modeli i teorii, których 
wartość eksplanacyjna jest zasadniczo odmienna.

Po zakończeniu zimnej wojny wyrażono nadzieję, że zrodzona jeszcze w okresie 
Ligi Narodów koncepcja „bezpieczeństwa zbiorowego” stanie się podstawą globalnego 
systemu bezpieczeństwa61. Tak się jednak nie stało, o czym świadczy fiasko reformy 
ONZ. Z dzisiejszej perspektywy widać aż zbyt dobrze brak eksplanacyjnej użyteczności 
takich teoretycznych koncepcji, jak „bezpieczeństwo kooperatywne”, „bezpieczeństwo 
wspólne”, „bezpieczeństwo kompleksowe” (ang. comperehensive)62, nie mówiąc już 
o „bezpieczeństwie zbiorowym”. Dowodzą tego publikacje, które odwołują się do tych 
teoretycznych ujęć – reprezentują klasykę scholastyki, nie wnosząc jakiegokolwiek 
wkładu w uchwycenie specyfiki bezpieczeństwa na poziomie systemowym.

Przyczyną fiaska powyższych koncepcji teoretycznych jest nieuwzględnianie 
tego, na co wskazują Emmanuel Adler i Michael Barnett, autorzy fundamentalnej 
pracy Security Communities (Wspólnoty bezpieczeństwa). Podstawą takich wspólnot 
jest: „podzielanie przez aktorów wspólnych wartości, norm i symboli, na podstawie 

 57 S. Brooks, W. Wohlforth, The rise and fall of the great powers in the twenty-first century: China rise 
and the fate of American’s global position, „International Security” 2015, nr 3, s. 7–53; E. Haliżak, Stosunki 
USA–Chiny. Falsyfikacja hipotezy „pułapki Tukidydesa”, „Sprawy Międzynarodowe – International Relations” 
2016 nr 4, s. 9–32.
 58 Ch. Krauthammer, The unipolar moment, „Foreign Affairs” 1990–1991, nr 1, s. 23–33; J. Mearsheimer, 
Imperial by design, „The National Interest” 2011, nr 1, s. 16–34; N. Monteiro, Theory of Unipolar Politics, 
Cambridge University Press, Cambridge 2014.
 59 J. Ruggie (red.), Multilateralism Matters: The Theory and Praxis of an Institutional Form, Columbia 
University Press, New York 1993; R. Haas, The age of nonpolarity: What will follow U.S. dominance, 
„Foregin Affairs” 2008, nr 3, s. 44–56.
 60 Ch. Lane, The unipolar illusion: Why new great powers will rise, „International Security” 1993, nr 4, 
s. 5–51; M. Cox, Power shifts. Economic change and the decline of the West, „International Relations” 2012, 
nr 4, s. 369–388.
 61 Ch. Kupchan, Concerts. Collective security, and the future of Europe, „International Security” 1991, 
nr 1, s. 114–161; idem, The promise of collective security, „International Security” 1994, nr 1, s. 52–61.
 62 D. Dewitt, Common, comprehensive and cooperative security, „Pacific Review” 1994, nr 1, s. 1–15.
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których kształtują oni swoją współczesną tożsamość i przez to angażują się w interakcje 
o długotrwałym charakterze, wspólne interesy, wzajemności i zaufanie, ograniczając 
jednocześnie strach i obawy”63. Ponieważ kryteria te w wymiarze globalnym są trudne 
do spełnienia, stworzono alternatywne objaśnienia teoretyczne bezpieczeństwa w skali 
globalnej, a mianowicie teorię reżimów bezpieczeństwa64, które odnoszą się do funk-
cjonalnych globalnych kwestii, takich jak reżimy proliferacji czy kontroli zbrojeń oraz 
teorie globalnego zarządzania bezpieczeństwem (ang. global security governance)65. 
Obydwie one mieszczą się w ramach neoliberalnej teorii instytucji międzynarodowych. 
Ta ostatnia nie jest przyjmowana bezkrytycznie, zwłaszcza ze strony realistów, takich 
jak John Mearsheimer, którzy mówią wprost, że instytucje międzynarodowe w sferze 
bezpieczeństwa są oparte na fałszywych przesłankach i nigdy nie zastąpią w efektywny 
sposób polityki balansowania, która daje najpełniejsze gwarancje bezpieczeństwa66.

Ze swej istoty bezpieczeństwo na poziomie systemu międzynarodowego odnosi się 
do wszystkich lub większości jego uczestników oraz do podzielanych przez nich wspól-
nych (zbiorowych) wartości, niezależnie od zakresu ich występowania. Wychodząc 
z takich założeń, sformułowano teorię bezpieczeństwa jako międzynarodowego dobra 
publicznego (ang. public goods) i dobra wspólnego (ang. common goods), które mogą 
mieć charakter podzielny/niepodzielny oraz wyłączny/niewyłączny67. Biorąc pod uwagę 
te kryteria, ocenia się korzyści i zainteresowanie państw udziałem w międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie bezpieczeństwa.

Problem relacji podmiot–struktura 
w studiach bezpieczeństwa międzynarodowego

Systematyka bezpieczeństwa międzynarodowego na podstawie kryterium poziomu 
analizy umożliwia nam identyfikację obszaru badawczego studiów bezpieczeństwa mię-
dzynarodowego, ale jednocześnie skłania do zadania kolejnego pytania o rozłączności 
i relacje między tymi wydzielonymi przez nas czterema poziomami bezpieczeństwa.

Odpowiedź na nie może być naszym zdaniem udzielona poprzez odwołanie się do 
ważnej metodologicznej reguły nauki o stosunkach międzynarodowych określającej 
relacje między podmiotem i strukturą (ang. agency – structure).

 63 E. Adler, M. Barnett (red.), Security Communities, Cambridge University Press, Cambridge 1998.
 64 R. Jervis, Security regimes, w. S. Krasner (red.), International Regimes, Cornell University Press, 
New York 1983, s. 173–194.
 65 Zob.: M. Dillon, J. Reid, Global liberal governance: Biopolitics, security and war, „Millennium” 
2001, nr 1, s. 41–66; E. Krahman, Conceptualizing security governance, „Cooperation and Conflict” 2003, 
nr 1, s. 5–26; E. Kirchner, J. Sperling (red.), Global Security Governance. Competing Perceptions of Security 
in the 21st Century, Routledge, New York 2007.
 66 J. Mearsheimer, The false promise of international institutions, „International Security” 1994–1995, 
nr 4, s. 5–49.
 67 Zob.: M. Olson, The Logic of Collective Action: Public Goods and the Theory of Groups, Harvard 
University Press, Cambridge 1965; E. Ostrom, Governing the Commons: The Evolution of Institutions for 
Collective Action, Cambridge University Press, Cambridge 1990.
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Ten istotny problem jako metodologiczną innowację w nauce o stosunkach mię-
dzynarodowych rozpatrywał po raz pierwszy Alexander Wendt w artykule opubli-
kowanym w 1987 r., w którym podjął polemikę z jednostronnymi ujęciami teorii 
strukturalistycznych, w tym realizmu strukturalnego Kennetha Waltza, oraz ujęciami 
indywidualistycznymi, argumentując, że przedmioty i struktura mają równorzędny status 
ontologiczny68. Według niego relacja podmiot–struktura odpowiada takim relacjom jak: 
„część–całość”, „aktor–system”, „mikro–makro” i, jak twierdzi, opiera się na dwóch 
oczywistych prawdach życia społecznego, które należy uwzględnić w badaniach: 
1) ludzie i instytucje to aktorzy podejmujący celowościowe działania, które prowadzą 
do reprodukcji i transformacji społeczeństwa, w którym żyją, 2) społeczeństwo tworzą 
instytucje, które oddziałują na relacje między aktorami. Te dwie prawdy razem wzięte 
upoważniają do konkluzji, że podmioty ludzkie i struktury społeczne są współzależne 
i wzajemnie się warunkują69.

Formułując założenia o równorzędnym ontologicznym statusie podmiotu i struktury, 
Wendt podjął wyjątkowo ważny problem ich istoty, zadając pytanie, czy społeczna 
struktura może być traktowana jako jednostkowy podmiot lub czy taka struktura 
jak państwo może być konceptualizowana jako osoba fizyczna. Na obydwa pytania 
odpowiada pozytywnie, utrzymując, że państwa jako aktorzy mogą być także sperso-
nifikowane, to znaczy można im przypisać cechy właściwe ludziom, takie jak racjo-
nalność, tożsamość, interesy, wierzenia70. Polemikę z Wendtem podjął Colin Wight, 
który twierdził, że podmiotowość społeczna i podmiotowość humanistyczna to dwie 
różne rzeczy. „Jeśli przyjąć, że podmiotowość jest cechą państwa, nie oznacza to trak-
towania go w kategoriach humanistycznych”71. Inny badacz utrzymuje, że państwo 
nie ma jednolitej świadomości pamięci i subiektywnej woli72.

Powyższe metateoretyczne rozważania mają duże znaczenie w kontekście relacji 
między „bezpieczeństwem jednostki ludzkiej” odnoszącym się do jednostki ludzkiej 
a bezpieczeństwem państwa. Zgodnie z utrwalonym poglądem w literaturze przed-
miotu, zwłaszcza tej związanej z badaniami pokoju, bezpieczeństwo państwa byłoby 
nic nieznaczącym terminem, gdyby nie uwzględniono w nim bezpieczeństwa jednostki 
ludzkiej73. Inni badacze zwracają uwagę, że włączenie problematyki bezpieczeństwa 
jednostki ludzkiej w obszar bezpieczeństwa narodowego przyczynia się do polepszenia 

 68 A. Wandt, The agent – Structure problem in International Relations Theory, „Internatio  nal Or -
ganization” 1987, nr 3, s. 339.
 69 Ibidem, s. 337–338.
 70 A. Wendt, The state as a person in international theory, „Review of International Studies” 2004, 
nr 2, s. 289–316.
 71 C. Wight, State agency: Social action without human activity?, „Review of International Studies” 
2004, nr 2, s. 269–280.
 72 P. Lomas, Anthropomorfism, personification and ethics: A reply to Alexander Wendt, „Review 
of International Studies” 2005, nr 2, s. 349–355.
 73 C. Michael, Special issue in honor of John Burton, „International Journal of Peace Studies” 2001, 
nr 1.



Międzynarodowe studia bezpieczeństwa – subdyscyplina nauki o stosunkach międzynarodowych 25

wizerunku i legitymizacji danego państwa74. Badania komplementarności obydwu 
poziomów bezpieczeństwa, tj. jednostki ludzkiej i narodowego, jest z pewnością 
wyzwaniem badawczym oferującym duże możliwości poznawcze75.

Problem komplementarności bezpieczeństwa jednostki ludzkiej i narodowego 
podejmuje teoria „bezpieczeństwa ontologicznego” (ang. ontological security), która 
przez badaczy bezpieczeństwa w Polsce nie jest brana pod uwagę – co dowodzi braku 
jej rozpoznawalności w światowym dorobku badawczym. Potwierdza to tylko wy-
rażone na wstępie krytyczne opinie o stanie badań bezpieczeństwa w naszym kraju. 
Przypomnijmy, że bezpieczeństwo ontologiczne odnosi się do niematerialnego braku 
poczucia bezpieczeństwa, tj. obaw, niezaspokojenia podstawowych potrzeb i tożsa-
mości. W różnym stopniu dotyczy to jednostek ludzkich i państw76.

Co się tyczy relacji między następnymi poziomami, to z pewnością metoda analizy 
podmiot–struktura jest bezwzględnie przydatna w badaniu relacji państwo–system re-
gionalny. Należy mieć bowiem na uwadze to, że instytucje regionalne czy to w sferze 
gospodarczej, czy bezpieczeństwa są tworzone przez państwa. W następnej sekwencji 
wydarzeń już jako zinstytucjonalizowane struktury na zasadzie sprzężeń zwrotnych 
oddziałują na podmioty77.

Największym wyzwaniem badawczym jest uchwycenie prawidłowości we wza-
jemnych relacjach między poziomem państwa a systemem międzynarodowym z jednej 
strony, a poziomu regionalnego i systemu międzynarodowego z drugiej. Charakteryzują 
się one ogromną złożonością ze względu na dwie strukturalne cechy systemu między-
narodowego w postaci anarchii i hierarchii78. Ich negatywne skutki przezwycięża się 
poprzez tworzenie instytucji bezpieczeństwa na poziomie regionalnym i globalnym79.

Analiza bezpieczeństwa w kategoriach podmiot–struktura odnosi się zwykle 
do poziomu założeń ontologicznych. Ale równie ważne jest pytanie o jej przydat-
ność na poziomie epistemologii. Chodzi o to, w jakim stopniu teorie objaśniające 

 74 A. Burke, Caught between national and human security: Knowledge and power in post-crisis Asia, 
„Pacifica Review” 2001, nr 3, s. 215–232.
 75 E. Fakiolas, Human and national security: A relations of contradiction or commonality?, „Southeast 
Europe an and Black Sea Studies” 2011, nr 4, s. 369–384.
 76 Zob.: J. Mitzen, Ontological security in World politics: State identity and the security dilemma, 
„Europeen Journal of International Relations” 2006, nr 3, s. 341–370; A. Królikowski, State personhood 
in ontological security. Theories of International Relations and Chinese nationalism: A sceptical view, „Chinese 
Journal of International Politics” 2008, nr 1, s. 109–133; S. Brent, Ontological Security in International 
Relations. Self-identity and the IR State, Routledge, New York 2008.
 77 E. Haliżak, Regionalizm w stosunkach międzynarodowych…, op. cit.
 78 Zob. m.in.: A. Wendt, Anarchy is what states make of it, „International Organization” 1992, nr 3, 
s. 391–425; K. Weber, Hierarchy amidst anarchy: A transaction costs approach to international security 
cooperation, „International Studies Quarterly” 1997, nr 3, s. 321–340; J. Taliafero, Security seeking under 
anarchy: Defensive realism revisited, „International Security” 2000–2001, nr 3, s. 128–161; D. Lake, Hierarchy 
in International Relations, Cornell University Press, Ithaca 2009.
 79 D. Lake, Beyond anarchy: The importance of security institutions, „International Security” 2001, 
nr 1, s. 129–160; A. Acharya, The emerging regional architecture of world politics, „World Politics” 2007, 
nr 4, s. 629–652.
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bezpieczeństwo jednostki ludzkiej, narodowe, regionalne i na poziomie systemu 
międzynarodowego są logicznie powiązane. Ograniczone ramy artykułu nie pozwalają 
na rozwinięcie tego wątku, ale warto odwołać się do poglądu Kennetha Waltza, który 
będąc przeciwnikiem teorii redukcjonistycznych, utrzymywał, że teorie systemowe 
objaśniają adekwatnie zachowanie podmiotów takich jak państwa80. Należy jednak 
podnieść, że przyznawanie pierwszeństwa tak rozumianym teoriom systemowym nie 
jest powszechnie akceptowane, chociażby ze względu na treść i istotę teorii głównego 
nurtu, tj. realizmu, liberalizmu i konstruktywizmu.

Procesualny charakter bezpieczeństwa

Scholastycyzm w badaniu bezpieczeństwa w naszym kraju najpełniej przejawia 
się w statycznych ujęciach tego problemu – co znajduje swój wyraz w kompilowaniu 
i multiplikowaniu definicji bezpieczeństwa bez rozróżnienia, jaki jego wymiar ma się 
na myśli, tj. humanitarny, państwowy (narodowy), regionalny czy międzynarodowy. 
Występuje manipulowanie, nawet przez tych samych autorów, treściami znaczeniowymi 
poszczególnych definicji bezpieczeństwa, a zagrożeniu bezpieczeństwa przypisuje się 
stały i permanentny charakter. Na kanwie tak jednostronnych ujęć pojawia się pytanie, 
jak badać, a następnie oceniać i wartościować bezpieczeństwo, gdy te zjawiska zagra-
żające nie występują. W tym miejscu nasuwa się analogia do badań pokoju, w ramach 
których wyróżnia się pokój negatywny i pozytywny.

Powyższe pytania i analogie implikują odrzucenie statycznych ujęć na rzecz 
takich, które traktują bezpieczeństwo w kategoriach procesu, przybierającego różne 
stany, począwszy od jego braku (maksymalne zagrożenie), aż do sytuacji, kiedy jest 
ono całkowicie zapewnione (brak zagrożeń).

Procesualne pojmowanie bezpieczeństwa jest naturalną konsekwencją jego powią-
zania z procesami rozwojowymi i zmiennymi w stosunkach międzynarodowych. Tę 
specyfikę bardzo trafnie ujął znany amerykański badacz problematyki bezpieczeństwa 
międzynarodowego Edward A. Kolodziej, pisząc, że:

państwo nie może się sprzeciwić lub ignorować ciągłych i stale powiększających się 
potrzeb ludzi w całej wspólnocie międzynarodowej podniesienia materialnego stan-
dardu opartego na wzroście gospodarczym i postępie technologicznym […]. Problemy 
bezpieczeństwa międzynarodowego w sposób nieunikniony są powiązane z bogactwem 
i dobrobytem, ponieważ państwo jest niezbędne jako instytucjonalny mechanizm za 
tworzenie ładu sprzyjającego rozwojowi ekonomicznemu. Państwo używa swej siły 
przymusu do promocji ekonomicznych interesów (globalnej konkurencyjności) lub 
obrony istniejącego bogactwa jako problemu bezpieczeństwa. Państwo, będąc częścią 
dowolnego narodowego lub globalnego systemu ekonomicznego, wspiera daną strukturę 

 80 K. Waltz, International Politics is not Foreign Policy, „Security Studies” 1996, nr 6, s. 54–57.
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bezpieczeństwa, odwołując się do siły, przymusu i zagrożeń, aby realizować ekonomiczne 
cele i interesy81.

Procesualny charakter bezpieczeństwa nie jest bynajmniej funkcją zmienności 
procesu gospodarowania i akumulacji bogactwa, ale także, a może przede wszystkim, 
akumulacji i redystrybucji siły (potęgi) państw w stosunkach międzynarodowych. 
Zgodnie z realistycznym paradygmatem sednem polityki siły są procesy zbiorowej mo-
bilizacji, które kształtują bezpieczeństwo. Ich istotą jest zwiększenie wpływu kosztem 
rywali nie tylko w relacjach z nimi, lecz także w relacjach z aktorami transnarodowymi 
i organizacjami międzynarodowymi i pozarządowymi. Polegają one na podejmowaniu 
wspólnych działań i odwoływaniu się do wspólnych wartości w tworzeniu struktur 
organizacyjnych zachęcających innych aktorów do angażowania się. Proces, o któ-
rym mowa, realizuje się na poziomie wewnątrzpaństwowym i międzynarodowym 
oraz charakteryzuje się dużą dynamiką i zmiennością, przyczyniając się do ciągłego 
definiowania i redefiniowania pojmowania bezpieczeństwa82.

Strukturalne zmiany w stosunkach międzynarodowych, o których mowa powy-
żej, przyczyniły się do porzucenia tradycyjnych, wywodzących się z logiki zimnej 
wojny i definiowanych jedynie w kategoriach militarnych koncepcji bezpieczeństwa 
na rzecz nowych, o rozszerzonych treściach znaczeniowych. Poniższe zestawienie 
(tab. 1) ilustruje różnice między tradycyjnym (wąskim) pojmowaniem bezpieczeństwa 
a współczesnym, o rozszerzonych treściach znaczeniowych.

Rozszerzenie pod względem pojęciowym treści bezpieczeństwa o nowe czynniki 
w naturalny sposób skłania do pytania, które z nich są ważne w danej chwili dla 
bezpieczeństwa i jak to się dzieje, że dany problem w danym momencie zaczyna być 
traktowany jako istotny z punktu widzenia bezpieczeństwa. Z powyższym pytaniem 
wiąże się kolejne, równie ważne: kiedy i w jakich okolicznościach dany problem 
bezpieczeństwa zaczyna być uważany za międzynarodowy? – co ma znaczenie dla 
tożsamości międzynarodowych studiów bezpieczeństwa.

Nie ma jednej odpowiedzi na tak postawione pytania. W bogatej literaturze przed-
miotu na ten temat na wyróżnienie zasługują objaśnienia trojakiego rodzaju.

Na pierwszym miejscu należy wymienić interesującą koncepcję autorstwa Davida 
Chandlera, odwołującego się do fenomenu dominacji ideologii liberalnej po zakończe-
niu zimnej wojny (ang. liberal moment), która przyczyniła się do przewartościowania 
bezpieczeństwa międzynarodowego. Według niego w tradycyjnym systemie wolności 
i bezpieczeństwa państwa były nierozerwalnie ze sobą związane. Kiedy nastał czas 
liberalizmu, relacja wolności i bezpieczeństwa została zrelatywizowana, ponieważ 
stała się przedmiotem kalkulacji w kategoriach wartości liberalnych. Zachowanie 

 81 E.A. Kolodziej, Renaissance in Security Studies? Caveat Lector!, „International Studies Quarterly” 
1992, nr 4, s. 421–438.
 82 S. Goddart, D. Nexon, The dynamics of global power politics: A framework for analysis, „Journal 
of Global Security Studies” 2016, nr 1, s. 4–18.
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innych państw zaczęto oceniać pod kątem zgodności z liberalnym konsensusem  
i/lub liberalnym hegemonem, który rościł sobie prawo do interwencji – co przyczyniło 
się do zredefiniowania stałej do tej pory relacji między wolnością i bezpieczeństwem 
innych. Kwestie te rozstrzygano w formie dyskursu narzuconego, w ramach którego 
oceniano zachowania innych pod kątem zgodności z uznanymi interesami zdefinio-
wanymi w kategoriach liberalizmu oraz tego, na ile stanowią one zagrożenie dla do-
minującego konsensusu83. Nic więc dziwnego, że w tych okolicznościach pojmowanie 
bezpieczeństwa straciło swój statyczny charakter i przeistoczyło w proces o wysokiej 
dynamice ze względu na ścieranie się świata wartości liberalnych i nieliberalnych. 
Wywód Chandlera jest bardzo nośny intelektualnie, ponieważ objaśnia adekwatnie 
pozimnowojenny porządek międzynarodowy w kategoriach liberalizmu, w ramach 
którego narzucona zasada interwencjonizmu doprowadziła do przewartościowania 
bezpieczeństwa, nadając mu charakter procesu o dużej zmienności.

Tabela 1. Porównanie parametrów tradycyjnych i pozimnowojennych koncepcji 
bezpieczeństwa

Parametry Tradycyjne Pozimnowojenne

Źródła zagrożeń Państwa – rywale (sąsiedzi, 
wielkie mocarstwa)

Aktorzy niepaństwowi, państwa a obywatele

Istota zagrożeń Militarne Pozawojskowe: ekonomiczne, 
wewnątrzpaństwowe, transnarodowe, globalne 
(imigracje, narkotyki, choroby, proliferacja broni 
masowego rażenia, przestępczość, terroryzm)

Reakcje Środki militarne i sojusze Niemilitarne: wolny rynek, globalny rynek, 
demokracja, wzmocnienie państwa

Odpowiedzialność 
za bezpieczeństwo

Państwo Instytucje międzynarodowe, multilateralne 
interwencje

Istotne wartości Niezależność terytorialna, 
integralność, suwerenność 
i nienaruszalność granic

Potrzeby i prawa człowieka, dobrobyt 
ekonomiczny, ochrona środowiska

Źródło: B. Miller, The concept of security: Should it be redefined, „Journal of Strategic Studies” 2001, nr 2, s. 23.

Inny, państwowocentryczny model procesualnego ujęcia bezpieczeństwa zapro-
ponował Michael Smith. Swój wywód zaczyna od stwierdzenia, że bezpieczeństwo 
to koncepcja teoretyczna, ale przede wszystkim realny problem dla podmiotów (pań-
stwo, ludzie, społeczeństwo), które muszą się z nim zmierzyć i poddać kontroli, aby 
przetrwać. Zatem wszelkie problemy bezpieczeństwa przez te podmioty (ang. referent 
object) są identyfikowane jako polityczne i stają się częścią procesu politycznego – 
podlegają upolitycznieniu. To dynamiczny proces, który jest wypadkową ścierania się 

 83 D. Chandler, Neither International nor Global: Rethinking the problematic subject of security, „Journal 
of Critical Globalization Studies” 2010, nr 3, s. 93–95.
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różnych interesów, odmiennego postrzegania zagrożeń, zestawu wartości, które mają 
być chronione, środków zabezpieczających udział i rolę poszczególnych podmiotów. 
Bezpieczeństwo to forma politycznego procesu o dużej zmienności i zróżnicowanym 
pojmowaniu w zależności od okoliczności wewnątrzkrajowych i międzynarodowych84.

Trzecią, naszym zdaniem najwyraźniejszą koncepcją objaśnienia procesualnego 
charakteru bezpieczeństwa jest teoria sekurytyzacji stworzona przez Kopenhaską Szkołę 
Stosunków Międzynarodowych i jej najwybitniejszych przedstawicieli Olego Waevera 
i Barry’ego Buzana. To przykład wkładu europejskiej myśli w studia bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Wedle jednego z badaczy to wyjątkowo przenikliwa koncepcja 
badawcza w dotychczasowej historii studiów bezpieczeństwa85. Teoria sekurytyzacji 
została wyłożona w publikacjach, które należy traktować jako jej pierwotne źródła. 
Pierwsza, autorstwa Waevera, w postaci rozdziału w pracy zbiorowej ukazała się 
w 1995 r.86, a następna to monografia zbiorowa autorstwa Buzana, Waevera i Jaapa de 
Wilde’a87. Obszerna literatura, jaka powstała w ostatnich dwóch dekadach, na temat 
tej teorii dowodzi jej znaczenia i akceptacji jako instrumentu badawczego88.

Istota teorii sekurytyzacji zawiera się w następującym stwierdzeniu Waevera:

Czym zatem jest bezpieczeństwo? Odwołując się do teorii lingwistycznej, możemy 
stwierdzić że bezpieczeństwo przejawia się w postaci wypowiedzi [ang. as a speech 
act]. W takim ujęciu bezpieczeństwo nie jest traktowane jako coś, co odnosi się do sfery 
realnej, wypowiedź jako taka jest faktem. Mówiąc o czymś, zakładamy, że coś istnieje. 
Np. jeżeli przedstawiciel danego państwa mówi o bezpieczeństwie, to nadaje mu zna-
czenie i przenosi go do specyficznego obszaru dyskursu, w ramach którego uzasadnia 
prawo do podejmowania działań celem jego zapewnienia.

W opublikowanej w trzy lata później zbiorowej monografii sekurytyzację określa 
się następująco:

Wyróżniającą cechą sekurytyzacji jest specyficzna struktura retoryki […] w dyskursie 
o bezpieczeństwie dany problem jest przedstawiany jako najwyższej rangi, zatem okre-
ślając go jako bezpieczeństwo, dany przedmiot jest uprawniony do tego, aby dążyć do 
niego za pomocą nadzwyczajnych środków89.

 84 M. Smith, International Security: Politics, Policy, Prospects, Palgrave Macmillan, London 2010, 
s. 39–50.
 85 J. Huysman, Revisiting Copenhagen, or about the creative development of a Security Studies in Europe, 
„European Journal of International Relations” 1997, nr 4, s. 488–506.
 86 O. Waever, Securitization and desecuritization, w: R. Lipchutz (red.), On Security, Columbia University 
Press, Columbia 1995, s. 46–86.
 87 B. Buzan, O. Waever, J. de Wilde, Security: A New Framework for Analysis, Lynne Rienner, Boulder 
1998.
 88 W polskiej literaturze przedmiotu zob.: Ł. Fijałkowski, Teoria sekurytyzacji konstruowania bezpie-
czeństwa, „Przegląd Strategiczny” 2012, nr 1, s. 149–161.
 89 B. Buzan, O. Waever, J. de Wilde, Security…, op. cit., s. 26.
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Zatem określając coś jako problem bezpieczeństwa, dany podmiot uważa, że ma 
prawo do stosowania nadzwyczajnych środków i działań wykraczających poza normalne 
procedury polityczne. Podmiot, który dokonuje sekurytyzacji, podejmuje jednocześnie 
nadzwyczajne środki. Odwrotnym do sekurytyzacji procesem jest desekurytyzacja, 
tj. rozwiązanie danego problemu bezpieczeństwa w taki sposób, że nie jest on już zagro-
żeniem i staje się przedmiotem standardowych działań politycznych. Desekurytyzacja 
jest równoznaczna z normalizacją, czyli zażegnaniem poczucia zagrożenia.

Dyskursywny charakter sekurytyzacji i desekurytyzacji sprawia, że problemy 
bezpieczeństwa nie są traktowane w sposób stały i statyczny, wręcz przeciwnie, są one 
definiowane jako sekwencje wypowiedzi i działań. Analityczne zastosowania teorii 
sekurytyzacji w studiach przypadku tworzą niemałe wyzwanie dla każdego badacza 
przyzwyczajonego do prostego opisu zagrożeń.

Przestrzenny wymiar bezpieczeństwa

Niedocenianym aspektem w badaniach bezpieczeństwa międzynarodowego, 
zwłaszcza w polskiej literaturze przedmiotu, jest jego wymiar przestrzenny. Problem 
ten został po raz pierwszy zasygnalizowany w publikacji amerykańskiego badacza 
Johna Herza pół wieku temu. Odniesiono się tam do zmiany funkcji terytorium państwa 
pod wpływem postępu technologicznego w środkach przenoszenia broni masowej za-
głady90. Artykuł ten dał początek rozważaniom o znaczeniu przestrzennego wymiaru 
bezpieczeństwa, które tradycyjnie pojmowano restrykcyjnie jako równoważne z danym 
obszarem geograficznym wyznaczonym za pomocą granic fizycznych. W związku 
z tym wszelkie badania braku bezpieczeństwa (zagrożeń) prowadzono w kategoriach 
nienaruszalności granic fizycznych państwa.

Tak tradycyjnie definiowana w kategoriach absolutnych przestrzeń zaczęła być 
kwestionowana, rewidowana w ten sposób, że zaczęto nadawać jej relatywny charakter, 
co przejawia się w tym, że każda lokalizacja i miejsce określa się w stosunku do innej/
innego. Hipoteza o zmianie istoty terytorialności została sformułowana na przełomie 
lat 80. i 90. ubiegłego wieku przez takich badaczy jak Fredrich Kratochvil91, Gerard 
Ruggie92 i John Agnew93.

To klasyczne wręcz teksty, których nie sposób nie uwzględnić we współczesnych 
badaniach bezpieczeństwa międzynarodowego, dlatego że to kryterium przestrzenne 
przesądza o tym, iż dany problem bezpieczeństwa ma międzynarodowy charakter, jeżeli 

 90 J. Herz, The rise and demise of the territorial state, „World Politics” 1957, nr 2, s. 473–493.
 91 F. Kratochvil, Of system, boundaries and territoriality. An inquiry into the formation of the state 
system, „World Politics” 1986, nr 1, s. 27–51.
 92 G. Ruggie, Territoriality and beyond: Problematizing modernity in international relations, „Internatio -
nal Organization” 1993, nr 1, s. 139–174.
 93 J. Agnew, The territorial trap. The geographical assumption of International Relations theory, 
„Review of International Political Economy” 1994, nr 1, s. 53–80.
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dotyczy dwóch lub większej liczby państw. Ale nie tylko dlatego, gdyż zagrożenia dla 
bezpieczeństwa na wszystkich poziomach wywodzą się z różnych miejsc przestrzeni 
międzynarodowej, nawet odległych geograficznie, a jeśli uwzględnić kryterium re-
latywności przestrzeni, mogą one być postrzegane i odczuwane jako bardzo bliskie.

Dobrą ilustracją zmian jakościowych zmiennych w pojmowaniu przestrzeni 
międzynarodowej jest spór między zwolennikami geopolityki i geoekonomii. Ci 
pierwsi definiują przestrzeń międzynarodową w kategoriach geograficznej (fizycznej) 
przestrzeni, absolutyzując pojęcie granic i terytorium państwa zgodnie z dziewięt-
nastowiecznymi wyobrażeniami. Ci drudzy wskazują na znaczenie takich tendencji 
procesów rozwojowych, jak: liberalizacja, wzrost współzależności, globalizacja, 
transnacjonalizacja rozumiana jako wzrost znaczenia pozapaństwowych uczestników 
stosunków międzynarodowych, powstanie rynku światowego jako miejsca globalnej 
akumulacji kapitału. Matthew Sparke, jeden z pionierów badań nad istotą i naturą geo-
ekonomii, utrzymuje, że geopolityka kojarzy się z obawami w związku z tradycyjnym 
uprawianiem polityki w duchu „Realpolitik”, a geoekonomia z nadzieją ze względu 
na odwołanie się do ducha racjonalizmu94. Dzięki temu państwa nie są skazane na 
szkodliwy dla ich bezpieczeństwa geopolityczny determinizm, gdyż mogą zgodnie 
z własnymi preferencjami tworzyć lub, jak twierdzi Henri Lefebvre, „produkować 
własną przestrzeń czy to materialną, czy też symboliczną”95. Równie interesujące 
jest to, czy państwa, kształtując przestrzeń międzynarodową, działają jednocześnie 
na rzecz ładu, czy też, jak chce Alexander Wendt, tworzą anarchię96, a w ślad za tym 
zagrożenia bezpieczeństwa.

W tej nowej, niepowiązanej ściśle z geograficznym terytorium, przestrzeni między-
narodowej bezpieczeństwo międzynarodowe nabiera nowych treści i form w wymiarze 
poziomym – rozszerzenie o nowe dziedziny, i pionowym – zwiększenie złożoności 
i hybrydowość. Przykładem może służyć teoria realizmu, gdzie w kontekście badania 
bezpieczeństwa do klasycznego pojęcia siły twardej (ang. hard power) dodano inne 
pojęcia, takie jak siła miękka (ang. soft power), siła asymetryczna (ang. asymmetric 
power), siła inteligentna (ang. smart power), siła informacji (ang. power of information).

Najbardziej spektakularnym przejawem poszerzenia przestrzennego wymiaru 
bezpieczeństwa międzynarodowego jest bezpieczeństwo cyberprzestrzeni – całkowicie 
nowej formy przestrzeni, która powstała i rozwija się dzięki internetowi i połączeniom 
internetowym. O znaczeniu tego wymiaru bezpieczeństwa decydują zagrożenia, które 
są tam generowane i które swoją szkodliwością dla wszystkich podmiotów stosunków 
międzynarodowych dorównują tym wywodzącym się z konwencjonalnej przestrzeni.

 94 M. Sparke, On the double vision of geopolitics and geoeconomics: Connecting contradictory geo-
strategic discources to the contradiction of uneven global development, http://faculty.Washington.edu/sparke 
(data dostępu: 5.07.2016).
 95 H. Lefebvre, Space and the State, w: N. Brenner, B. Jessop, M. Jones, G. MacLeod (red.), State/
Space. A Reader, Blackwell Publishing, Bodmin, Cornwall 2003, s. 84.
 96 A. Wendt, Anarchy is what states make of it, op. cit.
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Cyberprzestrzeń definiuje się w kategoriach technologicznych, ale także jako 
niematerialną formę społeczno-politycznej przestrzeni, która uformowała się dzięki 
rewolucji technologicznej. Podmioty działające w tej przestrzeni podejmują działa-
nia, które swoim zasięgiem przekraczają wszelkie granice terytorialne, polityczne, 
społeczne i ekonomiczne97.

Cyberprzestrzeń jest obecnie postrzegana jako miejsce, w którym są generowane 
istotne zagrożenia dla bezpieczeństwa różnych podmiotów. O docenianiu ich nega-
tywnej roli dowodzi fakt wypracowania przez państwa narodowych strategii odnośnie 
do tego problemu; pionierem w tej dziedzinie były Stany Zjednoczone98, a Chiny to 
drugie mocarstwo w świecie, które wypracowało własną, oryginalną strategię bez-
pieczeństwa cyberprzestrzenego99. Wśród państw europejskich Wielka Brytania jest 
najbardziej zaawansowana w rozwoju strategii bezpieczeństwa w tej dziedzinie100.

Cyberprzestrzeń zmienia nieomal całkowicie dotychczasowe konwencjonalne 
strategie bezpieczeństwa związane z odstraszaniem101 oraz równowagą sił102.

Podsumowanie

Przeprowadzona analiza studiów bezpieczeństwa międzynarodowego na podstawie 
określonych we wstępie założeń wykazuje ich złożoność pod względem strukturalno-
-funkcjonalnym i podmiotowo-przedmiotowym. Decyduje o tym sama natura obszaru 
badawczego, tj. bezpieczeństwa międzynarodowego, które jest nielinearnym procesem 
i które przejawia się równolegle w czasie i w przestrzeni na czterech poziomach: 
jednostki ludzkiej, państwa (bezpieczeństwo narodowe), regionu (bezpieczeństwo 
regionalne), systemu międzynarodowego (bezpieczeństwo międzynarodowe). Są one 
integralnie powiązane i tworzą system bezpieczeństwa międzynarodowego, będący 
przedmiotem studiów bezpieczeństwa międzynarodowego. Należy jednak pamiętać 
o tym, że dla celów analitycznych możemy każdy z tych poziomów bezpieczeństwa 
badać osobno na podstawie odpowiednio dobranych założeń. Dopiero na tej podstawie, 
tj. po dokonaniu założeń odnośnie do ontologii, można podejmować decyzje o wyborze 
właściwych teoretycznych instrumentów badania (sfery epistemologii).

Złożoność obszaru badawczego oraz teoretyczny pluralizm sprawiają, że studia 
bezpieczeństwa międzynarodowego można także określić jako formę dyskursu lub 
jako dyskursywną przestrzeń wypełnioną koncepcjami, kategoriami pojęciowymi, 
metaforami i analogiami. Dyskurs jest prowadzony przez „wspólnotę epistemistyczną”: 

 97 H. Choucri, Cyberpolitics in International Relations, MiT Press, Cambridge 2012.
 98 M. Myauo, The US Department of Defence Cyber Strategy: A call to action for partnership, „Geogetown 
Journal of International Affairs” 2016, nr 3, s. 21–30.
 99 N. Inkster, China’s Cyber Power, Routledge, London 2016.
 100 J. Saunders, Tackling cybercrime – The UK response, „Journal of Cyber Policy” 2017, nr 1, s. 4–15.
 101 J. Nye, Deterrence and dissuasion in cyberspace, „International Security” 2016/2017, nr 3, s. 44–72.
 102 R. Slayton, What is the cyber offense-defense balance? Conceptions. Causes and assessment, 
„International Security” 2016/2017, nr 3, s. 72–110.
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tj. przez badaczy i instytucje badawcze z udziałem mediów, opinii publicznej i poli-
tyków. Dynamika tak pojmowanego dyskursu jest kształtowana przez bieżące wyda-
rzenia, a także przez długofalowe tendencje, takie jak postęp techniczny czy zmiana 
układu sił. Nie bez znaczenia są akademickie debaty oraz ich powiązanie ze światem 
polityki – co sprawia, że w jakiejś mierze jest on kształtowany przez interesy władzy 
i instytucji, które preferują zagadnienia związane z danymi zagrożeniami identyfiko-
wanymi w kategoriach danych preferencji politycznych, specyficznego postrzegania 
interesów instytucji związanych z sektorem bezpieczeństwa. Tego rodzaju sytuacja 
jest wyjątkowym wyzwaniem dla utrzymanych w kategoriach uznanych procedur 
naukowych badań bezpieczeństwa międzynarodowego i wszystkich jego wymiarów. 
W tym właśnie zawiera się wymóg realizacji „krytycznych studiów bezpieczeństwa 
międzynarodowego”.

International Security Studies as a Sub-discipline 
of International Relations

The article aims to define the scope and theory of international security studies 
as a sub-discipline of international relations. The main idea is that studying the 
security of an entity, whatever it may be, is only possible within the framework 
of international relations as a science offering explanatory theories and models. 
In light of this, the article discusses the following issues: firstly, the structure 
of international security studies as a research field, taking into account the relevant 
level of analysis, i.e. entity/structure; secondly, a processual approach to the issue 
of security; and thirdly, spatial aspects of security.

Keywords: international security studies, humanitarian security, national security, 
internal security, security dilemma, security community, securitization, discourse.
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Traktat został przyjęty 7 lipca 2017 r. 122 głosami przy jednym tylko sprzeci-
wie Holandii i wstrzymaniu się od głosu Singapuru. W pracach nad traktatem 
i w głosowaniu nie uczestniczyło dziewięć państw posiadających broń nuklearną 
i państwa powiązane z nimi układami sojuszniczymi. Traktat został podpisany 
20 września 2017 r. przez 50 państw, przy czym trzy państwa: Stolica Apostolska, 
Gujana i Tajlandia, dokonały również jego ratyfikacji. Traktat wejdzie w życie po 
ratyfikowaniu go przez 50 państw. Artykuł 1 traktatu zobowiązuje państwa-strony 
m.in. do tego, że nigdy w żadnych okolicznościach nie będą rozwijać, prowadzić 
doświadczeń i produkować broni nuklearnej, przekazywać, uzyskiwać kontrolę 
nad nią, używać czy grozić jej użyciem. Negatywny stosunek do traktatu pre-
zentowany przez państwa nuklearne nie pozostanie bez wpływu na moment jego 
wejścia w życie i liczbę stron. Perspektywa osiągnięcia pełnego i powszechnego 
rozbrojenia nuklearnego jest odległa, jeśli w ogóle możliwa do zrealizowania 
w przewidzianym terminie. Jednak z punktu widzenia prawa międzynarodowego 
traktat ma ogromne historyczne znaczenie, gdyż broń nuklearna zostaje zdelega-
lizowana, co jest szczególnie istotne w kontekście zakazu jej użycia. Oznacza to, 
że wszystkie trzy rodzaje broni masowego rażenia uzyskują (po wejściu traktatu 
w życie) ten sam status. Są prawnie zakazane.

Słowa kluczowe: broń nuklearna, broń masowego rażenia, rozbrojenie, denuklea-
ryzacja, delegalizacja, użycie, nierozpowszechnianie, zakaz.

Wprowadzenie

Pokojową Nagrodę Nobla w 2017 r. otrzymała Międzynarodowa Kampania 
na rzecz Zniesienia Broni Nuklearnej (International Campaign to Abolish Nuclear 
Weapons, ICAN), koalicja organizacji pozarządowych działających w ponad 100 kra-
jach. Uzasadniając swoją decyzję, Komitet Noblowski stwierdził, że organizacja ta 
została nagrodzona za zwracanie uwagi na katastrofalne skutki humanitarne, jakie 
spowodowałoby użycie broni nuklearnej, i za wysiłki na rzecz doprowadzenia do jej 
zakazu traktatowego. W ten sposób Komitet zwrócił uwagę światowej opinii publicznej 
na ważne wydarzenie, jakim stało się przyjęcie przez Narody Zjednoczone traktatu 
o zakazie broni nuklearnej.

Janusz Symonides – profesor zwyczajny, doktor habilitowany, Społeczna Akademia Nauk w Łodzi, filia 
w Warszawie; profesor emerytowany, Instytut Stosunków Międzynarodowych, Wydział Nauk Politycznych 
i Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Warszawski.



Janusz Symonides36

Traktat został przyjęty 7 lipca 2017 r. zdecydowaną większością 122 członków 
Narodów Zjednoczonych, przy jednym sprzeciwie (Holandia) i jednym głosie wstrzy-
mującym się (Singapur). Jego tekst został więc zaakceptowany niemalże jednogłośnie 
przez uczestniczące w negocjacjach państwa. Nie oznacza to jednak, by z tą chwilą 
stał się on obowiązującą umową międzynarodową. Nastąpi to dopiero wtedy, gdy – 
jak to przewiduje traktat – jego stronami poprzez ratyfikację czy przystąpienie stanie 
się 50 państw. W konferencji i w głosowaniu nie uczestniczyło żadne z dziewięciu 
państw dysponujących bronią jądrową, a także państwa nieposiadające jej, ale powią-
zane z nimi układami obronnymi. Z państw NATO w konferencji uczestniczyła tylko 
Holandia, która ostatecznie zagłosowała przeciw, pozostałe państwa członkowskie 
łącznie z Polską zbojkotowały negocjacje i głosowanie. Zdecydowany sprzeciw państw 
dysponujących bronią nuklearną wobec traktatu znalazł swój wyraz w oświadczeniu 
przedstawionym 7 lipca przez stałych przedstawicieli w Narodach Zjednoczonych 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji. Wydali oni oświadczenie, że 
ich państwa „nie zamierzają [go] podpisać, ratyfikować czy stać się jego stroną”. 
Zakwestionowali również powstanie jakichkolwiek konsekwencji prawnych wynika-
jących z traktatu dla ich krajów i podkreślili, że w oczywisty sposób nie bierze on pod 
uwagę rzeczywistości międzynarodowej i istniejących zagrożeń dla bezpieczeństwa 
międzynarodowego. Wyrazili też poparcie dla NPT (Non-Proliferation Treaty) i działań 
mających na celu wzmocnienie jego autorytetu, uniwersalności i efektywności. Również 
Rosja uznała traktat za kontrproduktywny i potencjalnie niebezpieczny.

Traktat został otwarty do podpisu 20 września 2017 r. w czasie specjalnej ceremonii 
wysokiego szczebla w siedzibie Narodów Zjednoczonych na marginesie kolejnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego. Prezydenci, premierzy, ministrowie spraw zagranicznych 
i ambasadorzy z 50 państw złożyli podpisy pod tym globalnym porozumieniem1. 
Podpisując traktat, państwo demonstruje intencję przystąpienia do niego. Zgodnie 
z art. 18 Konwencji wiedeńskiej o prawie traktatów z 1969 r. musi się ono powstrzy-
mać od działań, które udaremniłyby przedmiot i cel umowy. Podpisanie umowy nie 
oznacza jednak, że państwo staje się jej stroną. Z wielu wystąpień w czasie ceremonii 
składania podpisów na uwagę zasługuje przemówienie sekretarza generalnego NZ 
Antonio Guterresa, który odnotowując istnienie w świecie około piętnastu tysięcy sztuk 
broni nuklearnej, podkreślił, że „nie można pozwolić, by straszliwe bronie zagrażały 
naszemu światu i przyszłości naszych dzieci”. Przewodniczący Międzynarodowego 
Komitetu Czerwonego Krzyża Peter Maurer stwierdził, że „świat po prostu nie może 
żyć w cieniu zagrożenia wojną nuklearną, a podpisywany traktat oświetla drogę ku 
światu bez broni nuklearnej”. Dyrektor wykonawczy ICAN Beatrice Fihn zaznaczyła, 
że broń nuklearna pozostaje jedynym rodzajem broni masowego rażenia, która nie 
została zakazana, mimo że ciągle grozi jej użycie. Podpisany traktat demonstruje 

 1 T. Wright, World leaders line up to sign nuclear ban treaty, „Bulletin of the Atomic Scientists”, 
20 września 2017.
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determinację państw do osiągnięcia świata bez broni nuklearnej przez uczynienie jej 
nielegalną.

Podpisy zostały złożone przez przedstawicieli państw ze wszystkich regionów 
świata, m.in. Algierii, Brazylii, Filipin, Indonezji, Meksyku, Nigerii, Nowej Zelandii 
i Republiki Południowej Afryki. Z państw europejskich uczyniły to: Austria, Irlandia, 
Liechtenstein, San Marino. Spośród 50 państw, które podpisały traktat, trzy równo-
cześnie złożyły dokumenty ratyfikacyjne. Są to Stolica Apostolska, Gujana i Tajlandia.

W dniu składania podpisów pod traktatem Rada Północnoatlantycka wydała 
oświadczenie dotyczące traktatu o zakazie broni nuklearnej2. Formułuje ono raz jeszcze 
sprzeciw i zastrzeżenia Paktu Północnoatlantyckiego wobec tej umowy. Oświadczenie 
podkreśla, że zakaz broni nuklearnej bez zgody mocarstw posiadających ją obecnie 
nie będzie ani efektywny, ani nie zredukuje nuklearnych arsenałów, ani nie zwiększy 
bezpieczeństwa jakiegokolwiek państwa. Rada uznaje traktat za niezgodny z układem 
o nierozprzestrzenianiu i architekturą rozbrojeniową. Nie bierze on pod uwagę ist-
niejących zagrożeń, w szczególności zagrożenia stworzonego przez program zbrojeń 
nuklearnych Korei Północnej.

Odpowiadając na krytykę skierowaną pod adresem traktatu, popierające go pań-
stwa, organizacje pozarządowe, a także specjaliści wskazują, że przyjęcie traktatu 
wynika właśnie ze zwiększającego się niebezpieczeństwa użycia broni nuklearnej 
w obecnej sytuacji międzynarodowej oraz niezadowolenia czy wręcz irytacji państw 
nieposiadających broni jądrowej z niewystarczającego postępu rozbrojenia nuklearnego. 
Przyjęcie traktatu oraz mobilizacja opinii publicznej mają skłonić państwa nuklearne 
do podjęcia choćby częściowych kroków rozbrojeniowych. Nie ma wątpliwości, że 
całkowite i powszechne rozbrojenie nuklearne jest odległym celem. Przyjęty traktat, 
zdaniem zwolenników, nie osłabia układu o nierozprzestrzenianiu, ale przeciwnie, 
ma go wzmocnić. Prawny zakaz użycia broni nuklearnej jest zgodny ze stanowiskiem 
formułowanym przez większość doktryny prawa międzynarodowego. Przed przedsta-
wieniem inicjatyw i przebiegu negocjacji, które doprowadziły do przyjęcia traktatu, 
oraz przed analizą jego postanowień nieco uwagi należy poświęcić debacie dotyczącej 
legalności użycia broni i opinii MTS w tej kwestii.

Debata dotycząca legalności użycia broni nuklearnej3

Legalność użycia broni nuklearnej jest przedmiotem debaty w nauce prawa mię-
dzynarodowego od ponad 70 lat. Zrzucenie bomby atomowej na Hiroszimę 6 sierpnia 

 2 North Atlantic Council Statement on the Treaty on the Prohibition of Nuclear Weapons, Voltaire 
Network, Brussels, Belgiums. 20 września 2017, www.voltairenet.org/article198087.html (data dostępu: 
01.10.2017).
 3 E.D.M. Garcia Rico, El uso de las armas nucleares y el derecho internacional: analisis sobre 
la legalidad de su empleo, Tecnos, Madrid 1999; T.J. Heverin, Legality of the Threat or Use of Nuclear 
Weapons: Environmental and humanitarian limits on self-defens, „Notre Dame Law Review” 1997, t. 72, 
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1945 r. i w trzy dni później na Nagasaki, co spowodowało śmierć stu kilkudziesięciu 
tysięcy ludzi i cierpienia wielu tysięcy ofiar dotkniętych chorobą popromienną oraz 
całkowite niemal zniszczenie obu miast, postawiło społeczność międzynarodową 
wobec pytania o legalność jej użycia4. Amerykański sekretarz obrony Henry Stimson 
w rozmowie z prezydentem Harrym Trumanem kilka miesięcy wcześniej uznał ją za 
„najstraszliwszą broń, jaką kiedykolwiek znała ludzkość”. Wstrząs wywołany uży-
ciem broni atomowej znalazł swój symboliczny i natychmiastowy wyraz w Narodach 
Zjednoczonych. Pierwsza rezolucja przyjęta przez Zgromadzenie Ogólne na pierw-
szej jego sesji 24 stycznia 1946 r. została poświęcona utworzeniu Komisji Energii 
Atomowej. Rezolucja zobowiązywała ją do przedstawienia propozycji mających 
zapewnić, by energia atomowa była wykorzystywana tylko w celach pokojowych 
oraz by broń atomowa została wyeliminowana z uzbrojenia poszczególnych krajów. 
Zgromadzenie Ogólne stało się w następnych latach forum międzynarodowym, które 
wielokrotnie, poczynając od lat 60. ubiegłego stulecia, podejmowało dyskusję do-
tyczącą statusu broni nuklearnej i przyjmowało rezolucje uznające ją za nielegalną. 
Pierwsza z nich została przyjęta w 1961 r.5 Państwa członkowskie stwierdziły w niej 
że: a) użycie broni nuklearnej i termonuklearnej jest sprzeczne z duchem, literą i celami 
NZ, a w związku z tym stanowi pogwałcenie Karty, b) wykracza ono poza cele wojny 
i powoduje niepotrzebne cierpienia i zniszczenia dla ludzkości i cywilizacji, a wobec 
tego c) jest sprzeczne z normami prawa międzynarodowego i prawami ludzkości 
i d) każde państwo używające broni nuklearnej i termonuklearnej popełnia zbrodnię 
przeciwko ludzkości i cywilizacji6.

s. 1277; W.M. Ewan (red.), Nuclear Proliferation and the Legality of Nuclear Weapons, University Press 
of America, Lanhalm Md. 1995; P. Kahn, Nuclear weapons and the rule of law, „New York University 
Journal of International Law & Politics” 1999, t. 31, s. 349; D. Loye, R. Coupland, International assistance 
for victims of use of nuclear, radiological, biological and chemical weapons: Time for a realitv check?, 
„International Review of the Red Cross” 2009, t. 874, s. 329; P.K. Menon, Elimination of nuclear weapons, 
„Revue de droit militaire et de droit de la guerre” 1991, t. 30, s. 253; E. Meyrowitz, Prohibition of Nuclear 
Weapons: The Relevance of Internatioonal Law, Transnational, New York 1990; J. Moxley, Nuclear Weapons 
and International Law in the Post Cold War World, Austin & Winfield, Lanham Md. 2000; S. Nahlik, Broń 
atomowa a prawo międzynarodowe, „Sprawy Międzynarodowe” 1961, nr 5, s. 11; T.V. Paul (red.), The 
Absolute Weapon Revisited: Nuclear Arms and the Emerging International Order, University of Michigan 
Press, Ann Arbor 1998; S. Sur (red.), Le droit international des armes nucléaires, A. Pedone, Paris 1998; 
N. Tannenwald, The Nuclear Taboo. The United State and the Non-Use of Nuclear Weapons Since 1945, 
Cambridge University Press, Rhode Island 2007.
 4 W orzeczeniu z 1963 r. w sprawie Shimoda sąd w Tokio w jedynym przypadku orzeczenia dotyczą-
cego legalności użycia broni atomowej w Hiroszimie i Nagasaki uznał je za niezgodne z prawem z uwagi 
na zaatakowanie niebronionych miast i użycie broni, która spowodowała ogromne niepotrzebne cierpienia. 
Por. R. Falk, The Shimoda Case: A legal appraisal of the atomic attack upon Hiroshima and Nagasaki, 
„American Journal of International Law” 1965, t. 59, s. 759.
 5 General Assembly, RES/1653/XVI, 24 November 1961, Declaration on the prohibition of the use 
of nuclear and termo-nuclear weapons.
 6 Użycie broni nuklearnej zostało uznane za pogwałcenie Karty NZ i zbrodnie przeciwko ludzkości 
w rezolucjach Zgromadzenia Ogólnego: 33/71 B z 14 grudnia 1978 r.; 34/83 G z 11 grudnia 1979 r.; 35/152 D 
z 12 grudnia 1980 r.; 36/92 I z 9 grudnia 1981 r.; 45/59 B z 4 grudnia 1990 r.
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Choć doszło do zawarcia szeregu umów międzynarodowych dotyczących ogra-
niczenia rozmieszczania broni nuklearnej w przestrzeni kosmicznej, na dnie mórz 
i oceanów oraz w Antarktyce, przyjęcia zakazu jej proliferacji, do utworzenia wielu 
regionalnych stref bezatomowych i serii dwustronnych umów o ograniczeniu zbrojeń 
strategicznych7, jednak w żadnej z nich nie ma stwierdzenia mówiącego o jej zakazie.

Zgodnie z przeważającą w doktrynie opinią użycie broni nuklearnej jest niedo-
puszczalne i stanowi pogwałcenie prawa międzynarodowego. Za tezą tą przemawiają 
liczne argumenty. Wskazuje się, że wybuch jądrowy powoduje skutki, które można 
uznać za „skażenie” radioaktywne, co należy kwalifikować jako naruszenie normy 
zakazującej używania trucizn i broni zatrutej, a w szczególności za naruszenie pro-
tokołu genewskiego z 1925 r. o zakazie gazów duszących i trujących, zwłaszcza że 
protokół mówi o zakazie „podobnych” środków, co pozwala na ewentualne objęcie 
tym terminem także promieniowania. Skutki skażenia radioaktywnością dotyczą 
również środowiska naturalnego i oznaczają wyrządzenie mu długotrwałych i nieod-
wracalnych szkód powiększanych przez siłę wybuchu i oddziaływanie termiczne, co 
łącznie oznacza pogwałcenie norm nakazujących ochronę środowiska naturalnego. 
Na gruncie nauki polskiej Stanisław Nahlik, w kontekście protokołu genewskiego, 
podkreślał, że skoro doszło do zakazu broni chemicznej i bakteriologicznej uważanej 
w danym momencie (w 1925 r.) za najgroźniejsze, to tym bardziej należy uznać za 
zakazaną broń, której zasięg rażenia w czasie i przestrzeni jest jeszcze większy. Ten 
trudny do ustalenia i przewidzenia zasięg rażenia oznacza też, że broń ta nie pozwala 
na przestrzeganie zasad neutralności, skoro państwa nieuczestniczące w konflikcie, 
ich ludność i terytorium mogą być potencjalnymi „ofiarami” jego użycia. Trudno 
też kwestionować opinię wyrażoną m.in. przez E. Davida, Richarda Falka, Elliotta 
Meyrowitza, H. Moslera, Friedricha A. von der Heydte, Christophera Weeramantry’ego, 

 7 Klimat międzynarodowy sprzyjający rokowaniom rozbrojeniowym, uzgadnianiu stanowisk i zawieraniu 
porozumień o ograniczaniu i regulowaniu zbrojeń, także nuklearnych, uległ znacznemu pogorszeniu z końcem 
XX w. Wśród wielu niepokojących sygnałów można wskazać tylko niektóre. Konferencja ds. Rozbrojenia 
nie jest w stanie od 1997 r. przyjąć i realizować programu prac z uwagi na brak konsensusu między jej 
członkami co do priorytetów rozbrojeniowych. W dokumencie końcowym Światowego Szczytu we wrześniu 
2005 r. nie ma żadnych ustaleń co do kierunków działań Narodów Zjednoczonych w kwestiach rozbrojenia. 
Z uwagi na brak konsensusu cały rozdział poświęcony rozbrojeniu i nierozpowszechnianiu broni nuklearnych 
został usunięty. Narastające sprzeczności między państwami niezaangażowanymi i państwami nuklearnymi 
oskarżanymi o brak działań w kierunku rozbrojenia nuklearnego spowodowało m.in. niemożność przyjęcia 
dokumentu końcowego konferencji przeglądowej Konwencji o nierozpowszechnianiu broni nuklearnej 
w 2005 r. Mimo napięć, jakie powstały między Rosją i USA po wypowiedzeniu przez Stany Zjednoczone 
w 2002 r. traktatu o obronie przeciwrakietowej z 1972 r., doszło do przyjęcia i ratyfikacji w 2011 r. nowego 
porozumienia START przewidującego redukcję głowic strategicznych do 1550 oraz ograniczenia liczby rakiet 
strategicznych i bombowców do 700. Choć relacje między Rosją a USA po 2014 r., w związku z aneksją 
Krymu i sytuacją na wschodzie Ukrainy, a także ingerencją rosyjską w wybory prezydenckie w 2016 r., 
znalazły się na najniższym poziomie w historii, dalsza redukcja broni nuklearnej i uzgadnianie środków 
budowy zaufania w relacjach wzajemnych są jednak koniecznością i leżą w interesie całej społeczności 
międzynarodowej.



Janusz Symonides40

że nie może być uznana za legalną broń w prawie międzynarodowym, która stwarza 
groźbę dla przetrwania ludzkości.

Autorzy opowiadający się za dopuszczalnością użycia broni nuklearnej: J. Kunz, 
M. McDougal, E.J.G. McFaden, Georg Swarzenberger, swoje stanowisko uzasad-
niali tezą, że międzynarodowe prawo konfliktów zbrojnych nie stosuje się do broni 
nuklearnej, ponieważ nie ma żadnych norm konwencyjnych zakazujących jej użycia. 
Dodatkowo część zwolenników tej tezy dowodziła, że kwestia nie jest prawnie uregu-
lowana, gdyż jest to nowy środek walki. Stanowisko to budzi zastrzeżenia, i to z kilku 
względów. Międzynarodowe prawo humanitarne składa się nie tylko z norm konwen-
cyjnych, ale i z norm zwyczajowych oraz podstawowych zasad. Klauzula Martensa 
jednoznacznie stwierdza, że „[…] ludność i wojujący pozostają pod opieką i władzą 
zasad prawa narodów i wypływających ze zwyczajów ustanowionych między cywi-
lizowanymi narodami oraz z zasad ludzkości […]”. Jak słusznie zauważa Remigiusz 
Bierzanek, „byłoby absurdem mniemać, że później wynalezione rodzaje broni nie są 
objęte zakazami wykształconych uprzednio przepisów prawa wojennego”8.

Użycie broni nuklearnej godzi w trzy podstawowe zasady prawa humanitarnego. Po 
pierwsze, w zasadę różnicowania – w wymóg ochrony ludności i obiektów cywilnych 
i odróżniania ich od kombatantów i obiektów wojskowych. Broń jądrowa ze względu 
na olbrzymią siłę wybuchu uniemożliwia precyzyjne ograniczenie ataku do obiektów 
wojskowych, a niepoddające się kontroli i ograniczeniu rozprzestrzenianie się opadu 
radioaktywnego powoduje, że jest to broń „ślepa”, której użycie jest niedozwolone. 
W prawie humanitarnym nie ma przyzwolenia na wojnę totalną. Po drugie, użycie tej 
broni narusza zasadę zakazującą zadawania zbędnych cierpień kombatantom. Nie ulega 
wątpliwości, że skutki skażenia radioaktywnego i choroby popromiennej oraz poparze-
nia są nie do zaakceptowania i z pewnością mogą być uznane za okrutne i przynoszące 
zbyteczne cierpienia. Można też dodać, że celem walki ma być wyłączenie z niej, 
osłabienie sił drugiej strony, a nawet umożliwienie poddania się. Prawo humanitarne 
ustanawia także ochronę rannych i chorych, nakazuje udzielenie im pomocy. Celem 
walki nie powinno być zabicie wszystkich czy większości kombatantów znajdujących 
się w strefie wybuchu. Po trzecie, użycie tej broni uniemożliwia respektowanie zasady 
proporcjonalności. Wymaga ona, by w przypadku dokonania ataku na obiekty woj-
skowe w obszarach zaludnionych lub w ich pobliżu straty wśród ludności cywilnej 
i szkody wyrządzone obiektom cywilnym nie były nadmierne. Przy uwzględnieniu 
strat bezpośrednich i natychmiastowych oraz długoterminowych nie wydaje się, by 
mogłyby one być po stronie ludności cywilnej tak ograniczone, by uzasadniały tezę 
o zachowaniu „proporcjonalności”.

Przez okres zimnej wojny państwa nuklearne rozpatrywały kwestię posiadania 
i użycia broni nuklearnej z punktu widzenia bezpieczeństwa, w kontekście relacji mię-
dzy Wschodem a Zachodem, dowodząc, że jest ona niezbędna dla utrzymania pokoju 

 8 R. Bierzanek, J. Symonides, Prawo międzynarodowe publiczne, LexisNexis, Warszawa 2005, s. 422.
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i bezpieczeństwa, koncepcja zaś odstraszania i równowagi strachu zabezpiecza świat 
przed ich użyciem. Odstraszanie oznaczało jednak utrzymywanie arsenałów nuklearnych 
w gotowości do zadania odwetowego uderzenia. Paradoksalnie zakończenie zimnej 
wojny spowodowało stopniowe odchodzenie od koncepcji odstraszania, pojawiły się 
idee pierwszego użycia broni nuklearnej, czystej broni nuklearnej, broni taktycznej 
i bunkrowej. Zintensyfikował się technologiczny wyścig w kierunku doskonalenia 
posiadanych arsenałów. Spowodowało to zaniepokojenie krajów niezaangażowanych, 
nieposiadających ani tej broni, ani dostatecznych gwarancji, że nie dojdzie do jej 
pierwszego użycia. Debata dotycząca legalności jej użycia nabrała nowego wymiaru 
i intensywności, czego wyrazem było przyjęcie przez Zgromadzenie Ogólne 15 grudnia 
1994 r. rezolucji, w której zwróciło się ono do MTS o pilne wydanie opinii doradczej 
dotyczącej pytania: „Czy groźba lub użycie broni nuklearnej w jakichkolwiek oko-
licznościach jest dozwolone w prawie międzynarodowym?”9.

Opinia doradcza MTS 
w sprawie legalności groźby i użycia broni nuklearnej10

Sekretarz generalny NZ niezwłocznie, bo już 19 grudnia 1994 r., przesłał rezo-
lucję Zgromadzenia Ogólnego Trybunałowi, który z początkiem 1995 r. rozpoczął 
postępowanie i 8 lipca 1996 r. wydał opinię doradczą11. Odpowiadając na postawione 
pytanie, Trybunał zajął stanowisko w siedmiu kwestiach. Pierwsza z nich dotyczyła 
jego jurysdykcji, czyli rozstrzygnięcia ewentualnych wątpliwości, czy przedstawione 
pytanie może być przezeń rozpatrzone i czy może on wydać opinię doradczą. Trybunał 
trzynastoma głosami za przy jednym sprzeciwie Shigeru Ody (Japonia) uznał, że 
posiada jurysdykcję, gdyż pytanie przedstawione przez Zgromadzenie Ogólne jest 
kwestią prawną, zostało tak sformułowane, odnosi się do problemów prawa mię-
dzynarodowego i wymaga odpowiedzi opartej na prawie. To, że zadane pytanie ma 

 9 General Assembly, RES//49/75 K, 15 December 1994.
 10 D. Akande, Nuclear weapons, unclear law?: Diciphering the nuclear weapons advisory opinion 
of the International Court, „British Yearbook of International Law” 1997, t. 68, s. 165; L. Boisson de 
Chazournes, P. Sands (red.), International Law, the International Court of Justice and Nuclear Weapons, 
Cambridge University Press, Cambridge 1999; J. Burroughs, The Legality of Threat or Use of Nuclear Weapons: 
A Guide to Historic Opinion of the International Court of Justice, LIT, Hamburg 1997; L. Condorelli, La 
Cour internationale de Justice sous le poids des armes nucléaires: jura non novit curia?, „Revue internatio-
nale de la Croix-Rouge” 1997, t. 79, s. 9; A.F. Ginger, Nuclear Weapons are Illegal: The Historic Opinion 
of the World Court and how it will be Enforced, The Apex Press, New York 1998; V.P. Nanda, Nuclear Weapons 
and the World Court, Transnational, New York 1998; N. Paech, Memorial in Support of the Application by 
the General Assembly of the United Nations for an Advisory Opinion by the International Court of Justice on 
the Legality of the Use of Nuclear Weapons under International Law, Brockmeyer, Bochum 1996; S. Rosenne, 
The Nuclear Weapons Advisory Opinions of 8 July 1996, „Israel Yearbook on Human Rights” 1997, t. 27, 
s. 263.
 11 ICJ, Reports 1996, Legality of the Threat or Use of Nuclear Weapons. Postępowanie w sprawie opinii 
doradczej wywołało znaczny oddźwięk wśród państw członkowskich NZ, o czym świadczą przedstawienie 
28 pisemnych komentarzy oraz 22 wystąpienia w przesłuchaniach.
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aspekty polityczne, jak wiele innych kwestii życia międzynarodowego, nie oznacza, 
by nie było ono „kwestią prawną” w rozumieniu Statutu MTS. Trybunał zajął jedno-
myślne stanowisko w trzech rozpatrywanych kwestiach szczegółowych. Uznał, że nie 
ma ani w prawie zwyczajowym, ani konwencyjnym specyficznego upoważnienia do 
groźby czy użycia broni nuklearnej; że groźba lub użycie broni nuklearnej naruszające 
art. 2 par. 4 Karty NZ są nielegalne; że groźba czy użycie broni nuklearnej powinno 
być zgodne z wymogami prawa międzynarodowego odnoszącego się do konfliktów 
zbrojnych, a zwłaszcza z zasadami i normami międzynarodowego prawa humanitarnego 
oraz ze specyficznymi zobowiązaniami wynikającymi z umów i innych zobowiązań 
dotyczących broni nuklearnej. Natomiast teza, że nie ma ani w zwyczajowym, ani 
w konwencyjnym prawie międzynarodowym żadnego całościowego i powszechnego 
zakazu groby i użycia broni nuklearnej jako takiej, spotkała się z poparciem jedena-
stu sędziów i sprzeciwem trzech. Przeciwko głosowali: A.G. Kroma (Sierra Leone), 
Mohamed Shahabuddeen (Gujana) i Christopher Weeramantry (Sri Lanka). Trybunał 
dowodził, że nie można wyprowadzać zakazu użycia broni nuklearnej z postanowień 
deklaracji haskiej z 1899 r. o zakazie używania pocisków gazowych, z regulaminu 
haskiego z 1907 r. dotyczącego praw i zwyczajów wojny lądowej czy protokołu 
genewskiego z 1925 r.12 Zakaz broni masowego rażenia jest ustanawiany przez po-
szczególne instrumenty, a Trybunał nie znajduje w tych umowach jakiegokolwiek 
zakazu odnoszącego się do tej broni. Zakazu takiego nie ma też w układach dotyczą-
cych nierozprzestrzeniania broni jądrowej czy ustanawiających strefy bezatomowe. 
W kwestii, czy zakaz broni nuklearnej stanowi już opinio iuris wyrażaną w rezolu-
cjach Zgromadzenia Ogólnego przyjmowanych znaczną większością głosów, MTS 
z uwagi na głębokie podziały w społeczności międzynarodowej uznał, że rezolucje te 
nie doprowadziły do jej powstania.

Nie znajdując specyficznych norm zwyczajowych i konwencyjnych zakazujących 
użycia broni nuklearnej, Trybunał ustosunkował się do kwestii, czy jej użycie jest le-
galne w świetle zasad i regulacji międzynarodowego prawa humanitarnego mającego 
zastosowanie w konfliktach zbrojnych13. Po analizie ewolucji i przekształcenia się 
„praw i zwyczajów wojny” w prawo humanitarne uznał szczególne znaczenie dwóch 
jego zasad: zasady ochrony ludności i obiektów cywilnych i rozróżniania między 
kombatantami i niekombatantami. Państwa nie mogą ludności cywilnej traktować 
jako celu ataku i w konsekwencji nie mogą używać broni niezdolnej do zapewnienia 
tego rozróżnienia. Drugą zasadą prawa humanitarnego jest zakaz zadawania zbędnych 
cierpień kombatantom, co oznacza, że zakazane jest użycie broni powodujących takie 
cierpienia lub prowadzących do ich pogłębienia. Państwa nie mają nieograniczonej 
swobody wyboru używanej broni. Trybunał przywołał w tym kontekście także klau-
zulę Martensa. Postępująca kodyfikacja prawa humanitarnego, powszechne przyjęcie 

 12 ICJ, Reports 1996, paragrafy 49–73.
 13 Ibidem, paragrafy 74–87.
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i akceptacja umów będących jej rezultatem, spowodowały, że zasady przyjęte w tych 
umowach stały się już normami zwyczajowymi. Trybunał zakwestionował także 
tezę, że ponieważ broń nuklearna została wynaleziona po przyjęciu większości zasad 
i norm prawa humanitarnego, nie podlega ona tym regulacjom. Rozważania dotyczące 
legalności użycia broni nuklearnej w świetle międzynarodowego prawa humanitarnego 
zwieńcza przekonywująca konkluzja, że jej użycie jest „generalnie” niezgodne z jego 
zasadami i normami.

W kontekście tych wywodów bardzo kontrowersyjna jest konkluzja, do jakiej 
dochodzi MTS, deklarując, że w świetle obecnego stanu prawa międzynarodowego 
i pozostających do jego dyspozycji elementów „nie może jednoznacznie stwierdzić, 
czy groźba i użycie broni nuklearnej byłoby prawne czy bezprawne w ekstremalnej 
sytuacji samoobrony, w której stawką jest samo istnienie państwa”. To stwierdzenie 
podzieliło Trybunał, gdyż siedmiu sędziów było za i siedmiu przeciw, a o jego przyjęciu 
zadecydował głos prezesa. Niejasne stanowisko Trybunału zostało poddane krytyce. 
Słusznie zwracano uwagę na brak konsekwencji w jego stanowisku. Jeśli uznał on, 
że generalnie użycie broni nuklearnej jest niezgodne z międzynarodowym prawem 
humanitarnym, to konkluzja, że nie może jednoznacznie stwierdzić, czy w świetle 
obecnego stanu prawa międzynarodowego jest ono legalne, czy nielegalne, jest zaska-
kująca. Wątpliwości budzi też zastrzeżenie, że dotyczy to ekstremalnej samoobrony 
w sytuacji zagrożenia istnienia państwa. W doktrynie zadawano pytanie, czy w imię 
obrony swojego istnienia jedno państwo może stwarzać zagrożenie dla istnienia czy 
nawet przetrwania całej ludzkości, uruchamiając wymianę uderzeń nuklearnych. Ze 
sformułowania nie wynika jasno, czy chodzi o obronę na atak, czy także o obronę 
prewencyjną lub wyprzedzającą. Prawo do samoobrony jest warunkowane przestrzega-
niem zasady proporcjonalności. Trybunał zwolnił się od rozważania skomplikowanych 
kwestii dotyczących różnych rodzajów broni: jądrowych, termojądrowych, strate-
gicznych czy taktycznych, ale powinien wskazać na fundamentalną różnicę między 
pierwszym a drugim użyciem – w odpowiedzi na atak nuklearny. Należy się zgodzić 
ze stanowiskiem prezentowanym przez Antonia Cassese i Roberta Kolba, że w żadnym 
przypadku absolutnie nie można uznać za legalne w świetle prawa międzynarodowego 
pierwsze użycie broni nuklearnej. Państwo nie może nawet w sytuacjach ekstremalnej 
obrony odpowiadać użyciem broni nuklearnej na atak konwencjonalny14.

Trybunał jednomyślnie uznał natomiast, co zasługuje na pełną akceptację, że 
istnieje „obowiązek działania w dobrej wierze i doprowadzenia do zakończenia 
negocjacji prowadzących do nuklearnego rozbrojenia we wszystkich jego aspek-
tach pod ścisłą i efektywną kontrolą międzynarodową”. Stało się to dodatkowym 

 14 A. Cassese, International Law, Oxford University Press, New York 2001, s. 337; R. Kolb, Ius in bello, 
wyd. 2, Helbing Lichtenhahn, Bale 2009. Stanowisko MTS zostało „uwzględnione” w rosyjskiej doktrynie 
wojskowej z 2014 r., w której znajdujemy stwierdzenie, że Rosja nie będzie stosować pierwszego uderzenia, 
ale w sytuacjach zagrożenia istnienia państwa atakiem konwencjonalnym zastrzega sobie prawo użycia broni 
nuklearnej.



Janusz Symonides44

impulsem do prowadzenia przez Zgromadzenie Ogólne negocjacji dla zawarcia traktatu 
o zakazie broni nuklearnej, którego ostatecznym celem byłoby powszechne i całkowite 
rozbrojenie nuklearne usuwające ostatecznie groźbę jej użycia.

Przyjęcie przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
traktatu o zakazie broni nuklearnej15

Idea zwołania konferencji i przyjęcia umowy o zakazie broni nuklearnej była 
w znacznej mierze efektem napięć, jakie powstały pomiędzy państwami posiadają-
cymi broń jądrową i jej nieposiadającymi, co uwidoczniło się na konferencjach prze-
glądowych NPT, na których nie doszło do przyjęcia dokumentu końcowego z uwagi 
na negatywną ocenę wywiązywania się przez państwa nuklearne z przewidzianego 
w art. VI obowiązku prowadzenia w dobrej wierze rokowań w sprawie skutecznych 
kroków mających na celu zaprzestanie w najbliższym czasie wyścigu zbrojeń jądrowych 
i działania na rzecz rozbrojenia jądrowego. Była to część „transakcji” przewidzianej 
w układzie o nierozpowszechnianiu broni nuklearnej. Państwa nieposiadające jej 
wyrzekły się dążenia do jej uzyskania w zamian za zobowiązanie państw posiadają-
cych broń jądrową: Chin, Francji, USA, Wielkiej Brytanii i ZSRR, do stopniowego 
rozbrojenia nuklearnego. Po upływie kilkudziesięciu lat trudno odnotować istotniejszy 
postęp w tym kierunku. Doprowadziło to do frustracji znacznej części społeczności 
międzynarodowej i rozpoczęcia kampanii na rzecz całkowitego zakazu broni nukle-
arnej i jej eliminacji.

Na konferencji przeglądowej NPT w 2010 r. doszło do przyjęcia w dokumencie 
końcowym stwierdzenia o katastrofalnych humanitarnych skutkach użycia broni 
nuklearnej. Jego konsekwencją było powstanie Inicjatywy Humanitarnej – grupy 
państw ramach NPT16. Z inicjatywy grupy zorganizowano trzy konferencje międzyna-
rodowe poświęcone humanitarnym aspektom broni jądrowej. Pierwsza z nich odbyła 
się w 2013 r. w Norwegii, a uczestniczyło w niej 127 państw. Przedmiotem debat 
stały się kwestie oddziaływania broni nuklearnej na ludzi, miasta, rządy i globalny 
klimat. Jednym z ustaleń było stwierdzenie, że w przypadku wybuchu nuklearnego 
żadna organizacja w świecie nie jest w stanie udzielić odpowiedniej pomocy. Druga 
z konferencji odbyła się w Meksyku w lutym 2014 r. Wzięło w niej udział 146 państw. 

 15 General Assembly, doc. A/CONF.229/2017/L.3/Rev.1. Draft treaty on the prohibition of nuclear 
weapons.
 16 Już wcześniej, bo w 1998 r., rozpoczęła działalność Koalicja Nowej Agendy (New Agenda Coalition) 
złożona z Brazylii, Egiptu, Irlandii, Meksyku, Nowej Zelandii i Republiki Południowej Afryki. W 1998 r. 
Koalicja przedstawiła deklarację „Świat wolny od broni nuklearnej: Potrzeba nowej agendy”. W 2000 r. 
Koalicja doprowadziła do przyjęcia w ramach NPT tzw. 13 kroków, w których państwa nuklearne zgodziły 
się, że rozbrojenie nuklearne może i powinno nastąpić niezależnie od rozbrojenia powszechnego, a państwa 
posiadające broń jądrową są zobowiązane do działań mających na celu eliminowanie ich arsenału nuklear-
nego szybko, pod kontrolą i nieodwracalnie. Po utworzeniu Inicjatywy Humanitarnej wszyscy członkowie 
Koalicji przyłączyli się do niej.
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Podsumowując jej wyniki, przewodniczący podkreślił, że skutki wybuchu nuklearnego 
nie są ograniczone granicami państw, stąd kwestia ta powinna być przedmiotem uwagi 
i troski całej społeczności międzynarodowej. Trzecia i ostatnia z tych konferencji miała 
miejsce w Wiedniu w Austrii w grudniu 2014 r. Z państw nuklearnych uczestniczyły 
w niej USA i Wielka Brytania, a także Indie i Pakistan, obecne już na wcześniejszych 
konferencjach. Chiny były reprezentowane przez obserwatora, a Francja nie skorzystała 
z zaproszenia. Omawiano kwestie związane ze wzmocnieniem reżimu nierozprzestrze-
niania oraz skutkami zamierzonych i przypadkowych eksplozji.

W sytuacji, gdy na konferencji przeglądowej NPT w 2015 r. nie doszło, z uwagi 
na istniejące rozbieżności, do uzgodnienia i przyjęcia dokumentu końcowego, państwa 
nienuklearne zdecydowały się przenieść negocjacje zmierzające do doprowadzenia 
do zakazu i wyeliminowania broni nuklearnej na forum Zgromadzenia Ogólnego. 
W grudniu 2015 r. Zgromadzenie podjęło decyzję17 o utworzeniu otwartej grupy ro-
boczej w celu rozważenia konkretnych efektywnych środków prawnych, postanowień 
i norm niezbędnych dla osiągnięcia i utrzymania świata wolnego od broni nuklear-
nej. W sierpniu 2016 r. grupa robocza przyjęła sprawozdanie zalecające rozpoczęcie 
w 2017 r. negocjacji mających na celu przyjęcie prawnie wiążącego instrumentu o za-
kazie broni nuklearnej prowadzącego do jej całkowitej eliminacji. Pierwszy Komitet 
Zgromadzenia Ogólnego zgodnie z zaleceniem przyjął rezolucję ustanawiającą mandat 
dla negocjacji przewidzianych w 2017 r. nad traktatem o zakazie broni nuklearnej. 
Została ona potwierdzona przez Zgromadzenie Ogólne18, które podjęło decyzję o zwo-
łaniu konferencji Narodów Zjednoczonych w celu negocjowania prawnie wiążącego 
instrumentu zakazującego broni nuklearnej. Odbyła się ona w Nowym Jorku w dwóch 
turach od 27 do 31 marca i od 15 czerwca do 7 lipca 2017 r.

W pierwszej rundzie negocjacji, w której uczestniczyły 132 państwa (nie brały 
w niej udziału wszystkie kraje posiadające broń nuklearną), przedmiotem dyskusji 
były cele traktatu, preambuła i główne postanowienia. Wprawdzie istniała ogólna 
aprobata co do kwestii, jakie powinny być w nim uregulowane, uwidoczniły się jed-
nak pewne rozbieżności dotyczące m.in. wątpliwości co do potrzeby przygotowania 
specjalnego protokołu dotyczącego weryfikacji czy postanowień odnośnie do zakazu 
doświadczeń. Podsumowując debatę, przewodnicząca konferencji Elayne W. Gomez 
z Kostaryki uznała, że przyjęcie traktatu do 7 lipca jest w pełni osiągalne. W drugiej 
turze negocjacji, w której uczestniczyło 121 państw, ustalano tekst traktatu, którego 
pierwsza wersja została przygotowana wcześniej, 22 maja. Efektem prowadzonych 
negocjacji było przygotowanie drugiego i trzeciego projektu traktatu. Projekt tekstu 

 17 General Assembly, A/RES/70/33, 11 December, 2015. Pięć krajów posiadających broń nuklearną: 
Chiny, Francja, Rosja, USA i Wielka Brytania, wydało wspólne oświadczenie, wyjaśniające, dlaczego 
sprzeciwiają się utworzeniu grupy roboczej. Ich zdaniem przewidziany instrument o zakazie podważa reżim 
NPT. Zgłosiły gotowość uczestniczenia w pracach grupy, ale pod warunkiem przyjęcia zasady przyjmowania 
zaleceń w drodze konsensusu.
 18 General Assembly, A/RES/71/258.
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przyjęty przez Zgromadzenie Ogólne dzień wcześniej był udostępniony jako dokument 
Zgromadzenia Ogólnego przedstawiony przez przewodniczącą konferencji19. W komen-
tarzu nie bez racji wskazuje się, że negocjacje nad przyjęciem traktatu o zakazie broni 
nuklearnej są dowodem na demokratyzację, na decydowanie większością głosów bez 
możliwości zablokowania ich przez stałych członków Rady Bezpieczeństwa. Jest to 
również kolejny przykład wpływu organizacji pozarządowych i globalnej społeczności 
obywatelskiej na rozwój prawa międzynarodowego. Rola, jaką w przyjęciu traktatu 
odegrała Międzynarodowa Kampania na rzecz Zniesienia Broni Nuklearnej, skupiająca 
około 450 organizacji pozarządowych, jest niepodważalna.

Główne postanowienia traktatu

W obszernej preambule państwa, wyrażając swoje głębokie zaniepokojenie kata-
strofalnymi humanitarnymi konsekwencjami użycia broni nuklearnej, uznają potrzebę 
wyeliminowania takich broni, co jest jedyną drogą gwarantującą, że nie zostaną one 
nigdy ponownie użyte. Wśród katastrofalnych konsekwencji użycia broni nuklear-
nej, przekraczających granice państw, preambuła wymienia poważne zagrożenie dla 
przetrwania ludzkości, środowiska, rozwoju społeczno-ekonomicznego, globalnej 
gospodarki, bezpieczeństwa żywnościowego, zdrowia obecnych i przyszłych pokoleń 
oraz dysproporcjonalnego oddziaływania na kobiety i dzieci. Strony podkreślają, że 
jakiekolwiek użycie broni nuklearnej byłoby sprzeczne z normami prawa międzyna-
rodowego odnoszącymi się do konfliktów zbrojnych, a w szczególności z normami 
i zasadami międzynarodowego prawa humanitarnego.

W art. 1 traktatu państwa-strony zobowiązują się, że nigdy w żadnych okolicz-
nościach nie będą: a) rozwijać, doświadczać, produkować czy w inny sposób uzyski-
wać, posiadać czy gromadzić broni nuklearnej lub innych wybuchowych urządzeń 
nuklearnych; b) przekazywać ich jakiemukolwiek odbiorcy; c) uzyskiwać transfer 
czy kontrolę nad nimi; d) używać czy grozić ich użyciem; e) pomagać, zachęcać czy 
sugerować komukolwiek zaangażowanie się w jakiekolwiek działanie zabronione 
przez traktat; f) poszukiwać czy otrzymywać jakąkolwiek pomoc dla zaangażowania 
się w zabronioną działalność; g) zezwalać na stacjonowanie, instalację czy rozmiesz-
czanie jakiejkolwiek broni czy wybuchowego urządzenia nuklearnego.

Każde państwo-strona w ciągu 30 dni od wejścia w życie traktatu w stosunku do 
niego zobowiązane jest przedstawić deklarację czy: a) posiadało lub kontrolowało 
broń i wybuchowe urządzenia nuklearne; b) czy posiada lub kontroluje taką broń lub 
urządzenia; c) czy na jego terytorium lub w jakimkolwiek miejscu pod jego kontrolą 
czy jurysdykcją znajduje się taka broń i wybuchowe urządzenia nuklearne.

Traktat przewiduje system weryfikacji i zabezpieczenia realizacji jego postanowień. 
Państwa podzielone są na trzy kategorie: a) posiadające broń i wybuchowe urządzenia 

 19 General Assembly, A/CONF.229/2017/L.3/Rev.1.
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nuklearne; b) posiadające je w przeszłości i c) nigdy nieposiadające takiej broni. W tym 
ostatnim przypadku takie państwo jest zobowiązane jako minimum utrzymywać swoje 
zobowiązania zabezpieczające w porozumieniu z Międzynarodową Agencją Energii 
Atomowej, a jeśli nie ma takiego porozumienia, to powinno rozpocząć negocjacje dla 
jego zawarcia w ciągu 180 dni od wejścia w życie traktatu dla niego. Państwo, które 
posiadało czy kontrolowało broń nuklearną, ale wyeliminowało swój program dotyczący 
broni nuklearnej, jest zobowiązane do współpracy z kompetentną władzą międzynaro-
dową, jaka zostanie ustanowiona przez strony traktatu na nadzwyczajnym spotkaniu 
państw-stron oraz do zawarcia porozumienia zabezpieczającego z MAEA. Przy czym 
negocjacje także powinny się rozpocząć w ciągu 180 dni od wejścia w życie dla niego 
traktatu. Państwo posiadające broń nuklearną powinno niezwłocznie wycofać ją ze 
statusu operacyjnego i zniszczyć tak szybko, jak to możliwe, nie później jednak niż 
w terminie wyznaczonym przez spotkanie państw-stron traktatu, zgodnie z planem 
prawnie wiążącym i przewidującym poddane weryfikacji, nieodwracalne wyelimino-
wanie programu dotyczącego broni nuklearnej. Traktat nie przewiduje niezwłocznego 
rozpoczęcia denuklearyzacji i eliminowania broni nuklearnej po jego wejściu w życie, 
ale zakłada, że ma to nastąpić zgodnie z planem i programem, jaki ma być dopiero 
przyjęty przez państwa-strony układu. Plan ten ma być w ciągu 60 dni przedstawiony 
państwom-stronom lub kompetentnej władzy międzynarodowej przez nie wyznaczo-
nej. Państwo to jest także zobowiązane do zawarcia porozumienia zabezpieczającego 
z MAEA, nie później jednak niż w ciągu 18 miesięcy od ich rozpoczęcia. Nie ma okre-
ślenia czasu, w jakim do przyjęcia takiego planu miałoby dojść, i terminu, w którym 
powszechne i całkowite rozbrojenie nuklearne mogłoby być osiągnięte. Niewątpliwie 
postanowienia dotyczące rezygnacji z broni nuklearnej przez państwa posiadające ją 
i poddanie ich weryfikacji wymaga dalszego rozwinięcia i skonkretyzowania przez 
spotkania państw-stron traktatu i dodatkowe protokoły.

Strony traktatu mają się regularnie spotykać w celu rozważania i w razie potrzeby 
podejmowania decyzji we wszystkich sprawach związanych z implementacją i statu-
sem traktatu. Pierwsze spotkanie ma być zwołane w rok po wejściu w życie traktatu, 
a następne będą zwoływane przez sekretarza generalnego NZ co dwa lata. Może on 
także zwoływać nadzwyczajne spotkania na wniosek którejkolwiek ze stron. Po pięciu 
latach od wejścia w życie traktatu ma być zwołana konferencja przeglądowa.

Wśród innych postanowień na uwagę zasługuje art. 7 mówiący o międzynarodowej 
współpracy i pomocy. Każde państwo, które jest w stanie udzielić pomocy technicz-
nej, materialnej i finansowej innym państwom dotkniętym wskutek użycia lub próby 
broni nuklearnej, powinno to uczynić dla umocnienia implementacji traktatu. Państwo, 
które wyrządziło określone szkody w wyniku użycia czy testowania broni nuklearnej, 
jest zobowiązane do udzielenia adekwatnej pomocy poszkodowanemu państwu we 
wsparciu ofiar i usunięciu szkód środowiskowych. Spory między stronami mają być 
załatwiane zgodnie z art. 33 Karty NZ, przy czym spotkanie państw-stron może także 
służyć pomocą w ich rozwiązywaniu.
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W kwestii ewentualnego wycofania się z traktatu, który jest zawarty na czas 
nieograniczony, art. 17 przewiduje, że strony mają suwerenne prawo do wycofania 
się w sytuacji, kiedy nadzwyczajne wydarzenia związane z przedmiotem tej umowy 
zagrażają najważniejszym interesom tego państwa. Winno ono powiadomić o wycofaniu 
depozytariusza, którym jest sekretarz generalny NZ, wskazując na nadzwyczajne oko-
liczności stwarzające zagrożenie dla jego najważniejszych interesów. Takie wycofanie 
wywołuje skutek po 12 miesiącach od złożenia powiadomienia. Jeżeli jednak przed 
upływem 12 miesięcy wycofujące się państwo będzie stroną konfliktu zbrojnego, pozo-
staje ono związane traktatem i dodatkowymi protokołami aż do czasu, kiedy przestanie 
być stroną tego konfliktu zbrojnego. Traktat wejdzie w życie w ciągu 90 dni od złożenia 
50 dokumentów o ratyfikacji czy przystąpieniu. Dla państwa składającego dokument 
ratyfikacyjny czy przystąpienia wchodzi on w życie po 90 dniach od ich złożenia.

Uwagi końcowe

Negatywny stosunek do traktatu dziewięciu państw dysponujących bronią jądrową 
i ich sojuszników oraz prowadzona przez nie akcja zapewne nie pozostaną bez wpływu 
na moment jego wejścia w życie i liczbę stron. Nie wydaje się jednak, by mogło dojść 
do sytuacji, w której proces ratyfikacji zostałby całkowicie sparaliżowany. Zwolennicy 
traktatu wskazują, że mimo oporu wielu mocarstw weszły w życie konwencje o zakazie 
min przeciwpiechotnych i broni kasetowej. Co więcej, podaje się przykład Stanów 
Zjednoczonych, które nie będąc formalnie stroną pierwszej z tych konwencji, dosto-
sowały się w praktyce do jej postanowień.

Z uwagi na skomplikowaną i napiętą sytuację międzynarodową, istniejące konflikty 
i percepcję zagrożeń także między mocarstwami dysponującymi bronią nuklearną, 
perspektywa osiągnięcia pełnego i powszechnego rozbrojenia nuklearnego i realizacja 
przewidzianego przez traktat zakazu jej posiadania jest istotnie bardzo odległa, jeśli 
w ogóle możliwa do zrealizowania w przewidywalnym czasie. O ile w kwestiach styg-
matyzacji broni nuklearnej, jej zakazu i delegitymizacji stanowisko mogą zajmować 
wszystkie państwa, o tyle jej ograniczenie, regulacje i eliminacja zależą wyłącznie 
od państw posiadających tę broń. Z punktu widzenia prawa międzynarodowego 
przyjęcie i wejście w życie traktatu o zakazie broni nuklearnej ma jednak ogromne 
i niepodważalne znaczenie. Istniejąca w prawie międzynarodowym luka, brak jakiej-
kolwiek umowy delegalizującej użycie broni nuklearnej, została wypełniona. Traktat 
jednoznacznie zajmuje stanowisko w tej kwestii. Artykuł 1, jak to już odnotowaliśmy, 
zobowiązuje strony, aby nie groziły bronią nuklearną i aby jej nie używały. Preambuła 
jednoznacznie stwierdza, że jakiekolwiek użycie broni nuklearnej byłoby pogwał-
ceniem norm prawa międzynarodowego odnoszących się do konfliktów zbrojnych, 
w szczególności zasad i norm międzynarodowego prawa humanitarnego. Jakiekolwiek 
użycie broni nuklearnych naruszałoby także zasady humanitaryzmu i sumienia pub-
licznego. Sformułowanie preambuły, że jakiekolwiek użycie broni nuklearnej jest 
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niedopuszczalne, należy interpretować jako zakaz także jej pierwszego użycia nawet 
w sytuacjach zagrożenia istnienia państwa, z czym niezgodne są doktryny militarne 
państw nuklearnych przewidujące taką możliwość.

Deklaracja Rady Północnoatlantyckiej z 20 września 2017 r. stwierdza, że wejście 
traktatu w życie nie zmieni prawnych zobowiązań państw nuklearnych i nie zaakcep-
tują one argumentów, że uwzględnia on czy stanowi wkład w rozwój powszechnego, 
zwyczajowego prawa międzynarodowego. Należy z tą tezą się zgodzić. Traktat zawiera 
normy konwencyjne i będzie obowiązujący tylko dla jego stron. Nie ulega wątpliwości, 
że państwa nuklearne, jeśli nie przystąpią do traktatu, nie będą nim związane. Jego 
postanowienia nie mogą też być interpretowane jako tworzące normy zwyczajowe. 
Jednak po jego wejściu w życie delegalizacja broni nuklearnej stanie się normą przy-
jętą i obowiązującą znaczną część, jeśli nie większość, państw. W kontekście zakazu 
użycia broni nuklearnej wpływ traktatu na prawo międzynarodowe i opinię publiczną 
nie może być kwestionowany.

Pytanie, które można zadać, dotyczy kwestii, czy traktat o zakazie broni nuklearnej 
może wpływać na stanowisko i działania państw nuklearnych. Wydaje się, że można 
hipotetycznie postawić tezę, że mimo ich sprzeciwu może on skłaniać je do podjęcia 
działań mających na celu zrazu ograniczenie, a następnie stopniowe eliminowanie broni 
nuklearnych. Oczywiście jest to uwarunkowane poprawą klimatu międzynarodowego 
i konsolidacją międzynarodowego bezpieczeństwa.

Traktat o zakazie broni nuklearnej zakazuje doświadczeń z bronią jądrową. W tym 
kontekście należy odnotować, że traktat o całkowitym zakazie prowadzenia doświad-
czeń z bronią jądrową (CTBT) z 24 września 1996 r. nie wszedł jeszcze w życie. Do 
jego wejścia wymagana jest ratyfikacja przez 44 wyszczególnione w nim państwa. 
Spośród nich większość dokonała ratyfikacji. Nie ratyfikowały go jednak: Egipt, Iran, 
Izrael i Stany Zjednoczone, a nawet nie podpisały go: Indie, Pakistan i Korea Północna. 
Państwa, które blokują wejście w życie całkowitego zakazu prób z bronią jądrową, 
mogą znaleźć się pod dodatkową presją, by zmienić swoje stanowisko. Traktat zaka-
zuje też stronom zezwalania na stacjonowanie broni nuklearnej innych państw. Może 
to w przyszłości skłonić państwa zamierzające przystąpić do traktatu do wycofania 
swojej zgody na rozmieszczanie broni nuklearnej innych państw na ich terytorium.

Zasadnicze, historyczne znaczenie traktatu o zakazie broni nuklearnej jest konse-
kwencją przyjęcia w nim wiążącego prawnie (po wejściu w życie) zakazu i delegali-
zacji broni nuklearnej.

45 lat po przyjęciu zakazu broni bakteriologicznej (biologicznej) i w 24 lata po 
sformułowaniu zakazu broni chemicznej społeczność międzynarodowa przyjmuje 
także zakaz broni nuklearnej. W ten sposób broń masowego rażenia – wszystkie jej 
rodzaje (ABC) – uzyskują ten sam status w prawie międzynarodowym – są nielegalne 
i zakazane.
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Treaty on the Prohibition of Nuclear Weapons

The Treaty on the Prohibition of Nuclear Weapons was adopted on 7 July 2017, 
with 122 countries for and only one (the Netherlands) against, and with Singapore 
abstaining. The nine countries with nuclear weapons and countries allied with them 
did not take part in work on the Treaty or in the vote. The Treaty was signed on 
20 September 2017 by 50 states and has already been ratified by three countries – 
the Holy See, Guyana and Thailand. It will enter into force once ratified by all 
50 countries. Art. 1 of the Treaty obliges the states parties not to develop, test, 
manufacture, transfer, take control of, use or threaten to use nuclear weapons under 
any circumstances. The negative attitude of the nuclear states toward the Treaty 
will have no bearing on when it enters into force and on the number of acceding 
parties. The prospect of achieving full and universal nuclear disarmament is distant, 
if at all realistic within the prescribed time period. However, from the standpoint 
of international law, the Treaty has tremendous historical significance since it actually 
delegalizes nuclear weapons, which is important with regard to prohibiting their 
use. This means that once the Treaty enters into force, all three kinds of weapons 
of mass destruction will have the same status. They will be illegal.

Keywords: nuclear weapons, weapons of mass destruction, disarmament, denucle-
arisation, prohibition, use, non-proliferation, ban.
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Celem niniejszego artykułu jest przeprowadzenie i zaprezentowanie analizy kon-
ceptualnej1, która jest pierwszym etapem badania problemu lokującego się na styku 
podejścia instytucjonalnego w naukach społecznych oraz ważnych dla nauki o sto-
sunkach międzynarodowych pojęć: zagrożenia normatywnego (normative threat) oraz 
miękkiej siły (soft power). Uzasadnienie dla przedstawionego rozumowania wychodzi 
zatem od strony teoretycznej, a nie, jak ma to miejsce najczęściej, od strony zacieka-
wienia badaczki zjawiskami empirycznymi (empirical puzzle). Tekst jest pierwszym 
z planowanego cyklu artykułów naukowych prezentujących rezultaty większego stu-
dium. Kolejne jego fazy obejmować będą również rozbudowaną część empiryczną, 
w której skoncentruję się na prześledzeniu procesu dyfuzji systemów edukacyjnych na 
przykładzie Chin (od pierwszej połowy XIX w. do Deng Xiaopinga). Sam wyjściowy 
materiał teoretyczny jest jednak na tyle bogaty, że zasługuje na osobne omówienie. 
Oprócz zaprezentowania analizy konceptualnej przedstawię poniżej również główne 

Anna Wojciuk – doktor habilitowana, Instytut Stosunków Międzynarodowych, Wydział Nauk Politycznych 
i Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Warszawski.
 * Artykuł powstał w wyniku realizacji projektu badawczego pt. „Pomiędzy zagrożeniem normatyw-
nym i miękką siłą: badanie dyfuzji instytucjonalnej z perspektywy nauki o stosunkach międzynarodowych, 
nr UMO-2017/25/B/HS5/00834, finansowanego ze środków Narodowego Centrum Nauki. 
 1 G. Sartori, Guidelines for concept analysis, w: G. Sartori (red.), Social Science Concepts: A Systematic 
Analysis, Sage, London 1984, s. 15–85; idem, Concept Misformation in Comparative Politics, „American 
Political Science Review” 1970, nr 64, s. 1033–1053.
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założenia instytucjonalizmu w naukach społecznych, w którego obrębie będę się 
poruszać.

Tezą tego artykułu jest, że opisywana szeroko w literaturze z obszaru instytucjo-
nalizmu dyfuzja modeli instytucjonalnych nie odbywa się poprzez prostą imitację oraz 
że przyjęcie obcego wzorca to złożony proces i w kwestiach istotnych dla tożsamości 
danej grupy społecznej może się ono dokonać dopiero wówczas, gdy przezywyciężona 
zostanie pierwsza reakcja na obcą normę, czyli poczucie zagrożenia normatywnego, 
które stopniowo (i niekoniecznie całkowicie) zastąpione zostanie przez postrzeganie 
obcego wzorca jako atrakcyjnego (zacznie działać soft power). Opierając się na do-
tychczasowej wiedzy o procesach dyfuzji instytucjonalnej, wprowadzam nowe dla tego 
kontekstu, ale znane w literaturze z zakresu stosunków międzynarodowych pojęcia: 
zagrożenia normatywnego oraz soft power. Powiązanie dorobku z trzech obszarów: 
ogromnej literatury reprezentującej nurt instytucjonalistyczny, dość obszernej, ale 
w większości przypadków wnoszącej niewiele nowych (a jeszcze mniej teoretycznie 
nowatorskich) wątków literatury dotyczącej soft power, oraz stosunkowo najmniej 
rozwiniętej przez badaczy koncepcji zagrożenia normatywnego pozwala pokazać 
istotny wymiar zjawiska społecznego i wnieść wkład do wiedzy na jego temat wyłącz-
nie dzięki dedukcyjnej metodzie wnioskowania. Do tego pierwszego etapu badania 
ograniczony jest zakres tego tekstu.

John Mearsheimer i Stephen Walt postawili ostatnio tezę, że nauka o stosunkach 
międzynarodowych coraz bardziej oddala się od badań teoretycznych w kierunku 
testowania hipotez, kiedy to całe badanie (począwszy od samego doboru problemu 
badawczego) podporządkowane jest metodzie2. Zdaniem tych uczonych prowadzi to 
do niedookreślonych (misspecified) modeli teoretycznych, do wykorzystania prowa-
dzących na manowce miar dla podstawowych konceptów, przede wszystkim jednak 
zmniejsza to prawdopodobieństwo kumulacji wiedzy. Podzielam tę opinię3, zgadzając 
się również z argumentami przedstawionymi przez Rudrę Sila i Petera Katzensteina4, 
którzy zaznaczają równocześnie, że żadna z istniejących teorii stosunków między-
narodowych nie jest w stanie wyjaśnić złożoności życia politycznego i społecznego. 
Dlatego zamiast angażować siły w międzyparadygmatycznych wojnach, lepiej jest 
skoncentrować się na budowie węższych, teoretycznie ugruntowanych studiów, które 
prowadzić będą do identyfikacji i budowy teorii opisującej konkretne mechanizmy 

 2 J. Mearsheimer, S. Walt, Leaving theory behind: Why simplistic hypothesis testing is bad for Inter-
national Relations, „European Journal of International Relations” 2013, t. 19, nr 3, s. 427–457.
 3 A. Wojciuk, Innowacje teoretyczne w nauce o stosunkach międzynarodowych, w: M.F. Gawrycki et al. 
(red.), Tendencje i procesy rozwojowe współczesnych stosunków międzynarodowych, Wydawnictwo Naukowe 
Scholar, Warszawa 2016, s. 250–260; J. Czaputowicz, A. Wojciuk, International Relations in Poland. 25 Years 
after the Transition to Democracy, Palgrave, London 2017.
 4 R. Sil, P. Katzenstein, Beyond Paradigms: Analytic Eclectism in the Study of World Politics, Palgrave 
Macmillan, London 2010.
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przyczynowo-skutkowe. Także David Lake5 i Andrew Bennett6 opowiadają się za prag-
matycznym podejściem badawczym, skoncentrowanym na budowie teorii średniego 
zasięgu, wyjaśniających poszczególne ogniwa łańcuchów przyczynowo-skutkowych 
bez konieczności wznoszenia wielopoziomowych, skmplikowanych gmachów teore-
tycznych. Niniejsze studium reprezentuje ten typ namysłu.

Instytucjonalizm stanowi jedną z najpopularniejszych „rodzin” wśród podejść 
teoretycznych obecnych we współczesnych naukach społecznych. Z jednej strony prze-
kracza on granice dyscyplin naukowych, znajdując liczne grono zwolenników wśród 
socjologów7, ekonomistów8, specjalistów od zarządzania i administracji publicznej, 
politologów9 oraz badaczy stosunków międzynarodowych. Z drugiej – nie mieści się 
w ramach żadnej z głównych metateorii (i, co wynika z powyższego – teorii), znajdu-
jąc zwolenników wśród badaczy lokujących się na całym kontinuum, od najbardziej 
radykalnych nurtów teorii racjonalnego wyboru, po skrajnych w swoich założeniach 
badawczych konstruktywistów. Przekładając to na główne podejścia w nauce o sto-
sunkach międzynarodowych: reprezentantów instytucjonalizmu odnaleźć można 
najłatwiej wśród liberałów oraz konstruktywistów, jednak także niektórzy (nieliczni) 
badacze bliscy realizmowi, jak na przykład Stephen Krasner10, dają się zaliczyć do 
tej szerokiej rodziny. A i marksiści czy reprezentanci podejść krytycznych mogą bez 
trudu identyfikować się jako reprezentanci instytucjonalizmu (choć w praktyce te 
ostatnie połączenia są rzadkie). Zatem instytucjonalizm można łączyć ze wszystkimi 
głównym podejściami teoretyczno-metodologicznymi. Sam w sobie nie wymusza on 
żadnych kluczowych wyborów ontologiczno-epistemologicznych.

 5 D. Lake, Theory is dead, long live theory: The end of the Great Debates and the rise of eclecticism 
in International Relations, „European Journal of International Relations” 2013, t. 19, nr 3, s. 567–587.
 6 A. Bennett, The mother of all isms: Causal mechanisms and structured pluralism in Internatio  nal 
Re  la tions theory, „European Journal of International Relations” 2013, t. 19, nr 3, s. 459–481.
 7 P. DiMaggio, W. Powell, The Iron Cage revisited: Institutional isomorphism and collective rationality 
in organizational fields, „American Sociological Review” 1983, t. 48, s. 147–160; W.R. Scott, Institutions 
and Organizations, Sage, Thousand Oaks 1995; L. Zucker, Institutional theories of organizations, „Annual 
Review of Sociology” 1987, t. 13, s. 443–464; J.L. Campbell, O.K. Pedersen, The Rise of Neoliberalism and 
Institutional Analysis, Princeton University Press, Princeton 2001.
 8 D.C. North, Institutions, Institutional Change, and Economic Performance, Cambridge University 
Press, Cambridge 1990; L.J. Alston, T. Eggerston, D.C. North, Empirical Studies of Organizational Change, 
Cambridge University Press, Cambridge 1996; E.L. Khalil, Organizations versus institutions, „Journal 
of Institutional and Theoretical Economics” 1995, nr 151, s. 445–466.
 9 J.G. March, J.P. Olsen, The New Institutionalism: Organizational factors in political life, „American 
Political Science Review” 1984, nr 78, s. 734–749; J.G. March, J.P. Olsen, Rediscovering Institutions: The 
Organizational Basis for Politics, Free Press, New York 1989; J.G. March, J.P. Olsen, Democratic Governance, 
Free Press, New York 1996; N. Brunsson, J.P. Olsen, The Reforming Organization, Routledge, London 1993; 
J.P. Olsen, B.G. Peters, Introduction: Learning from experience, w: J.P. Olsen, B.G. Peters (red.), Lessons 
from Experience: Experiential Learning from Administrative Reform in Eight Democracies, Scandinavian 
University Press, Oslo 1996.
 10 Por.: S.D. Krasner, Approaches to the state: Alternative conceptions and historical dynamics, 
„Comparative Politics” 1984, t. 16, nr 1, s. 223–246; S.D. Krasner, Sovereignty: An institutional perspective, 
„Comparative Political Studies” 1988, t. 21, s. 66–94.
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W nauce o stosunkach międzynarodowych reprezentanci instytucjonalizmu mogą 
występować pod rozmaitymi etykietami, choćby jako badacze reżimów między- lub 
transnarodowych czy specjaliści od governance11. Wszystkie typowe charakterystyki 
i podziały występujące wśród uczonych, którzy identyfikują się jako instytucjonaliści, 
obecne będą też w badaniach reżimów oraz w studiach nad governance. W polskiej 
nauce o stosunkach międzynarodowych ta bogata tradycja badawcza jest w zasadzie 
nieobecna, główni jej przedstawiciele tylko sporadycznie są cytowani, a jeśli kluczowe 
nazwiska się pojawiają, to nie w kontekście teorii instytucjonalnej lub jej badawczych 
aplikacji12.

Instytucje w sensie, w jakim funkcjonują w naukach społecznych, mają nieco 
inne znaczenie niż to, jakie przypisuje im język potoczny. Oznaczają nie tyle organy 
władzy czy organizacje publiczne lub prywatne, ile zespoły norm czy też reguły gry 
porządkujące lub konstytuujące relacje między podmiotami (jednostkami i grupami), 
tworzące ograniczenia i szanse dla działania politycznego. A zatem jak najbardziej 
możliwe jest badanie systemu ONZ w ramach podejść instytucjonalnych, jednak nie 
każde badanie ONZ musi być badaniem instytucjonalnym. W sensie stosowanym 
w naukach społecznych pojęcie instytucji sugeruje strukturalny (reguły gry, normy), 
a nie podmiotowy (gracze, aktorzy, uczestnicy) charakter analizy. Założeniem, które 
łączy przedstawicieli różnych nurtów instytucjonalizmu, jest przekonanie, że działania 
indywidualne i zbiorowe nie mogą być właściwie zrozumiane bez odwołania się do 
kontekstu struktur, norm, podzielanych przekonań, sposobów myślenia i działania. 
Mechanizm działania instytucji jest jednak różnie rozumiany.

Wspomniane wyżej krańce kontinuum można określić jako z jednej strony in-
stytucjonalizm racjonalnego wyboru, a z drugiej jako instytucjonalizm normatywny 
(w nauce o stosunkach międzynarodowych funkcjonujący zazwyczaj jako konstrukty-
wistyczny, w innych obszarach nauk społecznych bywa określany instytucjonalizmem 
socjologicznym). Ten ostatni wszedł do głównego nurtu badań społecznych w latach 
80. XX w. dzięki pracom Jamesa G. Marcha i Johana P. Olsena, którzy twierdzili, 
że najlepszym sposobem zrozumienia zarówno indywidualnych, jak i zbiorowych 
zachowań politycznych jest zastosowanie tzw. logiki stosowności (logic of appropria-
teness), w ramach której jednostki zostają zsocjalizowane poprzez swoje członkostwo 
w instytucjach. A zatem jednostki funkcjonują w dany sposób ze względu na nabyte 
w interakcji ze środowiskiem normy, a nie z powodu dążenia do maksymalizacji swoich 
indywidualnych funkcji użyteczności (instytucje są zinternalizowane – endogeniczne 

 11 Por. A. Wojciuk, Imperia wiedzy. Edukacja i nauka jako czynniki siły państw na arenie międzynaro-
dowej, Wydawnictwo Naukowe Scholar, Warszawa 2016, s. 228–236.
 12 J. Czaputowicz, K. Ławniczak, A. Wojciuk, Nauka o stosunkach międzynarodowych i studia europejskie 
w Polsce, Wydawnictwo Naukowe Scholar, Warszawa 2015; J. Czaputowicz, A. Wojciuk, IR scholarship 
in Poland: The state of the discipline 25 years after the transition to democracy, „Journal of International 
Relations and Development” 2016, t. 19, nr 3, s. 448–474; iidem, International Relations in Poland: 25 Years 
After the Transition to Democracy, Palgrave, London 2017.
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względem preferencji podmiotów sprawczych). W tym podejściu instytucje są głównymi 
depozytariuszami wartości społecznych. Instytucjonalizm socjologiczny reprezentuje 
podejście makro.

Z drugiej strony istnieje wersja instytucjonalizmu mieszcząca się w obszarze teorii 
racjonalnego wyboru, gdzie obowiązuje logika konsekwencji (logic of consequentiality). 
Główne nurty w ramach tego podejścia to modele agenta-pryncypała13, oparte na teorii 
gier14 oraz na regułach15. Dla zwolenników instytucjonalizmu racjonalnego wyboru 
instytucje stanowią pewien porządek reguł i bodźców, natomiast podmioty sprawcze 
zachowaniem odpowiadają na te zewnętrzne zachęty lub czynniki zniechęcające. Inaczej 
niż w przypadku instytucjonalizmu normatywnego instytucje nie wpływają w żaden 
sposób na preferencje aktorów (są egzogeniczne względem preferencji normatywnych 
podmiotów sprawczych). Jednostki wchodzące w interakcje w ramach instytucji mają 
dobrze zdefiniowane zestawy preferencji, do których realizacji dążą, stosując racjonalne 
strategie. Instytucjonalizm racjonalnego wyboru reprezentuje zatem podejście mikro.

Trzecim nurtem instytucjonalizmu, mieszczącym się poza opisanym powyżej 
kontinuum, jest instytucjonalizm historyczny. To podejście koncentruje się na bada-
niu korzeni, ewolucji (trwania i zmiany) instytucji oraz konsekwencji ich istnienia 
w czasie i przestrzeni, dowodząc, że pewne wybory strukturalne charakteryzują się 
długim trwaniem, wpływając na zachowania aktorów (niekiedy nawet wówczas, gdy 
dane instytucje formalnie przestają istnieć16). Początkowo instytucjonalizm histo-
ryczny zajmował się „wielkimi pytaniami”, jak to o korzenie państwa oraz różnych 
systemów społeczno-ekonomicznych, konsekwencje wojen i rewolucji, utrzymywanie 
się nierówności społecznych oraz powtarzalność kryzysów ekonomicznych17. Od 
tego czasu podejście to bardzo poszerzyło swój obszar zainteresowań, rozwijając się 
dynamicznie zwłaszcza w latach 80. XX w.18 Przedstawicielkami instytucjonalizmu 
historycznego są dwie wybitne współczesne politolożki: Theda Skocpol i Kathleen 
Thelen. Dla badaczek tego nurtu instytucje nie stanowią jedynie efektu dystrybucji 

 13 M. Horn, The Political Economy of Public Administration, Cambridge University Press, Cam  bridge 
1995; D. Epstein, S. O’Halloran, Delegating Powers: A Transaction Cost Politics Approach to Policy Making 
Under Separated Powers, Cambridge University Press, Cambridge 1999.
 14 R.L. Calvert, The rational choice theories of institutions: Implications for design, w: D. Weimer 
(red.), Institutional Design, Kluwer, Dordrecht 1995.
 15 E. Ostrom, Governing the Commons: The Evolution of Institutions of Collective Action, Cambridge 
University Press, Cambridge 1990.
 16 T. Skocpol, Why I am an historical institutionalist, „Polity” 1995, t. 28, nr 1, s. 103–106; K. Thelen, 
Historical Institutionalism in comparative politics, „Annual Review of Political Science” 1999, t. 2, s. 369–404.
 17 K. Polanyi, Wielka transformacja, tłum. M. Zawadzka, Wydawnictwo Naukowe PWN, Warszawa 
2010; A. Gerschenkron, Economic Backwardness in Historical Perspective, Praeger, New York 1962; 
B. Moore, Social Origins of Dictatorship and Democracy: Lord and Peasant in the Making of the Modern 
World, Beacon Press, Boston 1966.
 18 P. Pierson, T. Skocpol, Historical Institutionalism in contemporary political science, w: I. Katzelson, 
H.V. Milner (red.), Political Science: State of the Discipline, W.W. Norton, Americal Political Science 
Association, New York–Washington 2005, s. 693–721.
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preferencji czy też struktury konstelacji politycznych w danym momencie, ale w cza-
sie mogą one potencjalnie stawać się przyczynami preferencji lub wpływać na formy 
kontestacji politycznej. Kluczowymi konceptami są tu tzw. zależność od ścieżki (path 
dependency), critical juncture (co przełożyć można na przykład jako „krytyczny mo-
ment”) czy punctuated equilibrium (trajektoria ewolucji charakteryzująca się okresami 
trwania, pomiędzy którymi następują krytyczne momenty zmiany)19.

Wszyscy instytucjonaliści podzielają opinię, że, po pierwsze, (rozmaicie rozumiane) 
struktury mają znaczenie, po drugie, że pewne struktury instytucjonalne trwają nawet 
wtedy, gdy poszczególne jednostki z nich odchodzą lub do nich dołączają (centralny 
wątek zainteresowania instytucjonalizmu historycznego), po trzecie, że w wyniku 
oddziaływania instytucji jednostki wykazują się bardziej regularnym zachowaniem, 
niż miałoby to miejsce, gdyby owe struktury nie istniały (tym samym instytucje dają 
moc eksplanacyjną i predykcyjną naukom społecznym)20.

Problem teoretyczny, któremu poświęcony jest ten tekst, dotyczy dyfuzji instytu-
cjonalnych modeli systemów edukacyjnych, a konkretnie oddziaływania zagrożenia 
normatywnego oraz soft power w procesie zmiany instytucjonalnej21. Przyjęte przeze 
mnie podejście mieści się na pograniczu instytucjonalizmu socjologicznego i histo-
rycznego. Z pierwszego czerpie przekonanie, że normy mają znaczenie, oraz przejmuje 
zainteresowanie procesami kognitywnymi, dzięki którym dochodzi do internalizacji 
określonych reguł (np. kategoria izomorfizmu) uznawanych za zalegitymizowane22. 
Z drugim dzieli zainteresowanie ewolucją norm i reguł gry, zwracając uwagę na zna-
czenie, jakie w procesie rozwoju instytucji odgrywają siła i opór wobec niej (wymiar 
pomijany przez główny nurt instytucjonalizmu socjologicznego).

Dyfuzja to przyjęcie w nowej lub skorygowanej formie instytucjonalnych cech 
już istniejących instytucji: krajowych, międzynarodowych lub transnarodowych23. 
W wyniku tego procesu instytucjonalne charakterystyki rozprzestrzeniają się z miejsc 
innowacji do miejsc potencjalnej adaptacji. Zachodzi przy tym: po pierwsze, podobień-
stwo form lub praktyk, po drugie, sekwencja czasowa pomiędzy miejscem innowacji 
i miejscem adaptacji, i po trzecie, można zaobserwować proces, w wyniku którego 
innowacja zostaje zastosowana w nowym kontekście. Analiza dyfuzji w kategoriach 

 19 O. Fioretos, T.G. Falleti, A. Sheingate, Historical Institutionalism in political science, w: T.G. Falleti, 
A. Sheingate (red.), The Oxford Handbook of Historical Institutionalism, Oxford University Press, Oxford 
2015.
 20 B.G. Peters, Institutional theory: problems and prospects, w: J. Pierre, B.G. Peters, G. Stoker (red.), 
Debating Institutionalism, Manchester University Press, Manchester–New York 2008, s. 5–6.
 21 Zagadnienie dyfuzji badane jest przez różne dziedziny nauk społecznych, a sam proces opisywany 
również jako transfer wzorców, konwergencja, uczenie się od siebie. Por. M. Evans, J. Davies, Understanding 
policy transfer: A multi-level, multi-disciplinary perspective, „Public Administration” 1999, t. 2, nr 77, 
s. 364–366.
 22 P. DiMaggio, W. Powell, The Iron Cage revisited…, op. cit.
 23 A. Ovodenko, R.O. Keohane, Institutional diffusion in international environmental affairs, „Interna -
tional Affairs” 2012, t. 88, nr 3, s. 524. Por. E. Rogers, Diffusion of Innovations, wyd. 3, Free Press, New 
York 1995.
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mimetyzmu koncentruje się na aktorach, którzy napotykają problem decyzyjny, gdzie 
występuje niepewność co do konsekwencji różnych działań. W tej sytuacji decydują 
się oni naśladować działanie innych, którzy w podobnych okolicznościach przyjęli 
rozwiązanie wydające się skuteczne. Dyfuzję o charakterze mimetycznym charakte-
ryzują zatem zarówno obserwowana skuteczność danego rozwiązania obserwowana 
na innym przypadku, jak i niepewność, z jaką mierzy się aktor, rozważając różne 
warianty własnych działań24.

W literaturze przedmiotu wyodrębniono kilka etapów dyfuzji, w wyniku której 
przyjęcie obcego wzorca odbywa się dobrowolnie (przymusowe przyjęcie obcych 
instytucji pod wpływem wywieranego explicite nacisku z zewnątrz leży poza obsza-
rem zainteresowań niniejszego tekstu, choć i to zagadnienie ma odrębną literaturę). 
Dobrowolność nie wyklucza w tym rozumieniu relacji symbolicznej dominacji, 
zwłaszcza hegemonii ideologicznej. Pierwszym etapem takiego dobrowolnego przy-
jęcia zewnętrznej normy jest tzw. uznanie, czyli wystąpienie poczucia niezadowolenia 
czy braku satysfakcji z istniejących rozwiązań. W wyniku tej diagnozy elita lub jej 
część okazuje gotowość podjęcia próby zmiany status quo. W ten sposób wyłania się 
sieć aktorów działających na rzecz zmiany. Drugim etapem jest poszukiwanie, czyli 
działanie nakierowane na identyfikację alternatywnych rozwiązań, często dzieje się to 
ad hoc, na zasadzie prób i błędów. Nawiązanie kontaktu to trzeci etap, podczas którego 
dochodzi do ustanowienia relacji z aktorami dysponującymi poszukiwaną wiedzą 
o rozwiązaniu, które chce się zaimplementować. Jeśli etap ten zakończy się sukcesem, 
powstaje sieć służąca transferowi rozwiązań politycznych. Uznanie i przyjęcie obcego 
wzorca zależy od istnienia pewnego wspólnego systemu wartości, w przeciwnym razie 
ani uznanie, ani tym bardziej przyjęcie nie jest możliwe. Dopiero później następuje 
kluczowy etap, czyli mobilizacja kognitywna w szerszych kręgach elit, a zaraz po niej 
interakcja, której efektem są już konkretne decyzje dotyczące wdrożenia zapożyczo-
nych z zewnątrz rozwiązań, a potem ich implementacja25.

Analiza socjalizacji państw wymaga przyjęcia pewnej konwencji, a mianowicie 
personifikacji państwa, nadania mu przymiotów, które w sensie ścisłym charakte-
ryzować mogą przede wszystkim ludzi. Do takich cech należą tożsamość, emocje 
(w niniejszym przypadku zwłaszcza poczucie zagrożenia) oraz intencje działania. 
Tylko taki podmiot może bowiem podlegać procesom socjalizacji. Decydując się na 
taką personifikację, podążam tropem Alexandra Wendta, mając jednak świadomość 
ograniczeń takiego zabiegu26. Państwo ma zdolność działania, zazwyczaj poprzez rząd 
i rozmaite agendy, w tym sensie dysponuje podmiotowością sprawczą (agency). Na 

 24 P.R. Haunschild, A.S. Miner, Modes of interorganizational imitation: The effects of outcome salience 
and uncertainty, „Administrative Science Quarterly” 1997, t. 42, nr 3, s. 472–500.
 25 M. Evans, J. Davies, Understanding policy transfer…, op. cit., s. 378–379.
 26 A. Wendt, Social Theory of International Politics, Cambridge University Press, Cambridge 1999, 
s. 193–245; idem, The state as a person, „Review of International Studies” 2004, t. 2, nr 30, s. 289–316.
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państwo patrzeć można jednak również w kategoriach strukturalnych jako na kontekst, 
w którym realizuje się ludzka sprawczość.

Odmiennie niż na przykład w ekonomii czy socjologii, we współczesnych na-
ukach o polityce rzadko bada się polityczny wymiar edukacji. W mojej opinii jest to 
poważna luka, gdyż studia nad edukacją mogą co najmniej na trzy sposoby wnieść 
istotną wartość dodaną do nauk o polityce27. Po pierwsze, edukacja odegrała kluczową 
rolę w procesie tworzenia się państw nowożytnych, a potem państw narodowych. Po 
drugie, systemy edukacyjne są nośnikami treści normatywnych, m.in. zawierających 
kluczowe politycznie rozróżnienie na „my” i „oni”. Pełnią zatem istotną funkcję 
w reprodukcji i zmianie tożsamości grupowych. Po trzecie, szkoła jest miejscem, 
gdzie państwo w sposób systematyczny i wystandaryzowany „spotyka” swoich oby-
wateli, zyskując wpływ na proces ich socjalizacji jako członków danej wspólnoty 
politycznej28. Systemy edukacyjne, podobnie jak inne rodzaje instytucji, podlegają 
ewolucji29, a w państwach niezachodnich stają się coraz bardziej podobne do modeli 
wywodzących się z Zachodu30. Zarówno państwa o długiej własnej tradycji instytu-
cji edukacyjnych, jak i te, gdzie masowe systemy kształcenia powstały niedawno, 
na przykład po procesie dekolonizacji, przyjmują podobne modele instytucjonalne. 
Instytucjonalizm socjologiczny nazywa to zjawisko mimetycznym izomorfizmem. 

 27 Więcej na ten temat piszę w następujących publikacjach: A.Wojciuk, Imperia wiedzy. edukacja i nauka 
jako czynniki siły państw na arenie międzynarodowej, Wydawnictwo Naukowe Scholar, Warszawa 2016; 
A. Wojciuk, M. Michałek, M. Stormowska, Education as a source and tool of soft power in international 
relations, „European Political Science” 2015, t. 14, s. 298–315.
 28 B. Anderson, Imagined Communities: Reflections on the Origin and Spread on Nationalism, Verso, 
London–New York 1991; R. Bendix, Nation-Building and Citizenship: Studies of our Changing Social Order, 
Wiley, New York 1964; P. Bourdieu, La Noblesse D’Etat: Grandes Ecoles et Esprit de Corps, Les Editions 
de Minuit, Paris 1989; E. Durkheim, Education et Sociologie, wyd. 2, Librairie Felix Alcan, Paris 1926; 
W. Fischer, P. Lundgreen, The recruitment and training of administrative and technical personnel, w: Ch. Tilly 
(red.), The Formation of National States in Western Europe, Princeton University Press, Princeton 1975; 
E. Gellner, Thought and Change, The University of Chicago Press, Chicago 1964; A. Green, Education and 
State Formation: Europe, East Asia and the USA, Palgrave Macmillan, Basingstoke 2013; E.J. Hobsbawm, 
Nations and Nationalism since 1780: Programme, Myth, Reality, Cambridge University Press, Cambridge 
1990; S. Rokkan, Citizens, Elections, Parties, Universitets Forlaget, Oslo 1970; S. Rokkan, Cities, states, 
and nations: A dimensional model for the study of contrasts in development, w: S.N. Eisenstadt, S. Rokkan 
(red.), Building States and Nations, t. 1, Sage, Beverly Hills 1973; S. Rokkan, Territories, centres, and 
peripheries: Toward a geoethnic-geoeconomic-geopolitical model of differentiation within Western Europe, 
w: J. Gottmann (red.), Centre and Periphery. Spatial Variation, Sage, London 1980; Ch. Tilly, The Formation 
of National States in Western Europe, Princeton University Press, Princeton 1975.
 29 M.S. Archer, Social Origins of Educational Systems, Routledge, London–New York 2013; K. Thelen, 
How Institutions Evolve. The Political Economy of Skills in Germany, Britain, the United States, and Japan, 
Cambridge University Press, Cambridge 2004; M. Federowicz, Różnorodność kapitalizmu. Instytucjonalizm 
i doświadczenie zmiany ustrojowej po komunizmie, Wydawnictwo IFiS PAN, Warszawa 2004.
 30 J.W. Meyer, M.T. Hannan, National Development and the World System: Educational, Economic, 
and Political Change 1950–1970, University of Chicago Press, Chicago 1979; P. DiMaggio, W. Powell, The 
Iron Cage revisited…, op. cit.; M. Finnemore, International organizations as teachers of norms: the United 
Nations educational, scientific, and cultural organization and science policy, „International Organization” 
1993, t. 47, nr 4, s. 565–597.
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W niniejszym tekście twierdzę, że zwłaszcza w krajach o silnych własnych tradycjach 
edukacyjnych proces ten jest złożony i wielowymiarowy, łącząc rozmaite sprzeczno-
ści, od oporu, protestu i poszukiwania alternatyw z jednej strony, po zaciekawienie, 
a nawet fascynację obcymi wzorcami, z drugiej. Moja analiza stanowi zatem wkład 
do literatury poświęconej dyfuzji modeli instytucjonalnych.

Ilościowe badanie panelowe rozwoju systemów edukacyjnych pomiędzy latami 
1950 i 1970 przeprowadzone przez Johna Meyera i Michaela T. Hannana pokazało, 
że ekspansja instytucji edukacyjnych po II wojnie światowej była zadziwiająco uni-
wersalnym zjawiskiem31. Stanowiła ona część procesu formowania się nowoczesnych 
państw w czasie, gdy byłe terytoria kolonialne zaczęły budować swój byt polityczny, 
przyjmując zachodnie wzorce. Już w latach 70. podobieństwa w rozwoju systemów 
edukacyjnych na świecie były zadziwiające dla tych badaczy, dotycząc państw uprze-
mysłowionych i nieuprzemysłowionych, a także upowszechniając się bez względu na 
indywidualne charakterystyki tych jednostek politycznych (takich jak poziom rozwoju 
ekonomicznego, modernizacji politycznej i społecznej, sposobu organizacji władzy 
w państwie czy poziomu homogenizacji społeczeństwa). Podobieństwa w najbardziej 
fundamentalnych charakterystykach współczesnych państw opisuje pojęcie mime-
tycznego izomorfizmu (który oznacza właśnie podobieństwo, nie zaś identyczność).

Jeśli faktycznie państwa naśladują organizacyjne i, przy okazji, również norma-
tywne wzorce pochodzące z zewnątrz, nasuwa się pytanie, czemu to robią. Meyer 
przyznaje, że wówczas, gdy dyfuzja obejmuje społeczną konstrukcję tożsamości, 
wydaje się niejasne, czy i kiedy nasilenie relacji wywoła różnicowanie, a czy i kiedy 
homogenizację32. To zawahanie szybko zastąpione zostaje jednak mocnym stwierdze-
niem: powodem, dla którego następuje dyfuzja wzorców instytucjonalnych, a nie ich 
różnicowanie, jest fakt, że państwa są częścią społeczności światowej (world society) 
i jako takie podzielają globalne normy dotyczące postępu i modernizacji, dzięki temu 
zyskując uznanie jako prawowici członkowie tej konstelacji. Państwa są zakorzenione 
w tej wyobrażonej społeczności. Wpływ ten nie odbywa się ani przez przymus, ani 
przez strategiczne podporządkowanie się normie (compliance)33, jak twierdziliby 
zwolennicy teorii racjonalnego wyboru czy teorii zależności34 i pokrewnych podejść, 
a także badacze roli organizacji międzynarodowych w ustanawianiu reguł35.

 31 J.W. Meyer, M.T. Hannan, National Development and the World System…, op. cit.
 32 D. Strang, J.W. Meyer, Institutional conditions of diffusion, „Theory and Society” 1993, nr 22, 
s. 481–511.
 33 J.W. Meyer, The changing cultural content of the nation state: A world society perspective, 
w: G. Steinmetz (red.), State/Culture: State Formation after the Cultural Turn, Cornell University Press, 
Ithaca 1999, s. 123–144.
 34 I. Wallerstein, The Capitalist World Economy: Essays, Cambridge University Press, Cambridge 1973; 
idem, Globalization or age of transition? A long term view of trajectory of the world-system, „International 
Sociology” 2000, t. 15, nr 2, s. 249–265.
 35 M. Barnett, M. Finnemore, Rules for the World: International Organization in Global Politics, Cornell 
University Press, Ithaca 2004; M. Finnemore, Norms, culture, and world politics: Insights from sociology’s 
institutionalism, „International Organization” 1996, t. 50, nr 2, s. 325–347.
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Zdaniem Meyera i bliskiego mu kręgu badaczy zachodnia racjonalność i zachodni 
wzorzec modernizacji są autentycznie atrakcyjne dla aktorów z innych części świata. 
Jedno z pojęć opisujących mechanizmy normatywnej atrakcyjności to kategoria soft 
power. Rozwinięta i spopularyzowana przez Josepha Nye’a36 w pierwszej połowie 
lat 90. XX w., soft power nie tylko stała się przebojem popularnonaukowych i pub-
licystycznych prac z zakresu stosunków międzynarodowych, ale również wywołała 
rezonans w innych obszarach debaty o polityce. Doceniając innowację konceptualną 
Nye’a, należy jednak pamiętać, że pomysł, iż władza jest sprawowana zarówno przez 
przymus, jak i przez atrakcyjność, nie jest niczym nowym. Dla przykładu klasyk 
wśród teoretyków władzy Niccolò Machiavelli, który często kojarzony jest z tą stroną 
władzy, która posługuje się przymusem, uważał, że uczucie miłości (bliskie kategorii 
atrakcyjności u Nye’a) jest niemal tak istotne dla oddziaływania politycznego jak 
uczucie strachu. Oba powodują, że aktor robi coś, czego w innym razie by nie zrobił. 
W niniejszym tekście posługuję się kategorią soft power ze świadomością, że jest to 
zaledwie jeden z wielu sposobów opisania siły przyciągania (atrakcyjności)37. Nye 
wspomina o atrakcyjności kultury, idei oraz praktyk politycznych, co pokazuje, że 
soft power operuje w kontekstach nacechowanych normatywnie. W szczególności soft 
power pokazuje swoją skuteczność, gdy aktorzy uznają wartości reprezentowane przez 
inne podmioty za przekonujące i godne podziwu, a może i przyjęcia u siebie. Choć 
Meyer i Nye wywodzą się z różnych tradycji teoretycznych, w swoich rozważaniach 
w sposób zaskakujący dotykają podobnych zjawisk w stosunkach międzynarodowych.

Obok popularności, jaką szybko zdobył, koncept soft power wywołał również 
liczne kontrowersje. W mojej opinii wnioski z dyskusji dotyczących soft power mogą 
okazać się przydatne do wyjaśnienia procesów dyfuzji instytucjonalnej. W toku debaty 
akademickiej o pojęciu upowszechnionym przez Nye’a ustalono na przykład, że kon-
tekst ma kluczowe znaczenie dla działania (lub jego braku) soft power38. Zarówno treść 
soft power (jakie charakterystyki danego aktora są atrakcyjne dla innych uczestników 
sytuacji społecznej), jak i jej efektywność (jak atrakcyjnie się one jawią) zależą od 
tego, co ludzie uznają za ważne i cenne w danym momencie. Soft power przejawia się, 
kiedy poszczególne wzorce instytucjonalne i kulturowe organizacji wytwarzają uznanie, 
podziw, a czasem nawet (choć nie jest to warunek konieczny) chęć naśladowania lub 
włączenia ich do własnego systemu. Źródła soft power nie istnieją niezależnie od rze-
czywistości społecznej. Są intersubiektywnie konstruowane i zmieniają się w czasie39.

 36 J.S. Nye, Soft power: jak osiągnąć sukces w polityce światowej, tłum. J. Zaborowski, Wydawnictwa 
Akademickie i Profesjonalne, Warszawa 2004.
 37 A. Wojciuk, Dylemat potęgi. Praktyczna teoria stosunków międzynarodowych, Wydawnictwa Uni-
wersytetu Warszawskiego, Warszawa 2010, s. 104–116.
 38 D.A. Baldwin, Power analysis and world politics: New trends versus old tendencies, „World Politics” 
1979, t. 31, nr 1, s. 161–194; J.S. Nye, Think again: Soft power, „Foreign Policy” 2006, https://foreignpolicy.
com/2006/02/23/think‐again‐soft‐power/ (data dostępu: 01.12.2017).
 39 S. Lukes, Power and the battle for hearts and minds: The bluntness of soft power, w: F. Berenskoetter, 
M.J. Wil   liams (red.), Power in World Politics, Routledge, New York–London 2007, s. 83–97.
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Meyer przygląda się wyłącznie efektom „zetknięcia” się ze sobą różnych mo-
deli instytucjonalnych, teoretyczna wiedza o soft power i zagrożeniu normatywnym 
pozwala jednak wyjaśnić procesy, które te „spotkania” uruchamiają. Ponieważ soft 
power jest związana z określoną kontekstualizacją, by działać, potrzebuje pewnego 
minimum wspólnych norm. Moja analiza teoretyczna wskazuje jednak, że pierwotny 
moment napotkania radykalnie obcego wzorca nie może wywołać podziwu i wrażenia 
atrakcyjności. Zanim w ogóle atrakcyjność stanie się możliwa, aktor, który doświadcza 
inności w organizacji sfery publicznej, zmierzyć się musi z poczuciem zagrożenia 
normatywnego, które owo „zetknięcie” się początkowo wywołuje. Zagrożenie nor-
matywne wywołane jest perspektywą konieczności zmiany sposobów życia, wzorców 
oraz reguł, którymi rządzą się relacje40.

Zagrożenie jest odczuwane wówczas, gdy grupa polityczna postrzega swój porządek 
normatywny jako atakowany i zagrożony przez zewnętrznych konkurentów. Porządek 
normatywny obejmuje zespół zasad, które członkowie danej społeczności uznają za 
niezbędne dla funkcjonowania, poczucia zasadności oraz trwania ich wspólnoty poli-
tycznej. Zagrożenie normatywne postrzegane jest jako zapowiedź szkody wyrządzonej 
danej wspólnocie poprzez zaprzepaszczenie owych fundamentalnych zasad i praw, które 
konstytuują daną grupę. Analiza w kategoriach zagrożenia normatywnego wskazuje, 
że grupy i jednostki reagują obronnie nie tylko na potencjalne straty o charakterze 
materialnym, ale również na możliwe szkody w obszarze wartości. Ludzie, czyny 
czy idee, nawet nie demonstrując intencji zniszczenia lub rzucenia wyzwania innym 
grupom, nierzadko mobilizują wokół idei obrony własnych wartości i sposobów funk-
cjonowania. Dzieje się tak dlatego, że jednostki i grupy ludzi mają dążenia znacznie 
szersze i niedające się zredukować do prostego przetrwania fizycznego. Reakcji na 
takie zagrożenie towarzyszą emocje oraz moralna retoryka, opisująca wyzwanie jako 
niebezpieczne dla istnienia i przetrwania grupy. Zagrożenie normatywne towarzyszy 
poczuciu nieuchronności zmiany dotychczasowych sposobów organizacji życia spo-
łecznego oraz praktyk.

Ingrid Creppell przekonuje, że nie sposób wyczerpująco określić okoliczności i wa-
runków wystąpienia poczucia zagrożenia normatywnego. Zmiany postępują wszakże 
w sposób ciągły i stopniowy, nie zawsze mobilizując taką odpowiedź. Pewne prawidło-
wości dają się jednak zaobserwować. Po pierwsze, istnieje wyższe prawdopodobieństwo 
wystąpienia poczucia zagrożenia normatywnego, gdy grupa, której wartości zostają 
zakwestionowane, doświadcza słabości i potrzeby konsolidacji, a jej liderzy polityczni 
wykorzystują alternatywny porządek normatywny jako groźbę mogącą skonsolidować 
grupę. Po drugie, nowe lub silnie zideologizowane wspólnoty polityczne są łatwiejsze 
do mobilizacji na podstawie poczucia zagrożenia normatywnego. Po trzecie, konfron-
tacyjne nastawienie do konkurencyjnych porządków normatywnych częściej cechuje 

 40 I. Creppell, The concept of normative threat, „International Theory” 2011, t. 3, nr 3, s. 450–487.
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jednostki i grupy, które doświadczyły ataku, poczucia wstydu lub zostały obrażone 
w obszarze, który wcześniej postrzegały jako bezpieczny i dobrze rozpoznany41.

Analizując przypadki przyjmowania obcych wzorców, w tym instytucji edukacyj-
nych, Meyer skupia się na przykładach modernizatorów z Japonii i Europy Wschodniej, 
którzy dobrowolnie podróżowali do Europy Zachodniej i Stanów Zjednoczonych, by 
uczyć się od krajów uznawanych za bardziej zaawansowane i lepiej zorganizowane, 
a następnie wdrożyć sprawdzone pomysły u siebie. Przyjrzenie się innym przypadkom, 
w których zetknięcie z zachodnim porządkiem instytucjonalnym nastąpiło w mniej 
sprzyjających okolicznościach, pozwala prześledzić proces przejścia od zagrożenia 
normatywnego aż do momentu, w którym zaczyna oddziaływać soft power. W procesie 
tym krajowa przestrzeń otwiera się na możliwość tego, co Meyer nazywa socjalizacją 
„nowego” aktora do modernizacyjnego konsensu, charakteryzującego normy społecz-
ności światowej. Dopiero po przejściu przez tę socjalizację soft power może zacząć 
działać na rzecz przyswojenia obcych wzorców instytucjonalnych. Ten sam proces 
może zostać opisany również w języku teorii krytycznej lub postkolonialnej, wówczas 
stosowne będą tu kategorie hegemonii ideologicznej oraz zależności, mój wybór za-
kłada jednak posłużenie się językiem konstruktywistycznej wersji instytucjonalizmu.

Literatura dotycząca socjalizacji aktorów państwowych wskazuje warunki moż-
liwości zajścia tego procesu. Na pierwszym miejscu wymienia się tu pozytywną 
identyfikację z grupą (państw), której normy czy instytucje mają zostać przyjęte, oraz 
dążenie do tego, by stać się członkiem tej grupy. Socjalizacja nie może zajść w sto-
sunku do podmiotów, które manifestacyjnie deklarują, że nie chcą być częścią grupy 
socjalizującej42. Z kolei od strony polityki krajowej obserwowana zmiana normatywna 
nie następuje automatycznie, do jej przeprowadzenia aktorzy krajowi muszą być zdolni 
zbudować zwycięską koalicję, a także stworzyć powiązania państwa i społeczeństwa 
umożliwiające transmisję postulatów do systemu politycznego. Thomas Risse zauważa, 
że także w przypadku socjalizacji państw rzecznicy obcej normy muszą mieć zdolność 
komunikacji postulatów do systemu politycznego oraz budowy zwycięskiej koalicji 
wraz z lokalnymi elitami (lub przynajmniej istotną ich częścią)43. Idee promowane, 
gdy warunki te nie są spełnione, mają nikłą szansę oddziałania na system krajowy.

Niniejszy tekst ma charakter teoretyczny, zawiera analizę konceptualną, będącą 
wstępem do kolejnych etapów badania, w tym do fazy empirycznej. Ta ostatnia pozwoli 
prześledzić proces zmiany instytucjonalnej, z identyfikacją mechanizmów przejścia 
od percepcji zagrożenia normatywnego do soft power. Analiza konceptualna pozwala 

 41 Ibidem, s. 474.
 42 T. Flockhart, Complex socialisation’: A framework for the study of socialization, „European Journal 
of International Relations” 2006, t. 1, nr 12, s. 97.
 43 T. Risse-Kappen, Ideas do not float freely: Transnational coalitions, domestic structures, and the end 
of the Cold War, „International Organization” 1994, t. 2, nr 48, s. 185–214; idem, Bringing Transnational 
Relations Back In: Non-State Actors, Domestic Structures and International Institutions, Cambridge University 
Press, Cambridge 1995; idem, Public opinion, domestic structure and foreign policy in liberal democracies, 
„World Politics” 1991, t. 3, nr 43, s. 479–512.
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wskazać najważniejsze odniesienia teoretyczne oraz omówić dotychczasową wiedzę 
o analizowanych zagadnieniach, jakiej dostarcza literature przedmiotu. W tym przy-
padku literatura przedmiotu obejmuje dorobek różnych dziedzin nauk społecznych, 
mieści się jednak w obrębie szeroko rozumianej tradycji instytucjonalizmu.

From Normative Threat to Soft Power: 
Theoretical Aspects of Diffusion Analysis of Institutional Models

The article is mostly theoretical and offers a conceptual analysis of the notions of soft 
power and normative threat. These categories are operationalized within the broader 
context of institutional change and evolution. Institutional change is discussed with 
reference to different institutionalist approaches within the social sciences.

Keywords: normative threat, soft power, institutionalism, rational choice theory, 
constructivism.





ISSN 0209-0961
doi: 10.7366/020909613201704 

Stosunki Międzynarodowe – International Relations
nr 3 (t. 53) 2017

Bretton Woods jako reżim geoekonomiczny*

Tomasz Grzegorz Grosse
Uniwersytet Warszawski

Celem artykułu jest analiza systemu Bretton Woods (BW) jako reżimu geoekono-
micznego, tj. mającego realizować jednocześnie cele ekonomiczne i geopolityczne. 
Dlatego Autor bada cele ekonomiczne i polityczne głównych mocarstw uczest-
niczących w tym systemie, jak również analizuje korzyści i koszty wynikające 
z udziału w BW. Stawia również hipotezę, że rywalizacja geoekonomiczna między 
sprzecznymi interesami najważniejszych mocarstw przyczyniła się do rozpadu tego 
reżimu monetarnego. Po jego upadku w Europie Zachodniej wyłonił się system 
monetarny wzorowany na BW i projektowany zgodnie z interesami geoekonomicz-
nymi największych potęg gospodarczych tego regionu.

Słowa kluczowe: Bretton Woods, reżim monetarny, geoekonomia.

Wprowadzenie

Literatura dotycząca reżimów gospodarczych w stosunkach międzynarodowych 
jest bardzo obszerna. Najczęściej są one definiowane jako wspólny dla określonych 
aktorów międzynarodowych i gospodarczych, a także występujący w dłuższym okre-
sie „wzorzec zachowania”1 albo „wspólnie podzielane normy, standardy zachowania, 
zdefiniowane prawa i zobowiązania”2, wreszcie normy prawa międzynarodowego 
funkcjonujące w jakimś obszarze wymiany gospodarczej, na przykład w handlu mię-
dzynarodowym lub w relacjach monetarnych i finansowych3. Do takiego rozumienia 
reżimu gospodarczego należy dołączyć perspektywę geoekonomiczną. Oznacza ona 

Tomasz Grzegorz Grosse – profesor UW, doktor habilitowany, kierownik Zakładu Polityk Unii Europejskiej, 
Instytut Europeistyki, Wydział Nauk Politycznych i Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Warszawski.
  Artykuł powstał w ramach projektu badawczego pt. „O ekonomicznych podstawach supremacji 
geopolitycznej” finansowanego ze środków Narodowego Centrum Nauki, nr 2015/17/B/HS5/00486, reali-
zowanego w ISP PAN. 
 1 D.J. Puchala, R.F. Hopkins, International regimes: Lessons from inductive analysis, „International 
Organization” 1982, vol. 36, nr 2, s. 245–275.
 2 S. Krasner, Structural causes and regime consequences: Regimes as intervening variables, w: S. Krasner 
(red.), International Regimes, Cornell University Press, Ithaca 1983, s. 1–21; J. Ruggie, F. Kratochwil, 
International organization: A state of the art on the art of the state, „International Organization” 1986, 
vol. 40, s. 753–776; O. Young, International regimes: Toward a new theory of institutions, „World Politics” 
1986, nr 39, s. 106.
 3 S. Haggard, B.A. Simmons, Theories of international regimes, „International Organization” 1987, 
vol. 41, nr 3, s. 491–517.
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powiązanie geopolityki z polityką gospodarczą w relacjach międzynarodowych lub 
wykorzystywanie instrumentów ekonomicznych do celów geopolitycznych4. W ten 
sposób reżim geoekonomiczny można zdefiniować jako taki reżim gospodarczy, który 
służy nie tylko do realizowania określonej polityki gospodarczej, ale również do celów 
geopolitycznych przez państwa lub innych aktorów w polityce międzynarodowej. 
Przykładem takiego reżimu był system z Bretton Woods, który będzie przedmiotem 
analizy w niniejszym artykule.

Sekretarz skarbu USA Henry Morgenthau zaprosił latem 1944 r. (a więc jeszcze 
w trakcie trwania wojny światowej) przedstawicieli 44 państw na konferencję do 
Bretton Woods. Zadecydowała ona o kształcie międzynarodowego systemu mone-
tarnego (i szerzej gospodarczego) funkcjonującego w okresie powojennym. Okazało 
się, że system z Bretton Woods (BW) zaplanowany bezterminowo przetrwał jedynie 
do roku 1971 (choć ostatecznie upadł w 1973 r.), a więc obowiązywał nieco dłużej 
niż ćwierć wieku. Mówiąc o upadku BW, mam na myśli odejście od jego głównych 
mechanizmów funkcjonowania, „wzorców zachowania”, do których należało oparcie 
międzynarodowego systemu monetarnego na względnie sztywnych kursach walut 
i ich powiązaniu ze stałym kursem dolara wobec złota. Należy jednak pamiętać, 
że niektóre instytucje tego systemu przetrwały do dziś (m.in. Bank Światowy [BŚ] 
i Międzynarodowy Fundusz Walutowy [MFW]), choć funkcjonują obecnie w całkiem 
innym reżimie monetarnym.

Ocena BW do dziś budzi kontrowersje między naukowcami. Jedni uważają, że był 
to najlepszy okres pod względem tempa rozwoju i wzrostu zatrudnienia na Zachodzie, 
a więc przede wszystkim w USA, Europie Zachodniej i Japonii. Omawiany reżim go-
spodarczy przyczynił się do stabilizacji cen (a więc braku inflacji), kursów walutowych 
i stóp procentowych, a tym samym pozytywnie wpłynął na międzynarodową wymianę 
handlową5. Inni dowodzą, że podstawowe znaczenie dla wysokiego tempa wzrostu 
gospodarczego w tym okresie miały programy pomocowe USA (przede wszystkim 
plan Marshalla) oraz inwestycje amerykańskich przedsiębiorstw za granicą6. To one 
miały największy wpływ na powojenną odbudowę Europy Zachodniej i Japonii7. 

 4 Por. E.N. Luttwak, From geopolitics to geo-economics: Logic of conflict, grammar of commerce, „The 
National Interest” 1990, nr 20, s. 17–23; R.D. Blackwill, J.M. Harris, War by Other Means, Geoeconomics 
and Statecraft, The Belknap Press of Harvard University Press, Cambridge 2017; D. Baldwin, Economic 
Statecraft, Princeton University Press, Princeton 1985; E. Haliżak (red.), Geoekonomia, Wydawnictwo 
Naukowe Scholar, Warszawa 2012; T.G. Grosse, W poszukiwaniu geoekonomii w Europie, Instytut Studiów 
Politycznych PAN, Warszawa 2014.
 5 M.D. Bordo, The Bretton Woods international monetary system: A historical overview, w: M.D. Bordo, 
B. Eichengreen (red.), A Retrospective on the Bretton Woods System. Lessons for International Monetary 
Reform, The University of Chicago Press, Chicago 2007, s. 27.
 6 B. Eichengreen, Epilogue: Three perspectives on the Bretton Woods System, w: M.D. Bordo, B. Eichen-
green (red.), A Retrospective on the Bretton Woods System. Lessons for International Monetary Reform, The 
University of Chicago Press, Chicago 2007, s. 627.
 7 P. Kugler, The Bretton Woods System. Design and operation, w: D. Fox, W. Ernst (red.), Money 
in the Western Legal Tradition: Middle Ages to Bretton Woods, Oxford University Press, Oxford 2016, 
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Jednocześnie naukowcy wskazują szereg dysfunkcji instytucjonalnych tego systemu, 
czego przejawem były coraz liczniejsze problemy występujące w poszczególnych 
krajach. Rosnące niezadowolenie wszystkich głównych państw zachodnich uczestni-
czących w BW doprowadziło ostatecznie do upadku tego reżimu.

W niniejszym artykule interesuje mnie analiza BW jako reżimu geoekonomicznego, 
tj. mającego realizować jednocześnie cele ekonomiczne i geopolityczne. Zamierzam 
zbadać cele ekonomiczne i polityczne głównych mocarstw uczestniczących w tym syste-
mie, jak również przeanalizować korzyści i koszty wynikające z udziału w BW. Stawiam 
również hipotezę, że rywalizacja geoekonomiczna między sprzecznymi interesami 
najważniejszych mocarstw przyczyniła się do rozpadu tego reżimu monetarnego. Po 
jego upadku w Europie Zachodniej wyłonił się system monetarny wzorowany w dużym 
stopniu na BW i projektowany zgodnie z interesami geoekonomicznymi największych 
potęg gospodarczych tego regionu.

Interesy mocarstw a BW

Na kształt BW ogromny wpływ miały dwie grupy interesów w USA: bankierzy 
oraz lobby przemysłowe i wytwórcze zainteresowane wzrostem amerykańskiego 
eksportu8. Finansjera tego państwa od początku była bardzo sceptyczna wobec BW 
i idei ekonomicznych Johna Maynarda Keynesa. Sprzeciwiała się powstaniu ponadna-
rodowych instytucji BW oraz przyznawaniu im zbyt wielkich kompetencji w obawie 
przed utratą amerykańskiej suwerenności9. Niepokoiła ją też możliwość nadmiernego 
wzrostu długu USA w wyniku funkcjonowania tego systemu (w czym mieli, jak się 
okazało, rację). Postulowała oparcie relacji międzynarodowych na sztywnym kursie 
walut wobec złota, gdyż martwiła ją możliwość wzrostu inflacji. Proponowała rów-
nież maksymalną swobodę przepływu kapitału, co było korzystne dla amerykańskich 
instytucji finansowych. Z kolei lobby przemysłowe i eksportowe (w tym na przykład 
producenci żywności) opowiadały się za jak najbardziej stabilnymi warunkami handlu 
międzynarodowego, w tym zwłaszcza sztywnymi kursami walut, które wyeliminują 
konkurencyjną dewaluację. Domagały się również eliminacji barier protekcyjnych na 
rynkach zagranicznych10. Obie grupy interesów były bardzo wpływowe wśród wybor-
ców, w mediach i w kongresie USA. W rezultacie stanowisko władz federalnych na 
negocjacje BW zakładało wprowadzenie liberalnego reżimu handlowego eliminującego 
bariery protekcjonistyczne, stabilnego reżimu monetarnego opartego na sztywnych 

s. 622–623; H. James, International Monetary Cooperation Since Bretton Woods, International Monetary 
Fund, Washington 1996, s. 74.
 8 E. Rauchway, The Money Makers. How Roosevelt and Keynes Ended the Depression, Defeated Fascism, 
and Secured a Prosperous Peace, Basic Books, New York 2015; E. Helleiner, States and the Reemergence 
of Global Finance: From Bretton Woods to the 1990s, Cornell University Press, Ithaca–London 1994, s. 26–27.
 9 E. Rauchway, The Money Makers…, op. cit., s. 204.
 10 Ibidem, s. 208–209, 224.
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kursach walut w relacji do złota, jak również ograniczenie kontroli kapitału w miarę 
możliwości do sytuacji wyjątkowych i tylko w zakresie transakcji krótkookresowych. 
Warto też zauważyć, że o ile administracja Franklina D. Roosevelta oraz główny 
negocjator strony amerykańskiej Harry D. White sympatyzowali z ideami Keynesa 
(m.in. w sprawie przyzwolenia na kontrolę kapitału), o tyle późniejsza administracja 
Harry’ego Trumana była znacznie bardziej otwarta na postulaty amerykańskiej finan-
sjery. Dlatego z biegiem czasu USA silniej domagały się swobody przepływu kapitału 
oraz wprowadzenia wymienialności walut. W rezultacie system BW był znacznie 
bardziej korzystny dla ekspansji zagranicznej amerykańskich instytucji finansowych 
aniżeli dla eksportu i dochodów przemysłu w USA11.

Największy wpływ na kształt systemu BW miały dwa ówczesne mocarstwa: USA 
i Wielka Brytania12. ZSRR był tylko biernym obserwatorem tych negocjacji, choć bardzo 
dobrze poinformowanym, m.in. dlatego, że sam White i kilka osób z jego otoczenia 
było agentami rosyjskimi13. Zgodnie z tym, co napisałem wcześniej, Amerykanie dążyli 
do liberalizacji i stabilizacji handlu międzynarodowego, w tym poprzez wprowadze-
nie stałych kursów walut i swobody przepływu kapitału obsługującego transakcje 
handlowe (na rachunku obrotów bieżących). Zamierzali też wypromować własną 
walutę w obrocie międzynarodowym, w tym poprzez ścisłe powiązanie kursu dolara 
do złota. Temu celowi miał służyć postulat obowiązkowej wymienialności walut na 
dolara. MFW miał być instytucją z ograniczonymi kompetencjami egzekucyjnymi i jak 
najmniejszym budżetem, który byłby uruchamiany doraźnie, tylko w sytuacji kryzysu 
bilansu płatniczego w państwie członkowskim. Chodziło przede wszystkim o uspo-
kojenie kongresmenów USA, którzy w dużym stopniu sprzeciwiali się powoływaniu 
instytucji ponadnarodowej dysponującej funduszami podatników amerykańskich14. 
Dążono również do zachowania pełnej kontroli władz federalnych nad BŚ i MFW.

Keynes – główny negocjator ze strony brytyjskiej – dążył natomiast do podtrzyma-
nia międzynarodowej roli Zjednoczonego Królestwa i w miarę możliwości osłabienia 
powojennej dominacji USA. Początkowo sugerował również odejście od złota jako 
głównej kotwicy dla systemu monetarnego, co premiowało państwa z największymi 
rezerwami tego kruszcu (USA), a biło w państwa o małych rezerwach (m.in. w Wielką 
Brytanię). Później proponował m.in. międzynarodową walutę rozliczeniową (bancora), 

 11 A. Major, The fall and rise of financial capital, „Review of International Political Economy” 2008, 
vol. 15, nr 5, s. 807, 809.
 12 G.J. Ikenberry, The political origins of Bretton Woods, w: M.D. Bordo, B. Eichengreen (red.), 
A Retrospective on the Bretton Woods System. Lessons for International Monetary Reform, The University 
of Chicago Press, Chicago 2007, s. 156.
 13 E. Conway, The Summit. The Biggest Battle of the Second World War – Fought Behind Closed Doors, 
Abacus, London 2014, s. 156–158.
 14 H. James, International Monetary Cooperation…, op. cit., s. 29–30; D.M. Andrews, Bretton Woods: 
System and order, w: D.M. Andrews (red.), Orderly Change. International Monetary Relations since Bretton 
Woods, Cornell University Press, Ithaca–London 2008, s. 7–13; M. Frasher, Transatlantic Politics and 
Transformation of the International Monetary System, Routledge, New York–London 2014, s. 32.
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opierającą się na koszyku głównych walut. Osłabiłoby to rolę amerykańskiego dolara 
w wymianie gospodarczej, a jednocześnie podtrzymało znaczenie funta szterlinga. 
Keynes domagał się kontroli kapitału. Obawiał się bowiem zgubnego wpływu prze-
pływów finansowych na Wielką Brytanię, która po wojnie borykała się z ogromnym 
długiem zagranicznym i deficytem w bilansie płatniczym, co mogło przyciągać 
spekulantów. Uznawał, że bez kontroli przepływu kapitału trudniej będzie odbudo-
wać krajową gospodarkę i pobudzić zatrudnienie. Taki postulat uderzał w interesy 
państwa o największych instytucjach finansowych i zasobach kapitałowych, czyli 
w USA. Ekonomista sprzeciwiał się też wymienialności walut na dolara, co mogło 
przyspieszyć ekspansję amerykańskich instytucji finansowych za granicą. Keynes 
proponował oparcie systemu nie na potędze jednego państwa, ale na silnej instytucji 
multilateralnej, tj. Międzynarodowej Unii Rozliczeniowej (MUR) (ang. International 
Clearing Union). Jej podstawowym celem miały być symetryczne dostosowania ma-
kroekonomiczne między państwami mającymi nadwyżkę kapitałową i eksportową 
a państwami dłużnikami, o wysokim deficycie handlowym i płatniczym. MUR miał 
między innymi odpowiadać za jednoczesne korekty kursów walutowych w obu gru-
pach państw (dewaluację w państwach mniej konkurencyjnych i rewaluację w tych 
silniejszych gospodarczo), a ponadto miał prowadzić system pożyczkowy, w ramach 
którego państwa słabsze otrzymywałyby wsparcie od tych silniejszych. Taki syme-
tryczny system dostosowań mógł być korzystny dla Wielkiej Brytanii, która wychodziła 
z wojny zadłużona i osłabiona gospodarczo, natomiast przerzucał koszty dostosowań 
m.in. na USA – państwo o największej ówcześnie nadwyżce handlowej i o najwięk-
szych rezerwach kapitałowych na świecie. Kiedy pomysł MUR upadł, Keynes domagał 
się jak największych uprawnień dla MFW, w tym również przekazania tej instytucji 
pokaźnych zasobów finansowych w celu uczynienia z niej pożyczkodawcy ostatniej 
instancji dla państw uczestniczących w systemie15. Widząc, że wiele jego postulatów 
nie zyskuje znaczenia w negocjacjach, apelował o konieczność zapewnienia krajom 
członkowskim prawa do jednostronnej korekty kursu walutowego i pozostawienia 
protekcjonistycznych instrumentów ochrony słabszych gospodarek16.

Wyniki rokowań nad reżimem BW wyraźnie premiowały interesy strony amerykań-
skiej, co wynikało z dominującej pozycji gospodarczej i geopolitycznej USA w systemie 
międzynarodowym. Zgodnie z własnymi postulatami Amerykanie ustanowili system 
sztywnych kursów walutowych, opierając go na stałym kursie dolara do złota (35 $ 
za uncję). Powołali liberalny reżim handlowy i przepływów finansowych na rachunku 
obrotów bieżących (a więc rachunku dotyczącym m.in. wymiany handlowej). Państwa 

 15 H. James, International Monetary Cooperation…, op. cit., s. 30–39; F. Cesarano, Monetary Theory 
and Bretton Woods. The Construction of an International Monetary Order, Cambridge University Press, 
Cambridge 2006, s. 135–149; L.H. White, The Clash of Economic Ideas, Cambridge University Press, 
Cambridge–New York 2012, s. 277.
 16 P. Temin, D. Vines, The Leaderless Economy. Why the World Economic System Fell Apart and How 
to Fix It, Princeton University Press, Princeton–Oxford 2013, s. 76–78.
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zostały zobowiązane do wprowadzenia wymienialności swoich walut na dolara. 
Otwierało to drogę do uczynienia z niego głównej waluty rezerwowej i w obrocie 
gospodarczym na świecie. Ciężar dostosowań makroekonomicznych został przesu-
nięty na państwa najsłabsze (najbardziej zadłużone), bez symetrycznych dostosowań 
proponowanych przez Keynesa i jedynie przy możliwości krótkoterminowej pomocy 
ze strony MFW w sytuacji kryzysu w bilansie płatniczym. Jednocześnie wspomniana 
instytucja dysponowała ograniczonym budżetem (ok. 8 mld $), bez wystarczających 
kompetencji implementujących zasady BW. USA utrzymały prawo weta w obu in-
stytucjach Bretton Woods, wpływ na kluczowe stanowiska i jednocześnie przesądziły 
o ich lokalizacji w Waszyngtonie. Brytyjczykom nie udało się wypromować bancora 
ani MUR z jej systemem symetrycznych dostosowań w przypadku nierównowag 
makroekonomicznych. MFW okazał się instytucją relatywnie słabą i w pierwszych 
latach swojej działalności powstrzymywał się od interwencji. Ponadto Keynesowi nie 
udało się włączyć do negocjacji w Bretton Woods kwestii rozliczeń amerykańskich 
pożyczek wojennych udzielanych m.in. Zjednoczonemu Królestwu.

Główne zasady BW określili więc Amerykanie, zgodnie z własnymi interesami 
geoekonomicznymi. Brytyjczycy uzyskali jedynie pewne wyjątki od tych reguł lub 
okresy przejściowe. Przykładem była możliwość zwlekania z wprowadzeniem wymie-
nialności walut na dolara, jak również możliwość kontroli kapitału spekulacyjnego, ale 
przede wszystkim w sytuacji nagłego odpływu kapitałów. W warunkach wyjątkowych, 
określanych jako „fundamentalna nierównowaga” (ang. fundamental disequilibrium) 
w bilansie płatniczym możliwa też była korekta kursów walutowych17.

Stany Zjednoczone wykorzystywały swoją przewagę negocjacyjną do bezwzględ-
nego egzekwowania własnych korzyści geoekonomicznych. Innym przykładem takiego 
podejścia z tego samego okresu była kwestia pożyczki udzielonej Wielkiej Brytanii 
(w 1946 r., choć wynegocjowanej w 1945). Warunki wsparcia finansowego dla wy-
czerpanego wojną sojusznika były drakońskie. Miały one ostatecznie zdetronizować 
Zjednoczone Królestwo z jego uprzywilejowanej pozycji w gospodarce globalnej, 
w tym wyeliminować preferencje handlowe w strefie imperialnej (Commonwealth)18, 
zlikwidować ilościowe ograniczenia dla importu na Wyspy Brytyjskie, jak również 
umożliwiać swobodny dostęp amerykańskiego eksportu do dawnej strefy wpływów 
Zjednoczonego Królestwa. Miały także promować amerykańskiego dolara, w tym po-
przez wymuszenie wymienialności funta już w 1947 r. (okazało się to jednak w praktyce 
niewykonalne), narzucenie obowiązku zmniejszania długu zagranicznego przez Wielką 

 17 M.D. Bordo, The Bretton Woods international monetary system…, op. cit., s. 34–35; G.J. Ikenberry, 
The political origins of Bretton Woods, op. cit., s. 174; H. James, International Monetary Cooperation…, 
op. cit., s. 49–55; F. Cesarano, Monetary Theory and Bretton Woods…, op. cit., s. 163, 181; N. Acocella, G. Di 
Bartolomeo, A.H. Hallett, Macroeconomic Paradigms and Economic Policy. From the Great Depression to 
the Great Recession, Cambridge University Press, Cambridge 2016, s. 239–240.
 18 Wspomniane preferencje dotyczyły relacji gospodarczych Wielkiej Brytanii z Kanadą, Indiami, 
Australią, Nową Zelandią i Republiką Południowej Afryki. Por. P. Temin, D. Vines, Keynes. Useful Economics 
for the World Economy, The MIT Press, Cambridge–London 2014, s. 78.
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Brytanię oraz umożliwienie krajom mającym nadwyżkę eksportową z tym państwem 
do rozliczania wymiany handlowej w dolarach. Z tych wszystkich powodów Keynes 
określił te warunki jako szykany19, a jeden z członków parlamentu w Westminsterze – 
jako „sprzedanie Brytyjskiego Imperium za paczkę papierosów”20. Amerykanie dążyli 
nie tylko do rozbicia systemu zapewniającego Wielkiej Brytanii akumulację kapitału 
i rozliczne korzyści geopolityczne, ale również do przejęcia wpływów gospodarczych 
i politycznych na tym obszarze21.

Zbliżone warunki postawili Amerykanie Rosjanom, którzy zabiegali o pożyczkę 
tuż po zakończeniu wojny. USA zażądały całkowitej kontroli nad sposobem wydatko-
wania środków finansowych tej pożyczki, w tym m.in. w celu dokonywania zakupów 
w Stanach Zjednoczonych. Proponowali wyśrubowane warunki finansowe pożyczki. 
Ponadto postawili warunki geopolityczne dotyczące ustępstw ZSRR w spornych re-
gionach świata, m.in. w Europie Środkowej, Chinach i Turcji. Rosjanie nie zgodzili się 
na takie traktowanie. Uznali również, że nowy reżim monetarny będzie jednostronnie 
wspierał interesy gospodarcze i polityczne USA, dlatego postanowili nie ratyfikować 
porozumienia z Bretton Woods22.

W kolejnych latach Amerykanie wywierali wielokrotnie presję polityczną na 
sojuszników, aby dokonywali dostosowań ekonomicznych zgodnie z interesami 
USA. Jednym z wielu przykładów było powołanie tzw. Puli Złota (ang. Gold Pool) 
w Londynie, umowy między bankami centralnymi w celu stabilizacji rynkowego 
kursu złota. Sposób funkcjonowania tego mechanizmu (w latach 1961–1968) ujaw-
nia wpływy polityczne Amerykanów w ówczesnej Europie. Niemcy (a dokładnie 
Republika Federalna Niemiec) deklarowali dla niego pełne wsparcie, kierując się 
głównie geopolityczną obawą przed blokiem wschodnim i potrzebując militarnego 
parasola ochronnego USA (m.in. w celu utrzymania Berlina Zachodniego). Była to 
więc forma „zapłaty” dla Amerykanów za wsparcie geopolityczne, nieformalny pro-
ceder stosowany niejednokrotnie przez USA w okresie zimnowojennym23. Podobnie 
Brytyjczycy i Włosi zapewniali o poparciu dla Puli Złota, gdyż zabiegali wówczas 
o pożyczki z USA i MFW. Najbardziej krytycznie nastawionym państwem do propozycji 

 19 Keynes miał zarzucić Amerykanom: Why do you persecute us like this?, por. B. Steil, The Battle 
of Bretton Woods: John Maynard Keynes, Harry Dexter White, and the Making of a New World Order, 
Princeton University Press, Princeton 2013, s. 281.
 20 A. Xenias, Wartime financial diplomacy and the transition to the Treasury system, 1939–1947, 
w: D.M. Andrews (red.), Orderly Change. International Monetary Relations since Bretton Woods, Cornell 
University Press, Ithaca–London 2008, s. 38.
 21 P. Temin, D. Vines, Keynes…, op. cit., s. 99.
 22 A. Xenias, Wartime financial diplomacy…, op. cit., s. 37–45.
 23 Echem tej praktyki było oczekiwanie „zapłaty” od Niemiec przez Donalda Trumpa za parasol 
ochronny USA dla tego państwa udzielony w ramach NATO, szacowanej według doniesień prasowych na 
374 mld $. Por. Trump handed Merkel $374B NATO bill during talks, Fox News, 27.03.2017, http://www.
foxnews.com/politics/2017/03/27/trump-handed-merkel-374b-nato-bill-during-talks.html (data dostępu: 
29.06.2017).
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amerykańskich okazała się Francja, która bardzo szybko opuściła ten mechanizm, 
przyczyniając się w dużym stopniu do jego upadku24.

BW miało więc nie tylko cementować Zachód w dobie rywalizacji zimnowojennej, 
ale również zapewnić wpływy geopolityczne i gospodarcze Stanów Zjednoczonych 
w Europie Zachodniej i Japonii. Instytucje BW wspierały też relacje geopolityczne 
USA z innymi regionami, m.in. Ameryką Łacińską, w tym pełniły ważną funkcję 
geoekonomiczną, mianowicie miały ograniczać wpływy ZSRR na tych obszarach. 
Jednocześnie wspomagały dostęp inwestycji amerykańskich do tych rynków i do 
surowców pochodzących z Ameryki Łacińskiej25.

Bilans korzyści geoekonomicznych

Dotychczasowe rozważania prowadzą do próby dokonania bilansu interesów 
po stronie USA oraz ich sojuszników z Europy Zachodniej i Japonii. Czy głównym 
beneficjentem geoekonomicznym tego reżimu byli Amerykanie? Niewątpliwie BW 
było wielkim sukcesem USA. Dolar zastąpił funta szterlinga jako dominująca waluta 
w obrocie międzynarodowym. Nowy Jork wyprzedził Londyn jako główne centrum 
finansowe w skali globalnej. Statut MFW dawał USA kontrolę nad głównymi decyzjami 
monetarnymi w ramach BW, a także zapewniał największy wpływ na funkcjonowanie 
BŚ i MFW26. Inne korzyści Amerykanów polegały na ekspansji eksportu, zwłaszcza 
w pierwszych latach działania BW, a także inwestycji, czego przejawem było przej-
mowanie wielu firm na starym kontynencie27. Pożyczki udzielane Wielkiej Brytanii 
i Francji (1946), a także plan Marshalla (1947), które towarzyszyły BW, były bardzo 
korzystne dla rozwoju amerykańskiego eksportu i inwestycji28. Umiędzynarodowienie 
dolara i oparcie systemu faktycznie na tej walucie (zwłaszcza od lat 60.) pozwalało 
również przerzucać na sojuszników koszty dostosowań makroekonomicznych. Pomimo 
że USA zwiększały swój deficyt w bilansie płatniczym i swój dług zewnętrzny, a także 
że w latach 60. eskalowały politykę fiskalną i monetarną – nie musiały zasadniczo 
wprowadzać dyscypliny wewnętrznej. Było to bardzo korzystne dla prowadzenia 
polityki wewnętrznej w USA (program Great Society prezydenta Lyndona Johnsona, 
1964–1965), jak również podejmowania kosztownych przedsięwzięć geopolitycznych 
(wojna w Wietnamie, 1957–1975). Niemniej skala absorpcji dolarów niemających 

 24 B. Eichengreen, Global Imbalances and the Lessons of Bretton Woods, MIT Press, Cambridge–London 
2007, s. 50–52.
 25 E. Helleiner, Incremental origins of Bretton Woods, w: O. Fioretos, T.G. Falleti, A. Sheingate (red.), 
The Oxford Handbook of Historical Institutionalism, Oxford University Press, Oxford 2016, s. 631.
 26 A. Xenias, Wartime financial diplomacy…, op. cit., s. 38; A.O. Tackie, Revisiting Bretton Woods, 
1944–71, w: V.K. Fouskas (red.), The Politics of International Political Economy, Routledge, London–New 
York 2015, s. 26.
 27 B. Eichengreen, Global Imbalances and the Lessons of Bretton Woods, op. cit., s. 12–13.
 28 P.R. Viotti, The Dollar and National Security: The Monetary Component of Hard Power, Stanford 
University Press, Stanford 2014, s. 95–96.
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wystarczającego pokrycia w złocie, jak również deficyty amerykańskie coraz bardziej 
niepokoiły sojuszników, co było jedną z przyczyn załamania się BW. Podstawowym 
problemem Amerykanów, który pojawił się z czasem, była presja sojuszników na 
rezerwy złota USA. W 1964 r. zobowiązania amerykańskie w bankach centralnych 
za granicą przewyższały już oficjalne rezerwy złota tego państwa. Innym problemem 
była słabnąca konkurencyjność gospodarki w USA. Wprawdzie do 1971 r. Amerykanie 
odnotowywali nadwyżkę eksportową, ale kurczyła się ona dramatycznie, począwszy 
od 1964 r. Relatywnie silna waluta utrudniała eksport z USA i sprzyjała konsumpcji 
napędzanej przez import. Natomiast odpływ inwestycji do Europy, w tym również 
tych długoterminowych, zmniejszał poziom inwestowania w USA, co przyczyniało 
się z kolei do osłabienia gospodarki w tym kraju. Z chwilą wprowadzenia wymie-
nialności walut europejskich na dolara (w 1958 r.) zwiększył się deficyt w bilansie 
płatniczym USA spowodowany odpływem inwestycji do Europy. Szczególnie wyraźny 
był odpływ kapitału spekulacyjnego w tym okresie. Było to korzystne dla amerykań-
skich inwestorów, ale jednoczenie miało pewne skutki strukturalne dla USA. Rosły 
bowiem wpływy polityczne finansjery w tym państwie, a także jej autonomia wobec 
świata polityki, co z czasem zaczęło przynosić coraz bardziej destabilizujące efekty 
dla gospodarki amerykańskiej i globalnej29.

System BW był także korzystny dla sojuszników amerykańskich. Inwestycje 
powojenne USA w Europie i Japonii zapewniły szybkie tempo wzrostu gospodar-
czego, a dostęp do rynku amerykańskiego dobrze służył największym eksporterom, 
w tym zwłaszcza firmom niemieckim i japońskim. Z biegiem czasu zyskiwały one 
na konkurencyjności w stosunku do rywali z USA. Można tutaj przytoczyć słynną 
tezę o rozwoju europejskich i japońskich „peryferii” dzięki inwestycjom płynącym 
z „centrum”, czyli z USA, a także w wyniku relatywnie zaniżonych kursów walut 
w Niemczech, Holandii i Japonii oraz otwarcia rynku zbytu w USA na import płynący 
z tych państw30. Gospodarka światowa mogła się też rozwijać dzięki płynności za-
pewnianej przez emisję nowej waluty międzynarodowej, czyli przez amerykańskiego 
dolara. Dopiero w latach 60. nadmiar tej waluty stał się problemem dla sojuszników, 
którzy albo musieli gromadzić rezerwy dolara, albo dopuścić do transmisji inflacji 
z USA. Jednocześnie nie mieli pewności, czy będzie można wymienić rosnące rezerwy 
dolarowe na złoto, a także czy nie poniosą strat w przypadku dewaluacji tej waluty. 

 29 M.D. Bordo, The Bretton Woods international monetary system…, op. cit., s. 39–47; H. James, 
International Monetary Cooperation…, op. cit., s. 154–209; M.D. Bordo, O.F. Humpage, A.J. Schwartz, 
Strained Relations. US Foreign-Exchange Operations and Monetary Policy in the Twentieth Century, The 
University of Chicago Press, Chicago 2015, s. 124–125; P. Subacchi, From Bretton Woods onwards: The 
birth and rebirth of the World’s hegemon, „Cambridge Review of International Affairs” 2008, vol. 21, nr 3, 
s. 347–365.
 30 Por. M.P. Dooley, D. Folkerts-Landau, P.M. Garber, The Revived Bretton Woods System, „International 
Journal of Finance and Economics” 2004, vol. 9, s. 307–313; S.G. Hall, G. Hondroyiannis, P.A.V.B. Swamy, 
G.S. Tavlas, Bretton Woods Systems, old and new, and the rotation of exchange rate regimes, „The Manchester 
School” 2011, vol. 79, nr 2, s. 293–317.
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Dla niektórych państw wysoko konkurencyjnych (np. Niemiec i Holandii) gwałtowny 
napływ kapitału spekulacyjnego zwiększał presję na rewaluację ich lokalnych walut, 
a tym samym mógł pogorszyć warunki dla eksportu rodzimej produkcji. Sojusznicy 
musieli także akceptować to, że przyczyniają się do finansowania celów polityki 
wewnętrznej i zagranicznej USA, z którą nie zawsze się zgadzali. Właśnie dlatego 
prezydent Francji uznał, że dolar jest „nadzwyczajnym przywilejem” (ang. exorbitant 
privilege) i wzmacnia międzynarodową pozycję Ameryki (1965)31.

Reasumując, BW był systemem geoekonomicznym korzystnym dla amerykańskich 
podmiotów gospodarczych, ale również hegemonii USA, w tym celów polityki we-
wnętrznej i zagranicznej tego mocarstwa32. Najwięcej zyskały wielkie amerykańskie 
korporacje i instytucje finansowe, które nadawały ton sposobowi działania globalnej 
gospodarki, ale również zdobyły znaczącą autonomię od władz publicznych. System 
był nieco mniej korzystny dla amerykańskiego przemysłu i miejsc pracy w USA, a tym 
samym dla bazy podatkowej na obszarze tego państwa. Został zaprojektowany w spo-
sób wyraźnie asymetryczny – na korzyść USA, ale niestety jedynie w perspektywie 
doraźnej. Z biegiem czasu stał się on dysfunkcjonalny nie tylko dla innych państw, 
w tym zwłaszcza największych sojuszników z Europy Zachodniej, ale również dla 
samych Amerykanów.

Kryzys BW jako okres rywalizacji geoekonomicznej

W okresie schyłkowym BW pojawiły się rozliczne dysfunkcje i problemy odczu-
wane niemal przez wszystkich głównych uczestników systemu. Decydenci w USA 
narzekali na rosnące oczekiwania państw europejskich dotyczące wymiany ich rezerw 
dolarowych na amerykańskie złoto. Pewnym problemem był też dla Amerykanów 
odpływ funduszy z USA, co zwiększało deficyt w bilansie płatniczym i wpływało 
na słabnięcie konkurencyjności lokalnej gospodarki33. Ekspansja eksportowa jest 
możliwa zwłaszcza w sytuacji niedowartościowanego kursu walutowego i zaniżo-
nego popytu wewnętrznego34. Oba te warunki nie były spełnione w USA pod koniec 
trwania BW, mało tego, amerykańska waluta była przewartościowana, co nie tylko 
szkodziło eksportowi USA, ale też było czynnikiem powodującym napięcia w całym 
systemie. Także dla Wielkiej Brytanii podstawowym problemem był chroniczny 
deficyt bilansu płatniczego oraz słaba konkurencyjność gospodarcza, czego prze-
jawem był ujemny bilans handlowy. Jednak w przeciwieństwie do USA skutki obu 
deficytów były znacznie silniej odczuwane w Zjednoczonym Królestwie, głównie 

 31 P. Subacchi, From Bretton Woods onwards, op. cit.; H. James, International Monetary Cooperation…, 
op. cit., s. 154–155; A. Major, The fall and rise of financial capital, op. cit., s. 813.
 32 N. Accocella, G. di Bartolomeo, A.H. Hallett, Macroeconomic Paradigms and Economic Policy. 
From the Great Depression to the Great Recession, Cambridge University Press, Cambridge 2016, s. 240.
 33 P.R. Viotti, The Dollar and National Security…, op. cit., s. 115.
 34 P. Temin, D. Vines, Keynes…, op. cit., s. 86.
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z uwagi na kolejne ataki spekulacyjne i presję rynków finansowych na dewaluację 
funta szterlinga. Ku niezadowoleniu dużej części państw Europy Zachodniej system 
ewaluował w stronę, której od początku obawiał się Keynes, a mianowicie opierał 
się w coraz większym stopniu na dolarze, a nie na złocie. Finalna próba ratowania 
systemu podjęta zimą 1971 r. sankcjonowała ten fakt, wprowadzała bowiem jedynie 
sztywną relację poszczególnych kursów walutowych, porzucając powiązanie dolara 
ze złotem jako mechanizm przeciwdziałania inflacji35. System opierał się więc na 
walucie kraju, który miał wprawdzie potężną gospodarkę i był hegemonem geopo-
litycznym, ale jednocześnie był największym dłużnikiem w skali globalnej (tj. miał 
rosnący dług zewnętrzny wobec inwestorów prywatnych i instytucji monetarnych). 
Dlatego dla wierzycieli USA36 coraz większym problemem był „zalew dolarów” (ang. 
dollar glut), a zwłaszcza konieczność wyboru między dalszym gromadzeniem rezerw 
dolarowych lub akceptacją rosnącej inflacji (oraz wynikającą z tego presją na korektę 
kursu walutowego). W przypadku gospodarek nastawionych na eksport, takich jak 
Niemcy, Holandia i Japonia – problemem była presja rynków finansowych na rewa-
luację kursu walutowego, wzmacniana dodatkowo przez polityków amerykańskich37. 
Z kolei Francja z niechęcią podchodziła do tego, że została niejako zmuszona do 
współfinansowania amerykańskiej polityki zagranicznej i wewnętrznej, jak również 
narzekała na przejmowanie przez inwestorów z USA rodzimych firm francuskich38.

Władze USA, zarówno ministerstwo skarbu, jak i rezerwa federalna (FED), 
podejmowały szereg działań mających przeciwdziałać nierównowagom makroeko-
nomicznym i rosnącym kosztom funkcjonowania BW. W latach 60. administracja 
Kennedy’ego zainicjowała działania mające poprawić warunki dla amerykańskiego 
eksportu, m.in. poprzez nakłanianie innych państw do usuwania barier protekcjoni-
stycznych i wspierając krajowych eksporterów. Przeciwdziałano również spekulacji 
walutowej, m.in. przez interwencje walutowe FED39. Chodziło przede wszystkim 
o ratowanie kursów walutowych w innych państwach systemu. Ponadto wprowadzono 
instrumenty mające ograniczyć odpływ kapitału z USA. Jednym z nich była tzw. ope-
racja twist, prowadzona na początku lat 60., czyli skupowanie przez FED obligacji 
długoterminowych i sprzedaż krótkoterminowych. Miało to zwiększyć oprocentowanie 
papierów krótkoterminowych, aby zatrzymać odpływ kapitału spekulacyjnego, jed-
nocześnie bez zwiększania oprocentowania długookresowego, a więc bez szkody dla 
rozwoju realnej gospodarki40. Innym środkiem był podatek nałożony na zagraniczne 

 35 P. Kugler, The Bretton Woods System…, op. cit., s. 623.
 36 Głównie Niemiec, Holandii, Szwajcarii i Japonii. N. Accocella, G. di Bartolomeo, A.H. Hallett, 
Macroeconomic Paradigms and Economic Policy…, op. cit., s. 242.
 37 M.D. Bordo, The Bretton Woods international monetary system…, op. cit., s. 20–22, 54–55.
 38 B. Eichengreen, The Rise and Fall of the Bretton Woods System, w: R.E. Parker, R. Whaples (red.), 
Routledge Handbook of Major Events in Economic History, Routledge, London–New York 2013, s. 278.
 39 M.D. Bordo, O.F. Humpage, A.J. Schwartz, Strained Relations…, op. cit., s. 132–133.
 40 N. Accocella, G. di Bartolomeo, A.H. Hallett, Macroeconomic Paradigms and Economic Policy…, 
op. cit., s. 245.
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dochody korporacji i banków amerykańskich41, co w założeniach miało je zniechę-
cić do lokowania inwestycji poza USA. Znamienne jest jednak to, że zagraniczne 
oddziały banków amerykańskich udzielające pożyczek w walutach obcych były od 
samego początku wyłączone z tego podatku42. Administracja nie chciała też regulować 
działalności Euromarketu43, gdyż postrzegała jego rozwój jako korzystny dla umiędzy-
narodowienia dolara i finansowania deficytu budżetowego (i długu zagranicznego). 
Świadczy to o niekonsekwencji działania władz USA oraz wpływach politycznych 
lobby finansowego. Wszystkie wymienione instrumenty były złagodzoną formą kontroli 
kapitału i przeciwdziałania spekulacji finansowej. Jednak ze względu na ograniczony 
zakres oddziaływania, a także luki systemowe umożliwiające ich obejście lub wręcz 
zachęcające do ich niestosowania – miały dość niską skuteczność.

Kolejną interwencją były tzw. obligacje Roosa (ang. Roos Bonds), których nazwa 
wzięła się od nazwiska wiceministra skarbu USA. Były one nominowane w walutach 
obcych i miały na celu sprzedaż długu za granicę, ale bez ryzyka dewaluacji dolara 
i gromadzenia nadmiernych rezerw dolarowych. Była to więc forma złagodzenia 
niepokoju wierzycieli USA, choć również i te obligacje zwiększały zagraniczne zo-
bowiązania Stanów Zjednoczonych. W latach 1962–1972 wyemitowano je na łączną 
sumę 1,7 mld $44.

Innym mechanizmem przeciwdziałania rosnącym kosztom BW była londyń-
ska Pula Złota, która gromadziła osiem banków centralnych45 i miała stabilizować 
rynkową cenę złota na giełdzie w Londynie w pobliżu kursu oficjalnego (35 $ za 
uncję) (1961). Było to porozumienie bardzo korzystne dla USA. Miało bowiem 
zmniejszyć presję rynkową na oficjalny kurs dolara do złota i chronić rezerwy tego 
kruszcu w Stanach Zjednoczonych. Było też przykładem przerzucania kosztów BW 
przez główne mocarstwo na inne państwa. Ciężar stabilizacji sił rynkowych, a więc 
koszty funkcjonowania reżimu monetarnego, spoczął nie tylko na rezerwach FED, 
ale również siedmiu innych banków centralnych. Dodatkowo państwa sygnatariusze 
tego porozumienia zobowiązały się do powstrzymania od wymiany dolarów na złoto. 
Bardzo szybko z tego postanowienia zrezygnowała Francja, która w sposób poufny 
wycofała się z kartelu w 1965 r. i rozpoczęła wymianę rezerw dolarowych na złoto 
w USA. Choć cenę rynkową udało się utrzymać na oficjalnym poziomie, koszty 
stabilizacji tej ceny rosły dramatycznie. Początkowe rezerwy złota w dyspozycji 

 41 Tzw. Interest Equalization Tax (podatek wyrównawczy od odsetek), wprowadzony w 1963 r. i później 
modyfikowany m.in. w 1965 r., obowiązywał do 1974 r.
 42 E. Helleiner, States and the Reemergence of Global Finance…, op. cit., s. 88.
 43 W ten sposób określano stopniowo wprowadzane w Europie Zachodniej (głównie w Londynie) moż-
liwości handlu walutami (zwłaszcza dolarem) (od 1951 r.) oraz emitowania dolarowych papierów dłużnych 
(w Londynie od 1962 r.) i niektórych innych europejskich centrach finansowych. Duże znaczenie miało także 
przywrócenie giełdy złota w Londynie (1954).
 44 M.D. Bordo, O.F. Humpage, A.J. Schwartz, Strained Relations…, op. cit., s. 163.
 45 Z USA, Belgii, Francji, Włoch, Holandii, Szwajcarii, Niemiec i Wielkiej Brytanii.
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kartelu szacowane na sumę 270 mln $ poszybowały do ponad 1370 mln $46. System 
działał tylko kilka lat (do 1968 r.), a więc był rozwiązaniem tymczasowym. Nie 
udało się ograniczyć presji na amerykańskie rezerwy złota, które przez cały ten 
czas topniały47. Pula Złota rozpadła się pod naciskiem spekulacji i w wyniku coraz 
większych kosztów. Dlatego niektórzy naukowcy uznają, że o wiele lepszym roz-
wiązaniem byłoby ograniczenie handlu złotem w Londynie, na przykład wyłącznie 
do transakcji dokonywanych przez producentów tego kruszcu i banki centralne48. 
Do końca istnienia BW występowały dwa poziomy kursu złota: oficjalny i rynkowy. 
Coraz bardziej się one rozchodziły, co podkopywało wiarygodność systemu. Niektóre 
państwa czyniły z tego dobrą okazję do zarobku, gdyż kupowały złoto w USA po 
niższej cenie i sprzedawały w Londynie po wyższej49.

Kolejnym instrumentem mającym przeciwdziałać problemom BW była międzyna-
rodowa waluta rozliczeniowa MFW, wzorowana na bancorze Keynesa i proponowana 
później przez Roberta Triffina50. Specjalne prawa ciągnienia (ang. special drawing 
rights) zostały wynegocjowane w 1968 r., a ich emisja nastąpiła w kolejnym roku. 
Opierały się na koszyku głównych walut, a więc w założeniach miały umożliwić odej-
ście od dominacji dolara, w tym zwłaszcza jako głównej waluty rezerwowej. Miały 
też ułatwić w przyszłości dewaluację dolara. Wszystkim tym celom kategorycznie 
sprzeciwiały się USA51, dlatego zgodziły się jedynie na niewielką emisję SDR. Było to 
ustępstwo Amerykanów wobec coraz bardziej zaniepokojonych partnerów. Jednocześnie 
USA oczekiwały, że nowa waluta międzynarodowa będzie wspierała rozwiązywanie 
krótkoterminowych problemów w bilansie płatniczym państw, a w mniejszym stop-
niu umożliwi dywersyfikację rezerw dolarowych. Mechanizm powstał zbyt późno 
i na zbyt małą skalę, aby móc skutecznie przeciwdziałać dysfunkcjom BW. Nie miał 
zastosowania w obrocie prywatnym, a tym samym nie mógł zagrozić pozycji dolara 
w wymianie gospodarczej52. W 1969 r. nastąpiła eksplozja podaży dolarów w obiegu 
międzynarodowym, przed czym w założeniach miały chronić specjalne prawa ciąg-
nienia. Kolejny mechanizm antykryzysowy okazał się więc nieskuteczny.

Podsumowując dotychczasowe rozważania, należy stwierdzić, że korekty sy-
stemu BW okazały się nieudane. Były one cząstkowe, doraźne i nie rozwiązywały 

 46 M.D. Bordo, O.F. Humpage, A.J. Schwartz, Strained Relations…, op. cit., s. 178–180.
 47 M.D. Bordo, The Bretton Woods international monetary system…, op. cit., s. 69.
 48 J. Best, Hollowing out Keynesian norms: How the search for a technical fix undermined the Bretton 
Woods regime, „Review of International Studies” 2004, vol. 30, s. 387.
 49 M. Frasher, Transatlantic Politics…, op. cit., s. 46.
 50 R. Triffin, Gold and the Dollar Crisis: The Future of Convertibility, Yale University Press, New 
Haven 1960.
 51 Już od czasów Kennedy’ego administracja USA postawiła jako jeden z głównych celów utrzymanie 
kursu dolara do złota, co utrudniało możliwość dewaluacji coraz bardziej przewartościowanego dolara. Por. 
D.M. Andrews, Bretton Woods: System and order, op. cit., s. 18.
 52 H. James, International Monetary Cooperation…, op. cit., s. 146–147, 171–174; M.D. Bordo, The 
Bretton Woods international monetary system…, op. cit., s. 60, 66–67.
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zasadniczych wad systemowych53. Nie uporano się skutecznie z głównymi problemami 
tego reżimu, tj. kwestią sztywnej relacji dolara do złota, ani z wyzwaniem asymetrycz-
nych dostosowań makroekonomicznych (tj. przerzucaniem zbyt wielkich ciężarów 
dostosowań na najsłabsze państwa), ani z nadmierną spekulacją finansową. Wynikało 
to w dużym stopniu z podejścia Stanów Zjednoczonych, państwa mającego najwięk-
szy wpływ na działanie BW. Amerykanie kierowali się przede wszystkim własnymi 
interesami geoekonomicznymi, w tym dążyli do zwiększania roli dolara w gospodarce 
globalnej, a także poszerzania skali oddziaływania amerykańskich instytucji finanso-
wych i korporacji w relacjach zewnętrznych. Owocem BW była bez wątpienia liberalna 
globalizacja, która przetrwała istnienie tego reżimu, a została zaprojektowana według 
zasad promowanych przez polityków i akademików amerykańskich. I miała ona w za-
łożeniach służyć przede wszystkim amerykańskim interesom. Nikt w latach 70. nie 
przewidywał, że na początku XXI w. zwycięzcą globalizacji okażą się Chiny i inne 
azjatyckie tygrysy, a także zjednoczone Niemcy (Republika Federalna Niemiec), 
w znacznie mniejszym natomiast stopniu gospodarka amerykańska.

Stany Zjednoczone były zainteresowane tylko korektami systemu BW, przede 
wszystkim w zakresie ograniczania własnych strat lub w celu niwelowania niezado-
wolenia swoich głównych partnerów. Przyjmowali ich roszczenia z dystansem, co 
zostało określone przez historyków jako polityka „łagodnego lekceważenia” (ang. 
benign neglect)54. Jednocześnie dążyli do przerzucania kosztów dostosowań makroe-
konomicznych na inne państwa, w tym zwłaszcza amerykańskiego długu oraz inflacji, 
wynikających z ekspansji polityki fiskalnej i monetarnej na przełomie lat 60. i 70. 
ubiegłego wieku. Bronili także swoich rezerw złota, co zadecydowało o zakończeniu 
wymienialności złota na dolara w 1971 r. Był to pierwszy akord kończący BW – 
jednostronna decyzja twórcy tego systemu i jednocześnie największego ówczesnego 
mocarstwa światowego.

W systemie BW narastało ogólne niezadowolenie i poczucie strat po wszystkich 
stronach, a sposób zarządzania kolejnymi kryzysami potęgował jak się wydaje poczucie 
dyskomfortu. Narastały również sprzeczności interesów gospodarczych i geopolitycz-
nych. Amerykanie naciskali, aby ich partnerzy nie wymieniali rezerw dolarowych na 
złoto i korygowali swoje kursy walut. Tymczasem ich sojusznicy oczekiwali od USA 
większej dyscypliny fiskalnej i obawiali się amerykańskiej niewypłacalności (a do-
kładnie odmowy wymiany dolarów na złoto po ustalonym kursie)55. Nie bez znaczenia 
była rosnąca emancypacja Europy Zachodniej, głównie Republiki Federalnej Niemiec. 
Państwo to, stając się coraz silniejsze ekonomicznie i politycznie, w tym również za 
sprawą procesów integracyjnych w Europie, zwiększało asertywność wobec USA 
i wobec kosztów ponoszonych w ramach BW. Dla Niemców szczególnie niewygodna 

 53 J. Best, Hollowing out Keynesian norms…, op. cit., s. 394; M.D. Bordo, O.F. Humpage, A.J. Schwartz, 
Strained Relations…, op. cit., s. 121.
 54 H. James, International Monetary Cooperation…, op. cit., s. 217.
 55 P. Kugler, The Bretton Woods System…, op. cit., s. 613.
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była rosnąca nadwyżka rezerw dolarowych, presja inflacyjna i na rewaluację ich 
waluty. W ten sposób różnice interesów gospodarczych stały się elementem szerszej 
rozgrywki geopolitycznej.

Tak jak wspomniałem, decyzja Richarda Nixona o zakończeniu wymiany dolarów 
na złoto z 1971 r. była tylko pierwszym etapem zakończenia BW. Później podjęto próbę 
reaktywowania tego systemu w ramach negocjacji w Waszyngtonie w tym samym 
roku (tzw. porozumienie ze Smithsonian Institution). Zrezygnowano z oparcia systemu 
monetarnego na złocie, natomiast utrzymano system sztywnych kursów, przy czym 
dokonano po raz pierwszy dewaluacji dolara, średnio o 10% wobec innych walut. 
Dokonano również zbiorczej korekty kursów między innymi parami walut. Niemniej 
nie powstrzymało to rynków finansowych przed spekulacją i kontynuacją presji 
inflacyjnej w Europie56. Coraz silniejszy był również nacisk tych rynków na markę 
niemiecką (DM). Dlatego niecałe dwa lata później Niemcy ostatecznie zrezygnowały 
z utrzymywania sztywnego kursu względem dolara USA (wprowadzając kurs płynny). 
Była to decyzja, która przesądziła ostatecznie o upadku BW.

Warto przypomnieć, że Republika Federalna Niemiec odnosiła wiele korzyści 
z BW, z których największą była stabilizacja warunków monetarnych dla działalności 
eksportowej. Duże znaczenie w tym względzie miało niedoszacowanie DM w ramach 
reżimu walutowego BW, zwłaszcza poczynając od lat 60. Kolejne rewaluacje tej 
waluty były dość skromne i zasadniczo nie zmieniły opisywanej tendencji. Dlatego 
władze niemieckie dążyły do zbudowania podobnego reżimu monetarnego w Europie 
Zachodniej, który byłby równie korzystny dla niemieckiego eksportu, a jednocześ-
nie wolny od kosztów BW. Chodziło jednocześnie o zwiększenie autonomii wobec 
Waszyngtonu, jak również o zmniejszenie skali finansowania kosztów amerykańskiej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. W nowym reżimie europejskim to Niemcy – a nie 
USA – byłyby największą potęgą gospodarczą, a więc również liderem tej formy 
współpracy, ponadto gwarantem wiarygodności tego systemu przed rynkami finan-
sowymi. Niemiecka strategia wychodzenia z BW zakładała zbudowanie podobnej 
współpracy monetarnej w ramach Wspólnot Europejskich, a jednocześnie opierała się 
na poszukiwaniu ocieplenia geopolitycznego z ZSRR, co było warunkiem koniecznym 
dla osłabienia relacji geoekonomicznych z USA. Ważnym krokiem w tym kierunku 
był układ między ZSRR a Niemcami zawarty w Moskwie w 1970 r.

Niemcy nie tylko opuściły reżim BW (choć pozostały w BŚ i MFW, które przetrwały 
upadek BW, dostosowując się do nowych zasad w relacjach monetarnych na świecie). 
Politycy niemieccy namówili również inne państwa ze Wspólnot Europejskich, aby 
uczyniły to samo (w 1973 r.)57. Właśnie dlatego był to definitywny koniec systemu 
z Bretton Woods. Jednocześnie zainicjowały rokowania na temat powołania współpracy 

 56 B. Eichengreen, The Rise and Fall of the Bretton Woods System, op. cit., s. 281.
 57 Por. H. Zimmermann, West German Monetary Policy and the transition to flexible Exchange rates, 
1969–1973, w: D.M. Andrews (red.), Orderly Change. International Monetary Relations since Bretton Woods, 
Cornell University Press, Ithaca–London 2008, s. 157, 175.
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walutowej w Europie, najpierw jako tzw. węża w tunelu (ang. snake in the tunnel, 1972), 
później Europejskiego Systemu Walutowego (ang. European Monetary System, 1979). 
Oba mechanizmy były powiązane z DM (a nie z dolarem USA), w ramach których 
siła niemieckiej marki je uwiarygodniała, a zarazem pozostawała ona niedowartościo-
wana, co było korzystne dla niemieckiego eksportu. Jednocześnie zasadnicze koszty 
Niemców w kolejnych europejskich systemach monetarnych nie były zbyt wysokie. 
Nie przewidywano bowiem europejskich funduszy stabilizujących, a więc w dużym 
stopniu pochodzących od niemieckich podatników, które miałyby wspierać państwa 
mające problemy w dostosowaniach makroekonomicznych. Wzorem BW koszty 
takich dostosowań były asymetrycznie przerzucone na najsłabsze kraje dotknięte 
problemami58.

Podsumowanie

Największe znaczenie dla ukształtowania BW miały interesy geoekonomiczne 
Stanów Zjednoczonych, w tym promowane przez dwie krajowe grupy interesów: 
bankierów oraz producentów zorientowanych na działalność eksportową. Dlatego 
system miał zapewniać stabilizację warunków międzynarodowych dla ekspansji 
amerykańskiego eksportu dóbr i inwestycji. Miał też pełnić ważne funkcje geopoli-
tyczne. Przede wszystkim wzmacniać hegemonię USA. Miał jeszcze bardziej wspierać 
potęgę ekonomiczną tego państwa, a tym samym możliwości jego oddziaływania 
politycznego. Celem było m.in. umiędzynarodowienie dolara oraz umożliwienie 
współfinansowania kosztów amerykańskiej polityki wewnętrznej i zagranicznej przez 
aktorów zewnętrznych. Tym samym system miał na celu przeniesienie kosztów dzia-
łalności największego mocarstwa na inne podmioty. Reżim BW przesuwał w sposób 
asymetryczny koszty dostosowań makroekonomicznych na najsłabsze lub będące 
w kłopotach państwa członkowskie. Jednocześnie w miarę możliwości ograniczał 
te koszty dla USA, nawet wówczas, kiedy państwo to w oczywisty sposób powinno 
ponosić ciężary takich dostosowań. BW miał także wzmacniać wpływy polityczne 
USA w Europie Zachodniej, w Azji, Ameryce Łacińskiej i innych regionach świata, 
jak również równoważyć lub ograniczać możliwości oddziaływania ZSRR w okresie 
nasilającej się rywalizacji zimnowojennej. Reżim okazał się także bardzo korzystny 
dla niektórych innych państw, przede wszystkim dla Niemiec i Japonii, które odbudo-
wały swoją gospodarkę, a dzięki temu uzyskiwały również coraz większe wpływy na 
politykę międzynarodową. Dotyczy to zwłaszcza roli Republiki Federalnej Niemiec 
w procesach integracji europejskiej. BW okazał się z biegiem czasu coraz bardziej 
korzystny dla interesów największych instytucji finansowych, o czym decydowały 
przede wszystkim rosnące wpływy tego lobby na politykę USA.

 58 Ibidem, s. 158–172.



Bretton Woods jako reżim geoekonomiczny 81

Reżim BW został skonstruowany w sposób nieprawidłowy, a ekonomiści, poczyna-
jąc od samego Keynesa, zwracali uwagę na trzy jego podstawowe wady instytucjonalne. 
Po pierwsze, system sztywny kursów walutowych nie może stabilnie funkcjonować 
bez odpowiednio skutecznej kontroli kapitału, zwłaszcza spekulacyjnego. Po drugie, 
błędem było zaniechanie wprowadzenia symetrycznego systemu dostosowań ma-
kroekonomicznych na poziomie międzynarodowym między państwami dłużnikami 
a wierzycielami (oraz krajami z nadwyżką oraz deficytem handlowym). Koszty dosto-
sowań zostały zepchnięte na najsłabsze państwa, borykające się z problemami, przy 
niewystarczającym wsparciu ze strony instytucji międzynarodowych. Wyjątkiem od 
tej reguły były jednak niejednokrotnie USA, co czyniło cały system nie tylko jeszcze 
bardziej asymetrycznym, ale również trudnym do akceptacji na płaszczyźnie moralnej 
i politycznej. Warto zwrócić uwagę, że oba wspomniane błędy instytucjonalne zostały 
powtórzone później w kolejnych europejskich reżimach monetarnych, także w ramach 
systemu wspólnej waluty (euro). Trzecim problemem instytucjonalnym BW było opar-
cie systemu na złocie i na dolarze. Keynes był przeciwny obu rozwiązaniom, dlatego 
m.in. proponował bancora, a więc walutę międzynarodową niepowiązaną z walutą 
nawet najbardziej potężnego mocarstwa. Obecnie koncepcja Keynesa została w pew-
nym stopniu zrealizowana poprzez SDR, którą emituje MFW. Jest to jednak waluta 
rozliczeniowa o bardzo ograniczonym zasięgu oddziaływania, a globalna gospodarka 
opiera się na początku XXI w. przede wszystkim na amerykańskim dolarze i w nieco 
mniejszym stopniu na innych walutach mających znaczenie międzynarodowe.

Zarządzanie dysfunkcjami BW było doraźne, cząstkowe i bez wystarczającego 
odniesienia do podstawowych wad konstrukcyjnych systemu. USA dążyły do ogra-
niczenia kosztów własnych utrzymywania BW i w miarę możliwości starały się prze-
nieść je na innych aktorów. Jednocześnie stosowały politykę łagodnego lekceważenia 
wobec żądań sojuszników, podejmując jedynie działania powierzchowne lub mające 
znaczenie bardziej marketingowe aniżeli rzeczywiste.

Upadek BW zakończył erę pieniądza opartego na złocie i rozpoczął etap pieniądza 
fiducjarnego. Świat zaczął odchodzić od sztywnych kursów walutowych w kierunku 
kursów płynnych, które wydają się lepszą odpowiedzią na liberalne rynki finansowe, 
choć jest to rozwiązanie wysoce niestabilne i przyczyniające się do poważnych kry-
zysów finansowych w skali międzynarodowej. Sztywne lub regulowane kursy walut 
nie zostały jednak zapomniane, o czym świadczy integracja monetarna w Europie 
i polityka władz Chin.

Zakończenie BW miało dwóch podstawowych „ojców” i jednocześnie wygranych. 
Najpierw podkopały ten system władze USA (1971), a wkrótce później zlikwidowała 
Republika Federalna Niemiec (1973). Amerykanie pozbyli się problemu złota i uwolnili 
kurs dolara, przez co przestali ponosić koszty stabilizacji kursów walutowych. Dolar 
pozostał dominującą walutą międzynarodową. Dlatego też Ameryka w dalszym ciągu 
posiada instrument przerzucania kosztów swojej polityki wewnętrznej i zagranicznej 
na inne kraje. Amerykanie mają też nadal znaczący wpływ na funkcjonowanie dwóch 
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instytucji powstałych w ramach BW, czyli na BŚ i MFW. Także Niemcy uwolniły się 
od części kosztów wynikających z BW. Płynny kurs do dolara i niektórych innych 
walut ułatwił im dostosowania makroekonomiczne. Później w porozumieniu z partne-
rami europejskimi zbudowały regionalny reżim walutowy, który stabilizuje wymianę 
gospodarczą w Europie i wspiera niemiecki eksport. W rezultacie rozpoczęły budowę 
potęgi geoekonomicznej, która powoduje, że po kilkudziesięciu latach od zakończenia 
II wojny światowej zdobyły nie tylko znaczącą autonomię wobec USA, ale stały się 
równorzędnym partnerem dla największych mocarstw na świecie.

Bretton Woods as a Geoeconomic Regime

The aim of the article is to analyse the Bretton Woods system (BW) as a geoeconomic 
regime, i.e. a regime pursuing both economic and geopolitical objectives. I examine 
the economic and political objectives of the great powers participating in the system 
as well as the benefits and costs involved. My hypothesis is also that conflicting 
geoeconomic interests of the great powers eventually contributed to the collapse 
of this monetary regime. Its decline in Western Europe saw the emergence of 
a monetary system modelled on BW and designed in line with the geoeconomic 
interests of the region’s major economic powers.

Keywords: Bretton Woods, monetary regime, geoeconomics.
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Dzieci uchodźcy

Grażyna Michałowska
Uniwersytet Warszawski

Świat stanął wobec wyzwania, jakim stało się zjawisko określane kryzysem uchodź-
czym. Pojęciem tym popularnie określa się narastające ruchy ludności, zarówno 
pochodne zagrożeń kwalifikowanych przez Konwencję Genewską, jak i wynikające 
z przyczyn ekonomicznych. Wśród przemieszczających się jest wiele dzieci, często 
samotnych lub zagubionych w trakcie podróży. Próbują one trafić do krajów Europy 
Zachodniej drogą morską i lądową. W trakcie podróży są narażone na wiele niebez-
pieczeństw, zatrzymywane w nieprzyjaznych im ośrodkach detencyjnych. W krajach 
docelowych podlegają skomplikowanym procedurom formalnym. Poszczególne 
państwa traktują je różnie, w zależności od przyjętej polityki migracyjnej i często 
bez uwzględniania ich wieku i wrażliwości. Niektóre, jak Niemcy czy Wielka 
Brytania, podchodzą do nich z dużą empatią. Inne, jak Francja, z całą surowością 
prawa. Polska na tym tle prezentuje się jako kraj zamknięty, nieprzyjmujący argu-
mentów Unii Europejskiej, podporządkowany bieżącej polityce rządzących i coraz 
bardziej ksenofobiczny.

Słowa kluczowe: Kryzys uchodźczy, migracje, dzieci, ochrona międzynarodowa, 
droga morska, droga lądowa, ośrodki detencyjne, relokacja.

Podstawowe pojęcia

Przełom wieków XX i XXI przyniósł z sobą zjawisko nazywane kryzysem uchodź-
czym. Takim określeniem obejmuje się ogromne ruchy ludności z miejsc z różnych 
względów mało bezpiecznych do takich, w których oczekuje ona warunków godnego 
życia. W rozumieniu potocznym uwzględnia więc nie tylko osoby spełniające założenia 
Konwencji Genewskiej z 28 lipca 1951 r.1 i nowojorskiego protokołu do niej z 1967 r., 
ale także przemieszczające się z terenów ogarniętych wojną, klęskami żywiołowymi, 
deficytem żywności i niskim poziomem życia.

Sama Konwencja Genewska zakłada udzielenie międzynarodowej ochrony osobie, 
która na skutek uzasadnionej obawy przed prześladowaniem z powodu swojej rasy, 
religii, narodowości, przynależności do określonej grupy społecznej lub z powodu 
przekonań politycznych przebywa poza granicami państwa, którego jest obywatelem, 

Grażyna Michałowska – profesor doktor habilitowana, Instytut Stosunków Międzynarodowych, Wydział 
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 1 Konwencja dotycząca statusu uchodźców, Genewa 28 lipca 1951, Dz.U. z 1991 Nr 119, poz. 515.
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i nie może lub nie chce z powodu tych obaw korzystać z ochrony tego państwa, albo 
która nie ma żadnego obywatelstwa i znajdując się na skutek podobnych zdarzeń poza 
państwem swojego dawnego stałego zamieszkania, nie może lub nie chce z powodu 
tych obaw powrócić do tego państwa.

Nie przewiduje jako powodu ucieczki międzynarodowego konfliktu zbrojnego.
Ten ostatni wymiar problemu uwzględnia natomiast Konwencja dotycząca spe-

cyficznych aspektów problemów uchodźstwa w Afryce, przyjęta w Addis Abebie 
10 września 1969 r.2 W art. 1 rozszerza zakres ochrony o osoby, które z powodu 
zewnętrznej agresji, okupacji, dominacji lub wydarzeń poważnie zakłócających po-
rządek publiczny w części lub całości państwa, są zmuszone do opuszczenia miejsca 
zwyczajowego zamieszkiwania w celu szukania schronienia poza państwem swojego 
pochodzenia lub osiedlenia. Nawiązanie do wydarzeń poważnie zakłócających po-
rządek publiczny może sugerować, że ochrona przysługuje również ludziom, którzy 
przekraczają granice w warunkach konfliktów wewnętrznych.

Z definicji uniwersalnej należy wnioskować, że we współczesnym świecie nie 
ma zbyt wielu państw dających „konwencyjne” podstawy ucieczki za granicę. We 
wszystkich jednak, nawet tych uchodzących za wzorce demokracji, doszukać się 
można przejawów pewnej dyskryminacji. Czasem wynika ona z osobistych przekonań 
politycznych czy religijnych, utrwalonych stereotypów, czasem ze zwykłej ignorancji.

Taka sytuacja rodzi trzy ważne pytania. Pierwsze: jaki stopień dyskryminacji 
uprawnia do kwalifikowania zjawiska jako stanowiącego rodzaj prześladowania, 
uzasadniającego ucieczkę; drugie: czy musi mieć charakter zinstytucjonalizowany; 
wreszcie trzecie: czy musi jej towarzyszyć groźba lub perspektywa przemocy fizycznej, 
czy wystarczy dezaprobata mentalna i społeczna.

Zakaz dyskryminacji zawiera wiele aktów prawa międzynarodowego, obowią-
zującego w różnej skali przestrzennej, w tym Konwencja dotycząca statusu uchodź-
ców, Międzynarodowy pakt praw obywatelskich i politycznych, Międzynarodowa 
konwencja w sprawie likwidacji wszelkich form dyskryminacji rasowej3. W tej 
ostatniej nie można nie zauważyć pkt 2 w artykule 2, uznającego, że konwencja nie 
ma zastosowania do zróżnicowania, wykluczania, ograniczania lub uprzywilejowania 
ustalonych przez państwo-stronę konwencji w zależności od tego czy chodzi o włas-
nych obywateli, czy też osoby nieposiadające jego obywatelstwa. Pozwala to wnosić, 
że cudzoziemcy czy bezpaństwowcy mogą być poddawani różnym ograniczeniom. 
To z kolei sugeruje stanowisko wobec imigrantów, którzy jeśli nie są kwalifikowani 
jako uchodźcy, mający specjalne prawa, mogą być traktowani w sposób noszący 
znamiona dyskryminacji.

 2 African Commission on Human and Peoples’ Rights, African Charter on the Rights and Welfare 
of the Child, OAU Doc.CAB/LEG/24.9/49 (1990).
 3 Dz.U. z 1969 r. Nr 25, poz. 187.
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Z punktu widzenia tematu szczególne znaczenie ma Konwencja o prawach dziecka 
z 1989 r.4 Już w preambule przyznaje ona dziecku prawa i wolności bez względu 
na jakiekolwiek różnice wynikające z przynależności rasowej, koloru skóry, płci, 
języka, religii, poglądów politycznych lub innych, narodowego lub społecznego 
pochodzenia, cenzusu majątkowego, urodzenia oraz jakichkolwiek innych. Obok 
licznych artykułów nawiązujących do tej kwestii, jak wynika z logiki wywodu, 
zasadzie podlegają dzieci podporządkowane jurysdykcji państwa. Natomiast dzie-
ciom uchodźcom poświęcony jest odrębny artykuł 22 konwencji. Zobowiązuje on 
państwa do podjęcia właściwych kroków dla zapewnienia, że dziecko, które ubiega 
się o status uchodźcy bądź jest uważane za uchodźcę, otrzyma odpowiednią ochronę 
i pomoc przy korzystaniu z praw zawartych w konwencji oraz innych dokumentach 
w sprawach humanitarnych, których wspomniane państwa są stronami. W tym 
celu powinny one podjąć współdziałanie z organizacjami międzynarodowymi dla 
udzielenia ochrony i pomocy takiemu dziecku oraz odnalezienia jego rodziców lub 
krewnych, w celu ponownego połączenia go z rodziną. W przypadkach braku takich 
możliwości dziecko powinno być otoczone taką samą opieką, jak dziecko pozba-
wione stale bądź czasowo swojego otoczenia rodzinnego z jakichkolwiek przyczyn. 
W konwencji brakuje stanowczego stanowiska państw w odniesieniu do dzieci, 
nielegalnych imigrantów, którym obiektywnie nie powinien przysługiwać status 
uchodźcy. Problem jest o tyle istotny, że wiele przemieszczających się dzieci jest 
wypychanych przez biedę i zmierza do wyobrażonego Edenu w Europie Zachodniej 
i Stanach Zjednoczonych.

Nie do pominięcia jest także Konwencja w sprawie zwalczania dyskryminacji 
w dziedzinie oświaty, przyjęta przez UNESCO w 1960 r.5 Szczególnie ważny wydaje 
się jej art. 3, pkt e, zobowiązujący państwa do umożliwienia cudzoziemcom zamiesz-
kującym ich terytorium takiego samego dostępu do oświaty jak własnym obywatelom. 
Jeśli właściwie rozumiemy termin cudzoziemiec, to tu powstaje problem dzieci, które 
są bezpaństwowcami. Taki wygenerowany został ostatnio przez ISIS. Tracący pozycje 
kalifat nie jest uznawany przez żadne państwo. Uciekające z niego do Europy Zachodniej 
dzieci nie mają nigdzie uznawanych aktów urodzenia. Nie są też mile widziane w no-
wym środowisku. Wychowywane w przekonaniu, że problemy rozwiązuje się poprzez 
stosowanie brutalnej przemocy, skłonne do agresji, mają poważne problemy z adap-
tacją do reguł postępowania funkcjonujących w państwach cywilizacji zachodniej6. 
Programy nauczania i procesy edukacyjne realizowane w duchu wzajemnej tolerancji 
są przez nie trudne do zaakceptowania.

W gorszej sytuacji są dzieci muzułmańskie Rohingya, uciekające z buddyjskiej 
Mjanmy (Birma), których społeczność jest bezwzględnie niszczona przez władze 

 4 Dz.U. z 1991 r. Nr 120, poz. 524–527.
 5 Dz.U. z 1964 r. Nr 40, poz. 268.
 6 R. Stefanicki, Sieroty kalifatu chcą do Europy, „Gazeta Wyborcza”, 28.07.2017.
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i które w świetle birmańskich przepisów są także bezpaństwowcami7. Czystki etniczne 
wypychają je do Bangladeszu, który gotowy jest udzielić im tymczasowego schronie-
nia. UNICEF szacuje, że do końca sierpnia 2017 r. z Mjanmy uciekło 230 tys. dzieci. 
Wśród nich około 1400 było pozbawionych opieki dorosłych8. Rozmieszczane są 
w 23 formalnych i wielu nieformalnych, różnej jakości obozach. Przeważnie są to 
skupiska bambusowych budowli, namiotów, osłon z folii, bez sanitariatów i bieżącej 
wody. Tylko jeden z nich w Cox’s Bazar wspomagany przez UNICEF i lokalne or-
ganizacje pomocowe stwarza dzieciom względnie przyzwoite warunki życia. Jest już 
jednak tak przepełniony, że nie mieści kolejnych osób. Bangladesz, jedno z najbied-
niejszych państw świata, pomaga, ale jego możliwości ekonomiczne są ograniczone. 
Planuje wybudowanie dla 6 tys. dzieci pozbawionych opieki odrębnego obozu. Wiele 
z nich jest chorych, ma gorączkę i dyzenterię. Są głodne, odwodnione, okaleczone 
fizycznie i psychicznie. Brak im stosownej odzieży. Z narażeniem życia, w rywaliza-
cji z dorosłymi zdobywają pomoc świadczoną przez organizacje humanitarne. Stają 
się niekiedy dobrowolnymi ofiarami międzynarodowego handlu ludźmi, wczesnych 
małżeństw, prostytucji.

Pomoc medyczną zaoferowała organizacja UNICEF Australia, deklarując po 
wizytach na miejscu, porozumieniu z rządem Bangladeszu i WHO zaszczepienie 
150 tys. dzieci Rohingya przeciwko odrze, różyczce i polio. Pomoc kobietom w ciąży 
i dzieciom świadczą także Międzynarodowa Federacja Czerwonego Krzyża, Światowy 
Program Żywnościowy, wolontariusze i organizacje pozarządowe. Wszystko to jednak 
jest dalece niewystarczające. Stanowi kroplę w morzu potrzeb i nie zmienia osobistego 
statusu prawnego dzieci.

Obie sytuacje nie są wyjątkowe. UNHCR szacuje, że co roku rodzi się na świe-
cie około 70 tys. dzieci bezpaństwowców. W wielu państwach nie są objęte opieką 
medyczną, często nie mają dostępu do kształcenia. Są niewidzialne, obce, żyją jak 
własne cienie. Starsze stają się sfrustrowane i pozbawione złudzeń co do przyszłości. 
Powody ich sytuacji są zróżnicowane. Mogą urodzić się z nieznanych rodziców; 
w kraju, w którym obowiązuje prawo krwi, a rodzice pochodzą z państwa, w którym 
obowiązuje prawo ziemi, bądź odwrotnie; gdy obywatelstwo uzyskuje się wyłącznie 
po ojcu, a ten jest nieznany; najczęściej, gdy ich urodzenie nie zostało zarejestrowane 
bądź z braku takiej możliwości, bądź przez zaniedbanie9. Wtedy pojawia się myśl, że 
inny świat może być przed nimi otwarty, i emigrują. Według danych UNHCR w po-
łowie 2017 r. żyło około 10 mln bezpaństwowców w różnym wieku10.

 7 O. Holmes, Rohingya crisis: UN warns 80,000 children ‘wasting’ from hunger in Myanmar, „The 
Guardian”, 17.07.2017.
 8 M. Kruczkowska, ONZ staje w obronie ludu Rohingya, „Gazeta Wyborcza”, 15.09.2017.
 9 UNHCR, I am here, I belong, The urgent need to end childhood statelessness, Statelessness Report, 
listopad 2015.
 10 UNHCR, Figures at Glance, Statistical Yearbooks, http://www.unhcr.org/figures-at-a-glance.html 
(data dostępu: 20.01.2018).
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Także do Polski incydentalnie przybywają dzieci apatrydzi. W ocenie Rzecznika 
Praw Dziecka ich sytuacja jest niezwykle skomplikowana. Nie korzystają z ochrony 
prawnej państwa, z którego pochodzą, trudno zalegalizować ich pobyt w Polsce i po-
magać w sposób sformalizowany. Rzecznik dwukrotnie, w kwietniu 2016 r. i lipcu 
2017 r., zwracał się do ministra spraw wewnętrznych i administracji o przyspieszenie 
przez Polskę prac nad związaniem się konwencją o statusie bezpaństwowców i kon-
wencją o ograniczeniu bezpaństwowości.

W skali regionalnej zakaz dyskryminacji pojawia się m.in. w dokumentach Unii 
Europejskiej i Rady Europy. Afrykańska karta praw i dobrobytu dziecka z 1990 r. 
w art. 23 powtarza niemal dosłownie normy zawarte w Konwencji praw dziecka, 
dodając jednak w pkt 4 zapis, że postanowienia artykułu stosuje się mutatis mutandis 
(zmieniając to, co powinno być zmienione) do przesiedleńców wewnętrznych, nieza-
leżnie od tego, czy są to klęski żywiołowe, wewnętrzne konflikty zbrojne, konflikty 
obywatelskie, upadek porządku ekonomicznego i społecznego, czy spowodowane 
w jakikolwiek inny sposób.

Przytoczone dokumenty regulujące kwestie wędrujących dzieci w zasadzie nie 
uwzględniają sytuacji mieszczącej się w pojęciu kryzysu migracyjnego. Ochrona prawna 
przysługuje dzieciom uchodźcom, a takie stanowią zaledwie niewielki ich ułamek.

Skala zjawiska

Przemieszczanie się ludzi poprzez granice państw, wynikające z różnych przesła-
nek, jest zjawiskiem niezwykle dynamicznym. Dane statystyczne dostarczane przez 
UNHCR mają wartość tylko w momencie ich tworzenia. Zmieniające się polityki 
zarówno państw „wypychających”, jak i przyjmujących różne kategorie imigrantów 
mogą wskazywać tylko na krótkookresowe zjawiska, a nie trwałe tendencje.

Według danych UNHCR z 19 czerwca 2017 r. na świecie było 65,6 mln ludzi 
zmuszonych przez różne czynniki do opuszczenia swoich domów. 22,5 mln stanowili 
uchodźcy, wśród których około połowa nie przekroczyła 18 lat. Z tej liczby 17,2 mln 
osób szukało schronienia pod jego mandatem, a 5,3 mln uchodźców palestyńskich 
znajdowało się pod mandatem UNRWA11.

To samo źródło dowodzi, że 55% uchodźców pochodziło z trzech państw: Syrii 
(5,5 mln), Afganistanu (2,5 mln), Sudanu Południowego (1,4 mln). Najwięcej spośród 
nich przyjęły: Turcja (2,9 mln), Pakistan (1,4 mln), Liban (1 mln)12. W przypadku 
Sudanu Południowego około miliona uchodźców trafiło do Ugandy. Syryjczycy z po-
łudnia kraju kierowali się do Libanu i Jordanii. W tej ostatniej, w obozie w Zaatari, 
przygotowanym dla 5 tys. uchodźców, w styczniu 2018 r. przebywało 78 tys. Około 

 11 UNHCR, Statistical Yearbooks, Figures at a Glance, http://www.unhcr.org/figures-at-a-glance.html 
(data dostępu: 20.01.2018).
 12 Ibidem.
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połowy stanowiły dzieci. Światowy Fundusz Ludnościowy szacował w marcu 2016 r., 
że w klinice w obozie, od czasu jej otwarcia w 2013 r., przyszło na świat około 5 tys. 
Syryjczyków, a około 2300 kobiet i dziewcząt było w ciąży13.

Uchodzące osoby czują się najczęściej prześladowane ze względów politycznych, 
etnicznych i religijnych. Trudno stwierdzić, na ile dotyka to dzieci. Czy w ogóle są 
w pełni świadome gorszego traktowania na podstawie takich właśnie przesłanek. 
Czy po osiągnięciu wyobrażonego celu potrafią odnaleźć się w obcym kulturowo 
środowisku, czy zagubione i bezradne wobec nowej rzeczywistości jedynie poszerzają 
margines ludzi wykluczonych.

Opublikowany 18 maja 2017 r. raport UNICEF „A Child is a Child: Protecting chil-
dren on the move from violence, abuse and exploitation” dowodzi, że w latach 2015–2016 
w 80 krajach świata odnotowano co najmniej 300 tys. dzieci samotnie przemieszczających 
się przez granice. W 2016 i pierwszych dwu miesiącach 2017 r. 92% dzieci przybyłych 
do Włoch było bez opieki dorosłych. W związku z tym raport sugeruje, by w planie 
działań państw stosować m.in. takie zasady, jak: ochrona migrujących samotnie dzieci 
przed eksploatacją i przemocą; wprowadzenie innych rozwiązań w miejsce uwięzienia; 
nadawanie dzieciom legalnego statusu; umożliwienie kształcenia i dostępu do opieki 
zdrowotnej oraz innych świadczeń opiekuńczych; promowanie środków zapobiegają-
cych ksenofobii, rasizmowi, dyskryminacji i marginalizacji w państwach tranzytowych 
i docelowych14. Idea jest piękna, ale zwłaszcza w kwestii nadawania legalnego statusu 
dość ryzykowna. Jak w praktyce miałoby wyglądać jej wdrożenie? Czy państwa miałyby 
je automatycznie naturalizować, czy też wprowadzać jakieś dodatkowe kryteria takiego 
postępowania i czy w ślad za dziećmi nie podążą ich rodzice?

Uchodźcy w Europie

Według danych Eurostatu w trzech kwartałach 2017 r. w 28 państwach Unii 
Europejskiej liczba osób ubiegających się po raz pierwszy o azyl spadła o 55% w po-
równaniu z aplikacją sprzed roku i wyniosła 164 tys.15 Najwyższy wskaźnik dotyczył 
imigrantów z Syrii (26 600), Iraku (12 500) i Afganistanu (9900). W każdym z tych przy-
padków nastąpił spadek liczby przybyszów. Pojawili się też imigranci z Nigerii, Gwinei, 
Maroka, Wybrzeża Kości Słoniowej, Iranu, Turcji, Palestyny, a nawet Wenezueli.

Migranci przemieszczają się drogami morską i lądową. Z naturalnych przyczyn 
azymut tym pierwszym wyznaczają wyspy włoskie i greckie, a punktem docelowym 
są Niemcy, Wielka Brytania i Szwecja. Samotnych dzieci lub takich, które zgubiły się 
w trakcie wędrówki, było w 2016 r. około 63 30016.

 13 Safe Birth Even Here: Jordan’s Zaatari Refugee Camp, United Nations Population Fund, 20 maja 2016.
 14 UNICEF, A child is a child. Protecting children on the move from violence, abuse and exploitation, 
maj 2017.
 15 Eurostat, Asylum quarterly report, stan na 12 grudnia 2017 r.
 16 Eurostat, Asylum statistics, stan na 24 kwietnia 2017 r.
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Problem skali po raz pierwszy uwidocznił się na włoskiej Lampeduzie, liczącej 
6 tys. mieszkańców wyspie, znajdującej się zaledwie 100 km od wybrzeży afrykań-
skich. Stała się ona swoistym symbolem kryzysu uchodźczego i zwiastunem tego, 
co miało stać się później. Z racji walorów klimatycznych i krajobrazowych była 
jednym z najwyżej ocenianych przez turystów miejsc wypoczynku. Postępujący na-
pływ imigrantów z Afryki porównany został przez miejscowych hotelarzy do klęski 
żywiołowej. Przepędził wczasowiczów i zamiast dochodów płynących z turystyki 
zmusił do wspomagania pozbawionych środków do życia afrykańskich imigrantów, 
w tym dzieci, także samotnych. W marcu 2011 r. wznowiło tam działalność zamknięte 
w 2004 r., po protestach mieszkańców, centrum dla uchodźców. Reakcje mieszkańców 
były łatwo przewidywalne. Z jednej strony pomagali, dostarczali żywność i odzież, 
z drugiej z przerażeniem obserwowali, jak piękne i schludne miejsce zamienia się 
w wielki śmietnik i szambo.

Identyczne dylematy mają mieszkańcy niektórych greckich wysp, gdzie proporcje 
przybywających zaczynają przesuwać się z turystów na imigrantów. Po entuzjazmie 
i otwartości pozostało jedynie przekonanie o konieczności zachowania chrześcijań-
skiego humanitaryzmu. Na Lesbos w 2017 r. przebywało w centrum recepcyjnym 
Moria 14 tys. imigrantów. Po ich początkowej solidarności w działaniach skierowa-
nych przeciw greckiej policji, mającej ich deportować do Turcji, zaczęło dochodzić do 
wzajemnej rywalizacji i buntu przeciw przepełnieniu ośrodków, złym warunkom życia, 
wolnemu rozpatrywaniu wniosków azylowych. Gdy we wrześniu 2016 r. w obozie 
doszło do podpaleń, władze greckie przemieściły 4400 osób do innych obiektów na 
wyspie. 95 dzieci zostało relokowanych do prowadzonego przez wolontariuszy obozu 
solidarności Lesbos – Pikpa w stolicy wyspy, Mitylenie. Dzieci z Pikpy, uważanej za 
ośrodek wzorcowy, zostały skierowane do greckich szkół. Jednocześnie koczujący poza 
obozem dorośli imigranci sprawili, że zabudowana neoklasycystycznymi budynkami 
miejscowość jest nie do rozpoznania z powodu wszędzie rozłożonych namiotów i setek 
ludzi śpiących pod gołym niebem.

Z podobnymi problemami borykają się także inne wyspy greckie. Tylko we wrześniu 
2017 r.u przybyło na nie 2800 osób. W obozie na Samos jest 700 miejsc, a przebywa 
2400 osób, w tym wiele kobiet z dziećmi. I nie jest to współżycie w pełnej wzajemnej 
symbiozie17. Na pięciu wyspach władze postanowiły utworzyć hotspoty, w których 
ma być dokonywana selekcja uchodźców i imigrantów ekonomicznych. Sprawa jest 
o tyle skomplikowana, że nowo przybywający są najczęściej tymi drugimi, a Grecja 
borykająca się z kryzysem ekonomicznym wyłożyła na pomoc dla nich tylko w 2016 r. 
600 mln euro18.

Według danych UNICEF w 2015 r. procentowy wskaźnik przemieszczających 
się dzieci w stosunku do całej populacji emigrantów był najwyższy z Sudanu 

 17 Grecja: Noże i pręty w ośrodku dla uchodźców, „Rzeczpospolita”, 22.09.2017.
 18 M. Kokot, Ciężar uchodźców na barkach Grecji. Kos ma już dość, „Gazeta Wyborcza”, 9.02.2016.
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Południowego (65%), Sudanu i Republiki Środkowoafrykańskiej (po 58%), 
Demokratycznej Republiki Konga (54%), Somalii (50%)19.

Problem przyjmowania dzieci z państw, w których dominuje bieda, niestabilność 
polityczna, ogromne dysproporcje społeczne, dotyka nie tylko Europę, ale także 
Stany Zjednoczone. Od 2011 r. notują one stały wzrost liczby samotnych dzieci 
z Salwadoru, Gwatemali i Hondurasu. W latach 2015–2016 na granicy amerykańsko-
-meksykańskiej zatrzymano 100 tys. dzieci bez opieki. Amerykanie nie stosują tu 
żadnej taryfy ulgowej. Postępują radykalnie: jeśli zostaną złapane, po dwóch dniach 
amerykańskiego aresztu są zwykle odsyłane do Meksyku20. 26 stycznia 2018 r. pre-
zydent Donald Trump zablokował wjazd do USA obywateli Sudanu, Libii, Somalii, 
Syrii, Iranu, Iraku i Jemenu.

„Wędrujące” dzieci

Przemieszczają się całe rodziny, co przy masowym exodusie rodzi chaos i ryzyko 
rozdzielenia. Wędrują też same dzieci, niekiedy sieroty wojenne. Rzadko podejmują 
one tego typu decyzje samodzielnie. Są zwykle „wypychane” przez krewnych, którzy 
świadomi polityki łączenia rodzin liczą na możliwość dołączenia do nich lub zakładają 
lepszą ich przyszłość w nowym środowisku. Do państw śródziemnomorskich próbują 
się dostać drogą morską za duże pieniądze i na ogromnie niebezpiecznych łódkach 
czy pontonach, nazywanych balonami śmierci.

UNHCR wyraził swój stosunek do dzieci uchodźców w konkluzjach Komitetu 
Wykonawczego złożonych w 1987 i 1989 r. w formie not do Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ nr 12A (A/42/12). W pierwszej (nr 47, XXXVIII) podkreślił szczególną słabość 
dzieci uchodźców bez opieki i potrzebę podjęcia przez urząd działań służących ocenie 
ich potrzeb i programów wsparcia. Potępił narażanie dzieci na przemoc fizyczną, 
wykorzystywanie seksualne, handel nimi, przymusową rekrutację do pracy, arbitralne 
zatrzymania. Wyraził zaniepokojenie rosnącą liczbą dzieci bezpaństwowców.

W drugiej (nr 59, XL) zwrócił uwagę na konieczność zapewnienia dzieciom 
uchodźcom prawa do edukacji, ochrony przed włączaniem do działań militarnych 
i nielegalnymi transferami. W ocenie UNHCR w 12 krajach docelowych znajduje 
się około 2,7 mln dzieci nieobjętych nauczaniem. Pochodzą one głównie z Etiopii, 
Kenii, Czadu, Sudanu i Sudanu Południowego. Lista państw sugeruje pytanie, czy 
rzeczywiście wszystkie one są uchodźcami.

Kolejne stanowisko UNCHR przyjął 6 sierpnia 1993 r.21 Sądzić należy, że data nie 
jest przypadkowa, gdyż mniej więcej w tym czasie miały miejsce konflikty w krajach 

 19 UNHCR spokesman: EU must do more for refugee children, http://www.dw.com/en/unhcr-spokesman-
-eu-must-do-more-for-refugee-children/a-19532577 (data dostępu: 1.10.2017).
 20 UNHCR, Children on the Run, A Study Conducted by the United Nations High Commissioner for 
Refugees Regional Office for the United States and the Caribbean Washington, D.C.
 21 UNHCR Policy on Refugee Children EC/SCP/82.
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bałkańskich, w Rwandzie i Burundi. Uzasadnił je konstatacją, że około połowy uchodź-
ców na świecie stanowią dzieci.

Sprawą dzieci przemieszczających się bez opieki zajęła się także Komisja Euro-
pejska w komunikacie zatytułowanym „Plan działania w zakresie małoletnich bez opieki 
2010–2014”22 i Parlament Europejski w rezolucji z 12 września 2013 r. w sprawie 
problemu pozostawianych bez opieki małoletnich w Unii Europejskiej23.

Droga morska

Dla próbujących dostać się do Europy Afrykańczyków punktem wyjściowym jest 
Libia, w której we wrześniu 2016 r. oczekiwało na emigrację około 256 tys. osób, 
w tym 23 102 dzieci, z których jedna trzecia pozbawiona była opieki24. Liczne przy-
padki śmierci i trudności z prawidłową oceną tożsamości osób podejmujących ryzyko 
przeprawy, wreszcie naciski i gratyfikacje Unii Europejskiej sprawiły, że w 2017 r. do 
działań włączyła się libijska straż przybrzeżna, szkolona i wyposażana w statki przez 
Unię Europejską i rząd włoski. Zaowocowało to spadkiem liczby imigrantów25. Tyle 
tylko, że zamiast w Europie znaleźli się oni w libijskich ośrodkach detencyjnych.

W 2017 r. w państwie tym były 34 takie ośrodki. Warunki pobytu nie spełniały 
minimalnych nawet kryteriów humanitarnych. W przepełnionych miejscach odosob-
nienia dzieci przetrzymywane były z dorosłymi, cierpiały głód, pragnienie, nie miały 
dostępu do opieki zdrowotnej czy środków higieny osobistej26. W raporcie UNICEF 
„A Deadly Jorney for Children” stanowiły one 9% uwięzionych. Narażano je na in-
fekcje, maltretowanie, w tym wykorzystywanie seksualnie zarówno przez strażników, 
jak i dorosłych współwięźniów. Niekiedy całymi dniami trzymano je za kratami27.

Zapewne w jakimś stopniu świadomy sytuacji przewodniczący Parlamentu Euro-
pejskiego Antonio Tajani zaproponował, by Unia Europejska wsparła libijskie ośrodki 
poprzez wyposażenie ich w odpowiednią infrastrukturę i opiekę medyczną28. W tym 
samym duchu wypowiedział się w lipcu 2017 r. prezydent Francji Emmanuel Macron, 
który zadeklarował utworzenie w Libii hotspotów, w których każdy decydujący się 
na podróż do Europy mógłby sprawdzić, czy ma szansę na otrzymanie w niej azylu.

Już wcześniej, 12 kwietnia 2016 r., Parlament Europejski wydał rezolucję w sprawie 
sytuacji na Morzu Śródziemnym i potrzeby całościowego podejścia Unii Europejskiej 

 22 COM(2010)0213.
 23 Dz.U.C 93 z 9 marca 2016 r., s. 165.
 24 A Deadly Journey for Children. The Central Mediterranean Migration Route, UNICEF Child Alert, 
luty 2017.
 25 EuroIslam, Organizacje wycofują statki z morza wokół Libii, 14 sierpnia 2017.
 26 P. Adams, Libya exposed as an epicentre for migrant child abuse, BBC News, 28.02.2017, http://
www.bbc.com/news/world-africa-39109585 (data dostępu: 30.10.2017).
 27 A Deadly Journey for Children. The Central Mediterranean Migration Route, UNICEF Child Alert, 
luty 2017.
 28 NGO rescues off Libya encourage traffickers, says EU borders chief, „The Guardian”, 27.02.2017.
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do problematyki migracji29. W odniesieniu do dzieci zauważono w niej trudną ich 
sytuację i podkreślono, że należy je traktować stosownie do wieku, zagwarantować 
dostęp do pomocy prawnej, opieki zdrowotnej, zakwaterowania i edukacji. Szczególnym 
wsparciem i ochroną powinny być objęte dzieci samotne i odseparowane. Tylko pomoc 
i opieka stanowią barierę przeciw nadużyciom, zaniedbaniom i wykorzystywaniu, 
których ofiarami padają. Często kwestionowana ocena ich wieku powinna być doko-
nywana w sposób jak najmniej inwazyjny, z poszanowaniem integralności cielesnej, 
przez wykwalifikowany personel medyczny.

W sprawie istniejących już ośrodków detencyjnych dla cudzoziemców w Libii 
wypowiedziała się także Rada Unii Europejskiej. Zauważyła w nich niedostateczną 
ochronę praw człowieka, wezwała do umożliwienia ich monitorowania przez pra-
cowników organizacji humanitarnych, znalezienia alternatywy dla detencji i zachęt 
do dobrowolnego powrotu do państw pochodzenia. Zadeklarowała wsparcie odpo-
wiednimi środkami finansowymi, w tym tzw. pakietem współpracy wartości 120 mln 
euro i utrzymania pomocy humanitarnej, która w 2016 r. wynosiła 10,8 mln euro30.

W obliczu zagrożenia życia migrantów jednostki pływające władz włoskich i or-
ganizacji pozarządowych zgodnie z prawem morza muszą udzielać pomocy ludziom 
w niebezpieczeństwie. Tyle tylko, że dowożąc ich do europejskich wybrzeży, stają 
się w jakiś sposób sojusznikami przemytników, którzy na takie właśnie rozwiązanie 
liczą. Z drugiej strony jednostki Frontex mające zabezpieczać zewnętrzne granice 
Unii są oskarżane o najgorsze instynkty i brak empatii, gdy nie witają uciekinierów 
z otwartymi rękami. Gdy w maju 2017 r. włoska straż przybrzeżna w porozumieniu 
ze swoim lokalnym libijskim odpowiednikiem po raz pierwszy zawróciła ich do 
brzegów Libii, wywołała ostrą krytykę Amnesty International, w opinii której „euro-
pejskie państwa odwróciły się od strategii akcji poszukiwawczo-ratowniczych, które 
ograniczały liczbę ofiar śmiertelnych na morzu, na rzecz działań, które prowadzą do 
tysięcy utonięć i uwięzienia zdesperowanych mężczyzn, kobiet i dzieci w Libii, gdzie 
narażeni są na potworne nadużycia”31.

Stanowisko w tej sprawie zajęła także Komisja Europejska. Wskazała szereg 
środków mających z jednej strony ułatwiać uzyskania schronienia uchodźcom, z dru-
giej eliminować słabo uzasadnione przepływy migrantów ekonomicznych, z trzeciej 
wspierać Włochy i uwolnić je od odpowiedzialności za wszystkich, którzy z naraże-
niem życia się do nich przedostali. Wśród licznych sugestii znalazło się m.in. dodat-
kowe wsparcie wartości 35 mln euro na zarządzanie migracjami, zwiększenie liczby 
mobilnych zespołów do rozpatrywania wniosków azylowych, współpraca z Libią dla 
lepszego zabezpieczenia jej granicy południowej. Do Włoch bezpośrednio adresowana 
jest sugestia umożliwienia relokacji małoletnich bez opieki, zwiększenia zdolności 

 29 P8_TA(2016)0102.
 30 Rada Unii Europejskiej, Konkluzje w sprawie Libii, Bruksela, 6.02.2017, 5321/17.
 31 Amnesty International, Wzrasta liczba ofiar śmiertelnych na Morzu Śródziemnym, 6.07.2017.
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punktów rejestracji przybyszów w hotspotach i liczby miejsc w ośrodkach detencyj-
nych do 3 tys.32

Same Włochy, będące pod największą presją imigracyjną, stały się swoistą ofiarą 
usytuowania geograficznego, a w konsekwencji ogromnych nierekompensowanych 
przez nikogo nakładów finansowych i organizacyjnych. Jest interesujące, że w 2013 r. 
przejęły także na podstawie nieznanego szerzej porozumienia migrantów kierujących 
się na Maltę.

26 września 2017 r. wygasła przyjęta dwa lata wcześniej przez Unię Europejską 
decyzja o relokacji z Włoch i Grecji 160 tys. uchodźców, z czego 120 tys. w ramach 
obowiązkowego rozdzielnika. Na Polskę przypadło wówczas 6182 osoby, które dostały 
się do Unii przed tą datą.

Fiasko zabiegów relokacyjnych sprawiło, że w kwietniu 2017 r. władze włoskie 
zdecydowały o przekształceniu istniejącego rozporządzenia w ustawę regulującą kwestie 
migracyjne. Pomysł zrodził się w gabinetach ministrów spraw wewnętrznych Marca 
Minnitiego i sprawiedliwości Andrei Orlando. Dotyczy czterech kwestii: 1) zniesienia 
dwustopniowego orzekania w przypadku odrzucenia wniosku o azyl; 2) wprowadze-
nia zmian w procedurze odwoławczej od decyzji; 3) rozszerzenia sieci ośrodków dla 
nielegalnych imigrantów; 4) wprowadzenia możliwości podjęcia prac społecznych 
(bez wynagrodzenia) dla osób ubiegających się o ochronę.

Poza regulacjami wewnętrznymi Włochy dla zatrzymania fali exodusu z Afryki 
zawarły w Rzymie 21 maja 2017 r. porozumienie z ministrami spraw wewnętrznych 
Libii, Czadu i Nigru w sprawie współfinansowania znajdujących się w nich ośrodków 
dla migrantów, tak by spełniały międzynarodowe standardy humanitarne.

Tu jednak rodzi się ważne pytanie, na jak długo Włochom, niebędącym w zbyt 
dobrej kondycji gospodarczej, starczy środków finansowych na takie zabiegi i czy 
dobrze skalkulowały ich ekonomiczne efekty.

Bardzo restrykcyjnie do problemu podchodzi Hiszpania. Z łącznej liczby ponad 
15 700 osób ubiegających się o status uchodźcy schronienie w 2016 r. znalazło w niej 
zaledwie 355, w głównej mierze Syryjczyków. Dzieci uchodźcy objęte są obowiązkiem 
szkolnym, choć ich kształcenie natrafia na liczne komplikacje związane z nieznajomoś-
cią języka i kwalifikacją do odpowiedniej grupy wiekowej33. Latem 2017 r. Hiszpania 
zanotowała największy napływ imigrantów od 2014 r. Tylko w ciągu jednego dnia 
pogranicznicy uratowali 593 osoby podróżujące na łódkach. Było na nich 35 dzieci 
i niemowląt34.

 32 Komisja Europejska, komunikat prasowy, Szlak środkowośródziemnomorski: Komisja proponuje plan 
działania w celu wsparcia Włoch, zmniejszenia obciążeń i wzmocnienia solidarności, Strasburg, 4.07.2017.
 33 A. Sukiennik, Ochrona praw dziecka-uchodźcy w Europie w latach 2001–2006, Wydawnictwo 
Promotor, Kraków 2008, s. 43.
 34 S. Jones, J. Rankin, Spain lacks capacity to handle migration surge, says UN refugee agency, „The 
Guardian”, 17.08.2017.
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Droga lądowa

Szlak wędrówki wiedzie przez Bałkany, gdzie najważniejszymi państwami na 
trasie są Turcja i Grecja. Z Grecji imigranci kierują się do Macedonii, potem przez 
Serbię do Chorwacji, Słowenii i dalej na północ. W ocenie UNICEF pod koniec lutego 
2017 r. Grecję przemierzało 20 500 dzieci, wśród których 2100 było bez opieki, w tym 
205 odseparowanych od opiekunów. 53 rodziny z dziećmi cofnięto do Turcji na pod-
stawie zawartego 18 marca 2016 r. porozumienia tego państwa z Unią Europejską35. 
Zgodnie z nim Turcja ma zatrzymywać migrantów i przyjmować z powrotem próbu-
jących przedostać się do Europy, szczególnie Grecji, jako najbliższego kraju unijnego. 
W zamian Unia zadeklarowała Turcji finansową pomoc o wartości 3 mld dolarów, 
przyjęcie 72 tys. Syryjczyków i wznowienie rozmów akcesyjnych. W ten sposób stała 
się swoistym zakładnikiem Turcji. Musi tolerować niedemokratyczne rządy w obawie 
przed zalewem kolejnej fali migrantów.

W lutym 2017 r. Słowenia ze względu na zagrożenie porządku publicznego i bez-
pieczeństwa wewnętrznego zdecydowała się na zamknięcie granic przed uchodźcami 
i cofanie ich do bezpiecznych krajów trzecich, za jakie uchodzą wszystkie kraje 
sąsiedzkie. Wyjątek stanowią osoby chore i podróżujące bez opieki dzieci. W lipcu 
2017 r. Trybunał Sprawiedliwości UE stwierdził, że może ona cofać uchodźców do 
Chorwacji, potwierdzając zasadę o konieczności rozpatrywania wniosków azylowych 
przez pierwsze państwo UE, w którym znalazł się uchodźca.

Kiedy po decyzjach Słowenii szlak bałkański został zablokowany, koncentracja 
migrantów nastąpiła w greckiej wiosce Idomeni, w niewielkiej odległości od granicy 
z Macedonią. Miejscowość stała się swoistym symbolem ograniczania niekontro-
lowanych ruchów ludności. Wśród 9–14 tys. (w różnych momentach) uchodźców 
i emigrantów około 30–40% stanowiły dzieci, również samotne nastolatki36. W marcu 
2016 r. było ich około 4 tys.37 Próbowały przedostać się do państw Europy Zachodniej, 
gdzie zamieszkiwali ich krewni38. Liczyły też na ponowne otwarcie granicy. Dzieci 
koczowały w niezwykle trudnych warunkach atmosferycznych, zdane na ofiarność 
wolontariuszy. Matki, z braku bieżącej wody, myły noworodki w kałużach. Organizacją, 
która je w pewnym aspekcie chroniła, byli Lekarze bez Granic; za zgodą władz gre-
ckich, ale z własnych środków zaszczepili w obozie około 3 tys. dzieci, w zasadzie 
przeciw wszystkim zagrażającym im chorobom39. Organizacja szacowała, że wiele 

 35 UNICEF, Refugee and migrant children in Greece, dane na 28 lutego 2017 r., https://data2.unhcr.org/
en/documents/download/54243 (data dostępu: 15.05.2017).
 36 Save the Children, Child refugees moved from Idomeni lack food, water and adequate shelter in new 
camps – charity warns conditions are inhumane, 25.05.2016.
 37 B. Tasch, UN Refugee Agency: Children won’t forget how Europe reject them, „Business Insider”, 
21.03.2016.
 38 M. Townsend, The refugee children of Idomeni: alone, far from home but clinging to hope, „The 
Guardian”, 8.05.2016.
 39 MSF, MSF Vaccinate 3,000 Children in Idomeni, 17.05.2016, https://newsthatmoves.org/en/msf-
-vaccinate-3000-children-in-idomeni/ (data dostępu: 15.06.2017).
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z nich dotkniętych było infekcjami przewodu pokarmowego i systemu oddechowego. 
Niektóre były tak ciężkie, że dzieci zostały skierowane do szpitala.

Po pewnym czasie policja grecka zlikwidowała obozowisko i przeniosła około 
2 tys. osób do nowo utworzonych ośrodków wewnątrz kraju. W ocenie organizacji 
pozarządowych i wolontariuszy miejsca, w jakich musieli przebywać, były gorsze od 
warunków więziennych. Nie było podstawowej infrastruktury sanitarnej i niezbędnych 
do życia sprzętów. Save the Children stwierdziła, że warunki, jakie przygotowano 
dzieciom, były niehumanitarne, brakowało podstawowych usług, żywności, wody, 
zakwaterowania.

Nie wszystkie dzieci podporządkowały się decyzjom. Niektóre próbowały prze-
dostać się do celu. Do akcji włączyły się służby graniczne Macedonii, ograniczając 
transfery40. Zamknięcie granicy z Grecją prezydent Macedonii Gjorge Iwanow tłuma-
czył koniecznością ochrony przed dżihadystami, znajdującymi się wśród uchodźców, 
a także dowodami na to, że Macedonia wyłożyła bez żadnych rekompensat 25 mln 
euro swoich podatników. Nie jest ani członkiem Unii, ani NATO, ani Strefy Schengen. 
Chroni Europę, ale nikt jej nie chce41.

Stanowisko państw

Wędrówka ludów zaczęła wymykać się spod kontroli. Zarówno kraje docelowe, 
jak i transferowe dostrzegły, że na ich terytorium znajdują się tysiące niezidentyfiko-
wanych osób, które nie wiadomo skąd i jak się do nich przedostały. W Bułgarii tylko 
w ciągu pierwszych dziewięciu miesięcy 2017 r. zatrzymano 16 000 nielegalnych 
imigrantów. We wrześniu 2015 r. granica serbsko-chorwacka, przez którą przemiesz-
czali się migranci, została uszczelniona, przeciągnięto drut kolczasty, zaangażowano 
policję i wojsko. Drogi i autostrady zostały poprzecinane żelaznymi bramami. Węgrzy 
postawili ogrodzenie wzdłuż 155-kilometrowej granicy z Serbią.

Niemcy, które długo pozostawały otwarte na zewnętrzne migracje, osiągnęły po-
ziom nasycenia utrudniający ich dalszą absorbcję i wyczerpanie wskaźnika tolerancji 
społecznej. Po wyborach w 2017 r. nowa koalicja zdecydowała, że Niemcy będą 
przyjmowały 200 tys. nowych imigrantów rocznie w ramach łączenia rodzin i z po-
wodów humanitarnych. Liczba ta nie obejmuje uchodźców chronionych na podstawie 
Konwencji Genewskiej.

Dzieci uchodźcy ubiegające się o azyl w Niemczech, w zależności od wieku otrzy-
mują przez trzy miesiące 80–88 euro na tzw. potrzeby socjalno-kulturalne. Ponadto 
państwo pokrywa rodzinie koszty zakwaterowania, umeblowania, ogrzewania, ubrań, 
środków higienicznych. Do tego dochodzi opieka zdrowotna. Po tym czasie, jeśli 

 40 P. Yeung, Idomeni: Macedonian police fire tear gas and rubber bullets at refugees trying to break 
through Greek border, „Independent”, 10.04.2016.
 41 P. Yeung, Refugee mother forced to wash newborn baby in puddle as conditions at Greece’s Idomeni 
camp deteriorate, „Independent”, 13.03.2016.
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pozostaje w toku procedur, rodzina może dostać mieszkanie socjalne i środki finansowe 
na poziomie minimum egzystencji, tj. w zależności od wieku dziecka od 130 do 193 euro 
miesięcznie. Po otrzymaniu azylu pobiera zasiłek taki, jak przysługuje Niemcom.

Jest pewnym paradoksem, że kraj, który zrobił tak wiele dla imigrantów, znalazł się 
dziś pod pręgierzem UNICEF-u, zarzucającym mu niedostateczną dbałość o dostępność 
oświaty i służby zdrowia dla przybywających dzieci. Tyle tylko, że nie do końca wyraź-
nie definiuje uchodźców i imigrantów. W nowej strategii podejścia do cudzoziemców 
ma zostać zaznaczona ta różnica. Z drugiej strony tylko w pierwszej połowie 2016 r. 
około 9 tys. imigranckich dzieci „rozpłynęło” się na terenie tego państwa42.

Wielka Brytania jako docelowy adres emigracji uważana jest za kraj otaczający 
opieką każdego, kto znajduje się na jej terytorium. Jest też bardzo kosmopolityczna i za-
wsze stanowiła miejsce osiedlania się cudzoziemców. Nowi imigranci znajdują w niej 
krewnych, znajomych lub przynajmniej przyjazne wspólnoty etniczne. Dodatkowo 
schronienie nieletnim bez opieki znajdującym się we Francji, Grecji i Włoszech 
zapewnia tzw. poprawka Dubsa, przyjęta w maju 2016 r. przez parlament brytyjski. 
W ramach Narodowego Programu Transferu samotne dzieci przechodzą pod opiekę 
władz lokalnych. Najbardziej poszkodowane, w tym dziewczęta poniżej 16 roku ży-
cia, wcześniej są umieszczane w wysoko specjalistycznych ośrodkach rehabilitacji.

Konsekwencje postrzegania Wysp jako oazy bezpieczeństwa i dobrobytu odczuła 
niezbyt przyjazna uchodźcom Francja. Symbolem kryzysu migracyjnego stało się 
w niej Calais. Trudne do zweryfikowania dane mówiły, że w szczytowym momencie 
w 2015 r. na nielegalnym obozowisku w pobliżu przeprawy mogło znajdować się do 
6 tys. osób, w tym pozbawione opieki dzieci. W trakcie jego likwidacji wiele z nich 
rozpierzchło się po kraju. Blisko 400, które dało się przechwycić, znalazło się w swo-
istej pułapce, musiały poddać się procedurom azylowym w państwie, w którym nie 
chciały zostać. Jeśli nie spełniały warunków konwencji, były umieszczane w ośrodkach 
deportacyjnych, gdzie mechanicznie przypisywano je do dorosłych przedstawicieli 
tej samej grupy etnicznej. Są przy tym narażone na różne formy przemocy i kiepskie 
warunki egzystencji. Część z nich ma rodziny w Wielkiej Brytanii i te mają być do nich 
skierowane. Wiele próbuje wrócić na przejście graniczne, gdzie na równi z dorosłymi 
traktowane są brutalnie przez francuskie służby porządkowe.

Prezydent Emmanuel Macron prowadzi dość stanowczą politykę migracyjną. 
Przede wszystkim wyraźnie zaznacza różnicę między uchodźcami a imigrantami eko-
nomicznymi. W 2016 r. z 91 tys. zatrzymanych cudzoziemców 31 tys. wydano nakaz 
opuszczenia Francji. Zrobiło to 25 tys. Reszta zaginęła bez śladu. Rząd zaproponował 
imigrantom decydującym się na wyjazd do kraju pochodzenia wsparcie finansowe 
rzędu 2,5–10 tys. euro i darmowy przelot powrotny. Według zapowiedzi przedwy-
borczych prezydenta w stosunku do ubiegających się o azyl procedury rozpatrywania 
wniosków mają być skrócone z 14 do 6 miesięcy. Do 2019 r. ma powstać 7500 nowych 

 42 NGO rescues off Libya encourage traffickers, says EU borders chief, „The Guardian”, 27.02.2017.
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miejsc dla ludzi ubiegających się o pobyt i 5 tys. dla uchodźców. Osobom, które 
uzyskały ochronę międzynarodową, dla lepszej integracji przysługiwać będzie cztery-
stagodzinny kurs nauczania języka francuskiego43. W 64 prowizorycznych obozach 
dla pozbawionych opieki nieletnich migrantów warunki egzystencji są bardzo trudne. 
Wobec krytycznych uwag organizacji pomocowych premier Francji Édouard Philippe 
przyznał, że 40% uchodźców nie ma dostępu do przyzwoitych miejsc zakwaterowania, 
i zapewnił, że liczba mieszkań czy namiotów będzie w 2018 r. zwiększona o jedną 
trzecią. Społeczeństwo francuskie, inaczej niż Brytyjczycy, podchodzi do problemu 
bez empatii i z dużym dystansem. Jawnie artykułują to mieszkańcy przedmieść Paryża, 
gdzie występuje koncentracja uchodźców.

Włochy mimo problemów z imigrantami jako pierwszy kraj Unii Europejskiej 
w marcu 2017 r. przyjęły kompleksową ustawę zakazującą deportacji migrujących 
bez opieki dzieci i gwarantującą im dostępność standardowych procedur sądowych 
i administracyjnych, zakazującą ich więzienia, nakazującą skrócenie czasu przetrzymy-
wania w ośrodkach recepcyjnych oraz dostęp do podstawowych świadczeń socjalnych, 
edukacji i opieki zdrowotnej.

Dzieci doprowadziły jednak do specyficznego kryzysu w parlamencie. Przedmiotem 
sporu jest kwestia statusu takich, które urodziły się w tym państwie, i przynajmniej 
jedno z rodziców przebywa w nim legalnie od co najmniej pięciu lat oraz nieletnich, 
którzy tam przybyli przed ukończeniem 12 lat i mają za sobą co najmniej pięcioletni 
cykl nauczania we włoskiej szkole. Złożoność sytuacji wyraża się w przynajmniej 
dwu kwestiach. Jak w większości państw europejskich we Włoszech obowiązuje 
prawo krwi. W projekcie ustawy rodzic nie ma obywatelstwa, tylko przebywa w tym 
państwie. Poza tym nie jest bezpaństwowcem, co tłumaczyłoby procedury, nie jest też 
uchodźcą. Szacuje się, że obywatelstwo otrzymałoby według tych zasad około 800 tys. 
dzieci. Sondaże społeczne wskazują, że mimo tradycyjnej otwartości i gościnności 
Włochów koncepcja nie znajduje szerszego poparcia.

12 kwietnia 2017 r. Unia Europejska opublikowała raport zawierający komplek-
sowe dane dotyczące migrujących dzieci. Wynika z niego, że w styczniu 2017 r. 
27% wniosków azylowych wpłynęło od dzieci, między styczniem i kwietniem było 
ich średnio 501 dziennie44.

W lipcu 2017 r. UNHCR wspólnie z UNICEF i Międzynarodowym Komitetem 
Ratunkowym opracowały nową tzw. mapę drogową dla poprawienia sytuacji dzieci 
migrujących w Europie samodzielnie lub odłączonych od opiekunów. Wskazuje ona 
potrzebę identyfikacji dzieci, rejestrowania ich w przyjaznych im procedurach, za-
pewnienia dobrze funkcjonującej opieki, zaangażowania kulturowych pośredników, 
zmobilizowania członków miejscowej społeczności do tworzenia relacji wzajemnego 

 43 Dodatkowe miejsca dla uchodźców we Francji, „Rzeczpospolita”, 12.07.2017.
 44 Compilation of Data, Situation and Media Reports on Children in Migration,ec.europa.eu/newsroom/
document.cfm?doc_id=40299 (data dostępu: 15.08.2017).
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zaufania i ochrony przed przemytem, handlem żywym towarem, naciskami rodzin. 
Zaleca zaangażowanie do pracy z dziećmi praktyków, w tym ochroniarzy, psycho-
logów, pracowników socjalnych, prawników, autorytetów państwowych i unijnych, 
a także same migrujące dzieci z całego kontynentu. Zharmonizowanie działań powinno 
pomóc dzieciom zrozumieć ramy prawne, w jakich mogą funkcjonować, procedury, 
zaakceptować ochronę i przekonać, że działania są podjęte w ich najlepszym interesie45.

Losów dzieci, które przedostały się do państw UE, nie sposób rzetelnie śledzić. 
Wiele po przekroczeniu granicy wybranego kraju niknie z pola widzenia. Nie można 
wykluczać, że niektóre z nich dołączają do rodziny lub znajomych, ale też nie mając 
w nikim oparcia i pozostając bez środków do życia, podejmują różne, nie zawsze 
legalne zajęcia. Zdarza się, że wpadają w ręce grup przestępczych i jako ich ofiary 
doświadczają przemocy bądź świadczą dla nich przymusowe usługi. Jeśli nie znajdują 
się pod opieką instytucjonalną lub społeczną, pozbawione są możliwości nauki, ochrony 
zdrowotnej i socjalnej. Gdy uda się je zidentyfikować, podlegają skomplikowanym 
procedurom formalnym. Otrzymują zwykle opiekuna lub kuratora, zapewnia się im 
schronienie, wyżywienie i dostęp do oświaty. Niewiele jednak placówek szkolnych ma 
doświadczenia edukacyjne w procesie integracji dzieci z innych kręgów kulturowych 
z różnymi systemami edukacyjnymi bądź nastoletnimi analfabetami, nieznającymi 
języka, którym posługują się rówieśnicy.

Polska wobec dzieci uchodźców

Polska, pomijając zaszłości historyczne, w tym szeroką emigrację popowstaniową 
i powojenną, i sięgającą średniowiecza tolerancję dla imigrantów prześladowanych 
w swoich krajach, po II wojnie światowej wyróżniła się daleko idącą gościnnością 
wobec uchodźców greckich. Wśród uciekających przed wojną domową było około 
20 tys. dzieci, z których 4 tys. trafiło do Polski. Były zaniedbane, głodne, schorowane. 
Mimo trudnych warunków otoczono je najdalej idącą opieką. Wiele rodzin wróciło 
do Grecji, te zaś, które zostały, doskonale zintegrowały się z polskim środowiskiem, 
zachowując przy tym pewne wspólne tradycje kulturowe.

Jakkolwiek długo Polska nie była docelowym adresem dla uchodźców, a raczej 
krajem tranzytowym i „wypychającym” na zachód ludzi myślących inaczej, po transfor-
macji i demokratyzacji życia społecznego zyskała na atrakcyjności. W jakimś stopniu 
cieszyli nas przybywający ludzie, których polityczne wybory wskazywały na Polskę.

Sposób postrzegania problemu zasadniczo zmienił się w warunkach wzmożonych 
ruchów ludności. Przepełnienie ośrodków dla imigrantów w krajach śródziemnomor-
skich sprawiło, że lipcu i wrześniu 2015 r. Rada Unii Europejskiej wydała w sprawie 
ich relokacji dwie decyzje. W ramach solidarności europejskiej zaproponowała, by 

 45 UNHCR, Europe: New Roadmap to improve the situation of unaccompanied and separated refugee 
and migrant children, 10.07.2017.
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państwa przyjęły pewną ich liczbę według klucza: liczba ludności (40%), wysokość 
PKB (40%), średnia liczba wniosków uwzględnionych w ciągu czterech minionych 
lat (10%), stopa bezrobocia (10%).

Jakkolwiek system się nie sprawdził, bo jedynie Malta wywiązała się z nałożonych 
na nią kwot, w opinii Komisji Europejskiej zobowiązanie Polski jest ciągle wiążące46.

W Polsce jednak coraz częściej zdarzają się indywidualne i zorganizowane de-
monstracje niechęci do osób o innym kolorze skóry, niestandardowo ubranych czy 
posługujących się obcym językiem. W ocenie Ośrodka Monitorowania Zachowań 
Ksenofobicznych i Rasistowskich, który analizuje takie postawy, w 2017 r. zgłaszano 
dziennie 30–100 zawiadomień. Władze zdają się bagatelizować skalę zjawiska.

Jest interesujące, że już w czasie, gdy liczba podobnych incydentów zaczęła się 
nasilać, zarządzeniem prezes Rady Ministrów z 27 kwietnia 2016 r. została zlikwido-
wana Rada do spraw Przeciwdziałania Dyskryminacji Rasowej, Ksenofobii i związanej 
z nimi Nietolerancji.

Agresywne zachowania kwalifikować należy zgodnie z art. 119 polskiego kodeksu 
karnego, stwierdzającego, że „kto stosuje przemoc lub groźbę bezprawną wobec grupy 
osób lub poszczególnej osoby z powodu jej przynależności narodowej, etnicznej, ra-
sowej, politycznej, wyznaniowej lub z powodu jej bezwyznaniowości, podlega karze 
pozbawienia wolności od 3 miesięcy do 5 lat”.

Przepis ten, długo martwy, od pewnego czasu zaczyna być uwzględniany przez sądy 
powszechne, które wcześniej ignorowały wnioski procesowe poszkodowanych, zwykle 
umarzając postępowania. W 2016 r. prokuratury krajowe prowadziły 1631 śledztw 
dotyczących przestępstw popełnionych z pobudek rasistowskich i ksenofobicznych. 
Ich ofiarami byli najczęściej muzułmanie, rzadziej Żydzi i Cyganie. Wyroki zapadły 
wobec 241 osób47.

Wyraźną niechęć wzbudzają przybywające do Polski osoby wyznania islam-
skiego. Szczególnie po zamachach terrorystycznych w USA i Europie Zachodniej 
oraz uaktywnieniu ISIS imigrantom znacznie trudniej znaleźć tu stałą pracę czy opiekę 
socjalną. Sympatii nie przysparzają im wypowiedzi polityków partii rządzącej. Na 
całym świecie odbiły się echem słowa premier Beaty Szydło: „Dokąd zmierzasz, 
Europo? Powstań z kolan, bo będziesz opłakiwała codziennie swoje dzieci”. Taka 
wypowiedź jest znakomitym drogowskazem dla postaw ksenofobicznych i rasistow-
skich, a także radykalnych ruchów narodowych. Ostrzeżenia i statystyki przedstawiane 
przez Rzecznika Praw Obywatelskich kwalifikowane były długo przez ministra spraw 
wewnętrznych jako lewackie.

W efekcie odmowy zgody na przyjęcie kwot uchodźców wynikających z roz-
dzielnika w lipcu 2017 r. Komisja Europejska dała Polsce miesiąc na wyjaśnienie 

 46 Zaniepokojony możliwymi sankcjami Unii Europejskiej premier Węgier Victor Orban zadeklarował 
15 stycznia 2018 r. przyjęcie pewnej liczby uchodźców, kwalifikowanych według określonych przez to 
państwo reguł.
 47 „Rzeczpospolita”, 7.04.2017.
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stanowiska. Wobec braku satysfakcjonującej odpowiedzi sprawa została w grudniu 
2017 r. skierowana do Trybunału Sprawiedliwości Unii Europejskiej. Jakkolwiek za-
grożenie sankcjami finansowymi nie zmieniło podejścia do problemu i przekonania, 
że uchodźcy mogą stanowić zagrożenie priorytetu, jakim jest bezpieczeństwo kraju, 
i ludziom należy pomagać w miejscu ich pobytu, jednak zaczynają się pojawiać 
także inne głosy. Wicepremier Jarosław Gowin stwierdził, że Polska mogłaby pójść 
w ślady państw Europy Zachodniej, które przyjęły na leczenie grupę dzieci z Aleppo 
z chorobami nowotworowymi. Premier Mateusz Morawiecki wspomniał o możliwo-
ści stworzenia tzw. odwróconych korytarzy humanitarnych, tzn. leczeniu uchodźców 
w Polsce, a potem odsyłaniu ich do kraju pochodzenia48.

Jednocześnie państwowe media nagłaśniają zdarzenia z udziałem imigrantów 
z Bliskiego Wschodu, gwałty, bójki, czyny o charakterze przestępczym. Nietrudno 
zatem o uzyskanie negatywnych stanowisk w sondażach społecznych. Ich efektem jest 
brak zgody rządu na wdrażanie inicjatyw samorządów czy parafii na przyjmowanie 
uchodźców, także poszkodowanych dzieci. Z badań wynika, że również polska mło-
dzież, nasycana stereotypami, jest przeciwna przyjmowaniu islamskich uchodźców49.

Według danych Eurostatu w trzecim kwartale 2016 r. zarejestrowano w Polsce 
2400 wniosków o ochronę międzynarodową. Składali ją głównie obywatele Rosji 
narodowości czeczeńskiej (90%, w tym około połowy stanowiły dzieci), Ukrainy 
i Tadżykistanu50. Urząd do spraw Cudzoziemców wyliczył, że w pierwszych trzech 
kwartałach 2017 r. 137 tys. cudzoziemców złożyło wnioski o prawo pobytu w Polsce, 
z tego 72% w związku z tymczasową pracą. Zwykle były to osoby samotne. Na stałe 
osiedlić się chcieli najczęściej obywatele Ukrainy i Białorusi. Status uchodźcy otrzy-
mało 121 osób, a ochronę uzupełniającą 260. Wśród nich było 21 osób z Syrii, 16 
z Tadżykistanu, 8 z Kirgistanu. W 52% postępowania zostały umorzone, ponieważ 
aplikujący przed wydaniem decyzji opuścili Polskę51. W 17 ośrodkach dla cudzoziem-
ców w sierpniu 2017 r. znajdowało się około 1600 osób ubiegających się o ochronę 
międzynarodową, z czego około połowę stanowiły dzieci. Jeden ośrodek (Warszawa – 
Targówek) przeznaczony jest dla matek uchodźczyń z dziećmi. Formalnie od stycznia 
2010 r. dziecko uchodźca ma prawo do pomocy w kształceniu poprzez przyznanie mu 
nauki wyrównawczej i przydzielanie pomocy osoby władającej jego językiem. Poza 
obszarem regulacji znajdują się dzieci pozostające w Polsce bez opieki dorosłych, 
niekwalifikujące się do uzyskania statusu uchodźcy.

 48 A. Kondzińska, PIS idzie po normalsów, „Gazeta Wyborcza”, 19.01.2018.
 49 http://www.tokfm.pl/Tokfm/7,103454,22327611,popularny-maxa-kolonko-i-zbigniew-stonoga-o-
kosciele-szkoda.html (data dostępu: 15.09.2017).
 50 W Unii Europejskiej zarejestrowano 950 tys. osób ubiegających się o status uchodźcy, „Business 
Insider Polska”, 31.12.2016.
 51 Urząd do spraw Cudzoziemców, Trendy migracyjne po III kwartale 2017 roku, 11.10.2017, https://
udsc.gov.pl/trendy-migracyjne-po-iii-kwartale-2017-r/ (data dostępu: 20.10.2017).
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Od października 2017 r. wobec imigrantów wdrażany jest program „Polski na do-
bry start”, obejmujący naukę języka polskiego dla dorosłych i dzieci. Drugi program 
„Chrońmy dzieci w ośrodkach dla cudzoziemców” wprowadza standardy bezpieczeństwa 
dzieci, edukację personelu, rodziców i dzieci. Koncentruje się na profilaktyce przemocy. 
Projekt jest realizowany w ramach europejskiego Funduszu Azylu, Migracji i Integracji.

Partie opozycyjne, by nie pozostawać w konflikcie z elektoratem, w swoich pro-
gramach starają się nie podejmować problemu bądź przyjmują wzajemnie sprzeczne 
stanowiska. Jedynie prezes PSL zadeklarował w maju 2017 r. poparcie dla utworze-
nia korytarzy humanitarnych i przyjęcia sierot i osób najbardziej poszkodowanych 
z obozów dla uchodźców.

O akceptację korytarzy zabiegają polscy duchowni. Uchodźcy mieliby trafiać pod 
opiekę samorządów, organizacji pozarządowych i parafii. Z badań IBRIS wynika, że 
także wobec tego pomysłu Polacy są nieufni52.

Działania Polski na rzecz dzieci uchodźców trudno jednoznacznie ocenić. Z jed-
nej strony dzieciom takim gwarantuje się bezpieczeństwo, podstawowe warunki 
egzystencji, nauczanie, a po decyzjach sądów także świadczenie 500+, z drugiej nie 
ma woli przyznawania im takiego statusu i zatrzymuje na granicy. Sprawa jest o tyle 
skomplikowana, że osoby aplikujące o ochronę międzynarodową przybywają do Polski 
przede wszystkim zza wschodniej granicy. Dzieci z Ukrainy czy Białorusi dobrze się 
adaptują, ale wielu młodym Czeczenom jest bardzo trudno wyjść z traumy i dosto-
sować się do nowych warunków. Są zestresowani, roszczeniowi, niekiedy wycofani 
lub agresywni, znają tylko własny język, a polskiego nie chcą się uczyć, upatrując 
przyszłość w bardziej zamożnych krajach Europy Zachodniej. Tworzą własne getta 
szkolne i nie chcą się integrować. W 70 polskich szkołach zlokalizowanych wokół 
ośrodków dla uchodźców jest ich około 800. Ich obowiązkowa edukacja jest w wielu 
wypadkach fikcją.

Jednoznaczne w tej kwestii jest stanowisko Kościoła katolickiego. Papież Franciszek 
uważa, że ochrona migrantów jest moralnym imperatywem, i postuluje uproszczenie 
przyznawania wiz humanitarnych i otwieranie korytarzy humanitarnych dla najbar-
dziej zagrożonych uchodźców. W odniesieniu do migrujących dzieci papież apeluje 
o zapewnienie im dostępu do nauczania podstawowego i średniego, legalizację pobytu 
oraz dostęp do narodowych systemów ochrony zdrowotnej53. Nie jest przy tym goło-
słowny, bo sam udzielił gościny w Watykanie rodzinom zbiegłym z Syrii.

Polski Kościół jest w tej kwestii pryncypialny i jego stanowisko zasadniczo różni 
się od stanowiska władz. Arcybiskup Wojciech Polak zagroził wykluczeniem z Kościoła 

 52 Sondaż IBRIS: Polacy są zdecydowanie przeciwni korytarzom humanitarnym dla uchodźców. Inicjatywa 
Episkopatu zostanie odrzucona?, wPolityce.pl, https://wpolityce.pl/polityka/346299-sondaz-ibris-polacy-
-sa-zdecydowanie-przeciwni-korytarzom-humanitarnym-dla-uchodzcow-inicjatywa-episkopatu-zostanie-
-odrzucona (data dostępu: 25.10.2017).
 53 Orędzie Papieża Franciszka na Światowy Dzień Migranta i Uchodźcy, Konferencja Episkopatu 
Polski, 21.08.2017.
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każdego, kto poprze manifestację antyuchodźczą w Gnieźnie. Równie radykalny jest 
biskup Tadeusz Pieronek. Uważa, że skoro zgodziliśmy się na przystąpienie do Unii 
Europejskiej, to powinniśmy się podporządkować jej decyzjom nie tylko w przy-
padku czerpania korzyści finansowych, ale także wtedy, gdy nakłada na nas jakieś 
świadczenia, w tym rozwiązywanie problemów ludzkich. Nazwał kpiną zobowiązanie 
premier Polski, by wspomóc potencjalnych uchodźców w Syrii kwotą 4 mln złotych54. 
W swojej wypowiedzi dla Radia TOK FM z 25 października 2017 r. poszedł nawet 
dalej, stwierdzając, że jest obojętne, czy ludzie uciekają z powodu prześladowań, czy 
dlatego, że są głodni. Wszystkim należy pomagać.

Najbardziej interesujący jest fakt, że Polacy w 95% deklarujący się jako katolicy 
w przypadku uchodźców nie wykazują solidarności z ludźmi w tragicznej sytuacji. 
Nasączeni propagandą obawiają się aktów terroryzmu. Strach nie powinien jednak 
wypierać zdrowego rozsądku, czego dowodzą Hiszpanie, Anglicy, Francuzi czy 
Belgowie. Polska nie może być twierdzą obawiającą się nawet kobiet i dzieci. Władze, 
które wsłuchują się w opinię społeczną, nie mogą działać wbrew niej, ale poprzez 
dostępne im instrumenty, media publiczne, deklaracje polityczne i w toku spotkań 
z wyborcami powinny wpływać na zmianę świadomości Polaków. Pod warunkiem, 
że same ją skorygują.

Zjawisko migracji dzieci wykazuje tendencję rosnącą i brakuje mechanizmów 
mogących je wyhamować. Jest generowane przez pewne obiektywne procesy, wobec 
których społeczność międzynarodowa jest zupełnie bezradna. Ani decyzje poszcze-
gólnych państw, ani instytucji międzynarodowych nie są w stanie stworzyć stosownej 
tamy. Wojny, bieda, bezdomność, przemoc, brak gwarancji elementarnych praw czło-
wieka, nałożone na spryt i nowe technologie, umożliwiające przekazywanie informacji 
w najdalsze zakątki globu, będą wypychać z domów kolejne dzieci. Trudno mieć 
złudzenia, że załatwią to pojedyncze państwa, skoro nawet Unia Europejska nie zna-
lazła na nie recepty. Złagodzić sytuację, ale nie rozwiązać problem mogą organizacje 
pozarządowe i szerzej, społeczeństwo obywatelskie, jeśli wykażą odpowiedni poziom 
empatii i wrażliwości na człowieczeństwo dzieci, niezależnie od koloru ich skóry czy 
wyznania. Byłoby to zgodne z Konwencją praw dziecka, której stronami są niemal 
wszystkie państwa, w tym Polska.

Juvenile Refugees

The world currently faces a challenge that has come to be known as the refugee 
crisis. The term is commonly used to refer to growing mass movements of people 
due both to threats qualified under the Geneva Convention and to economic reasons. 
There are many children among the migrants, often alone or separated from their 

 54 J. Nizinkiewicz, Bp Pieronek: przyjęcie uchodźców to obowiązek, „Rzeczpospolita”, 18.05.2017.
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guardians during the journey, attempting to make their way to Western Europe via 
maritime and overland routes. During the journey, they are exposed to various risks 
and detained in detention centres which are not friendly to them. Having arrived 
in their country of destination, they are forced to undergo complicated formal 
procedures. They receive different treatment in different countries, depending on 
the local migration policy. Often no regard is shown for their age or sensitivity. 
Some countries, like Germany or the UK, approach child refugees with empathy. 
Others, like France, make no exceptions. Against this background, Poland appears as 
a country of closed borders, impervious to EU arguments, dominated by the current 
policy of its ruling class, and increasingly xenophobic.

Keywords: Refugee crisis, migrations, children, international protection, maritime 
migration route, overland migration route, detention centres, relocation.
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Polityka kulturalna i edukacyjna stanowi „trzeci filar” polityki zagranicznej Niemiec. 
Pomimo licznych zapewnień niemieckich polityków o jej „fundamentalnym” 
znaczeniu, naukowe jej opracowania stanowią rzadkość. Celem pracy jest przedsta-
wienie historii, ewolucji oraz celów  zagranicznej polityki kulturalnej i edukacyjnej 
Niemiec. Polityka ta jest stałą i istotną częścią niemieckiej polityki zagranicznej. 
Charakteryzuje się ciągłością i stabilnością. W niemieckiej klasie politycznej panuje 
konsens co do jej celów i instrumentów. Jej podstawę tworzą stabilne, cieszące 
się długą historią instytucje. O sukcesach tej strategii świadczy wysokie miejsce 
Niemiec w rankingach oceniających markę państwa. Dziesiątki lat wytężonej pracy 
sprawiły, że obraz Niemiec jest różnorodny i pozytywny.

Słowa kluczowe: Niemcy, zagraniczna polityka kulturalna i edukacyjna, marka 
państwa, DAAD, Fundacja Alexandra von Humboldta, Instytut Goethego.

Znaczenie kultury w niemieckiej polityce zagranicznej rośnie. O ile kanclerz Willy 
Brandt określił zagraniczną politykę kulturalną jako „trzeci filar” (dritte Säule) polityki 
zagranicznej, o tyle dla ministra spraw zagranicznych Franka-Waltera Steinmeiera sta-
nowiła ona jej „fundament”1. Pomimo wzrostu zainteresowania kulturą jako obszarem 
polityki zagranicznej w niemieckiej nauce o stosunkach międzynarodowych od końca 
lat 90. XX w.2 w dalszym ciągu prace zajmujące się jej badaniem stanowią rzadkość. 
Wskazać należy przede wszystkim na monografię autorstwa Franka Trommlera3. Jest 

Rafał Ulatowski – doktor habilitowany, Instytut Stosunków Międzynarodowych, Wydział Nauk Politycznych 
i Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Warszawski.

 1 K.-J. Maaß, Aktuelle Herausforderungen der Auswärtigen Kulturpolitik, w: T. Jäger, A. Höse, 
K. Oppermann (red.), Deutsche Außenpolitik. Sicherheit, Wohlfahrt, Institutionen und Normen, wyd. 2, VS 
Verlag, Wiesbaden 2011, s. 584.
 2 A. Schneider, Die auswärtige Sprachpolitik der Bundesrepublik Deutschland: eine Untersuchung zur 
Förderung der deutschen Sprache in Mittel- und Osteuropa, in der Sowjetunion und in der GUS 1982 bis 
1995, Collibri-Verlag, Bamberg 2000; U.M. Metzinger, Hegemonie und Kultur: die Rolle der kulturellen 
soft-power in der US-Außenpolitik, Peter Lang, Frankfurt am Main–Berlin–Bern–Wien 2005; P. Schreiner, 
Außenkulturpolitik. Internationale Beziehungen und kultureller Austausch, transcript, Bielefeld 2011.
 3 F. Trommler, Kulturmacht ohne Kompass. Deutsche auswärtige Kulturbeziehungen im 20. Jahrhundert, 
Böhlau Verlag, Köln 2014.
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to pierwsza monografia od 1968 r., której autor podjął wysiłek analizy zagranicznej 
polityki kulturalnej Niemiec4. Znacznie częściej spotykane są prace zbiorowe, wśród 
których wskazać należy te pod redakcją Johannesa Paulmanna5 i Kurta-Jürgena 
Maaβa6.

Istotną pozycję w badaniach nad zagraniczną polityką kulturalną i edukacyjną 
Niemiec zajmują prace o charakterze porównawczym, w których polityka Niemiec 
zestawiana jest z polityką innych państw7. Wśród głównych kierunków badań wska-
zać należy rolę promocji języka niemieckiego w polityce zagranicznej Niemiec8. 
Ważne miejsce zajmują prace, w których autorzy zajmują się badaniem organizacji 
pośredniczących (Mittlerorganisationen). Wśród starszych publikacji uwagę należy 
zwrócić na monografię Trommlera9, a wśród nowszych na opracowania, w których 
badacze podejmują zagadnienia historii Deutsche Ausland-Institut10, historii11, statusu 
prawnego12 i geograficznego rozmieszczenia13 ośrodków Instytutu Goethego (Goethe-
Institut) oraz jego wpływu na procesy transformacji w poszczególnych państwach14. 
Także historia Deutsche Welle i jej znaczenie dla polityki zagranicznej RFN (Niemiec) 
cieszą się zainteresowaniem badaczy15.

 4 M. Abelein, Die Kulturpolitik des Deutschen Reiches und der Bundesrepublik Deutschland. Ihre 
verfassungsgeschichtliche Entwicklung und ihre verfassungsrechtlichen Probleme, Westdeutscher Verlag, 
Westdeutscher Verlag, Köln 1968.
 5 J. Paulmann (red.), Auswärtige Repräsentationen. Deutsche Kulturdiplomatie nach 1945, Böhlau, 
Wien–Köln–Weimar 2005.
 6 K.-J. Maaβ (red.), Kultur und Außenpolitik: Handbuch für Wissenschaft und Praxis, wyd. 3, Nomos, 
Baden-Baden 2015.
 7 D.B. Treutlein, Three issues of policy implementation in Europe: an applied political economy perspec-
tive, http://hss.ulb.uni-bonn.de/2008/1423/1423.pdf (data dostępu: 19.05.2018) , Bonn 2008; D.L. Kampschulte, 
Transatlantische Wahrnehmungsunterschiede im Umgang mit internationalen Konflikten? Zur Bedeutung der 
auswärtigen Kultur-, Bildungs- und Informationspolitik in Deutschland und den USA, Nomos, Baden-Baden 
2008.
 8 V. Andrei, Die auswärtige Sprachpolitik der Bundesrepublik Deutschland gegenüber den Staaten 
Mittel- und Südosteuropas und in der Europäischen Union. Eine theoriegeleitete Außenpolitikanalyse, https://
publikationen.uni-tuebingen.de/xmlui/bitstream/handle/10900/47578/pdf/Dissertation_Verena_Andrei_fuer_
Tobias_lib.pdf?sequence=1&isAllowed=y (data dostępu: 19.05.2018), Tübingen 2006.
 9 S.J. Trommler, Die Mittlerorganisationen der auswärtigen Kulturpolitik, Universität Tübingen, 
Tübingen 1984.
 10 K. Gesche, Kultur als Instrument der Außenpolitik totalitärer Staaten: das Deutsche Ausland-Institut 
1933 – 1945, Böhlau, Köln–Weimar 2006.
 11 S. Kathe, Kulturpolitik um jeden Preis: die Geschichte des Goethe-Instituts von 1951 bis 1990, 
Meidenbauer, München 2005.
 12 Andrea Schulz, Parastaatliche Verwaltungsträger im Verfassungs- und Völkerrecht: dargestellt 
am Beispiel des Goethe-Instituts unter besonderer Berücksichtigung des Staatsorganisationsrechts, der 
Grundrechte und der Staatenimmunität, Duncker und Humblot, Berlin 2000.
 13 G. Schneider, J. Schiller, Goethe ist nicht überall: eine empirische Analyse der Standortentscheidungen 
in der Auswärtigen Kulturpolitik, „Zeitschrift für Internationale Beziehungen” 2000, t. 7, nr 1, s. 5–32.
 14 W. Schneider, A. Kaitinnis (red.), Kulturarbeit in Transformationsprozessen. Innenansichten zur 
„Außenpolitik” des Goethe-Instituts, Springer VS, Wiesbaden 2016.
 15 A. Hagedorn, Die Deutsche Welle und die Politik. Deutscher Auslandsrundfunk 1953–2013, UVK 
Verlagsgesellschaft, Konstanz–München 2016.
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W literaturze polskojęzycznej warto wskazać prace zajmujące się niemieckim soft 
power16, a także kwestiami kultury w stosunkach polsko-niemieckich17.

Celem niniejszej pracy jest przedstawienie historii, ewolucji oraz celów zagra-
nicznej polityki kulturalnej i edukacyjnej (Auswärtige Kultur- und Bildungspolitik,  
AKBP) Niemiec18. Weryfikacji zostanie poddana hipoteza mówiąca, że polityka ta 
jest instrumentem budowy pozytywnego wizerunku Niemiec na arenie międzyna-
rodowej oraz sprzyja realizacji przez Niemcy celów politycznych i gospodarczych. 
Zagraniczna polityka kulturalna stanowi istotny element budowy marki Niemiec na 
arenie międzynarodowej.

Praca składa się z czterech części. W pierwszej przedstawione zostanie miejsce 
kultury w teoriach stosunków międzynarodowych. W części drugiej nastąpi omówie-
nie typologii zagranicznych polityk kulturalnych. W trzeciej zostanie przedstawiony 
zarys historyczny rozwoju niemieckiej AKBP, a w części czwartej zostaną wyliczone 
organizacje pośredniczące oraz finansowanie AKBP Niemiec.

Praca jest oparta w głównej mierze na analizie niemieckojęzycznej literatury oraz 
dokumentów publikowanych przez władze Niemiec na przestrzeni ostatniego półwiecza.

Miejsce kultury w teoriach stosunków międzynarodowych

Jak podkreśla Anna Wojciuk w pracy Kultura w teoriach stosunków międzyna-
rodowych: podejścia, trendy, korzenie, „obwieszczony w latach 90. XX wieku po-
wrót kultury do teorii stosunków międzynarodowych albo nie nastąpił, albo nastąpił 
w sposób fragmentaryczny, w drodze uwzględnienia istotnych wątków o charakterze 
kulturowym”19. Wizja „powrotu” kultury do badań nad stosunkami międzynarodo-
wymi20 okazała się zbyt optymistyczna, a prace z tego obszaru rzadkością21.

Jedną z niewielu prób włączenia pojęcia kultury do teorii stosunków międzynaro-
dowych w literaturze niemieckojęzycznej podjęli Verena Andrei i Volker Rittberger. 
W swojej pracy uwzględnili oni neorealizm, neoliberalizm oraz konstruktywizm. 

 16 H. Wyligała, Soft Power w niemieckiej polityce zagranicznej, w: I.P. Karolewski (red.), Polityka 
zagraniczna zjednoczonych Niemiec: kontynuacja czy zmiana, Gajt, Wrocław 2011, s. 69–94; R. Łoś, Soft 
power w niemieckiej polityce zagranicznej, „Polskie Studia Politologiczne” 2012, nr 35, s. 156–169.
 17 A. Sakson, Polsko-niemieckie stosunki społeczne i kulturalne, Instytut Zachodni, Poznań 2013; 
M. Wagińska-Marzec, Współpraca kulturalna w świetle zapisów traktatowych i umów (1990–2010), „Przegląd 
Zachodni” 2011, nr 2, s. 101–136.
 18 W pracy tej uwaga skoncentrowana została na Republice Federalnej Niemiec. Zagadnienie zagra-
nicznej polityki kulturalnej Niemieckiej Republiki Demokratycznej zostało pominięte ze względu na brak 
miejsca.
 19 A. Wojciuk, Kultura w teoriach stosunków międzynarodowych: podejścia, trendy, korzenie, „Spo -
łeczeństwo i Polityka” 2012, t. 33, nr 4, s. 45–61. Do takich samych wniosków doszedł Patrick Schreiner. 
Zob. P. Schreiner, Außenkulturpolitik…, op. cit., s. 48–85.
 20 Y. Lapid, F.V. Kratochwil (red.), The Return of Culture and Identity in IR Theory, Lynne Rienner 
Publishers, Boulder 1996.
 21 J. Chay (red.), Culture and International Relations, Praeger, New York 1990.
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Największą użyteczność dla badania niemieckiej zagranicznej polityki kulturalnej 
przypisują neorealizmowi. Dzieje się tak, pomimo że, jak zauważają, koncentruje 
się on na obszarze tzw. high politics, tzn. bezpieczeństwa i obrony, podczas gdy 
zagraniczna polityka kulturalna przynależy do obszaru low politics. Argumentują, 
że z punktu widzenia neorealizmu najważniejszą rolą do odegrania dla zagranicznej 
polityki kulturalnej będzie wspieranie bezpieczeństwa państwa. Zagraniczna polityka 
kulturalna służy do zapewnienia wzrostu znaczenia (potęgi) państwa w stosunkach 
międzynarodowych i wywierania wpływu na ich kształt. Poprzez promocję określonych 
wartości państwo może wywierać wpływ na kształt decyzji podejmowanych przez 
rządy innych krajów. W ujęciu neorealistycznym zagraniczna polityka kulturalna 
stanowi instrument wywierania wpływu na politykę innych państw22.

Praca Andrei i Rittbergera nawiązuje bezpośrednio do wcześniejszej pracy Andrei, 
która na przykładzie promocji języka niemieckiego w państwach Europy Środkowo-
-Wschodniej oraz na forum Unii Europejskiej analizowała działania Niemiec na 
rzecz zwiększenia międzynarodowego znaczenia języka niemieckiego. W przypadku 
stosunków z państwami  Europy Środkowo-Wschodniej udało się Niemcom, wykorzy-
stującym swoją przewagę ekonomiczną, dzięki jednostronnemu delegowaniu nauczy-
cieli i doradców do szkół i jednostek kształcenia w  Europie Środkowo-Wschodniej, 
osiągnąć zakładane cele. Poprzez ten mechanizm mogły wywierać wpływ na kształt 
reform systemów edukacji i programów kształcenia. W swojej pracy Andrei wyka-
zała, że polityka siły (niem. Machtpolitik) nie musi mieć agresywnego charakteru czy 
też być związana z wywieraniem przymusu, ale pozwala osiągnąć korzyści również 
za pomocą delikatnych instrumentów. W przypadku promocji języka niemieckiego 
jako języka roboczego UE działania miały głównie charakter defensywny i służyły 
powstrzymaniu spadku jego znaczenia na rzecz języka francuskiego, a zwłaszcza 
angielskiego. Również w tym przypadku Niemcy odniosły pewien, aczkolwiek ogra-
niczony sukces23. Zainteresowanie Niemiec (jak również niemal wszystkich państw 
świata) promocją swojego języka stanowiącego istotną część dziedzictwa kulturowego 
wynika z korzyści, jakie osiąga się dzięki popularności języka ojczystego w dyplomacji 
i życiu gospodarczym24.

Zagraniczna polityka kulturalna i edukacyjna – typologia i metody

Dyskusję na temat powstania i ewolucji zagranicznej polityki kulturalnej Niemiec 
zacząć należy od jej zdefiniowania. Według Maaβa zagraniczna polityka kulturalna 

 22 V. Andrei, V. Rittberger, Macht, Interessen und Normen- Auswärtige Kulturpolitik und Außen-
politiktheorien illustriert am Beispiel der deutschen auswärtigen Sprechpolitik, w: K.-J. Maaβ (red.), Kultur 
und Außenpolitik…, op. cit., s. 14–16.
 23 V. Andrei, Die auswärtige Sprachpolitik…, op. cit.
 24 U. Amonn, Die Stellung der deutschen Sprache in der Welt: Die Standardsprache in der Welt, Walter 
de Gruyter, Berlin–München–Boston 2015.
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to instrument polityki zagranicznej. Jej zadaniem nie jest jedynie promocja kultury 
za granicą, ale też wsparcie realizacji celów polityki zagranicznej25. Państwa używają 
zagranicznej polityki kulturalnej dla budowy marki państwa (nation branding)26.

Jak zauważa Jens Adam, współcześnie rozwój kultury jest silnie uzależniony od 
kierunku zmian społecznych, układu sił politycznych oraz priorytetów podmiotów 
finansujących rozwój instytucji kulturalnych. W związku z tym należy ze sceptycy-
zmem traktować wyobrażenie o niezależnym od politycznych wytycznych i interesów 
państwa rozwoju kultury. Dotyczy to w szczególności współpracy w zakresie kultury 
w wymiarze międzynarodowym, która bez wsparcia ze środków publicznych byłaby 
niemożliwa w znanej obecnie skali. Wynika to również z faktu, że pojęcie kultury 
zostało, szczególnie od lat 70. XX w., znacznie rozszerzone o kwestie społeczno-
-polityczne. Adam argumentuje, że w Niemczech, tak jak i w innych państwach, 
kulturowe formuły, programy i metody pracy są prekonfigurowane przez polityczne 
wytyczne, nie będąc im równocześnie w pełni podporządkowane. Kluczowy element 
tego związku tworzą w Niemczech organizacje pośredniczące, które ucieleśniają 
związek celów polityki kulturalnej państwa z codzienną praktyką, uniemożliwiając 
równocześnie politykom bezpośrednią ingerencję w codzienną realizację ich zadań27.

Kurt Düwell wyróżnia sześć typów zagranicznej polityki kulturalnej:
1. Kulturowa dyfuzja (Kulturelle Austrahlung). W tym modelu dana kultura służy jako 

wzorzec. Państwo nie bierze aktywnej roli w jej promocji. Pomimo to określone jej 
przejawy dzięki swojej atrakcyjności są powielane w innych kręgach kulturowych.

2. Kulturowa samointerpretacja (Kulturelle Selbstinterpretation). Jest to celowe i rze-
czowe, mające na celu uzyskanie sympatii innych państw i narodów, przedstawienie 
własnych dóbr kultury przy jednoczesnej gotowości umożliwienia innym narodom 
przedstawiania ich dokonań kulturowych. Obejmuje ono współpracę w obszarze 
kultury, która powinna odbywać się na zasadzie wzajemności.

3. Ekspansja kulturowa. Opiera się na przekonaniu o wyższości własnej kultury. 
Polega na planowej i zorganizowanej ekspansji własnej kultury przy jednoczesnej 
mocno ograniczonej gotowości akceptacji wpływów kultur innych grup etnicznych 
bądź narodowych.

4. Propaganda kulturowa. Polega na zaplanowanej promocji własnej kultury przy 
jednoczesnej bardzo ograniczonej gotowości umożliwienia innym narodom bądź 

 25 K.-J. Maaβ, Vielfältige Umsetzungen – Ziele und Instrumente Auswärtigen Kulturpolitik, w: K.-J. Maaβ 
(red.), Kultur und Außenpolitik…, op. cit., s. 47.
 26 B. Gross, Außenkulturpolitik in einer sich verändernden Welt. Welchen Herausforderungen müssen 
wir uns stellen?, „Kulturpolitische Mitteilungen” 2012, nr 137, s. 42; zob. J.A. Fullerton, A. Kendrick (red.), 
Shaping International Public Opinion. A Model for Nation Branding and Public Diplomacy, Peter Lang 
Publishing, New York 2017.
 27  J. Adam, Zwischen Selbstdarstellung und „Arbeit an der Weltvernunft“: Wohin treibt die deutsche 
Auswärtige Kulturpolitik?, „Aus Politik und Zeitgeschichte” 2016, t. 66, s. 34–35; zob. G. Paschalidis, 
Exporting national culture: histories of Cultural Institutes abroad, „International Journal of Cultural Policy” 
2009, t. 15, nr 3, s. 275–289.
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grupom etnicznych promocji ich kultury. Celem propagandy kulturowej jest 
wzrost siły państwa. Postawa ta była charakterystyczna dla Niemiec przed I wojną 
światową.

5. Imperializm kulturowy. Ten typ zagranicznej polityki kulturalnej jest realizowany 
jako element narodowej ekspansji. Obejmuje planowe, wojownicze i agresywne 
przedstawianie własnej kultury przy braku gotowości akceptacji woli innych 
narodów czy grup etnicznych prezentacji i promocji ich kultury. W tym typie 
zagranicznej polityki kulturalnej stosunki są skrajnie asymetryczne. Imperializm 
kulturowy był stosowany przez III Rzeszę.

6. „Kultura i rozwój”. Ten typ zagranicznej polityki kulturalnej jest konsekwencją 
procesu dekolonizacji, a pełną formę osiągnął dopiero po zakończeniu zimnej wojny 
i związanym z tym faktem końcem ideologicznej rywalizacji Wschód–Zachód. 
Koncepcja ta zakłada silne powiązanie współpracy w obszarze kultury i polityki 
rozwojowej. Powiązanie to powinno sprzyjać budowie stabilnych związków we 
współpracy na rzecz rozwoju. Ten typ współpracy można wskazać np. w powią-
zaniach Niemiec z Afganistanem w latach 20. i na początku lat 30. XX w. czy też 
podać liczne przykłady w niemieckiej AKBP od połowy lat 90. XX w.28

Jeszcze pod koniec lat 90. XX w. rząd Niemiec definiował jako główne zadanie 
AKBP przyczynianie się do „zachowania i wspierania niemieckich interesów za gra-
niczą” („zur Wahrung und Förderung der deutschen Interessen im Ausland”)29. Dziś 
termin „niemieckie interesy” nie pojawia się już w oficjalnych publikacjach, a za główny 
cel AKBP w opublikowanym w 2017 r. raporcie rządu uznano polepszenie dostępu 
do kultury i edukacji w skali świata. Inne cele to poprawa komunikacji z podmiotami 
krajowymi i zagranicznymi mająca na celu tłumaczenie i objaśnianie niemieckiej 
polityki zagranicznej, promocja realistycznego i różnorodnego obrazu Niemiec za 
granicą w celu budzenia zainteresowania Niemcami i sympatii dla Niemiec30. AKBP 
rozwijana jest na bazie wewnętrznej polityki kulturalnej i edukacyjnej realizowanej 
przez instytucje federalne, krajów związkowych oraz gmin, a także przez podmioty 
prywatne. Podstawę AKBP Niemiec tworzy rozszerzone pojęcie kultury, które oprócz 
sztuki i kultury obejmuje również edukację i badania naukowe. W dokumentach 
i literaturze przedmiotu termin zagraniczna polityka kulturalna i edukacyjna jest 
powszechnie używany31.

 28  K. Düwell, Zwischen Propaganda und Friedensarbeit- Geschichte der deutschen Auswärtigen 
Kulturpolitik im internationalen Vergleich, w: K.-J. Maaβ (red.), Kultur und Außenpolitik…, op. cit., s. 69–72.
 29 Bericht der Bundesregierung zur Auswärtigen Kulturpolitik 1996/1997, Deutscher Bundestag, 13. 
Wahlperiode, Drucksache 13/9999, 1998, s. 4.
 30  20. Bericht der Bundesregierung zur Auswärtigen Kultur- und Bildungspolitik 2016. Menschen 
bewegen: Dialogräume schaffen Brücken bauen Perspektiven entwickeln, Berlin 2017; zob. A. Violet, 
Deutschland durch die Brille der Welt: Deutschlandbild und Deutschlandbindung in der Auswärtigen Kultur- 
und Bildungspolitik, Waxmann, Münster–New York 2016.
 31 Deutscher Bundestag Wissenschaftliche Dienste, Auswärtige Kulturpolitik der Bundesrepublik 
Deutschland Überblick zentraler Problemstellungen einschließlich einer Auflistung der gegenwärtig 
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Miejsce kultury w polityce zagranicznej Niemiec – zarys historii

Po raz pierwszy termin zagraniczna polityka kulturalna użyty został w Niemczech 
przez historyka Karla Lamprechta w wystąpieniu wygłoszonym 7 października 1912 r. 
podczas konferencji stowarzyszenia Verband für internationale Verständigung32. 
W owym czasie historia zagranicznej polityki kulturalnej liczyła już ponad cztery 
dekady. Pierwszym państwem, które rozwinęło zagraniczną politykę kulturalną, była 
Francja po przegranej wojnie z Prusami w 1870 r., zakończonej traktatem pokojowym 
i zjednoczeniem Niemiec rok później. Miała ona na celu zrekompensować Francji 
poprzez wpływy kulturowe utraconą pozycję międzynarodową. Tym instrumentem 
polityki zagranicznej szybko zainteresowały się również władze Niemiec. W 1874 r. 
została zawarta umowa między Niemcami a Grecją, umożliwiająca niemieckim arche-
ologom wykopaliska w Olimpii (Convention relative à des fouilles archéologiques). 
Drugi kluczowy dokument przedstawiający początki niemieckiej zagranicznej polityki 
kulturalnej stanowi tajny memoriał ministerstwa spraw zagranicznych z 1914 r. do-
tyczący istnienia niemieckich szkół za granicą. Ich liczba na przełomie XIX i XX w. 
szybko rosła. W 1870 r. było 96 niemieckich szkół za granicą, w 1900 r. już 438, a do 
1913 r. otworzono kolejne 262 szkoły. Tajny charakter dokumentu wynikał z oceny 
niemieckiego ministerstwa spraw zagranicznych, że w obliczu narastającej rywalizacji 
niemiecko-brytyjskiej na Bliskim Wschodzie lepiej będzie dla Niemiec, jeśli plany 
ekspansji w tym regionie nie zostaną upublicznione. Przegrana w I wojnie światowej 
sprawiła, że rząd Niemiec stanął przed koniecznością ponownego sformułowania 
polityki zagranicznej. Ważnym jej elementem miała być kultura. Wyrazem tego było 
utworzenie wydziału ds. kultury (wydział VI) w ramach ministerstwa spraw zagra-
nicznych. Autorzy ówczesnej zagranicznej polityki kulturalnej Niemiec podkreślali 
konieczność odrzucenia propagandy. Dominującym pojęciem w latach 20. XX w. 
była „nowa rzeczowość” (Neue Sachlichkeit). Termin ten został stworzony przez 
Gustava F. Hartlauba, dyrektora Kunsthalle Mannheim, w 1925 r. Celem była rzeczowa 
informacja, pozbawienie iluzji, funkcjonalność i celowość zastosowania. „Nowa 
rzeczowość” odrzucała patos i elementy propagandy. Faza ta dobiegła końca wraz ze 
zmianą rządu w konsekwencji wyborów w 1933 r. Nowy rząd z jednej strony znacząco 
poprawił finansowanie zagranicznej polityki kulturalnej, ale równocześnie zmienił 
jej charakter. Cechą charakterystyczną stał się imperializm kulturowy. Powrócono do 
metod propagandy33.

Niemieckiej polityce zagranicznej po I wojnie światowej (zwłaszcza gdy ministrem 
spraw zagranicznych był Gustav Stresemann), jak i po zakończeniu II wojny światowej 
przyświecał ten sam cel, a mianowicie ponowne włączenie narodu niemieckiego do 

vorliegenden Reformvorschläge, WD 10–053/07, 2007, s. 3; zob. R. Burns, W. Van der Will, German cul-
tural policy: An overview, „International Journal of Cultural Policy” 2003, t. 9, nr 2, s. 133–152.
 32 K. Düwell, Zwischen Propaganda…, op. cit., s. 57.
 33 Ibidem.



Rafał Ulatowski112

wspólnoty międzynarodowej34. Po II wojnie światowej zadanie to było jednak o wiele 
trudniejsze35. Zagraniczna polityka kulturalna powinna przyczynić się do realizacji 
najważniejszych celów polityki zagranicznej. Główne jej zadanie polegało na kształto-
waniu obrazu demokratycznego, otwartego na świat i cywilizowanego społeczeństwa 
w celu przywrócenia uznania dla Niemiec. Główny kierunek geograficzny aktywności 
niemieckiej zagranicznej polityki kulturalnej stanowiły państwa Zachodu będące 
sojusznikami Republiki Federalnej Niemiec (RFN)36.

Konsekwencją małej rewizji statutu okupacyjnego w 1951 r. było utworzenie 
ministerstwa spraw zagranicznych. Następnie utworzono konsulaty generalne w sto-
licach trzech mocarstw zachodnich (USA, Wielka Brytania, Francja). Do tych trzech 
państw ograniczała się zagraniczna polityka kulturalna w tym okresie. W 1951 r. RFN 
przystąpiła do UNESCO. 9 kwietnia 1953 r. zawarte zostało pierwsze bilateralne poro-
zumienie o współpracy kulturalnej. Partnerem RFN były Stany Zjednoczone, a jedną 
z konsekwencji tej umowy było przystąpienie RFN do programu Fulbrighta. Drugie 
porozumienie zawarte zostało z Francją (23 października 1954 r.). Oba mocarstwa 
przykładały od początku swojej obecności w Niemczech duże znaczenie do polityki 
kulturalnej i prowadziły intensywne prace w obszarze kultury i edukacji w swoich 
strefach okupacyjnych37.

Rozwój zagranicznej polityki kulturalnej RFN w dwóch pierwszych dekadach 
istnienia państwa sprawił, że Dieter Sattler (kierownik wydziału kultury w minister-
stwie spraw zagranicznych RFN w latach 1959–1966) określił zagraniczna politykę 
kulturalną jako „trzecią scenę” (dritte Bühne) obok dyplomacji oraz zagranicznej 
polityki gospodarczej. Pod kierownictwem jego następców Hansa-Georga Steltzera 
oraz Ralfa Dahrendorfa pozycja zagranicznej polityki kulturalnej została umocniona38. 
Jeden z pierwszych spójnych jej opisów w okresie powojennym przedstawił na forum 
Bundestagu w swoim exposé kanclerz Ludwig Erhard 10 listopada 1965 r. Stwierdził 
on: „Nasza zagraniczna polityka kulturalna zachęca do zrozumienia Niemiec poprzez 
dostarczanie informacji o osiągnięciach naszej cywilizacji, wielkości ich tradycji, ży-
wotności nauki […] Chcemy uzupełnić obraz Niemiec, które kojarzone są na całym 
świecie z handlem i przemysłem, przez elementy, które są częścią obrazu Niemiec: 

 34 Deutscher Bundestag, Bericht der  Enquete-Kommission Auswärtige Kulturpolitik gemäß Beschluß des 
Deutschen Bundestages vom 23. Februar 1973 – Drucksache 7/215 (neu), Drucksache 7/4121, 7.10.1975, 
cyfra 30.
 35 C. Defrance, U. Pfeil (red.), Verständigung und Versöhnung nach dem „Zivilisationsbruch”? 
Deutschland in Europa nach 1945, Peter Lang, Brüssel 2016.
 36 J. Adam, Zwischen Selbstdarstellung…, op. cit., s. 33–34; zob. A. Schaffranietz, Public Relations für 
Deutschland-Bestandsaufnahme und Zukunftsperspektiven der Kommunikationsmaßnahmen des Auswärtigen 
Amtes, w: T. Köhler (red.), Public Relations – Perspektiven und Potenziale im 21. Jahrhundert, VS Verlag für 
Sozialwissenschaften, Wiesbaden 2004, s. 183–196; H. Denscheilmann, Deutschlandbilder: Ausstellungen 
im Auftrag Auswärtiger Kulturpolitik, Springer VS, Wiesbaden 2013.
 37 K. Düwell, Zwischen Propaganda…, op. cit., s. 77.
 38 Ibidem, s. 86.
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kwestie duchowe i cywilizacyjne” („Unsere auswärtige Kulturpolitik fördert das 
Verständnis für Deutschland, indem sie von den Leistungen unserer Zivilisation, der 
Größe ihrer Tradition, der Lebendigkeit ihrer Gegenwart Kunde gibt. […]. Wir wollen 
das Bild Deutschlands, das als Handels- und Industrienation der Welt geläufig ist, durch 
jene Züge ergänzen, die zum Bild Deutschlands gehören: die Züge des Geistes und 
der menschlichen Gesittung”)39. W latach 60. zagraniczna polityka kulturalna RFN 
przedstawiana była jako „otwarte spotkanie”. Koncepcja ta pojawiła się po raz pierwszy 
w kontekście niemieckich szkół za granicą. Pod koniec lat 60. wraz z utworzeniem 
rządu SPD/FDP zagraniczna polityka kulturalna uległa dalszej ewolucji. Wprowadzono 
tzw. rozszerzone pojęcie kultury (erweiterte Kulturbegriff). Kanclerzowi Willy’emu 
Brandtowi przypisywane jest wielokrotnie cytowane stwierdzenie, że zagraniczna poli-
tyka kulturalna jest „trzecim filarem” (dritte Säule) niemieckiej polityki zagranicznej40.

Pierwszy całościowy program niemieckiej zagranicznej polityki kulturalnej został 
sformułowany w latach 70. XX w. W 1969 r. powołano specjalną komisję Bundestagu 
(Enquete-Kommission), której zadaniem było stworzenie zagranicznej polityki kul-
turalnej RFN. W 1970 r. wyniki jej prac przedstawił sekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych Ralf Dahrendorf. Był on autorem „Wytycznych dla zagranicznej 
polityki kulturalnej” (Leitsätze für die Auswärtige Kulturpolitik), w których postulował 
dopasowanie celów i instrumentów zagranicznej polityki kulturalnej do zmieniającego 
się świata. Opowiadał się za uznaniem zagranicznej polityki kulturalnej za jeden z fila-
rów niemieckiej polityki zagranicznej, przyjęciem rozszerzonej definicji kultury, która 
powinna obejmować pełne spektrum intelektualnych wartości narodu niemieckiego, 
uzupełnieniem prezentacji niemieckiej kultury przez wymianę kulturową i w obliczu 
istnienia w owym czasie dwóch państw niemieckich wierność zasadzie jedności nie-
mieckiego narodu, języka i kultury41. W 1975 r. Enquete-Kommission przedstawiła 
swój raport stanowiący przez kolejne dziesięciolecia drogowskaz zagranicznej polityki 
kulturalnej RFN, a następnie również zjednoczonych Niemiec. Często określany jest 
on jako „biblia” niemieckiej zagranicznej polityki kulturalnej42.

Pomiędzy pierwszym dokumentem (tj. Leitsätze für die Auswärtige Kulturpolitik) 
a wynikami pracy Enquete-Kommission zauważalne są istotne różnice. Przede wszyst-
kim znacznie większą rolę w raporcie przypisano promocji języka niemieckiego. 
Uznano za konieczne lepsze przygotowanie naukowe i dydaktyczne lektorów w ra-
mach wówczas utworzonego nowego kierunku „niemiecki jako język obcy” (Deutsch 
als Fremdsprache). Wskazano również na potrzebę promocji języka niemieckiego 

 39 Cytat za: K. Düwell, Zwischen Propaganda…, op. cit., s. 80.
 40 K.-J. Maaß, Aktuelle Herausforderungen…, op. cit., s. 584.
 41 Auswärtiges Amt, Leitsätze für die auswärtige Kulturpolitik, Bonn 1970.
 42  K.-J. Maaß, Auswärtige Kulturpolitik im Spannungsfeld zwischen Konzeption und Umsetzung, Vortrag 
anlässlich des Symposiums zur Verabschiedung von Professor Dr. Kurt Düwell am 15. November 2002 in der 
Universität Düsseldorf, http://www.ifa.de/fileadmin/pdf/maass/akp_konzeption.pdf (data dostępu: 18.05.2018).
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w organizacjach międzynarodowych43. Raport ten potwierdzał, że promocja języka 
niemieckiego była i pozostanie priorytetem AKBP Niemiec. Już w 1912 r. jeden 
z najbardziej wpływowych historyków epoki wilhelmińskiej Heinrich von Treitschke 
stwierdził, że przyszłość Niemiec w znacznym stopniu uzależniona będzie od liczby 
osób mówiących na świecie po niemiecku44.

W 1977 r. w reakcji na raport Enquete-Kommission swoje stanowisko przedstawił 
rząd federalny. Sformułował w nim pięć zasad niemieckiej AKBP. Oto one:

1. Zagraniczna polityka kulturalna jest równoważna dyplomacji i zagranicznej po-
lityce gospodarczej.

2. Pomimo politycznego podziału Niemiec istnieje jedna kultura niemiecka. 
3. Zagraniczna polityka kulturalna musi uwzględniać cele polityki zagranicznej, nie 

powinna jednak pełnić wobec niej roli służebnej.
4. Zagraniczna polityka kulturalna nie może ograniczać się do eksportu kultury 

niemieckiej. Musi się otworzyć na wzajemne powiązania i partnerską współpracę.
5. Zagraniczna polityka kulturalna musi przekazywać wyważony, odpowiadający 

rzeczywistości oraz samokrytyczny obraz Niemiec.
Rząd widział swoją rolą w obszarze zagranicznej polityki kulturalnej w trzech 

wymiarach. Po pierwsze, w definiowaniu celów, głównych obszarów działania i wy-
znaczania priorytetów. Po drugie, w organizacji i koordynacji jej realizacji. Po trzecie, 
w finansowaniu jej realizacji. W konsekwencji w latach 70. ukształtował się nowy 
model zagranicznej polityki kulturalnej Niemiec. Była ona częścią nowej polityki 
zagranicznej lewicowo-liberalnej koalicji. Miała być odideologizowana i nakierowana 
na realizację niemieckich interesów i wspieranie praw człowieka. Choć w dalszym 
ciągu miała służyć promocji niemieckiej kultury za granicą, to równocześnie jej celem 
było spotkanie kultur, mające sprzyjać wzajemności i otwartości w obszarze kultury 
i tym samym stworzyć nowy model stosunków kulturowych45.

Lata 70. i 80. XX w. to okres intensywnego rozwoju zagranicznej polityki kul-
turalnej RFN, co wynikało m.in. ze znacznego wzrostu środków na jej realizację46. 
Główne motto tego okresu brzmiało „kultura i rozwój” (Kultur und Entwicklung)47.

W latach 70. i na początku lat 80. w RFN wykształcił się konsensus wobec 
kształtu AKBP. Jego odzwierciedleniem było dziesięć tez dotyczących współpracy 
z państwami tzw. Trzeciego Świata, przedstawionych przez ministerstwo spraw 
zagranicznych w 1982 r. Celem było znalezienie odpowiedzi na dwa wyzwania. Po 
pierwsze, jak można zwiększyć finansowe wsparcie RFN dla tej grupy państw, aby nie 
ulegała pogłębieniu obserwowana w latach 70. asymetria w ich współpracy kulturalnej 

 43 K.-J. Maaβ, Vielfältige Umsetzungen…, op. cit., s. 88.
 44 U. Ammon, Denken, Sprechen, Verhandeln- Die Deutsche Sprache im internationalen Wettbewerb, 
w: K.-J. Maaβ, Kultur und Außenpolitik…, op. cit., s. 101.
 45 K. Düwell, Zwischen Propaganda…, op. cit., s. 82.
 46 K.-J. Maaβ, Vielfältige Umsetzungen…, op. cit., s. 49.
 47 K. Düwell, Zwischen Propaganda…, op. cit., s. 90.
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z RFN. Po drugie, jak zmienić organizację projektów rozwojowych, aby wspierały 
nie tylko współpracę przemysłowo-techniczną, ale także uznawaną za nieodzowny 
element wymianę kulturalną48.

Sytuacja ulegała zmianie po przełomie lat 80. i 90. Wówczas częściowej zmianie 
uległa koncepcja zagranicznej polityki kulturalnej. Głównym celem stała się promocja 
języka niemieckiego w krajach Europy Środkowo-Wschodniej. Zmiana priorytetów 
w połączeniu z uszczupleniem dostępnych środków finansowych w wielu organiza-
cjach odpowiedzialnych za realizację niemieckiej zagranicznej polityki kulturalnej 
spowodowała wiele niezadowolenia49.

Zmiana rządu w 1998 r. i objęcie władzy przez koalicję SPD/Zieloni doprowadziły 
do kolejnych zmian w obszarze AKBP. Były one konsekwencją często podnoszonych 
argumentów na rzecz jej dopasowania do zmieniającej się rzeczywistości międzyna-
rodowej, gdzie rośnie liczba konfliktów mających podłoże w kwestiach etnicznych 
i religijnych50. Przedstawiony został po raz pierwszy od lat 70. nowy dokument pod-
stawowy – „Koncepcja 2000” (Konzeption 2000). Jako główne obszary przedstawiono 
współpracę w obszarze kształcenia i badań naukowych, międzynarodowy dialog 
w zakresie kultury, intensyfikację współpracy w obszarze sztuki i kultury, silniejsze 
wykorzystanie i rozwój mediów (internet!) we współpracy międzynarodowej, intensyfi-
kację promocji języka niemieckiego oraz niemieckich szkół za granicą. W dokumencie 
tym wskazano równocześnie na konieczność silniejszego powiązania AKBP z innymi 
obszarami polityki zagranicznej, głównie z polityką rozwojową i zagraniczną polityką 
gospodarczą. Inną nowością był postulat zmniejszenia struktur w państwach Zachodu 
i zastąpienie finansowania ze środków publicznych poprzez różne formy współfinan-
sowania z lokalnymi i publicznymi aktorami. Celem sformułowanym w Konzeption 
2000 było powołanie europejskich instytucji kultury wspólnie z innymi państwami 
Unii Europejskiej. Podkreślono, że jakość realizowanych programów powinna mieć 
pierwszeństwo przed ich liczbą. Współpraca powinna w jeszcze większym stopniu 
koncentrować się na osobach odgrywających bądź mogących odgrywać w przyszłości 
kluczową rolę w polityce, gospodarce, nauce, kulturze i mediach innych państw. Po 
raz pierwszy powiązano zagraniczną politykę kulturalną Niemiec z takimi celami 
polityki zagranicznej, jak zapewnienie pokoju, zapobieganie konfliktom, przestrze-
ganie praw człowieka, promocja demokracji i budowa społeczeństw obywatelskich 
w innych państwach51.

Uszczegółowienie i uzupełnienie Konzeption 2000 stanowią kolejne doku-
menty. Pierwszy z nich to opublikowany również w 2000 r. „Leitlinien zur politis-
chen Öffentlichkeitsarbeit im Ausland”52. W 2004 r. został opublikowany plan dzia-

 48 Ibidem, s. 92.
 49  K.-J. Maaβ, Vielfältige Umsetzungen…, op. cit., s. 49.
 50   Deutscher Bundestag Wissenschaftliche Dienste, Auswärtige Kulturpolitik…, op. cit., s. 5–6.
 51 Auswärtiges Amt, Auswärtige Kulturpolitik – Konzeption 2000.
 52 Zob. K.-J. Maaß, Aktuelle Herausforderungen…, op. cit., s. 592.
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łania rządu federalnego pod tytułem „Zivile Krisenprävention, Konfliktlösung und 
Friedenskonsolidierung”53. Kolejne rozwinięcie Konzeption 2000 stanowi opublikowany 
w 2011 r. dokument zatytuowany „Auswärtige Kultur- und Bildungspolitik in Zeiten 
der Globalisierung-Partner gewinnen, Werte vermitteln, Interessen vertreten”. W do-
kumencie tym zagraniczna polityka kulturalna została określona jako istotny element 
niemieckiej polityki zagranicznej. Powinna ona służyć utrzymywaniu dobrych stosunków 
z dotychczasowymi partnerami i rozwojowi stosunków z nowymi. Dokument ten był 
częścią dyskusji na temat zmian w globalnej równowadze sił i wynikających z niego 
konsekwencji dla niemieckiej polityki zagranicznej. Kryzys migracyjny oraz kryzys 
ukraiński stanowią w zgodnej opinii większości niemieckiej klasy politycznej czynniki 
zmuszające do dalszego rozwoju i modyfikacji niemieckiej zagranicznej polityki kul-
turalnej i edukacyjnej54. Ważną rolę odgrywają wysiłki rządu na rzecz umiędzynarodo-
wienia niemieckiego systemu edukacji, szkolnictwa wyższego oraz badań naukowych55.

Podsumowując tę część rozważań, można wskazać cztery główne cele AKBP 
Niemiec.

1. Promocja interesów Niemiec w obszarze kultury i edukacji. Współpraca w obsza-
rze kultury ma na celu nie tylko wzbogacenie życia kulturalnego w Niemczech, 
ale także wywieranie pozytywnego wpływu na rozwój stosunków politycznych 
i gospodarczych Niemiec z innymi państwami. Obejmuje promocję Niemiec jako 
centrum edukacji i zaawansowanych badań naukowych oraz promocję języka 
niemieckiego.

2. Promocja zgodnego z duchem czasu obrazu Niemiec. Niemcy przedstawiają się 
jako państwo z bogatą kulturą klasyczną i współczesną, zainteresowane dialogiem 
z innymi państwami, w którym toczy się bogate i zróżnicowane życie kulturowe. 
Niemcy są gotowe do dialogu na temat swojej przeszłości, przez co dążą do uwia-
rygodnienia się na arenie międzynarodowej.

3. Zapobieganie kryzysom międzynarodowym poprzez dialog międzykulturowy. 
Celem jest stworzenie stabilnych podstaw dla rozwoju stosunków międzynaro-
dowych poprzez dialog międzykulturowy.

4. Wspieranie procesu integracji europejskiej. Celem jest rozwój europejskiej tożsa-
mości oraz wzmacnianie różnorodności kulturowej w Europie, przy jednoczesnym 
uwypuklaniu elementów wspólnych i ich umacnianiu56.

 53 Die Bundesregierung, Aktionsplan „Zivile Krisenprävention, Konfliktlösung und Friedens kon-
solidierung”, Berlin 2004.
 54 F.-W. Steinmeier, D. Dehm, B. Fabritius, C. Roth, E. Motschmann, P. Steinbrück, Debatte zur 
Auswärtigen Kultur- und Bildungspolitik: 193. Sitzung des 18. Deutschen Bundestags am 29. September 
2016: Debattendokumentation, „Das Parlament” 2016, nr 40–42, s. 1–6.
 55 Bundesministerium für Bildung und Forschung, Deutschlands Rolle in der globalen Wissensgesellschaft 
stärken. Strategie der Bundesregierung zur Internationalisierung von Wissenschaft und Forschung, Bonn 
2008;  Bundesministerium für Bildung und Forschung, Internationalisierung von Bildung, Wissenschaft und 
Forschung: Strategie der Bundesregierung, Bonn 2016.
 56 Deutscher Bundestag Wissenschaftliche Dienste, Auswärtige Kulturpolitik…, op. cit., s. 6–7.
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W ramach tych czterech celów w ostatnich dekadach Niemcy skoncentrowały się 
na następujących tematach:

1. Transformacja ustrojowa w państwach Europy Środkowo-Wschodniej.
2. Dialog ze światem islamu.
3. Promocja Niemiec jako miejsca studiowania i prowadzenia badań naukowych.
4. Budowa pozytywnego obrazu Niemiec za granicą (nation branding).
5. Promocja języka niemieckiego za granicą57.

Organizacja i finansowanie zagranicznej polityki kulturalnej Niemiec

Cechą charakterystyczną niemieckiej  AKBP jest istnienie formalnie niezależnych 
organizacji pośredniczących. Stanowią one cechę charakterystyczną „niemieckiego 
modelu” (deutsche Modell). Są niezależne pod względem prawnym oraz cieszą się zna-
czącą autonomią w sposobie organizacji własnej działalności, a jednocześnie są stałymi 
odbiorcami dominującej części środków przeznaczanych na AKBP, przez co znajdują 
się w finansowej zależności od władz państwowych58. Rozwijane są od lat 50. XX w., 
a część z nich została wówczas „ponownie założona” (m.in. DAAD, Alexander von 
Humboldt-Stiftung). W latach 1949–1950 powołano do życia m.in. Notgemeinschaft 
der Deutschen Wissenschaft (od 1952 r. Deutsche Forschungsgemeinschaft), DAAD, 
Instituts für Auslandsbeziehungen, w 1952 r.   Goethe-Institut, w 1953 r. Alexander von 
Humboldt-Stiftung. Wszystkie one nawiązywały do działalności podobnych organizacji 
przed 1933 r. Po części noszą one te same nazwy co ich poprzedniczki. Przełom lat 
40. i 50. oraz wczesne lata 50. nie zakończyły rozwoju organizacji pośredniczących. 
W 1959 r. utworzono Deutsche Stiftung für Entwicklungsländer, w 1973 r. Deutsche 
Stiftung für internationale Entwicklung, a w 1989 r. Haus der Kulturen der Welt 
w Berlinie59. Łącznie jest współcześnie 26 organizacji pośredniczących oraz innych 
instytucji  AKBP60.

Niemcy przeznaczają relatywnie duże środki na realizację zadań AKBP. W roku 
2015 było to 1,673 mld euro. Dla porównania bardzo zbliżoną kwotę 1,664 mld euro 
wydały na Public Diplomacy Stany Zjednoczone. Należy zwrócić jednak uwagę, że 
w Stanach Zjednoczonych w finansowaniu zagranicznej polityki kulturalnej dużą rolę 
odgrywają prywatne fundacje oraz organizacje pozarządowe. Niemcy przeznaczają 
natomiast znacznie większe środki niż Francja czy też Wielka Brytania. Francja 

 57 K.-J. Maaß, Aktuelle Herausforderungen…, op. cit., s. 586–595.
 58 J. Adam, Zwischen Selbstdarstellung…, op. cit., s. 35; zob. K. Martens, Culture and Foreign Policy – 
A Comparative Study of Britain, France and Germany, Collaborative Research Center ‘Transformations 
of the State’, https://ecpr.eu/Filestore/PaperProposal/271539ad-35a6-4837-82b7-8b86a3b6d092.pdf (data 
dostępu: 18.05.2018).
 59  K. Düwell, Zwischen Propaganda…, op. cit., s. 77–78; por. B. Witte, How to present Germany as 
a Kulturstaat abroad, w: F. Trommler (red.), The cultural legitimacy of the Federal Republic assessing 
the German Kulturstaat, Harry & Helen Gray Humanities Program Series, 1999, t. 6, s. 47–55.
 60 20. Bericht der Bundesregierung zur Auswärtigen Kultur- und Bildungspolitik 2016, op. cit.
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w 2015 r. na zagraniczną politykę kulturalną przeznaczyła 0,745 mld euro. Dodatkowo 
0,242 mld euro otrzymał publiczny nadawca o charakterze międzynarodowym France 
Médies Monde. Natomiast brytyjski British Council w roku budżetowym 2014–2015 ze 
środków publicznych uzyskał jedynie 0,207 mld euro, jednak budżet całej organizacji 
wyniósł 1,35 mld euro, a dodatkowe środki pozyskane zostały m.in. z oferowanych 
kursów i egzaminów językowych61.

O ile w 2010 r. środki na  AKBP wyniosły 1,513 mld euro62, o tyle w 2016 r. już 
1,767 mld euro. 56,6% środków znajdowało się w dyspozycji ministerstwa spraw 
zagranicznych. Pozostałymi środkami zarządzają: pełnomocnik rządu ds. kultury 
i mediów (Beauftragter der Bundesregierung für Kultur und Medien, BKM) – 17,4%, 
federalne ministerstwo ds. edukacji i badań (Bundesministerium für Bildung und 
Forschung, BMBF) – 19,2%, federalne ministerstwo ds. współpracy międzyna-
rodowej i rozwoju (Bundesministerium für wirtschaftliche Zusammenarbeit und 
Entwicklung, BMZ) – 3%, federalne ministerstwo ds. rodziny, seniorów, kobiet 
i młodzieży (Bundesministerium für Familie, Senioren, Frauen und Jugend, BMFSFJ) 
–2% i ministerstwo spraw wewnętrznych (Bundesministerium des Innern, BMI) – 
1,9%63. Ministerstwo spraw zagranicznych jest odpowiedzialne za realizację AKBP, 
zwłaszcza za jej aspekty formalno-prawne, takie jak zawieranie umów międzynarodo-
wych oraz kontakty z organizacjami międzynarodowymi. Największym beneficjentem 
środków w ramach AKBP w 2016 r. było niemieckie szkolnictwo za granicą (28,6%). 
Instytut Goethego otrzymał 25,6% środków, DAAD 19,4%, a  Fundacja Alexandra 
von Humboldta 5%64.

Symbolem roli, jaką minister Frank-Walter Steinmeier przypisywał AKBP, mogą 
być dwie konferencje zorganizowane przez kierowane przez niego ministerstwo spraw 
zagranicznych w 2006 i 2009 r. Również jemu przypisać należy odpowiedzialność za 
połączenie wydziału kultury i wydziału komunikacji w ramach ministerstwa spraw 
zagranicznych, co sprawiło, że osiągnął on największe rozmiary od początku swojego 
istnienia65.

Niemiecka AKBP wykorzystuje następujące instrumenty:
1. Stałe struktury oraz przedstawicielstwa w krajach partnerskich. Najważniejsze 

z nich to Instytuty Goethego oraz biura DAAD i GIZ (Deutsche Gesellschaft für 
Internationale Zusammenarbeit). Zaliczyć do nich należy również referentów ds. 
kultury w niemieckich placówkach dyplomatycznych.

2. Mobilność, wymiana osób itd. Jest to niezwykle różnorodny zestaw aktywności obej-
mujący finansowe wsparcie pojedynczych osób biorących udział w wydarzeniach 

 61 H.K. Anheier, Die Auswärtige Kultur-und Bildungspolitik Deutschlands im internationalen Vergleich, 
Zwischenbericht einer Studie der Hertie School of Gevernance im Auftrag des Auswärtigen Amtes, 2017.
 62 Auswärtige Kultur- und Bildungspolitik 2010/2011. Bericht der Bundesregierung, Berlin 2011.
 63  20. Bericht der Bundesregierung zur Auswärtigen Kultur- und Bildungspolitik 2016, op. cit.
 64 Ibidem.
 65 K.-J. Maaß, Aktuelle Herausforderungen…, op. cit., s. 586.
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kulturalnych, naukowych bądź edukacyjnych, ale także organizację dużych serii 
imprez typu „rok niemiecki”.

3. Rozwój sieci współpracy. Powstają one często przy okazji mobilności. Wiele organi-
zacji stara się pielęgnować stały kontakt ze swoimi partnerami bądź stypendystami.

4. Informacja, również z wykorzystaniem „nowych” mediów. Ten rodzaj aktywności 
obejmuje takie działania, jak wykłady czy też dystrybucja prasy, książek, broszur 
informacyjnych, aż po stałą obecność w internecie.

5. Pomoc materialna. Obejmuje ona wyposażenie bibliotek, dofinansowanie do 
kosztów publikacji czy też finansowanie tłumaczeń literatury.

6. Promocja języka. Koncentruje się ona na ofercie nauki języka niemieckiego 
w własnych instytucjach, ale także może obejmować wsparcie rozwoju instytutów 
germanistyki na uniwersytetach w państwie goszczącym66.
AKBP wpływa w długim okresie na dobre postrzeganie Niemiec przez międzyna-

rodową opinię publiczną. Niemieckie media z dużą uwagą śledzą i obszernie informują 
o wszelkich badaniach potwierdzającycch pozytywny obraz Niemiec za granicą67. 
W tym miejscu przywołać należy trzy rankingi. Pierwszy z nich to Anholt-GfK Nation 
Brands Index, w którym Niemcy zajęły w 2017 r. pierwsze miejsce. Tworzony jest 
on przez międzynarodowy koncern zajmujący się badaniem opinii publicznej – GfK 
i Simona Anholta. Indeks opisuje „siłę i jakość” marki poszczególnych państw, łącząc 
sześć elementów. Jeden z nich to kultura i dziedzictwo. W 2017 r. Niemcy awansowały 
o jedno miejsce w stosunku do 201668. Drugi ranking marek państw, na który zwrócić 
należy uwagę, to publikowany przez Brand Finance. W edycji 2016 Niemcy zajęły 
w nim trzecie miejsce za Stanami Zjednoczonymi oraz Chinami69. Trzeci ranking 
przygotowywany jest przez FutureBrand. Niemcy zajmują w nim trzecią pozycję. 
Wyprzedzają je jedynie Japonia oraz Szwajcaria70. Sukcesy te są konsekwencją zakro-
jonej na szeroką skalę akcji promocji Niemiec na arenie międzynarodowej71; jej cel 
znakomicie odzwierciedla slogan mistrzostw świata w piłce nożnej, które w 2006 r. 
odbyły się w Niemczech: „Time To Make Friends”72.

 66 K.-J. Maaβ, Vielfältige Umsetzungen…, op. cit., s. 51–54.
 67 F. Mehring, Die Welt aus den Fugen: Erschlägt ein,Ziegel‘ Deutschlands Macht und Wohlstand?, 
w: U. Roos (red.), Deutsche Außenpolitik. Arenen, Diskurse und grundlegende Handlungsregeln, Springer 
VS, Wiesbaden 2017, s. 89.
 68 About NBI Place Branding, http://nation-brands.gfk.com/ (data dostępu: 29.12.2017).
 69 Brand Finance, Nation Brands 2016. The annual report on the world’s most valuable nation brands, 
October 2016.
 70 FutureBrand, Country Brand Index 2014–15, London.
 71 K. Dinnie, Nation Branding: Concepts, Issues, Practice, Butterworth-Heinemann, Oxford 2008, 
s. 156–157.
 72 G. Paschalidis, Cultural outreach: Overcoming the past, w: S. Colvin (red.), The Routledge Handbook 
of German Politics & Culture, Routledge, London–New York 2013, s. 467; Wskazać należy, że organizacja 
mistrzostw świata w piłce nożnej w 2006 r. bardzo pozytywnie wpłynęła na postrzeganie Niemiec przez 
międzynarodową opinię publiczną. Zob. A.-G. Andrei, Impact of nation branding campaigns on country 
image: Germany vs. Brazil, „Cactus Tourism Journal” 2016, t. 14, nr 2, s. 25–32.
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Znacznie gorzej Niemcy wypadają w rankingu państw cieszących się najlepszą 
reputacją, przygotowywanym przez Reputation Institute. W 2016 r. zajęły relatywnie 
odległe 18 miejsce73.

Skuteczności AKBP dowodzą badania prowadzone wśród zagranicznych studen-
tów na uczelniach w Niemczech. Wyniki tych badań wskazują na znaczącą ewolucję 
ich postrzegania Niemiec. Wraz z upływem czasu ich odpowiedzi są coraz bardziej 
zróżnicowane i zindywidualizowane74, co odpowiada celom niemieckiej polityki 
kulturalnej i edukacyjnej.

W literaturze brak zgody co do kwestii ciągłości i zmiany w niemieckiej AKBP. 
Wskazać można dwóch, cytowanych w tej pracy autorów. Trommler w znacznie 
większym stopniu aniżeli Düwell opowiada się za poglądem mówiącym o kontynuacji 
w zagranicznej polityce kulturalnej RFN. Do elementów kontynuacji zaliczyć należy 
architekturę instytucjonalną oraz jej cele (przekazywanie aktualnego i różnorodnego 
obrazu Niemiec, promocja języka niemieckiego za granicą, umocnienie powiązań 
niemieckich ośrodków naukowych i kulturalnych z zagranicą). Od dziesięcioleci 
promowana jest koncepcja wymiany, a nie jedynie eksportu niemieckiej kultury, co 
w obliczu różnicy w wielkości środków przeznaczanych na zagraniczną politykę 
kulturalną przez Niemcy i większość państw możliwe jest jedynie w relacjach z wy-
branymi państwami Europy Zachodniej. Równocześnie wraz z ewolucją sytuacji 
geopolitycznej, zmianami koalicji rządowej i priorytetów polityki zagranicznej 
pojawiają się nowe elementy. W czasie rządów koalicji SPD/Zieloni zaczęto po-
strzegać kulturę jako instrument zapobiegania konfliktom, zapewniania pokoju, 
wspierania demokracji i praw człowieka. Następnie idea, że kultura jest instrumentem 
zapobiegania konfliktom, straciła nieco na wartości na rzecz ochrony tożsamości 
kulturowej, odbudowy miejsc istotnych z punktu widzenia międzynarodowego 
dziedzictwa kulturowego75.

Wnioski

AKBP jest stałą i istotną częścią niemieckiej polityki zagranicznej. Podobnie jak 
pozostałe jej filary, tj. dyplomacja i zagraniczna polityka gospodarcza, charakteryzuje 

 73 J. Staufenberg, Countries with the best and worst reputations for 2016 revealed, „Independent”, 
11.08.2016, http://www.independent.co.uk/travel/countries-best-worst-reputations-turkey-erdogan-uk-us-
-canada-sweden-most-reputable-countries-a7184656.html (data dostępu: 20.10.2017).
 74 M. Sato-Prinz, Deutschlandbilder und Studienaustausch. Zur Veränderung von Nationenbildern im 
Rahmen von Studienaustauschaufenthalten am Beispiel japanischer Austauschstudierender in Deutschland, 
IUDICUM Verlag, München 2017.
 75 J. Adam, Zwischen Selbstdarstellung…, op. cit., s. 35–36; zob. Rede des Bundesministers des 
Auswärtigen, Dr. Frank-Walter Steinmeier, beim Festakt „100 Jahre Institut für Auslandsbeziehungen (ifa)” 
am 10. Januar 2017 in Stuttgart, „Bulletin der Bundesregierung” 2017, nr 3–2, https://www.bundesregierung.
de/Content/DE/Bulletin/2017/01/Anlagen/03-2-bmaa-100-jahre-ifa.pdf;jsessionid=BD3BCCF10B46CB8E
2FCA89367C4FF03C.s3t2?__blob=publicationFile&v=4 (data dostępu: 29.12.2017).
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się ciągłością i stabilnością. W niemieckiej klasie politycznej panuje konsens co do jej 
celów i instrumentów. Wprowadzane zmiany mają charakter ewolucji, a nie rewolucji.

AKBP opiera się na stabilnych, cieszących się długą historią instytucjach. Głównym 
źródłem finansowania jest budżet państwa. Obserwowany w drugiej dekadzie XXI w. 
wzrost środków przeznaczanych na AKBW jest widocznym znakiem jej rosnącego 
znaczenia w strategii niemieckiej polityki zagranicznej. Instytucje odpowiedzialne 
za jej realizację cieszą się równocześnie autonomią, która wpływa na zwiększenie 
stabilności działania.

O sukcesach AKBP świadczy wysokie miejsce Niemiec w różnych rankingach 
oceniających markę państwa. Niemcy zajmują tam stabilne, wysokie pozycje, ciesząc 
się szacunkiem i uznaniem społeczności międzynarodowej. Dziesiątki lat wytężonej 
pracy sprawiły, że obraz Niemiec jest różnorodny i nie determinują go wyłącznie 
wydarzenia II wojny światowej. Jest on pozytywny. Jak zauważa w artykule na ła-
mach „ZEITmagazin” Harald Martenstein, obraz Niemiec za granicą opiera się na 
czterech filarach: piłka nożna, piwo, Mercedes, Adolf Hitler76. Przy czym kolejność, 
w której zostały one wymienione, jest nieprzypadkowa, gdyż odzwierciedla sukcesy 
niemieckiej AKBP.

Germany’s Foreign Cultural and Educational Policy

Cultural and educational policy constitutes the ‘third pillar’ of Germany’s foreign 
policy. In spite of numerous assurances on the part of German politicians concerning 
its ‘fundamental’ importance, there are few academic studies devoted to it. The 
aim of the article is to trace the history, evolution and aims of German cultural and 
political foreign policy, which remains a permanent and crucial part of Germany’s 
foreign policy and is characterised by continuity and stability. There is a consensus 
among the German political class as to the aims and instruments of the AKPB. It 
is realised through stable institutions with a long history. The success of the AKBP 
is evidenced by Germany’s high placement in country brand rankings. Decades 
of hard work have produced a diverse and positive image of Germany.

Keywords: Germany, foreign cultural and educational policy, country brand, DAAD, 
Alexander von Humboldt Foundation, Goethe Institut.

 76 H. Martenstein, Über Deutschlands Image im Ausland,  „ZEITmagazin” 2017, nr 14, 31.03.2017, 
http://www.zeit.de/zeit-magazin/2017/14/harald-martenstein-deutschland-image-ausland-adolf-hitler (data 
dostępu: 20.10.2017).
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Celem artykułu jest próba analizy treści pojęć „dyplomacja” i „dyplomacja ekono-
miczna” w ujęciu realistycznym stosunków międzynarodowych (SM) oraz poka-
zanie, jak te pojęcia koncepcyjnie ewoluowały. Tradycyjne osadzenie dyplomacji 
w ontologii realizmu, a więc państwocentrycznym modelu anarchicznym, oznaczało 
marginalizację jej znaczenia i zakresu problemowego. Klasyczny realizm oraz neore-
alizm nie wniosły zbyt wiele do konceptualizacji dyplomacji w SM ani do włączenia 
w jej zakres spraw ekonomicznych. Aktualizacja ujęć realistycznych nastąpiła 
dopiero w ramach międzynarodowej ekonomii politycznej (MEP), co nakierowało 
badaczy realistycznych na szersze postrzeganie spraw ekonomicznych w kontekście 
działań państw. Większość współczesnych badaczy, związanych z nurtem reali-
stycznym, traktuje dyplomację ekonomiczną jako dążenie państw do zapewnienia 
bezpieczeństwa ekonomicznego w anarchicznym systemie międzynarodowym. 
W artykule zarysowuję analityczne narzędzia badania dyplomacji ekonomicznej: 
economic statecraft oraz analizę dyplomacji ekonomicznej jako kontinuum pomię-
dzy krańcem interesów ekonomicznych (ang. economic end) i krańcem interesów 
definiowanych w kategoriach władzy i potęgi (ang. power-play end). Wskazuję, 
że choć realistyczne ujęcia dyplomacji ekonomicznej umożliwiają analizę działań 
i narzędzi państw jako głównych aktorów systemu dyplomatycznego, są z zasady 
niewystarczające w dobie zmieniającego się układu sił międzynarodowych oraz 
wyzwań, z jakimi mierzy się współczesna dyplomacja w sferze gospodarczej.

Słowa kluczowe: dyplomacja, dyplomacja ekonomiczna, zagraniczna polityka 
ekonomiczna, realizm, neorealizm, międzynarodowa ekonomia polityczna, eco-
nomic statecraft.

Aby dokonać analizy treści pojęcia „dyplomacja ekonomiczna”, konieczne jest 
odwołanie się do najważniejszych teorii stosunków międzynarodowych (dalej TSM)1, 

Weronika Garbacz – doktorantka na Wydziale Nauk Politycznych i Studiów Międzynarodowych Uniwersytetu 
Warszawskiego.

 1 W zakresie SM funkcjonuje wiele różnych teorii, które można rozmaicie klasyfikować. Jak wskazuje 
Anna Wojciuk, w stosunkach międzynarodowych „teoria może odnosić się do podejść naukowych i po-
zytywistycznych, tak jak np. dla Kennetha Waltza teorie muszą wyjaśniać prawa określające niezmienne 
i prawdopodobne związki między zmiennymi. Ale też niektóre podejścia teoretyczne w dziedzinie SM nie 
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które są użytecznymi narzędziami do analizy praktyki międzynarodowej, a więc 
również praktyki dyplomatycznej. Studia nad dyplomacją (ang. diplomatic studies) 
z dużym opóźnieniem odpowiadały na problematykę debat międzyparadygmatycz-
nych w dziedzinie stosunków międzynarodowych (dalej SM). Wiąże się to z dwoma 
czynnikami: po pierwsze, ze zdominowaniem badań nad dyplomacją przez paradygmat 
realistyczny, i po drugie, z ich zdominowaniem przez praktyków dyplomacji – głównie 
byłych dyplomatów – w tworzeniu dominującego dyskursu tego obszaru badawczego2.

Odnosząc się do pierwszego argumentu, Donna Lee i David Hudson wskazują, 
że tradycyjne osadzenie dyplomacji w dziedzinie SM, a więc w ontologii realizmu, 
zakładającej, że rolą dyplomacji jest zarządzanie relacjami w państwocentrycznym 
modelu anarchicznym, było główną przyczyną marginalizacji badań w innych nurtach3. 
Według tych badaczy samo założenie o anarchiczności systemu międzynarodowego 
(której nie da się przezwyciężyć) redukuje pojęcie dyplomacji do mechanizmu ko-
munikacji pomiędzy konkurującymi ze sobą państwami, który ma za cel łagodzenie 
anarchii. Takie ujęcie dyplomacji prowadzi to do jej uproszczonego rozumienia, które 
nie pozwala na uchwycenie współzależności polityczno-gospodarczej w stosunkach 
międzynarodowych ani złożoności praktyki dyplomatycznej w tym zakresie.

W SM brakuje jasnej definicji dyplomacji ekonomicznej oraz krytycznej analizy 
tego, jak konceptualnie ewoluowała. Celem artykułu jest próba analizy treści pojęć 
„dyplomacja” i „dyplomacja ekonomiczna” w ujęciu realistycznym SM. Choć dyplo-
macja nigdy nie była głównym przedmiotem dociekań realistów, warto zrekonstruować 
sposób, w jaki najważniejsze nurty w ramach tej tradycji badawczej ujmują dyploma-
cję i jej rolę w stosunkach międzynarodowych. Rekonstrukcja ewolucji tej koncepcji 
pomoże zrozumieć drogę do badań współczesnej praktyki międzynarodowej.

Artykuł składa się z sześciu części. W dwóch pierwszych przedstawiam różne 
definicje dyplomacji oraz dyplomacji ekonomicznej, które opierają się na realistycz-
nych przesłankach refleksji o SM (przede wszystkim na państwocentryzmie, trakto-
waniu państw jako jedynych aktorów dyplomatycznych oraz anarchii jako signium 
specificum systemu międzynarodowego). W trzeciej części przedstawiam krótką 
charakterystykę tzw. tradycyjnej szkoły badań dyplomatycznych (ang. traditional 
school of diplomacy)4, która dominowała w dyskursie badań nad dyplomacją do lat 80. 
XX w. W czwartej części artykułu przedstawiam, w jaki sposób najważniejsze tradycje 

przybierają formy teorii naukowej i są określane jako: perspektywy, dyskursy, szkoły myślenia, wizje oraz 
tradycje filozoficzne”. Zob. szerzej: A. Wojciuk, Dylemat potęgi. Praktyczna teoria stosunków międzynaro-
dowych, Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego, Warszawa 2010.
 2 Szerzej na ten temat: D. Lee, D. Hudson, The old and new significance of political economy in di-
plomacy, „Review of International Studies” 2004, t. 30, s. 343–360.
 3 Ibidem.
 4 Do „tradycyjnej szkoły dyplomacji” zalicza się m.in. podejścia i prace Hedleya Bulla (The Anarchical 
Society: A Study of Order in World Politics, Macmillan, London 1977), Geoffe’a R. Berridge’a (np. Diplomacy: 
Theory and Practice, Palgrave, Basingstoke 2002), Henry’ego Kissingera, (np. Diplomacy, Simon & Schuster, 
New York 1994). Zob. szerzej na temat podejść badawczych w ramach studiów dyplomatycznych: S. Murray, 
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realizmu skonceptualizowały dyplomację, a następnie zarysowuję współczesne po-
dejścia analityczne stosowane do badań dyplomacji ekonomicznej, tj. koncepcję eco-
nomic statecraft Davida Baldwina oraz podejście do badań dyplomacji ekonomicznej 
jako kontinuum pomiędzy krańcem interesów ekonomicznych (ang. economic end) 
i krańcem interesów definiowanych w kategoriach władzy i potęgi (ang. power-play 
end). W ostatniej części artykułu wskazuję ograniczenia ujęć realistycznych, a także 
ograniczenia koncepcji opierających się na podzielanych przez realistów założeniach 
na temat stosunków międzynarodowych oraz przedstawiam najważniejsze przesłanki 
do wyjścia poza tradycję realistyczną do badań dyplomacji ekonomicznej.

Definicje dyplomacji

W literaturze przedmiotu pojęcie dyplomacji wzbudza wiele dyskusji i kontrowersji. 
Jest ona na pewno koncepcją wieloaspektową, nie ma też jej jednej definicji, przez co 
trudno o precyzyjne uchwycenie jej treści. Julian Sutor wskazuje, że na termin dyplo-
macja składają się dwa podstawowe elementy. W pierwszym znaczeniu dyplomacja 
oznacza oficjalną działalność organów państwowych o kompetencjach w sferze 
stosunków międzynarodowych, realizujących cele i zadania polityki zagranicznej 
państwa5. W drugim dyplomacja to „zespół metod i środków oraz umiejętność (sztuka) 
posługiwania się nimi do osiągania celów polityki zagranicznej państwa, prowadzenia 
i utrzymywania stosunków między państwami i organizacjami międzynarodowymi, 
a szczególnie prowadzenia rokowań i zawierania traktatów”6.

Po przeanalizowaniu logiki debaty o dyplomacji w stosunkach międzynarodowych 
widoczne jest, że dla badaczy SM może mieć ona co najmniej sześć różnych znaczeń. 
Może oznaczać: 1) treść polityki międzynarodowej (wówczas dyplomacja oznacza 
tyle, co polityka zagraniczna); 2) metodę prowadzenia polityki zagranicznej – jeśli 
poziomem analizy7 jest poziom państwa (ang. state-level analysis); 3) metodę zarzą-
dzania stosunkami międzynarodowymi – przy analizie systemowej (ang. system-level 
analysis); 4) służbę dyplomatyczną, a więc aparat państwowy realizujący politykę 
zagraniczną państwa; 5) sztukę dyplomacji, a więc umiejętność prowadzenia polityki 
zagranicznej/międzynarodowej; 6) oraz dyplomację jako profesję.

Towards an enhanced understanding of diplomacy as the business of peace, w: N. Gertz (red.), War Fronts: 
Interdisciplinary Perspectives on War, Virtual War and Human Security, Inter-Displinary Press, Oxford 2009.
 5 J. Sutor, Prawo dyplomatyczne i konsularne, LexisNexis, Warszawa 2010, s. 32. Zbliżone ujęcie pre-
zentuje Z.J. Pietraś, Dyplomatyczna misja specjalna jako instytucja prawa międzynarodowego, Uniwersytet 
Marii Curie-Skłodowskiej, Lublin 1978, s. 14.
 6 J. Sutor, Prawo dyplomatyczne i konsularne, op. cit., s. 33.
 7 Na temat poziomów analizy w SM zob. szerzej: E. Haliżak, Poziomy analizy w nauce o stosunkach 
międzynarodowych oraz J. Czaputowicz, System międzynarodowy jako poziom analizy w nauce o stosunkach 
międzynarodowych, oba w: E. Haliżak, M. Pietraś (red.), Poziomy analizy stosunków międzynarodowych, 
Wydawnictwo Rambler, Warszawa 2013.
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Współczesne definicje dyplomacji są coraz szersze i coraz bardziej inkluzyjne 
(w zakresie zarówno przedmiotowym, jak i podmiotowym), co pozwala na uchwycenie 
procesu postępującego różnicowania się środowiska międzynarodowego i włącza-
nia innych aktorów dyplomatycznych. Malcolm N. Shaw traktuje dyplomację jako 
„sposób komunikowania się różnych stron, łącznie z negocjacjami między uznanymi 
przedstawicielami”8. Beata Surmacz przedstawia dyplomację w dwóch perspektywach: 
w perspektywie makro, odnoszącej się do stosunków międzynarodowych jako systemu 
oddziaływań, dyplomacja oznacza „globalny proces komunikacji między aktorami 
międzynarodowymi”9, a w perspektywie mikro – odnoszącej się do działań aktorów 
stosunków międzynarodowych – „instrument polityki zagranicznej bądź mechanizm 
reprezentacji, komunikacji i negocjacji, przez który państwa i inni międzynarodowi 
aktorzy prowadzą własne interesy”10.

Konceptualizacja dyplomacji ekonomicznej

Badania dyplomacji ekonomicznej pojawiają się w SM dopiero w latach 80. XX w. 
Niektórzy badacze wskazują, że jest ona jakościowo tym samym co tradycyjna dy-
plomacja, ale w związku z rosnącą współzależnością gospodarczą globalizującego się 
świata dyplomaci zajęli się też sprawami gospodarczymi. Inni badacze, krytykujący 
„zawłaszczenie” badań dyplomatycznych przez tradycjonalistów opierających swoje 
prace na założeniach realizmu, wskazują, że dyplomacja ekonomiczna nie jest nowym 
zjawiskiem, natomiast została zmarginalizowana w tradycyjnym nurcie, który zaniedbał 
badanie spraw gospodarczych w praktyce dyplomatycznej11.

Odwołując się do dominującej w badaniach nad dyplomacją ontologii realizmu, 
najbardziej rozpowszechnioną definicją dyplomacji ekonomicznej jest określenie jej 
jako działalności organów państwa, w tym jego służby dyplomatyczno-konsularnej, 
które zajmują się realizacją założeń zagranicznej polityki ekonomicznej (dalej ZPE). 
Raymond Saner i Lichia Yiu12 rozróżniają jej dwie formy: w skali makro – dyplomację 
ekonomiczną (ang. economic diplomacy) jako realizację zagranicznej polityki państwa 
oraz wywieranie wpływu na kształtowanie otoczenia międzynarodowego, np. poprzez 
udział reprezentantów państwa w międzynarodowych organizacjach gospodarczych, 
wpływanie na ich agendę negocjacyjną, zawieranie porozumień gospodarczych, oraz 
w skali mikro – dyplomację handlową (ang. commercial diplomacy), mającą za główny 
cel otwieranie zagranicznych rynków dla krajowych podmiotów gospodarczych, pro-
mocję eksportu i przyciąganie inwestycji zagranicznych.

 8 M.N. Shaw, Prawo międzynarodowe, tłum. J.J. Gojło et al., Książka i Wiedza, Warszawa 2006, s. 433.
 9 B. Surmacz (red.), Nowe oblicza dyplomacji, Wydawnictwo Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, 
Lublin 2013, s. 7.
 10 Ibidem, s. 7–8.
 11 D. Lee, D. Hudson, The old and new significance…, op. cit., s. 246–250.
 12 R. Saner, L. Yiu, International economic diplomacy: Mutations in post-modern times, „Discussion 
Papers in Diplomacy”, Netherlands Institute of International Relations „Clingendael”, Den Haag 2006.
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Odwołując się do tego ujęcia, w jedynej do tej pory monografii dotyczącej dy-
plomacji ekonomicznej wydanej w Polsce Edward Molendowski i Wojciech Polan13 
przyjmują zbliżone podejście integrujące poziom makro i mikro, ujmując dyplomację 
ekonomiczną jako wszelkie działania państwa w skali międzynarodowej, mające na 
celu podniesienie jego pozycji międzynarodowej poprzez „szeroko rozumianą promocję 
interesów gospodarczych kraju jako całości (m.in. poprzez negocjacje i podpisywanie 
porozumień i umów handlowych, członkostwo w międzynarodowych i regionalnych 
organizacjach gospodarczych itp.) oraz partykularnych interesów poszczególnych jego 
elementów (poszukiwanie partnerów zagranicznych dla firm krajowych, promocja 
narodowych eksporterów i przyciąganie zagranicznych inwestycji przez przedstawi-
cieli państwa)”14.

Rozumienie dyplomacji ekonomicznej, które zrównuje ją z ZPE, zostało poddane 
krytyce ze strony innych niż realizm perspektyw badawczych jako nieaktualne i nie-
adekwatne (przede wszystkim ze względu na dynamicznie zmieniającą się ontologię 
dziedziny i rosnący wpływ na praktykę dyplomatyczną takich aktorów, jak między-
narodowe organizacje gospodarcze, korporacje transnarodowe i organizacje poza-
rządowe). Współcześnie w znaczący sposób zmieniły się parametry funkcjonowania 
środowiska międzynarodowego, określanego jako środowisko późnowestfalskie czy 
ponowoczesne, które charakteryzuje się współistnieniem podstawowych cech ładu 
westfalskiego i nowych cech warunkowanych procesami globalizacji. Jak wskazuje 
Beata Surmacz, „nowe jakościowo cechy dotyczą przede wszystkim wzrastającej 
heterogeniczności podmiotowej struktury środowiska międzynarodowego, ale także 
sposobu funkcjonowania tego środowiska”15. Najważniejsze ograniczenia koncep-
tualizacji dyplomacji w ujęciach realistycznych zostały przedstawione pod koniec 
artykułu, po prześledzeniu, w jaki sposób było kształtowane rozumienie dyplomacji 
w różnych podejściach realistycznych oraz dyplomacji ekonomicznej przez współ-
czesnych badaczy odwołujących się do tej tradycji badawczej.

 13 E. Molendowski, W. Polan, Dyplomacja gospodarcza. Rola i znaczenie w polityce zagranicznej 
państwa, Wydawnictwo Wolters Kluwer Polska, Kraków 2007.
 14 Ibidem, s. 19–20. Warto zauważyć, że w polskiej praktyce dyplomatycznej używa się sformułowania 
„dyplomacja ekonomiczna” do opisu działań mających na celu realizację zagranicznej polityki ekonomicznej 
(a więc działań w skali makro w rozumieniu Sanera i Yiu), a zadania związane ze wsparciem krajowych 
przedsiębiorstw w ekspansji zagranicznej (skala mikro) nie są określane jako „dyplomacja handlowa”, 
a jako „promocja gospodarcza”, co przesuwa zakres analizy z polityki zagranicznej na politykę gospodarczą 
państwa. Wielu badaczy stosunków międzynarodowych, co do zasady, nie zajmuje się „poziomem mikro” 
dyplomacji ekonomicznej, a więc promocją gospodarczą krajowych przedsiębiorstw za granicą. Często jest 
ona przedmiotem badań np. politologii porównawczej (ang. comparative politics). Zob. np. M. Kostecki, 
O. Naray, Commercial diplomacy and international business, „Discussion Papers in Diplomacy”, Netherlands 
Institute for International Studies „Clingendael”, Den Haag 2007.
 15 B. Surmacz (red.), Nowe oblicza dyplomacji, op. cit., s. 9.
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Tradycyjna szkoła badań nad dyplomacją

Przeważająca część badaczy dyplomacji, których teksty pojawiły się do końca 
lat 80. XX w., opiera swoje dociekania na założeniach paradygmatu realistycznego. 
Stuart Murray nazywa tę grupę badaczy tradycyjną szkołą dyplomacji16 i wskazuje, 
że tradycjonaliści podzielają pięć wspólnych założeń dotyczących dyplomacji. Po 
pierwsze, określają oni dyplomację jako funkcję państwa – i tylko państwa. Wskazują, 
że dyplomacja jest uprzywilejowaną dziedziną zarezerwowaną dla profesjonalnych 
dyplomatów, prowadzoną prawie wyłącznie przez służbę zagraniczną i urzędników 
ministerstw spraw zagranicznych. Po drugie, tradycjonaliści rozumieją dyplomację 
jako międzynarodową sferę działania państw suwerennych, a głównym jej celem jest 
pokonanie anarchicznej natury tego systemu i ułatwienie pokojowych relacji między 
suwerennymi państwami poprzez znane – historyczne ukształtowane – kanały dyplo-
matyczne. Po trzecie, koncentrują się na roli dyplomacji w odniesieniu do tzw. haute 
politique i klasycznej agendy polityczno-militarnej w stosunkach między państwami, 
która obejmuje takie kwestie, jak na przykład równowaga sił, demarkacja terytoriów, 
negocjacje w sprawie kontroli zbrojeń czy solidarność sojusznicza. Po czwarte, uważają 
historię dyplomacji oraz międzynarodowe stosunki polityczne za najważniejsze obszary 
aktywności badawczej. Po piąte, tradycjonalistów cechuje preskryptywizm – w kanonie 
studiów dyplomatycznych dominują instrukcje praktyki dyplomatycznej (ang. manuals 
of diplomatic procedure)17, opisujące, w jaki sposób prowadzić dyplomację (częste jest 
wskazywanie, jaka powinna być dyplomacja, jakie ma pełnić funkcje, jakie narzędzia 
są do dyspozycji dyplomatów itd.). Przez tradycjonalistów dyplomacja traktowana jest 
jako specjalistyczna umiejętność, a nawet powołanie18, stąd wiele publikacji z trady-
cyjnego kanonu dotyczy wartości i zasad, jakimi powinien kierować się dyplomata.

Tradycjonaliści dowodzą, że instytucja dyplomacji należy do najstarszych w sto-
sunkach między wspólnotami politycznymi. Z czasów starożytności pochodzą konsty-
tutywne dla dyplomacji instytucje rokowań, przyjmowania i wysyłania poselstw oraz 
zawierania traktatów. O genezie dyplomacji motywowanej względami politycznymi 
i bezpieczeństwa traktuje wiele ważnych dla badań dyplomatycznych tekstów, choć 
stanowisko to nie jest przyjmowane bezkrytycznie19. Tradycjonaliści wskazują, że od 
czasów narodzin nowożytnej dyplomacji, tj. ukonstytuowania się zorganizowanego 
systemu dyplomatycznego państw-miast włoskich w połowie XV w.20 oraz oparcia 

 16 S. Murray, Towards an enhanced understanding…, op. cit., s. 117–138.
 17 A. Watson, Diplomacy: The Dialogue Between States, Eyre Methuen, London 1982, s. 12.
 18 Zob. np. K. Rana, The 21st Century Ambassador, Oxford University Press, Oxford 2004.
 19 Zob. np. K. Hamilton, R. Langhorne, The Practice of Diplomacy: Its Evolution, Theory, and Ad -
ministration, Routledge, London 1995; H. Nickolson, The Evolution of Diplomatic Method: Being the Chichele 
Lectures, Cassell, London 1988; C. Bjola, M. Kornprobst, Understanding International Diplomacy. Theory, 
Practice and Ethics, Routledge, London 2013.
 20 Inne stanowiska, wskazujące motywy gospodarcze lub potrzeby komunikacji miedzykulturowej 
jako genezę dyplomacji, prezentują m.in.: K. Pomeranz, S. Topik, The World That Trade Made, M.S. Sarp, 
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koncepcji dyplomacji na zasadach suwerenności państw od czasów tzw. systemu 
westfalskiego, dyplomacja została uznana za domenę działań państw jako jedynych 
aktorów systemu dyplomatycznego. Analizując teksty traktujące o genezie i treści 
nowożytnej dyplomacji, widzimy, że jej historia była pisana wojnami i traktatami – 
była to więc głównie historia aktorów państwowych. Szkoła tradycyjna pomija, co do 
zasady, badania obszarów tzw. niskiej polityki (ang. low politics), takich jak sprawy 
gospodarcze.

W kontekście badań dyplomacji ekonomicznej krytyka tradycyjnej szkoły badań 
dyplomatycznych, opierającej się na ontologii realizmu, najczęściej odnosi się do po-
mijania złożoności środowiska międzynarodowego i relacji polityczno-gospodarczych 
w historii stosunków międzynarodowych. Skupienie badań nad dyplomacją na systemie 
postwestfalskim, a więc związanie ze sobą dyplomacji i suwerenności państwa, nie 
pozwala na uchwycenie sieci współzależności polityczno-gospodarczych różnych 
podmiotów w stosunkach międzynarodowych ani w historii dyplomacji21, ani we 
współczesnej praktyce dyplomatycznej.

Marginalizacja spraw gospodarczych w dyplomacji widoczna jest przede wszyst-
kim w rozróżnieniu funkcjonalnym na służbę dyplomatyczną – cieszącą się większym 
prestiżem – i służbę konsularną – rozumianą jako zajęcie się przez dyplomatów spra-
wami mniej ważnymi, odejście od „wielkiego świata polityki”. Nawet współcześnie, 
mimo praktycznie całkowitej integracji służby konsularnej ze służbą par excellence 
dyplomatyczną i traktowania obu, w sensie pragmatyki służbowej, jako jednolitej 
służby dyplomatycznej, w tych dwóch obszarach występują odrębne międzynarodowe 
i wewnętrzne regulacje prawne dotyczące funkcji, specyficznych zadań i organizacji 
służby konsularnej22. Ważnym czynnikiem „zaniedbywania” spraw gospodarczych 
w praktyce dyplomatycznej – tzn. marginalizacji spraw gospodarczych w dominu-
jącym dyskursie – były uwarunkowania społeczno-kulturowe w Europie. Od czasu 
ukształtowania się nowożytnej dyplomacji europejskiej sprawy handlowe i gospo-
darcze nie cieszyły się zbyt dużą renomą wśród dyplomatów pochodzących z rodów 
arystokratycznych23.

London 1999; J. Rosenberg, The secret origins of the state: The structural basis of raison d’état, „Review 
of International Studies” 1992, nr 18, s. 131–159; A. Bozeman, Politics and Culture in International History: 
From the Ancient Near East to the Opening of the Modern Age, Princeton University Press, Princeton 1994.
 21 Jako przykład podmiotów gospodarczych prowadzących działania dyplomatyczne można podać 
brytyjską Levant Company funkcjonującą od końca XVI do początku XIX w. na Bliskim Wschodzie. Jak 
wskazuje Alfred Woods, w 1582 r. przedstawiciele handlowi Levant Company uzyskali status dyplomatyczny 
od brytyjskiego rządu i do 1805 r. (kiedy brytyjski rząd przejął pełną kontrolę nad spółką) pokrywała ona 
wszystkie koszty świadczenia usług dyplomatycznych na tym obszarze. Zob. szerzej: A. Woods, A History 
of the Levant Company, Oxford University Press, Oxford 1935. Podobnie funkcjonowała East India Company. 
Zob. J. Keay, The Honourable Company: A History of the English East India Company, Harper Collins, 
London 1993.
 22 J. Sutor, Prawo dyplomatyczne i konsularne, op. cit., s. 19.
 23 Znanymi przykładami takiego podejścia są zachowania brytyjskiego premiera Williama Gladstone’a, 
który publicznie krytykował negocjacje dyplomatyczne w sprawach handlowych jako wulgarne i prostackie, 
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Ponadto, jak wskazują Lee i Hudson, marginalizacja badań dyplomacji ekonomicz-
nej w SM wiąże się z tradycyjnym osadzeniem dyplomacji w realistycznej ontologii, 
a takie ujmowanie systemu międzynarodowego determinuje dialektyczne rozróżnienia 
między tym, co międzynarodowe, a tym, co wewnętrzne, tym, co polityczne, a tym, 
co ekonomiczne, oraz między publicznym a prywatnym, z preferencją (w paradyg-
macie realistycznym) dla pierwszych pojęć, gdyż to, co wewnętrzne, ekonomiczne 
i prywatne, „nie poradzi sobie” z przezwyciężeniem problemu anarchii w stosunkach 
międzynarodowych24.

Dyplomacja w klasycznych ujęciach realistycznych

W artykule realizm jest traktowany jako jedna tradycja badawcza, którą spaja ze-
spół podobnych poglądów na temat rzeczywistości. Zalicza się do nich: pesymistyczna 
wizja natury ludzkiej; przekonanie, że stosunki międzynarodowe mają charakter 
konfliktowy, a konflikty międzynarodowe mogą zostać rozwiązane za pomocą wojny; 
państwocentryzm; założenie, że polityka międzynarodowa rozgrywa się w warunkach 
międzynarodowej anarchii, oraz zasadniczy sceptycyzm co do szans na postęp w po-
lityce międzynarodowej. Dorobek realizmu jest bardzo bogaty i różnorodny. Celem 
analizy podjętej w tym artykule nie było krytyczne omówienie wszystkich nurtów 
realizmu, po pierwsze, dlatego, że poszczególne tradycje realizmu zostały już szczegó-
łowo zbadane w literaturze przedmiotu25, a po drugie – ze względu na to, że odwołuję 
się do tych ujęć w tradycji realistycznej, które wywarły największy wpływ na debatę 
w dziedzinie SM, przez co warto wychwycić w nich najważniejsze wątki dotyczące 
dyplomacji. Pytaniem przewodnim tej analizy jest to, czy dla realistów dyplomacja 
jest elementem potęgi państwa, instrumentem jego polityki zagranicznej, czy jedynie 
sposobem komunikowania między państwami.

Najważniejszy badacz zaliczany do nurtu realizmu klasycznego, Hans Morgen -
thau, za poziom analizy przyjął poziom państwa (ang. state-level analysis). W swoim 
podejściu do polityki między państwami Morgenthau łączy pesymistyczną wizję natury 
ludzkiej (łac. animus dominandi) z pojęciem polityki siły (ang. power politics)26, pro-
wadzonej przez państwo w warunkach międzynarodowej anarchii27. Pole rywalizacji 
państw wyznacza zasada równowagi sił. Jakie znaczenie dla państw ma w takim razie 

oraz francuskiego prezydenta Charles’a de Gaulle’a, który wskazywał, że sprawami handlowymi powinny 
zajmować się umysły mniej wybitne. Zob. szerzej: D. Lee, D. Hudson, The old and new significance…, 
op. cit., s. 347–349.
 24 Ibidem, s. 351–352.
 25 Zob. np. J. Czaputowicz, System międzynarodowy jako poziom analizy…, op. cit.; R. Jackson, 
G. Sørensen, Wprowadzenie do stosunków międzynarodowych, tłum. A. Czwojdrak, Wydawnictwo Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, Kraków 2006; S. Guzzini, Realizm w nauce o stosunkach międzynarodowych, 
tłum. S. Szymański, Wydawnictwo Naukowe Scholar, Warszawa 2017.
 26 H. Morgenthau, Polityka między narodami, tłum. R. Włoch, Difin, Warszawa 2010, s. 47.
 27 R. Jackson, G. Sørensen, Wprowadzenie do stosunków międzynarodowych, op. cit., s. 39.
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dyplomacja? Jej znaczenie w polityce między państwami nie jest u Morgenthaua 
szczególnie zaakcentowane. Autor w wydanej w 1948 r. książce pt. Polityka między 
narodami nie poświęca dyplomacji zbyt wiele uwagi, nie figuruje ona nawet hasłowo 
na liście jego sześciu zasad realizmu. Dla Morgenthaua dyplomacja jest jednym z ele-
mentów potęgi państwa. Dyplomacja może odgrywać rolę „katalizatora”, tj. może 
integrować inne zasoby potęgi (np. materialne, takie jak uwarunkowania geograficzne, 
potencjał przemysłowy czy potencjał militarny, ale też elementy bardziej subiektywne, 
jak charakter narodowy) w aktualną potęgę (ang. turning potentialities into power). 
Dyplomacja łączy inne zasoby w integralną całość, nadaje im wagę i wyznacza 
kierunek. Najważniejsze funkcje dyplomacji to: określenie celów działania państwa 
(przy wzięciu pod uwagę potęgi, która może być wykorzystana do ich osiągnięcia), 
określenie celów i potęgi innych państw; a następnie poziomu spójności tych celów 
oraz realizacja celów państwa przy użyciu odpowiednich zasobów potęgi. Wydaje się, 
że trafnym sposobem przedstawienia tego, czym jest dyplomacja u Morgenthaua, jest 
odwołanie się do metafory gry, która sugeruje, że polityka zagraniczna państwa może 
być „zagrana” lepiej lub gorzej. Bez skutecznej dyplomacji, rozumianej jako „granie 
atutami państwa”, nie jest możliwy sukces w stosunkach międzynarodowych. Jakość 
dyplomacji powinna być oparta raczej na ciągłości instytucjonalnej i jej profesjonali-
zacji aniżeli na przypadkach działania pojedynczych dyplomatów28.

W pewnym koncepcyjnym uproszczeniu u Morgenthaua dyplomacja ujmowana 
jest więc jako element potęgi państwa, używany do „przekazania” tej potęgi. Paul 
Sharp zauważa, że w realizmie klasycznym dyplomację należy uznać za to, co eko-
nomiści i stratedzy nazywają mnożnikiem (ang. multiplier)29. Dużym ograniczeniem 
tego ujęcia dyplomacji jest fakt, że nie jest jasne ani jak ten mnożnik działa, ani kiedy 
jest skuteczny. Aby odpowiedzieć na te pytania, realiści sięgają zazwyczaj po dorobek 
innych dyscyplin badawczych.

Innym ważnym reprezentantem realizmu, który na trwałe wprowadził do niego 
elementy analizy systemowej (ang. system-level analysis), jest Kenneth Waltz. Wydawać 
by się mogło, że skoro w centrum jego teorii znajduje się struktura systemu między-
narodowego, to dyplomacja – niejako spoiwo owej struktury – powinna być ważnym 
elementem jego dociekań. Niemniej Waltz pozostawia dyplomacji znacznie mniej 
miejsca, niż robi to klasyczny realizm. Na próżno też szukać terminu „dyplomacja” 
w indeksie jego najsłynniejszej pracy. Dla Waltza to, co powinno być poddane tworze-
niu teorii, to nie narzędzia czy atrybuty państwa, takie jak dyplomacja, lecz aktorzy, 
którzy są w ich posiadaniu – a więc państwa. Dyplomacja ma niewielkie znaczenie, bo 
zdaniem tego badacza zachowanie państw jest zdeterminowane przez miejsce zajmo-
wane przez nie w strukturze systemu międzynarodowego30. Zdaniem Waltza kluczowe 

 28 H. Morgenthau, Polityka między narodami, op. cit., s. 141.
 29 P. Sharp, Diplomatic Theory of International Relations, Cambridge University Press, Cambridge 
2009, s. 56.
 30 J. Czaputowicz, System międzynarodowy jako poziom analizy…, op. cit., s. 28–29.
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zmiany w systemie międzynarodowym są efektem zmiany rozkładu potęgi, anarchia 
w sposób nieunikniony prowadzi do prymatu w polityce międzynarodowej kwestii 
bezpieczeństwa, a kwestie ekonomiczne mają znaczenie drugorzędne. Jak stwierdza 
Sharp, jeżeli dyplomacja odgrywa jakiekolwiek znaczenie w teoriach systemowych 
(jak u Waltza), to tylko okazjonalnie, jako jeden z wielu czynników (ang. contingent 
factor)31.

Dla Waltza, którego teoria stała się punktem odniesienia dla innych badaczy w nur-
cie neorealizmu, dyplomacja ma znaczenie drugorzędne. Jedyna rola przypisywana 
dyplomacji to bycie „neutralnym medium” stosunków międzynarodowych – „ktoś musi 
zbierać i rozpowszechniać informacje. Ktoś musi komunikować groźby, obietnice i po-
zycje negocjacyjne. I ktoś musi wykonywać zadania związane z bardziej konkretnymi 
aspektami reprezentacji, takimi jak negocjacje”32. Choć to, czy w systemie międzyna-
rodowym zaistnieje stan równoważenia się potęg (ang. balance of power), w żadnej 
mierze nie zależy od dyplomatów, to oni zapewniają trwanie systemu. Dyplomacja 
oznacza komunikację między autonomicznymi systemami politycznymi, jednak nie 
wpływa na cechy systemu międzynarodowego.

Podsumowując dwie podstawowe tradycje badawcze w ramach realizmu, tj. rea-
lizm klasyczny i neorealizm, widoczne jest, że dyplomacja dla realistów ma znaczenie 
drugorzędne. W przywołanych teoriach, które przyjmują za poziom analizy państwo 
(klasyczni realiści), dyplomacja jest uznana za element potęgi państwa (który przyczynia 
się do efektywnego wykorzystania innych zasobów potęgi). W neorealizmie, który 
przyjmuje analizę systemową, dyplomacja jest neutralnym medium, które nie wpływa 
na strukturę systemu międzynarodowego. Żaden z opisanych badaczy w klasycznych 
nurtach realistycznych nie odwoływał się bezpośrednio do badania dyplomacji w sferze 
stosunków gospodarczych.

Ważną próbą „aktualizacji” realizmu (zarówno jako praktyki dyplomatycznej, 
jak i teorii wyjaśniającej) w odpowiedzi na międzynarodowy kryzys gospodarczy 
w latach 70. XX w. była teoria hegemonicznej stabilności (THS), będąca – podobnie 
jak neorealizm Waltza – ujęciem systemowym. THS stanowi jednak odejście od 
neorealizmu Waltza, przyjmuje bowiem hierarchiczne rozumienie porządku między-
narodowego. Teoria ta opisuje zależność pomiędzy równowagą systemu (rozumianą 
jako adekwatna do rozkładu potęgi dystrybucja władzy w systemie) a przywództwem 
jednego, najpotężniejszego państwa33. Państwo posiadające największą potęgę ma 
możliwość wpływania na wyniki negocjacji (ang. shaping outcomes), a więc strukturę, 

 31 P. Sharp, Diplomatic Theory…, op. cit., s. 55.
 32 Ibidem, s. 54.
 33 A. Tomczyńska, Czy teoria hegemonicznej stabilności jest teorią polityki zagranicznej?, w: E. Haliżak, 
M. Pietraś (red.), Poziomy analizy stosunków międzynarodowych, Wydawnictwo Rambler, Warszawa 2013, 
s. 177.
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w której realizowana jest dyplomacja ekonomiczna34. THS poszerza też realistyczny 
zakres analizy o idee dotyczące zarządzania gospodarkami i włącza niektóre insty-
tucje gospodarcze do grupy elementów systemu międzynarodowego. Dla Stephena 
Woolcocka, współczesnego badacza dyplomacji ekonomicznej, THS (a następnie teoria 
hegemonicznego przywództwa, ang. hegemonic leadership theory) stanowi użyteczne 
narzędzie do analizy struktury potęgi w systemie międzynarodowym, w ramach której 
odbywa się proces międzynarodowych negocjacji gospodarczych.

Tradycją w obrębie paradygmatu realistycznego, która wnosi najwięcej do koncep-
tualizacji pojęcia dyplomacji ekonomicznej, są realistyczne ujęcia międzynarodowej 
ekonomii politycznej (MEP)35. Są to przede wszystkim prace Roberta Gilpina i Susan 
Strange będące „realistycznymi odpowiedziami na kryzys realizmu”36.

Dla Gilpina proces zmiany w systemie międzynarodowym ma podstawowe zna-
czenie dla jego zrozumienia, naprowadza też na uchwycenie istoty dyplomacji. Zmiana 
w sferze międzynarodowej jest na ogół procesem ewolucyjnym, w którym dokonują się 
ciągłe dostosowania do przesunięć interesów i stosunków potęgi państw. Ta stopniowa 
ewolucja systemu międzynarodowego charakteryzuje się, według badacza, działaniami 
dyplomatycznymi, takimi jak negocjacje czy przymus (ang. coercive diplomacy), 
które dotyczą konkretnych i wąsko zdefiniowanych interesów państw. Dyplomacja 
jest pojmowana przede wszystkim jako narzędzie służące operacjonalizacji tej zmiany.

Z kolei Strange poświęca więcej uwagi zmieniającej się roli państw oraz dyploma-
cji, definiując jej dwa nowe wymiary. Punktem wyjścia dla teoretycznej pracy Strange 
było realistyczne rozumienie „polityki międzynarodowych stosunków gospodarczych”, 
które – wedle badaczki – nie pozwala na zrozumienie dynamiki strukturalnych zmian 
w środowisku międzynarodowym. Badaczka krytykuje „terytorialność” charaktery-
styczną dla światopoglądu realizmu. Wskazuje, że państwa rywalizują teraz w coraz 
większym stopniu o środki do tworzenia bogactwa na swoim terytorium aniżeli 
o podporządkowywanie sobie nowych terytoriów. Najważniejsza dla konceptualizacji 
dyplomacji ekonomicznej w tym ujęciu jest teza, że zmiany strukturalne w gospodarce 
światowej doprowadziły do wzajemnego uzależnienia przedsiębiorstw (które mogą 
np. przenosić swoją działalność i decydować o miejscu opodatkowania) i rządów państw 
obawiających się o zatrudnienie, dochód narodowy czy wpływy fiskalne37. Ponadto 
autorka wskazuje, że zmiany w strukturze globalnej ekonomii prowadzą nie tylko do 
zwiększenia znaczenia korporacji transnarodowych, ale i do umiędzynarodowienia 

 34 Za znamienny przykład tej teorii często podaje się wpływ Stanów Zjednoczonych na ustanowienie 
powojennego międzynarodowego ładu ekonomicznego, którego podstawowym filarem był system walutowy 
stworzony w Bretton Woods. Stany odeszły od multilateralizmu dopiero w momencie, gdy nie mogły dłużej 
wpływać na wyniki negocjacji na tym poziomie, i przeniosły się na inny poziom – porozumień regionalnych 
i bilateralnych, gdzie wciąż mogą korzystać ze swojej asymetrycznej, choć już nie hegemonicznej, pozycji.
 35 Takiego stanowiska bronią np. D. Lee, D. Hudson, The old and new significance…, op. cit.
 36 S. Guzzini, Realizm w nauce…, op. cit., s. 215–238.
 37 Ibidem, s. 233.
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przedsiębiorstw działających do tej pory tylko na rynkach krajowych38, co niesie 
bardzo poważne konsekwencje dla państw: „narodowość” i lojalność przedsiębiorstw 
wobec państwa mają coraz mniejsze znaczenie (przedsiębiorstwa w coraz większym 
stopniu zyskują charakter globalny), bezpieczeństwo ekonomiczne państwa traci swój 
narodowy charakter, a przedsiębiorstwa i rynki międzynarodowe wywierają na nie 
coraz większy wpływ.

Strange surowo krytykuje też nieprzywiązywanie przez realistów uwagi do „nowej 
dyplomacji”, w której państwa, dla samego zachowania legitymizacji wewnętrznej, 
muszą targować się z firmami, np. o lokalizację produkcji39. Tym samym, oprócz 
tradycyjnych interakcji między państwami, będącymi głównymi podmiotami dyplo-
matycznymi (ang. state-state diplomacy)40, Strange wnosi do badań nad dyplomacją 
analizę negocjacji (ang. bargaining) między przedsiębiorstwami i państwami (state-
-company diplomacy) oraz między przedsiębiorstwami (company-company diplomacy) 
jako dwa nowe wymiary dyplomacji.

Współczesne realistyczne zastosowania 
koncepcji dyplomacji ekonomicznej

Badacze związani z nurtem realistycznym generalnie określają dyplomację eko-
nomiczną jako dążenie państwa do zapewnienia bezpieczeństwa ekonomicznego 
w anarchicznym systemie międzynarodowym. Do podstawowych narzędzi dyplomacji 
ekonomicznej zalicza się zarówno narzędzia dyplomatyczne (reprezentacji i ochrony 
interesów, lobbingu czy negocjacji)41, jak i użycie narzędzi gospodarczych w celach 
strategicznych.

W latach 80. i 90. XX w. badacze dyplomacji ekonomicznej najczęściej odwo-
ływali się do koncepcji economic statecraft Davida Baldwina, tj. używania narzędzi 
gospodarczych w celu realizacji polityki zagranicznej państwa42. W tym rozumieniu 
dyplomacja ekonomiczna obejmuje takie instrumenty, jak polityka handlowa, sto-
sowanie sankcji gospodarczych czy udzielanie pomocy zagranicznej. Inne (bardziej 
współczesne) podejście do badań dyplomacji ekonomicznej prezentuje Maaike Okano-
-Heijmans, dowodząc, że dyplomacja ekonomiczna może być ujmowana jako konti-
nuum pomiędzy krańcem interesów ekonomicznych (ang. economic end) i krańcem 
interesów definiowanych w kategoriach władzy i potęgi (ang. power-play end). Bez 

 38 S. Strange, States, firms and diplomacy, „International Affairs” 1992, t. 68, nr 1, s. 3.
 39 S. Guzzini, Realizm w nauce…, op. cit., s. 216.
 40 S. Strange, States, firms and diplomacy, op. cit., s. 1–15.
 41 Takie podejście widoczne jest np. w pracach: K. Hamilton, R. Langhorne, The Practice of  Diplomacy…, 
op. cit.; C. Jönsson, M. Hall, Essence of Diplomacy, Palgrave, Houndmills 1995.
 42 Przeciwnikiem uznawania narzędzi economic statecraft jako dyplomacji ekonomicznej jest Woolcock, 
twierdząc, że są to narzędzia mające służyć jedynie interesom politycznym, a nie ekonomicznym. Zob. szerzej: 
N. Bayne, S. Woolcock, The New Economic Diplomacy: Decision-Making and Negotiation in International, 
Routledge, London 2002.
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względu na rodzaj wykorzystanych narzędzi każde z tych ujęć w paradygmacie re-
alistycznym wskazuje, że celem dyplomacji ekonomicznej jest wzmocnienie potęgi 
państwa na arenie międzynarodowej.

Dla Baldwina – badacza, który większość swojej kariery akademickiej poświęcił 
badaniom z zakresu międzynarodowej ekonomii politycznej – państwa prowadzą 
politykę zagraniczną za pomocą kilku narzędzi: wojska, gospodarki, dyplomacji 
(rozumianej jako komunikacja i negocjacje) oraz propagandy43, przy czym skuteczna 
polityka zagraniczna wymaga adekwatnych, w zależności od kontekstu, kombinacji 
tych narzędzi. Dla Baldwina najważniejszym rozróżnieniem instrumentów economic 
statecraft jest to, czy mają one charakter pozytywny, czy negatywny – instrumenty 
gospodarcze mogą przybierać formę zachęt gospodarczych (ang. incentives) lub gróźb 
(ang. threats). W palecie narzędzi economic statecraft, pozostających do dyspozycji 
państwa, są klasyczne narzędzia polityki handlowej, m.in.: cła, ograniczenia ilościowe 
i bariery pozataryfowe, dzięki którym państwo oddziałuje na rozmiary, kierunki oraz 
strukturę obrotów w handlu zagranicznym, a także instrumenty pomocy zagranicznej 
(w tym pomocy rozwojowej) i sankcje ekonomiczne.

Najczęstsza krytyka tej koncepcji dotyczy arbitralnego zagregowania przez Bald-
wina odmiennych narzędzi polityki zagranicznej do jednej metakategorii, a także pomi-
jania przez badacza roli czynników wewnętrznych w tworzeniu polityki zagranicznej 
państwa (także ekonomicznej). Autor poświęca niewiele uwagi temu, jak powstaje 
interes państwa i czy integruje on krajowe interesy grup interesu44.

Prace Baldwina są o tyle ważne dla badań dyplomacji ekonomicznej, że dla wielu 
współczesnych badaczy w nurcie realistycznym koncepcja economic statecraft jest 
punktem wyjścia do własnych badań, w których dyplomacja ekonomiczna sprowadzana 
jest do kombinacji narzędzi dyplomatycznych (komunikacji, reprezentacji i ochrony 
interesów) i gospodarczych (m.in.: polityki handlowej, sankcji gospodarczych i pomocy 
zagranicznej) dla realizacji celów strategicznych państwa45.

Przezwyciężenie niektórych ograniczeń rozumienia dyplomacji ekonomicznej, 
opartej na założeniach realistycznych, przedstawia współczesna badaczka SM Okano-
-Heijmans. Jej koncepcja dyplomacji ekonomicznej uchwyca realistyczną ontologię 
dziedziny – państwa są postrzegane jako najważniejsi aktorzy dyplomacji ekonomicznej, 
ale nie jako aktorzy jednolici (tzw. unitary actors). Badaczka zwraca uwagę na system 

 43 D. Baldwin, Economic Statecraft, Princeton University Press, Princeton 1985.
 44 Baldwin odrzuca ten ostatni zarzut, wskazując, że rola czynników wewnętrznych jest odzwierciedlona 
w procesie decyzyjnym w kraju, a decydenci krajowi agregują interesy, podejmując decyzje na podstawie 
rachunku korzyści i strat. Stąd zdaniem autora dla logiki badań nad wyborem gospodarczych narzędzi polityki 
zagranicznej „przeniesienie” analizy na poziom krajowy nie jest konieczne. Ibidem, s. 5–6.
 45 Takie same rozumienie dyplomacji ekonomicznej prezentują np. M. Mastanduno, Economic statecraft, 
w: S. Smith, A. Hadfield, T. Dunne (red.), Foreign Policy: Theories, Actors, Cases, Oxford University Press, 
Oxford 2008; J.-M.F. Blanchard, N.M. Ripsman, A political theory of economic statecraft, „Foreign Policy 
Analysis” 2008, vol. 4 (4), s. 374–398; P.A. Davis, The Art of Economic Persuasion: Positive Incentives and 
German Economic Diplomacy, University of Michigan Press, Michigan 1999.
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wewnętrzny w państwie, a więc proces agregacji interesów przez decydentów na po-
ziomie krajowym, poświęca również więcej miejsca relacjom rząd–sektor prywatny46.

W swoim podejściu Okano-Heijmans, podobnie jak Baldwin, zbiera wiele narzędzi 
polityki państwa w jedną kategorię i wskazuje, że ich wybór sytuuje politykę zagraniczną 
danego państwa albo na krańcu interesów ekonomicznych, albo na krańcu interesów 
definiowanych w kategoriach władzy i potęgi. Te ostatnie oznaczają wykorzystanie 
narzędzi, które mają charakter przede wszystkim polityczny (np. użycie lub zniesienie 
sankcji gospodarczych, udzielanie pomocy zagranicznej), a podstawowa kalkulacja 
korzyści i strat przy ich zastosowaniu opiera się na logice politycznej. Z kolei economic 
end w dyplomacji ekonomicznej oznacza wspólne działania sektora publicznego i pry-
watnego, których celem jest realizacja celów gospodarczych. Takie działania w czystej 
formie wpisują się w koncepcję dyplomacji handlowej (ang. commercial diplomacy). 
Kalkulacja korzyści i strat opiera przede wszystkim na logice ekonomicznej, a więc 
maksymalizacji korzyści gospodarczych – zarówno dla sektora prywatnego, jak i dla 
interesu państwa jako całości. Wśród tych krańcowych celów są też działania, które 
mogą być mniej lub bardziej ekonomiczne (lub polityczne) w swojej logice, takie jak 
udzielanie pomocy rozwojowej, dwustronne i wielostronne negocjacje w sprawie umów 
handlowych oraz polityka finansowa i walutowa. Ujęcie dyplomacji ekonomicznej, 
które zaproponowała Okano-Heijmans, pozwala prześledzić dynamikę strategii i działań 
państw w poszczególnych obszarach jego aktywności (ang. policy area).

Ograniczenia realistycznych ujęć dyplomacji ekonomicznej

Dla realistów dyplomacja ekonomiczna jest narzędziem polityki zagranicznej 
państwa, jak też „nowym wymiarem” tradycyjnej dyplomacji, a takie rozumienie 
dyplomacji – zdaniem krytyków realizmu – jest nieadekwatne do analizy współczes-
nego świata.

Neoliberałowie twierdzą, że zasadniczą słabością realistycznego ujęcia dyplomacji 
jest zrównanie dyplomacji ekonomicznej z zagraniczną polityką ekonomiczną państwa. 
Neoliberałowie nakierowują się bowiem na badanie dyplomacji ekonomicznej jako 
procesu: o ile tradycyjna dyplomacja wiąże się z relacjami między państwami przede 
wszystkim w zakresie spraw politycznych, o tyle dyplomacja ekonomiczna dotyczy 
już nie tylko zagranicznej polityki ekonomicznej państw, ale i procesów pogodzenia 
wewnętrznej i międzynarodowej polityki ekonomicznej. Współcześnie osiąganie ce-
lów polityki krajowej w sferze gospodarczej (jak np. wzrost gospodarczy, inwestycje, 
rynek pracy) zależy w coraz większym stopniu od współpracy międzynarodowej, a nie-
które procesy gospodarcze wykraczają poza kompetencje pojedynczych państw, jak 
np. utrzymanie stabilności finansowej czy stabilnego i otwartego reżimu handlowego.

 46 M. Okano-Heijmans, Japan’s new economic diplomacy: Changing tactics or strategy?, „Asia-Pacific 
Review” 2012, nr 19(1), s. 62–87.
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Jak wskazuje Anna Wojciuk, chcąc pokazać, co odróżnia neoliberałów od reali-
stów, badacze odwołują się do analogii gry w pokera. Realiści utrzymują, że o wyniku 
gry decydują karty, czyli zasoby będące w dyspozycji państw, a liberałowie zwracają 
uwagę na proces – na to, „jak toczy się gra, jakie typy interakcji występują i dominują, 
jak tworzone są i interpretowane zasady, czy gracze blefują, czy są uczciwi, a jeśli 
oszukują, jakie ponoszą konsekwencje”47. Neoliberałowie uznają właśnie dyplomację 
ekonomiczną za proces (negocjacji i podejmowania decyzji), dlatego w ich ujęciach 
nie sposób pominąć w badaniach tej koncepcji teorii gier. Uogólniając, paradygmat 
neoliberalny stanowi, że interesy państwa, w tym jego interesy gospodarcze, nie są 
stałe, ale nieustannie (re)negocjowane48, a rolą państwa jest agregowanie publicznych 
i prywatnych interesów gospodarczych i reprezentowanie ich w sferze międzynaro-
dowej. Badanie dyplomacji ekonomicznej – według neoliberałów – musi więc wziąć 
pod uwagę coraz większą liczbę przestrzeni negocjacyjnych oraz coraz gęstszą sieć 
powiązań instytucjonalnych. Często negocjacje prowadzi się na wielu poziomach 
jednocześnie, poruszając się między poziomem bilateralnym a wielostronnym.

Odejście od realistycznych założeń badania dyplomacji promuje też Nicholas 
Bayne, który definiuje dyplomację ekonomiczną jako „metodę, przy użyciu której 
państwa kształtują międzynarodowe stosunki gospodarcze i która obejmuje proces 
decyzyjny w kraju, proces negocjacji swoich interesów na poziomie międzynarodo-
wym i to, w jaki sposób oba te procesy na siebie oddziałują”49. Definicja ta jest bliska 
koncepcyjnie ujęciu Johna Odella oraz neoliberalnej teorii Roberta Putnama50. Ujęcia 
te wskazują, że dyplomacja ekonomiczna nie może być analizowana wyłącznie jako 
narzędzie polityki zagranicznej, tak jak tradycyjna dyplomacja, do czego przekonują 
realiści. Dzieje się tak z kilku względów. Po pierwsze, w dyplomacji ekonomicznej 
(bardziej niż w jakiejkolwiek innej formie dyplomacji) zatarte są granice pomiędzy 
wewnętrzną a zagraniczną polityką państwa. W zglobalizowanej gospodarce rozszerza 
się zakres spraw wewnętrznych podlegających regulacjom międzynarodowym, zwięk-
sza się też liczba krajowych podmiotów, często z własnymi interesami gospodarczymi 
w sferze międzynarodowej. Po drugie – czego dowodzi Odell – czynnikiem endogennym 
dyplomacji ekonomicznej są rynki międzynarodowe51. W ujęciach Bayne’a i Odella 
w procesie dyplomacji ekonomicznej państwo nie występuje jako jednolity aktor (ang. 
unitary actor), a interes narodowy i preferencje państwa są zmienne i nieustannie 
zakłócane zmianami na rynkach międzynarodowych. Jest to widoczne chociażby 
wtedy, gdy krajowe lub międzynarodowe regulacje gospodarcze prowadzą do zmian 
konkurencyjności rynków lokalnych, co z kolei skutkuje negatywną reakcją rynków, 

 47 A. Wojciuk, Dylemat potęgi…, op. cit., s. 85–86.
 48 Ibidem.
 49 N. Bayne, S. Woolcock, The New Economic Diplomacy…, op. cit.
 50 R. Putnam, Diplomacy and domestic politics: The logic of two-level games, „International Organization” 
1998, nr 42.
 51 J. Odell, Negotiating World Economy, Cornell University Press, Ithaca 2000.
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odpływem inwestycji i koniecznością zmiany polityki przez państwo. Brak uwzględ-
niania roli rynków w dyplomacji ekonomicznej wydaje się znaczącym ograniczeniem 
badań dyplomacji ekonomicznej przez realistów.

Dodatkowo w analizie dyplomacji ekonomicznej – jak podkreśla Bayne – należy 
zwrócić uwagę na napięcia nieustannie tworzące się na trzech płaszczyznach (i mar-
ginalizowane przez realistów): po pierwsze, napięcia pomiędzy polityką i ekonomią, 
polityka bowiem nieustannie próbuje wywierać wpływ na gospodarkę; po drugie – 
napięcia między tym, co krajowe, a tym, co międzynarodowe, procesy globalizacyjne 
bowiem coraz bardziej zakłócają te granice; i po trzecie, napięcia między rządem 
a innymi aktorami w kraju, szczególnie podmiotami sektora prywatnego (ang. private 
sector agents), którzy występują z własnymi transgranicznymi interesami52.

Krytyka realizmu dotyczy też tego, że paradygmat ten nie poświęca zbyt wiele 
uwagi zmieniającej się ontologii dziedziny (agencje/uczestnicy) ani zmianom na po-
ziomie struktur konstytuujących ich relacje. Coraz większy wpływ na politykę zagra-
niczną mają niepaństwowi uczestnicy stosunków międzynarodowych (ang. non-state 
actors) – organizacje międzynarodowe53, korporacje transnarodowe54 i organizacje 
pozarządowe55. Ważną rolę w procesie wzrastającej współzależności odgrywają pry-
watne korporacje, banki, instytucje finansowe czy wspólnoty ekspertów56. Niewątpliwie 
zmiana w rozkładzie sił w stosunkach międzynarodowych skutkuje również zmianami 
w sferze dyplomacji, czego realizm nie uchwyca i co jest jego największym ograni-
czeniem w badaniu dyplomacji.

Współczesne badania nad dyplomacją nawiązują również, choć z dużym opóźnie-
niem57, do wielowymiarowego procesu globalizacji oraz koncepcji global governance58. 
Wspólnym mianownikiem większości konceptualizacji global governance jest pod-
ważenie (co najmniej dwóch) tradycyjnych, realistycznych wątków teorii stosunków 

 52 N. Bayne, S. Woolcock, The New Economic Diplomacy…, op. cit., s. 10.
 53 G.A. Pigman, Making room at the negotiating table: The growth of diplomacy between nation-state 
governments and non-state economic entities, „Diplomacy & Statecraft” 2005, nr 16(2), s. 385–401.
 54 Zob. S. Strange, States, firms and diplomacy, op. cit.; A. Moraczewska, Dyplomacja korporacji 
transnarodowych, w: B. Surmacz (red.), Nowe oblicza dyplomacji, op. cit., s. 105–115.
 55 Zob. R. Langhorne, The diplomacy of non-state actors, „Diplomacy & Statecraft” 2005, nr 16(2), 
s. 331–339; E. Panaś, Transnarodowe organizacje pozarządowe jako podmioty działań dyplomatycznych, 
w: B. Surmacz (red.), Nowe oblicza dyplomacji, op. cit., s. 189–203.
 56 S. Woolcock, Economic diplomacy, w: P. Kerr, G. Wiseman, Diplomacy in a Globalizing World, 
Oxford University Press, Oxford 2013, s. 203–225.
 57 Niewiele jest nawet prac opisujących wpływ procesów gospodarczych na praktykę dyplomatyczną 
(do wyjątków należą prace Briana Hockinga, Richarda Langhorne’a i Keitha Hamiltona, Jonathana Mosesa, 
Torbjørna Knulsena oraz A. Slemmeta). Zob. np.: J.W. Moses, T. Knutsen, Globalization and the reorgani-
zation of foreign affairs ministries, „Discussion Papers in Diplomacy” 2002, nr 80; B. Hocking, Patrolling 
the ‘Frontier’: Globalization, localization and the ‘actorness’ of non-central governments, „Regional & 
Federal Studies” 1999, nr 9(1); R. Langhorne, K. Hamilton, The Practice of Diplomacy…, op. cit.
 58 Zob. C. Jönsson, Global governance: Challenges to diplomatic communication, representation, 
and recognition, w: A.F. Cooper, B. Hocking, W. Maley (red.), Global Governance and Diplomacy. Worlds 
Apart?, Palgrave Macmillan, London 2008.
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międzynarodowych: państwocentryzmu oraz rozumienia systemu międzynarodowego 
w kategorii anarchii. Koncepcja ta odwołuje się do wzrastającej koordynacji działań 
regulacyjnych sfery międzynarodowej przez wiele współzależnych podmiotów, co 
wiąże się z brakiem w sferze międzynarodowej centralnego organu władzy. Tym sa-
mym global governance nakierowuje na wielopoziomowy, a nie państwocentryczny 
porządek międzynarodowy. Kluczowe dla badań tej koncepcji są interakcje między 
formalnymi instytucjami a globalnym społeczeństwem obywatelskim, podmiotami 
publicznymi i prywatnymi – świat złożony jest z różnych obszarów problemowych, 
które niekoniecznie są zbieżne z terytorialnym podziałem przestrzeni i które są podatne 
na zmiany59. Porządek międzynarodowy w tym ujęciu nie jest oparty ani na anarchii, 
ani na hierarchii.

Ze względu na to, że państwa przestają być jedynym źródłem władzy w syste-
mie międzynarodowym, dla realistów procesy globalizacyjne są postrzegane przede 
wszystkim jako zagrożenie, a rola dyplomacji jawi się jako znacząco zredukowana60. 
W koncepcji global governance tkwi jednak paradoks, bo o ile źródło i skala problemów 
oraz ich możliwe rozwiązanie znajdują się na poziomie regionalnym lub globalnym, 
o tyle władza (ang. policy authority) do zwalczania problemów globalnych oraz mo-
bilizowania zasobów należy przede wszystkim do państw61. Procesy globalizacyjne 
nie są wyzwaniem dla dyplomacji per se wtedy, gdy ta nie jest rozumiana jako atrybut/
narzędzie państwa (jak w paradygmacie realistycznym), a jako proces62 negocjacji 
i podejmowania decyzji.

Niektóre badania nad dyplomacją odwołujące się do koncepcji global governance 
wpisują się w nurt odchodzenia od badania dyplomacji jako reprezentacji interesu (ang. 
diplomacy as representation) na rzecz rozumienia jej jako zarządzania (ang. diplomacy 
as governance), a tym samym nakierowują na zwiększającą się rolę dyplomatów jako 
aktorów w międzynarodowych stosunkach gospodarczych, co może pozwolić w lepszym 
stopniu zapewnić wgląd w procesy polityczne wpływające na tworzenie, regulowanie 
i rozwijanie międzynarodowych stosunków gospodarczych63. Jeśli rozumiemy procesy 
globalizacji jako stopniowo postępującą integrację rynków w wyniku wzmożonej 
liberalizacji handlu międzynarodowego i finansów, dyplomacja ekonomiczna staje 
się ważnym narzędziem zarządzania ryzykiem i szansami gospodarczymi. Dyplomaci 
okazują się kluczowymi graczami w międzynarodowych negocjacjach mających na 

 59 J. Rosenau, Toward an ontology of global governance, w: M. Hewson, T.J. Sinclair (red.), Approaches 
to Global Governance Theory, SUNY Press, Albany 1999, s. 295.
 60 C. Jönsson, Global governance…, op. cit., s. 29–38.
 61 R. Thakur, National diplomacy and global governance, w: A.F Cooper, B. Hocking, W. Maley (red.), 
Global Governance and Diplomacy…, op. cit., s. 289.
 62 I. Neuman, Globalisation and diplomacy, w: A.F Cooper, B. Hocking, W. Maley (red.), Global 
Governance and Diplomacy…, op. cit., s. 15–16.
 63 R. Adler-Nissen, Relationalism or why diplomats find international relations theory strange, 
w: O.J. Sending, V. Pouliot, I.B. Neumann (red.), Diplomacy and the Making of World Politics, Cambridge 
University Press, Cambridge 2015, s. 284.
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celu ustalenie zasad i regulacji rynkowych, upowszechnianie norm i kultur w gospo-
darce międzynarodowej, promowanie i wdrażanie polityki gospodarczej oraz propa-
gowanie interesów publicznych i prywatnych. Koncentrując się na roli dyplomatów 
jako aktorów procesów gospodarczych, badania nad dyplomacją ekonomiczną przez 
pryzmat global governance mogą dostarczyć wiedzy na temat procesów politycznych 
związanych z tworzeniem, regulowaniem i rozwojem rynków międzynarodowych.

Podsumowanie

Tradycyjne osadzenie dyplomacji w ontologii realizmu, a więc państwocentrycznym 
modelu anarchicznym, oznaczało marginalizację jej znaczenia i zakresu problemowego. 
Klasyczny realizm i neorealizm nie wniosły zbyt wiele do konceptualizacji dyplomacji 
w SM ani do włączenia w jej zakres spraw ekonomicznych. W klasycznym realizmie 
Morgenthaua rolą dyplomacji jest łączenie różnych zasobów potęgi państwa w inte-
gralną całość – dyplomacja daje tym zasobom wagę i wyznacza kierunek działania. 
Z kolei neorealizm Waltza sprowadza dyplomację do funkcji komunikacji między pań-
stwami, która jednak nie wpływa na cechy ani strukturę systemu międzynarodowego.

Dopiero realistyczne ujęcia w ramach MEP nakierowały badaczy na szersze 
postrzeganie spraw ekonomicznych w kontekście działań państw. Pierwszą ważną 
próbą aktualizacji realizmu (jako praktyki dyplomatycznej i jako teorii wyjaśniającej) 
wobec wyzwań gospodarczych na świecie była teoria hegemonicznej stabilności 
(THS), uwypuklająca potrzebę analizy struktury potęgi w systemie międzynarodowym, 
w którym realizowana jest dyplomacja ekonomiczna. THS poszerzyła też realistyczny 
zakres analizy systemu międzynarodowego o idee dotyczące zarządzania gospodarką 
i włączyła niektóre instytucje gospodarcze do grupy elementów konstytuujących ten 
system.

Odnosząc się do gospodarczych wyzwań współczesności, duże znaczenie dla rede-
finicji dyplomacji w nurcie realistycznym w ramach MEP wniosła Strange. Wskazała, 
że strukturalne zmiany w gospodarce światowej doprowadziły do wzrostu znaczenia 
przedsiębiorstw jako aktorów stosunków międzynarodowych, a także wzajemnego 
uzależnienia się państw i przedsiębiorstw. Strange surowo skrytykowała brak uwagi 
klasycznych realistów dla „nowej dyplomacji”, w której państwa, dla samego zacho-
wania legitymizacji wewnętrznej, muszą targować się z przedsiębiorstwami (ang. 
state-company diplomacy).

Większość współczesnych badaczy związanych z nurtem realistycznym określa 
dyplomację ekonomiczną jako zespół narzędzi polityki zagranicznej, który za cel ma 
zapewnienie bezpieczeństwa ekonomicznego państwa w anarchicznym systemie mię-
dzynarodowym. Użyteczne analitycznie narzędzia badania dyplomacji ekonomicznej 
wprowadzili Baldwin (economic statecraft), a także Okano-Heijmans (ujmowanie dy-
plomacji ekonomicznej jako kontinuum pomiędzy krańcem interesów ekonomicznych 
a krańcem interesów definiowanych w kategoriach władzy i potęgi).



Dyplomacja ekonomiczna w paradygmacie realistycznym – próba konceptualizacji pojęcia  141

Realistyczne ujęcia dyplomacji ekonomicznej umożliwiają skuteczną analizę 
działań państw i narzędzi pozostających do ich dyspozycji jako głównych aktorów 
systemu dyplomatycznego, jednak są z zasady niewystarczające przy zmieniającym 
się układzie sił międzynarodowych. Realizm nie odzwierciedla w pełni współczesnej 
praktyki dyplomatycznej, gdzie instytucje międzynarodowe i reżimy w obszarze 
gospodarczym wywierają coraz większy wpływ na politykę państw, a realizacja po-
lityki wewnętrznej (np. w takich obszarach, jak tworzenie miejsc pracy, inwestycje 
czy stabilność finansowa) w coraz większym stopniu zależy od współpracy państw 
z szerszą grupą podmiotów stosunków międzynarodowych i wypracowania wspólnych 
porozumień (ang. negotiated solutions). Ponadto traktowanie dyplomacji ekonomicznej 
wyłącznie jako narzędzia polityki zagranicznej państw nie jest adekwatne do wyzwań, 
z jakimi mierzy się współczesna dyplomacja w sferze międzynarodowej, takich jak 
globalizacja czy rozwój gospodarczy. W związku z postępującymi procesami globali-
zacji w niektórych obszarach międzynarodowych stosunków gospodarczych dochodzi 
do zmiany tzw. loci of governance, a dyplomacja ekonomiczna nabiera charakteru 
zarządzania czy nawet sterowania międzynarodowymi procesami gospodarczymi.

Conceptualising Economic Diplomacy within the Realist Paradigm

The aim of the article is to analyse the meaning and scope of notions of ‘diplomacy’ 
and ‘economic diplomacy’ within the realist paradigm in international relations (IR) 
as well as to trace the conceptual evolution of these notions. A traditional ‘embedding’ 
of diplomacy within a realist ontology, i.e. within a state-centric anarchic model, 
entailed its marginalisation and limited its scope. Classical realism and neorealism 
did not contribute much to the conceptualisation of diplomacy within IR or to 
a broadening of its issue area to include economic affairs. The realist approach 
only gained currency with the emergence of International Political Economy (IPE), 
which led realist scholars to view economic affairs as part of a broader spectrum 
of state actions. Most realist scholars today understand economic diplomacy as 
a state effort to ensure economic security in an anarchic international system. In the 
article I discuss the analytical tools for researching economic diplomacy, including 
economic statecraft and economic diplomacy understood as a continuum between 
the economic end and the power-play end. I point out that although realist accounts 
of economic diplomacy allow us to analyse the actions and tools of states perceived 
as the main actors on the diplomatic stage, they are in principle insufficient in times 
of shifting international power structures and given the challenges that economic 
diplomacy faces today.

Keywords: diplomacy, economic diplomacy, international economic policy, realism, 
neorealism, International Political Economy, economic statecraft.
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Water Crises, Water Disputes and Water Cooperation:
New Perspectives for Sino-Indian Relations
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Both China and India are suffering from a set of grave water crises involving 
water scarcity, imbalance in both space and time, low water use efficiency and 
rampant water pollution. Sino-Indian relations might suffer due to a ‘concern’ over 
the so-called ‘diversion of the Yarlung Zangbo’ and water resource development 
in Tibet. However, the two neighbours need to cultivate sincere water cooperation 
covering joint research in hydro-technology and water policy, business-to-business 
engagement and international cooperation on water issues. This will effectively 
help address the water challenges of both countries.

The paper aims to outline the major water security challenges inside both China 
and India as well as potential conflict over water between them on the one hand, 
and to explore possible water cooperation between the two neighbours on the other. 
The major hypothesis is that domestic water security challenges for both China and 
India are real and severe, while the so-called water conflict between them is largely 
a played-up story. In this sense, the paper rejects the zero-sum realist framework and 
calls for a non-zero-sum liberalist approach for a better understanding of the water 
dynamics between China and India.

Keywords: water security, water dispute, water cooperation, Sino-Indian relations.

As a most precious source of life, water is developing into an acute security challenge 
for many countries around the world in general and countries with big populations like 
China and India in particular. As rising powers, both countries are currently facing 
grave and similar water security challenges. Sincere cooperation between the two 
neighbours would help tackle these challenges and, more importantly, encourage 
the smooth development of Sino-Indian relations. The potential water ‘conflict’, on 
the other hand, might have very negative impact on Sino-Indian relations. Joint effort 
to resolve differences on the one hand and to develop cooperation on the other will help 
the sustainable development of the two Asian giants and improve relations between 
them. Based on data collected in the United Nations Food and Agriculture Organization 
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(UNFAO) Aquastat database on water resources around the world, Communiqués on 
Water Resources in China issued by China’s Ministry of Water Resources in recent 
years and other sources, this paper attempts to carry out a tentative survey of water 
security as a challenge to both China and India, in addition to discussing their potential 
differences and cooperation on water.

Introduction and Background

A theoretical framework on water security is not quite readily available. However, 
general IR theories can shed some light in this regard, as water security is anyhow 
a major security issue, even if not a traditional one. Political realism, as a pessimistic 
approach to international security, holds that international security is difficult to 
maintain as no international player can trust others.1 A self-claimed non-aggressive self-
defence effort on the part of A will probably be interpreted as a threat to B. Self-claimed 
countermeasures on the part of B will in turn be deemed a threat to A. The uncertainty 
of intention and the interchangeability of defensive and offensive power create a vicious 
circle known as the security dilemma, from which no one can escape. Security in this 
sense is regarded as a zero-sum game because one party’s gain automatically translates 
into another party’s loss.2 In other words, an increase of security for one party is roughly 
equal to an increase of insecurity for another party. In such a situation, cooperation 
becomes unlikely if not outright impossible. The security dilemma discourse also 
prevails in discussions on the issue of water security.3 One of the reasons behind 
this is that like any other resource, water is limited. If one uses a particular volume 
of water, the same volume will no longer be available to another user. The diversion 
of a river will offer the upper riparian better opportunities of fuller use of the water 
resources and therefore potentially reduce the share of other players. Needless to say, 

 1 Robert Jervis, ‘Cooperation Under the Security Dilemma’, World Politics, Vol. 30, No. 2 (January 
1978), pp. 167–214.
 2 John H. Herz, ‘Idealist Internationalism and the Security Dilemma’, World Politics, Vol. 2, No. 2 
(January 1950), pp. 157–180; Robert Jervis, ‘Cooperation Under the Security Dilemma’, World Politics, 
Vol. 30, No. 2 (January 1978), pp. 167–214. See also Chinese authors who are in favour of the concept 
of the security dilemma, like Shen Dingli, ‘Nuclear Proliferation and International Security’, The Journal 
of World Economy and Politics, Vol. 2, 2008; Yan Xuetong, International Politics and China, Beijing: Peking 
University Press, 2005.
 3 One can easily find a number of research studies in this regard, such as those focusing on water 
relations between India and Pakistan, India and Nepal, Egypt and Sudan, Turkey and its neighbours, India 
and Bangladesh, the US and Mexico and China and India. For the China–India water dynamics, see Zeng 
Xiangyu, Non-Conventional Security and Sustainable Development: A Study on Water and Energy Security 
in India, Beijing: Current Affairs Press, 2017; Li Zhifei, ‘Climate Change and Water Security in China’s 
Periphery’, The Journal of International Studies, Vol. 4, 2015; ‘Analysis on Water Resource Security Relations 
in China’s Periphery’, Journal of International Security Studies, Vol. 3, 2015; ‘The Water Resources Security 
in Sino–India Territory Dispute’, South Asian Studies Quarterly, Vol. 4, 2013.
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such a scenario is in fact inherently similar to a zero-sum game where the gain of one 
side is the loss of another.4

However, this might be an over-simplification of a much more complicated issue. 
The security dilemma is unlikely when it comes to many of the domestic mitigation 
measures such as water-saving, increase of water use efficiency, pollution control, 
etc. In fact, many of these measures are going to have positive implications for other 
countries. A security spill-over is possible when major hydro-development is made along 
international rivers; however, shared benefit can also be generated in terms of flood 
control, increasing water supply in dry seasons, pollution reduction in lower riparian 
zones and sharing hydro-power as generated by power plants located in the upper 
riparian areas.5 That is to say, a non-zero-sum game of win-win can be a realistically 
feasible option with regard to water security issues. This seems to lead us to Neo-
Liberal IR theory which attaches great importance to institutions and the non-zero-
sum game. Without restating the Hobbesian, Lockean and Kantian approaches6 as 
developed by constructivism, this article believes that water insecurity between states 
can be interpreted from perspectives other than the Hobbesian and that therefore there 
is an urgent need to move beyond the scarcity-conflict paradigm associated with 
the Hobbesian approach.7 This paper is going to make an effort to show how China 
and India can go beyond the said paradigm and how they could cooperate with each 
other, even tentatively, to encourage a Lockean perspective on water security issues.8

There is abundant research on the water issue between China and India. Books 
devoted solely to the issue are hardly available, but major works with a strong relevance 
to China-India dynamics usually address the topic. The Institute for Defense Studies 
and Analyses (IDSA), a major water security research centre in India, has produced two 
books and a number of papers and commentaries. Water Security for India: The External 
Dynamics (IDSA Task Force, New Delhi: Institute of Defence and Analysis, September 
2010) devotes one chapter (Chapter 3) to the China-India water issue, while Chapter 1 
(‘Water Security in the Indian Context’) and Chapter 7 (Recommendations) also have 
a strong relevance to China. Riverine Neighbourhood: Hydro-politics in South Asia 
(Uttam Kumar Sinha, New Delhi: Pentagon Press, 2016) follows a similar approach, 

 4 Robert Jervis, ‘Cooperation Under the Security Dilemma’, World Politics, Vol. 30, No. 2 (January 
1978), pp. 167–214.
 5 Wang Zhijian, International Law on River, Law Press China, 2012; Wang Zhijian, Water Hegemony, 
Security Order and Mechanism Building, Social Sciences Academic Press (China), 2015.
 6 Alexander Wendt, Social Theory of International Politics, Cambridge University Press, 1999, 
pp. 246–312.
 7 Drawing on the 2003 UNESCO World Water Assessment Programme study, Yang Xiaoping in ‘Go 
Beyond the “Scarcity-Conflict” Paradigm: Transboundary Water Resource Issue between China and India’ 
(International Forum, No. 4, 2012) claimed that the apparently logical ‘scarcity-conflict’ paradigm in fact 
can hardly be substantiated by empirical evidence.
 8 Alexander Wendt, Social Theory of International Politics, Cambridge University Press, 1999, 
pp. 246–312.
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dealing almost exclusively with external dynamics. The Centre for Policy Research 
(CPR) is another major research centre focusing on this issue. Brahma Chellaney from 
the CPR is an active analyst. His bestseller Water: Asia’s New Battleground (Georgetown 
University Press, 2011) devoted a chapter to ‘The Tibetan Plateau: The World’s Most 
Unique Water Repository’ in addition to more discussion on the China-India equation 
in this regard. In China, one can find at least four books on the subject. Water in China’s 
Engagement with Neighboring Countries (Li Zhifei, Beijing: Current Affairs Press, 
October 2015) and Non-Conventional Security and Sustainable Development: A Study 
on Water and Energy Security in India (Zeng Xiangyu, Beijing: Current Affairs Press, 
January 2017) are both devoted in major part to water security issues between the two 
neighbours. The relevance of International Law on River (Li Zhifei, Law Press China, 
June 2012) and Water Hegemony, Security Order and Mechanism Building (Li Zhifei, 
Social Sciences Academic Press [China], January 2015) is more tacit and indirect, 
as the two books are more theory-oriented. Moreover, a large number of academic 
papers have been published in major journals in both countries, including in Strategic 
Analysis, International Studies, South Asian Studies Quarterly, Peace and Development 
and South Asian Studies.

A brief analysis of the available research works highlights the following points. 
Firstly, the available studies, whether from China or India, largely focus on trans-
boundary rivers. Compared with the international dimension, the domestic dimension 
of water security receives little attention among analysts with an interest in the China-
India water dynamics.9 This is not unique to the China-India dynamics, as one can 
easily find the same approach when it comes to the India-Pakistan, India-Bangladesh 
and even India-Nepal engagement over water. Researchers might find this somewhat 
surprising, as non-conventional security is generally regarded first and foremost as 
human security rather than state security. In other words, conventionalisation is a very 
notable feature of academic discourse relevant to water security issues, especially 
those between China and India.

 9 For example, IDSA, a top strategic and defence think tank in India, produced two major research 
publications on water issues in recent years. Water Security for India: The External Dynamics (IDSA Task 
Force, New Delhi: Institute of Defense and Analysis, September 2010) in its seven chapters attempted to 
incorporate almost every land neighbour into the discussion of India’s water security. The domestic dimension 
of this issue appeared just in the first chapter (Water Security in the Indian Context). Riverine Neighbourhood: 
Hydro-politics in South Asia (Uttam Kumar Sinha, New Delhi: Pentagon Press, 2016) followed a similar 
approach, dealing almost exclusively with external dynamics. Li Zhifei in Water in China’s Engagement 
with Neighboring Countries (Beijing: Current Affairs Press, October, 2015), Wang Zhijian in International 
Law on River (Law Press China, June 2012) and Water Hegemony, Security Order and Mechanism Building 
(Social Sciences Academic Press [China], January 2015) all focused on the international rather than the do-
mestic dimension. Major researchers on the China-India water issue such as Uttam Kumar Sinha and Lan 
Jianxue, all have a strong preference for the international dimension as exemplified by ‘Examining China’s 
Hydro-Behaviour: Peaceful or Assertive?’ (Strategic Analysis, No. 1, 2012), ‘Water Resource: Implications 
to Sino-Indian Relations’ (South Asian Studies, No. 2, 2008) and ‘Security of Water Resource: Relevance to 
Sino-Indian Engagement’ (International Studies, No. 6, 2009), etc.
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Secondly, mistrust and suspicion of China is a popular discourse in most of 
the research from India. For example Water Security for India: The External Dynamics 
and Riverine Neighbourhood: Hydro-politics in South Asia, both major publications 
of the IDSA, a top Indian strategic and defence think tank, offer a very critical view 
of water development programs in China. The authors recommend a set of IR realism-
based countermeasures, such as early development of water resources in down streams 
to establish user’s rights, pressuring China into compromise, etc. In Water: Asia’s New 
Battleground (Georgetown University Press, 2011) Brahma Chellaney makes predictions 
regarding future water wars between China and India based on his evaluation of water 
as the next battleground in Asia, a continent suffering from water scarcity and water 
conflict. This China-India focus is best illustrated by the book cover, which portrays PLA 
soldiers (or armed police personnel) in the upper part and two Indians on a river bank 
at the bottom. As the 2012 winner of the prestigious Bernard Schwartz Book Award, 
Chellaney’s book had a wide readership in the West and in India. The book, however, 
did not receive much attention in China and is regarded as exaggerated, although 
researchers are by no means unfamiliar with the author’s claims. In ‘Examining China’s 
Hydro-Behaviour: Peaceful or Assertive?’ (Strategic Analysis, No. 1, 2012) China is 
criticised as ‘assertive’ in terms of water resource development along transboundary 
rivers. P. K. Gautam takes a somewhat different approach in ‘Sino-Indian Water Issues’ 
(Strategic Analysis, No. 6, 2008), calling for Beijing’s transparency and willingness 
to allay India’s fears as a major step to motivate India to share Himalayan river data 
with Nepal, Pakistan and Bangladesh and to move positively towards a South Asian 
water information grid. However, it seems that India’s sharing of river data with Nepal, 
Pakistan and Bangladesh remains ineffective even though hydro-data exchange and 
a disaster pre-warning mechanism have been in place between China and India for years.

Thirdly, research from the Chinese side is somewhat different, as it is a mixture 
of both mistrust and calls for cooperation. Although most research also nurtures mistrust 
toward India, research on cooperation exists, too. However, much of the discourse on 
cooperation does not in principle go beyond calls to action. Lan Jianxue from the China 
Institute of International Studies pioneered studies on Chinese-Indian water security 
in the late 2000s. In ‘Water Resource: Implications to Sino-Indian Relations’ (South 
Asian Studies, No. 2, 2008), he opined that water sharing along transboundary rivers, 
forestry protection along upper reaches and the exchange and sharing of hydro-data 
between upper and lower reaches constitute major elements of Sino-Indian engagement 
over water security, while a balance between ‘absolute sovereign rights’ and ‘fair 
and just utilization’ of water is much needed as well. The same author in ‘Security 
of Water Resource: Relevance to Sino-Indian Engagement’ (International Studies, 
No. 6, 2009) pointed out the significance of water resources to economic and social 
development. According to Lan Jianxue, the water issue is a double-edged sword which 
can lead to either intensified conflict or enhanced bilateral trust. In ‘Water as a Factor 
in China-India Border Issue: A Perspective from India’s Water Policy’ (Water Resource 
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Development Studies, No. 3, 2010) Li Xiangyun observed that India attaches great 
importance to water development in the eastern part of the territory disputed between 
China and India in terms of both hydro-power potential and water resources per se. 
A trilateral cooperation mechanism was suggested by the author. In ‘Water Resource and 
Regional Security in South Asia’ (South Asian Studies, No. 2, 2010), ‘Water Resource 
Security and Indo-Pakistani Relations’ (South Asian Studies Quarterly, No. 4, 2010) 
and ‘Water Resource Dispute between India and Pakistan: A Retrospect’ (Peace and 
Development, No. 2, 2011) Liu Siwei from Sichuan University pointed out that settling 
the dispute over transboundary water is an urgent task for South Asia as water sharing 
treaties in the region have failed to resolve problems in a satisfactory manner. She also 
highlighted the Indus water dispute between India and Pakistan and recommended 
an Indus-Water-Treaty-based comprehensive dialogue in addition to a cooperation 
mechanism for a fair and sustainable settlement. In Water in China’s Engagement 
with Neighboring Countries (Beijing: Current Affairs Press, October 2015) Li Zhifei 
presented a comprehensive introduction to the potential water dispute between China 
and India and recommended institutional cooperation. In Non-Conventional Security 
and Sustainable Development: A Study on Water and Energy Security in India (Beijing: 
Current Affairs Press, January 2017) Zeng Xiangyu observed that the water dispute 
between China and India was a played-up story while the water security challenges 
inside the two countries were in fact severe.

Fourthly, IR realism is unfortunately the dominant discourse in both China and 
India, but a more liberalist approach can be discovered as well. In International 
Law on River (Law Press China, June 2012) and Water Hegemony, Security Order 
and Mechanism Building (Social Sciences Academic Press [China], January 2015) 
Wang Zhijian strongly recommended a river-water-contribution-based water right 
paradigm as a precondition for fair and sustained water sharing while discarding 
the commonly practised water-as-the-commons paradigm. In Non-Conventional Security 
and Sustainable Development: A Study on Water and Energy Security in India (Beijing: 
Current Affairs Press, January 2017) Zeng Xiangyu disagreed with the dispute discourse 
and recommended comprehensive cooperation between China and India, calling on them 
to go beyond the transboundary river paradigm.The same author in ‘Water Security 
in China and India: Exploring Water Cooperation’ (Annual Report on the Development 
of South Asia: 2014–2015, Current Affairs Press, November 2015) recommended 
Sino-Indian cooperation to find effective answers to the water security challenges 
of both countries. In ‘Go Beyond the “Scarcity-Conflict” Paradigm: Transboundary 
Water Resource Issue between China and India’ (International Forum, No. 4, 2012) 
Yang Xiaoping pointed out that the ‘scarcity-conflict’ paradigm, although logical, has 
largely been disproven by a 2003 UNESCO World Water Assessment Programme study. 
The author therefore suggests functional cooperation between the two neighbours and 
expects a positive spill-over to enhance strategic trust.
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Water Crises: Common Threats to China and India

Water security problems, comprising low water resource volume per capita, uneven 
distribution in space and time, low water use efficiency, rampant water pollution, etc., 
pose a grave challenge to both China and India. The challenges are further worsened 
by rapid population growth, serious mismanagement, frequent water disputes and 
climate change. The similarity is obvious when it comes to the water challenges of both 
countries, although it seems that the challenge in India at present is more grave than 
in China.

Water Scarcity

Water scarcity is China’s and India’s main water challenge. India in fact enjoys 
very rich water resources thanks to its average annual rainfall of 1170 mm which 
generates 3846 billion cubic meters (BCM) of water inside its territory every year. 
However, only 1911 BCM of the total renewable water resources of the above volume 
are available each year due to various technical reasons. This is further diluted by 
India’s huge population of 1.2 billion into some 1582 m3 per capita in 2009.10 The 
figure is expected to further decline to an alarming 1335 m3 in 2025, and possibly to 
1140 m3 in 2050.11 However, other sources indicate an even more rapidly worsening 
situation, as according to World Bank and FAO figures, per capita water resources 
have dropped to some 1118 m3 in 2014, roughly 1/3 of what they were in 1962.12

The case of China is somewhat similar to that of India. China also enjoys very rich 
water resources (3246.64 BCM in 2016),13 ranking fifth globally after Brazil, Russia, 
Canada and Indonesia. However, this turns into a very gloomy picture when we consider 
the per capita water figure of 2348 m3 in the same year. This is expected to decline to 
1890 m3 due to an expanded population of 1.5 billion by 2033. In fact, China ranked 
121st of 153 countries worldwide in terms of per capita water resources in 2006.14 The 
Chinese have four water shortage categories comprising resource-related, infrastructure-
related, quality-related and management-related scarcities. Scarcity can occur if local 

 10 Irrigation in Southern and Eastern Asia in Figures-India, Aquastat Survey, 2011, p. 5, available at:
http://www.fao.org/nr/water/aquastat/main/index.stm. The source made a clear statement that its acceptance 
of Indian statistics, including territory area, is out of technical necessity and therefore cannot be interpreted 
as acceptance of Indian claims in this regard.
 11 Wilson John, ‘Water Security in South Asia: Issues and Policy Recommendations’, ORF Issue Brief, 
No. 26, February 2011; Prasenjit Chowdhury, ‘Mismanagement of Water Resources’, Deccan Herald, 18 April 
2014; Irrigation in Southern and Eastern Asia in Figures-India, Aquastat Survey, 2011, p. 16.
 12 Renewable internal freshwater resources per capita (cubic meters), available at: https://data.worldbank.
org/indicator/ER.H2O.INTR.PC?name_desc=false.
 13 Communiqué on Water Resource in China 2016, p. 1, Chinese Ministry of Water Resources, 11 July 
2017, available at: http://www.mwr.gov.cn/sj/tjgb/szygb/201707/t20170711_955305.html.
 14 Irrigation in Southern and Eastern Asia in Figures-China, Aquastat Survey, 2011, p. 10, available at 
http://www.fao.org/nr/water/aquastat/main/index.stm.
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water resources are insufficient, if the hydro-infrastructure is insufficient or ineffective, 
if water quality drops to substandard or unusable, and if water management is poor 
and low-efficiency becomes rampant. The bad news from this conceptualization is that 
water scarcity can result from a number of factors other than resource shortage as such. 
The encouraging implications of the above categorization are that most challenges can 
effectively be checked by man, since water pollution, hydro-infrastructure and water 
management are in fact human activities that can be improved.

Uneven Spatial/Temporal Distribution

Many facts are hidden in nationwide average figures, most prominently a grave 
unevenness in spatial and temporal water distribution. This applies to both India and 
China. India’s water resources basically come from the Himalayan glacier and snowmelt 
in the north and monsoon rainfall nationwide. Thanks to glaciers and snowmelt, rivers 
originating in the Himalayas are generally perennial rivers of gigantic water volume. 
Fluctuation of water volume, on the other hand, is obvious for rivers on the Deccan 
Plateau. The volume goes up and down almost exactly in accordance with the yearly 
monsoon pattern.

In China, a South-North cut in the spatial distribution of water resources is evident 
as well. As a victim of grave water scarcity (462 m3 per capita, or 21% of the national 
average), the Huang-Huai-Hai region on the North China plain has to make full use 
of its small share of available freshwater (7.2% of all the water resources in China) 
to support a population of 440 million (35% of the national figure) and to produce 
35% of the national GDP.15 Over-development along many if not most of the rivers 
in Northern China has resulted in unsustainability and degeneration of water resources 
and ecological systems in general. A very alarming indicator in this regard is the repeated 
flow cutoff on the Yellow River, the mother river of Chinese civilization and life 
line for a large area of Northern China. With an annual flow of 74.4 BCM in recent 
years, the Yellow River suffered its first flow cutoff in 1972: 278 km of its river bed 
in the lowest riparian zone was completely dried-up during a period of 19 days. The 
problem of intermittent flow cutoff in the 1970s and early 1980s became even worse 
after 1987, as flow cutoff became an annual regularity in the lower riparian zone 
and an occasional happening on some of the tributaries in middle riparian. 1997 and 
1998 witnessed the worst river cutoff, as 704 km or 90% of the Yellow River’s lower 
riparian area was completely dry for 226 days in 1997, and for 142 days in 1998.

Temporal unevenness is equally prominent in both India and China. The monsoon 
in India regularly comes around June and July, producing about 50% of the country’s 

 15 ‘Mr. Hu Siyi, Deputy Minister for Water Resources, Interprets the “State Council’s Decree on Practicing 
a Most Strident Water Resource Regulation System”’, 6 April 2012, available at: http://www.mwr.gov.cn/
zwzc/zcfg/jd/201204/t20120416_318845.html.



Water Crises, Water Disputes and Water Cooperation… 151

rainfall within two weeks16 and frequent floods during the monsoon season. In China, 
most of the rainfall is also concentrated in the summer rain season. Floods can result 
sometimes, especially in South China. However, a severe shortage of rainfall and 
thereby drought is not rare in the spring and winter.

Water Wastage/Low Efficiency

India is victimized by its very low water use efficiency and rampant wastage. The 
situation is even graver when it comes to irrigation water. In 2010, India used 688 BCM 
of water (91% of its water consumption) for irrigation.17 Irrigation efficiency as low 
as 35–40% (38-40% for surface water and even worse for ground water)18 is a major 
reason behind this. In addition, Indian agriculture is very dependent on water-consuming 
plantations such as rice and wheat (60% of the country’s total cultivated area),19 while 
water consumption for rice is 24,000 m3/acre, which is 6 times, 10 times and 20 times 
higher than for maize, beans and peanuts respectively.20 Low efficiency and wastage 
in terms of domestic water consumption is equally serious, as best exemplified by 
the water loss rate of 40% in New Delhi21 and 40–50% in Mumbai due to stealing, 
seepage and pipeline damage.22

Rampant water wastage or low water use efficiency constitutes a major challenge 
in China as well. For example, water consumption for every 10,000 RMB Yuan 
of industrial value added in 2010 was a soaring 120 m3, three or four times that of well-
to-do water-saving economies. Wastage in agriculture is more acute, as 65% of all water 
is consumed in agriculture with a very low irrigation efficiency of just 0.50, lagging 
far behind the 0.7-0.8 in advanced economies.23 China succeeded in raising this to 
0.523 by 201324 and to 0.542 by 2016.25 The government target is to reach 0.53 in 2015, 

 16 World Bank, India’s Water Economy: Bracing for a Turbulent Future, Washington, DC: World 
Bank, 2005, p. 1, available at: http://documents.worldbank.org/curated/en/2005/12/6552362/india-  indias-
water-economy-bracing-turbulent-future.
 17 Irrigation in Southern and Eastern Asia in Figures-India, Aquastat Survey, 2011, p. 3.
 18 Water Stewardship for Industries: The Need for a Paradigm Shift in India, World Wildlife Fund, 
2013, p. 23.
 19 Irrigation in Southern and Eastern Asia in Figures-India, Aquastat Survey, 2011, pp. 9–11, 14, 17. 
The cultivation area for rice and wheat is deductible from the charts on p. 10.
 20 Inderjeet Singh, ‘Ecological Implications of the Green Revolution’, Seminar, No. 626, October 2011, 
p. 41.
 21 Rumi Aijaz, ‘Water Crisis in Delhi’, Seminar, No. 626, October 2011, p. 44.
 22 Wilson John, ‘Water Security in South Asia: Issues and Policy Recommendations’, ORF Issue Brief, 
No. 26, February 2011, p. 4.
 23 ‘Mr. Hu Siyi, Deputy Minister for Water Resources, Interprets the “State Council’s Decree on Practicing 
a Most Strident Water Resource Regulation System”’, 6 April 2012, available at: http://www.mwr.gov.cn/
zwzc/zcfg/jd/201204/t20120416_318845.html.
 24 Communiqué on Water Resources in China 2013, p. 6, Chinese Ministry of Water Resources, 20 Novem -
ber 2014, available at: http://www.mwr.gov.cn/zwzc/hygb/szygb/qgszygb/201411/t20141120_582980.html.
 25 Communiqué on Water Resource in China 2016, p. 3, Chinese Ministry of Water Resources, 11 July 
2017, available at: http://www.mwr.gov.cn/sj/tjgb/szygb/201707/t20170711_955305.html.
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0.55 in 2020 and 0.6 in 2030.26 Much effort is needed to meet these targets, although 
they are still lagging far behind the leading international edge.

Water Pollution

Water pollution in terms of both surface water and ground water is another 
major challenge. The water quality in India ranked 120th out of 122 countries 
in the 2003 World Water Development Report. Water pollution in the Yamuna river 
used to result in the shut-down or reduction of production (sometimes as high as 35%27) 
in the major fresh water factory in New Delhi. India also suffers from grave saltwater 
intrusion: Tamil Nadu, Maharashtra, Punjab, Rajasthan, Hariyana, Gujarat, Karnataka, 
Uttar Pradesh, Delhi, Odhisa and Bihar are plagued by chronic saltwater intrusion, 
while water resources in 190,000 km2 of territory in Rajasthan and Hariyana have 
been rendered unfit for consumption as a consequence of grave saltwater intrusion. 
Major reasons for water pollution in India are three-fold. Firstly, the sewage treatment 
rate in major cities is as low as 31%.28 Secondly, there is an over-dependency and 
over-employment of pesticides and chemical fertilizers, which has resulted in grave 
pollution to rivers and groundwater. Thirdly, the over-development of river water 
and ground water had resulted in a grave reduction of self-sustainability and self-
purification capacity.

As revealed by the Communiqué on Water Resources 2016 published on July 11, 
2017, many rivers in China are badly polluted: 23.1% of all water length monitored 
in 2016 is evaluated as worse than class III; 78.6% of all lakes suffer from eutrophication; 
only 58.7% of all water-function zones29 could meet the qualification standard.

Uncovering a False Problem: Water 
as a Possible Challenge between China and India

China and India are interlinked by transboundary rivers such as the Yarlung Zangbo, 
Senge Zangbo and Rangchin Zangbo, which originate in the Tibet Autonomous Region 
in China and run into regions under Indian administration. Uneasiness on water resource 
development in China is very widespread in India. The details will be discussed below.

 26 State Council’s Decree on Practicing a Most Strident Water Resource Regulation System, 16 February 
2012, available at: http://www.gov.cn/zwgk/2012-02/16/content_2067664.htm.
 27 Rumi Aijaz, ‘Water Crisis in Delhi,’ Seminar, No. 626, October 2011, p. 45.
 28 Prasenjit Chowdhury, ‘Mismanagement of Water Resources’, Deccan Herald, 18 April 2014, http://
www.deccanherald.com/content/3046/mismanagement-water-resources.html.
 29 ‘Mr. Hu Siyi, Deputy Minister for Water Resources, Interprets the “State Council’s Decree on Practicing 
a Most Strident Water Resource Regulation System”’. The State Council approved a water-function zone 
Scheme on Major Rivers and Lakes: 2011–2030. The major water-function zones comprising 2888 water 
bodies were grouped into 618 preservation zones (21.4%), 679 conservation zones (23.5%), 458 buffer zones 
(15.9%) and 1133 development and utilization zones (39.2%).
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‘Diversion’ of the Yarlung Zangbo and Water Resource Development 
in the TAR

Indian concerns are largely focused on the so-call ‘diversion’ of the Yarlung Zangbo. 
Repeated reports on the diversion of the Yarlung Zangbo have appeared in the Indian 
media since 2002. Most of these analyses are largely concerned with the so-called 
Greater Western Route (proposed by an amateur hydrologist) of the South-North 
Water Diversion Project. According to such arguments, a Greater Western Route is 
going to divert the Yarlung Zangbo from the Tibetan Plateau into the upper reaches 
of the Huanghe (Yellow River) and thereby deprive India of its life source and endanger 
the very survival of 2 billion people living in the lower reach of the Yarlung Zangbo 
(Brahmaputra).30 Some claim that China may not have a government plan of diverting 
the Yarlung Zangbo, but may change its mind at any time, as Beijing is enabled by its 
geographical location to do so. An observer has added that China may use this diversion 
design as a threat multiplier to pressure India in China’s favour.31

Certain analysts are concurrently critical of China’s hydro-power development 
efforts on the Yarlung Zangbo. Local authorities in northeastern India try to propagate 
the view that Chinese water resource development has reduced water supply in the river’s 
lower reach and therefore call for more effective measures to ‘save’ the Yarlung Zangbo. 
Natural disasters sometimes also raise the concern of analysts. A flood occurred 
in regions under Indian administration after a water tank inside the Tibet Autonomous 
Region collapsed in 2000.32 India uttered grave concern and thereafter consistently asked 
the Chinese side to offer more data relevant to transboundary rivers, environmental 
protection and natural disaster control.

Some analysts have voiced concern and dissatisfaction over Chinese water resource 
development on the rivers of Western Tibet in general and on the Senge Zangbo 
in particular. It is said that Shiquanhe Hydro-power Plant on the Senge Zangbo (upper 
reach of the Indus) might increase India’s vulnerability, as this power plant might be used 
against India’s water and territorial security in the river’s lower reach. India addressed 
strong protests to China over a sudden flood caused by the breakdown of a flood 
control reservoir in August 2000 as a consequence of a landslide along the Pari river 
inside China. Suspicions emerged in India again four years later when another flood 
control reservoir broke down as a consequence of an unexpected rock-slide in the same 
region, despite the fact that the Chinese side promptly notified the Indian side and 
the emergency was successfully neutralized. A hyper-critical view claimed that the two 
reservoirs were in fact man-made ‘water bombs’ that could be blown up when needed 

 30 Uttam Kumar Sinha, ‘Examining China’s Hydro-Behaviour: Peaceful or Assertive?’, Strategic Analysis, 
2012, No. 1, p. 42. IDSA Task Force, Water Security for India: The External Dynamics, New Delhi: Institute 
of Defense and Analysis, September 2010, p. 89.
 31 P. Stobdan, ‘China Should not Use Water as a Threat Multiplier’, IDSA Comment, 23 October 2009.
 32 Lan Jianxue, ‘Water Resource Security and Sino-Indian Relations,’ South Asian Studies, No. 2, 2008, 
p. 27.
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to unleash floods as a weapon to endanger India’s security. Some analysts claimed that 
China may build a dam on the Rangching Zangbo (upper reach of the Sutlej, a major 
tributary of the Indus) to store a large volume of water as a weapon against India.33

Indian Efforts to Neutralize the ‘Water Challenge’

Upset by suspicion, New Delhi and its analysts tried to come up with counter-
measures. On more than one occasion New Delhi has voiced concern over water 
development in Tibet. China in response clarified that it has no intention of diverting 
the Brahmaputra34 and agreed to offer hydro-data during flood season. This was 
reciprocated the by Indian PM Manmohan Singh, who said in a speech in the Indian 
parliament that India ‘has been assured [by China] that nothing will be done that 
will affect India’s interest’, and ‘we trust but also verify’.35 The term ‘verify’ implies 
that India in fact checked the situation on the ground by its own means. India also 
voiced appreciation of the offer to share hydro-data during flood season and to help 
in emergencies, as expressed in the Joint Statements issued by China and India in May 
2013 and May 2015.36

Domestic politics also contribute to the water issue. Rajnath Singh (the Indian 
Minister of Home Affairs under the incumbent BJP-led government with Modi as Prime 
Minister), when he was a leading opposition MP in 2012, wrote two letters to the then 
PM Manmohan Singh within one year, demanding that an official team visit China to 
discuss reports about the diversion of the Yarlung Zangbo, and urgently recommending 
a joint inspection of the Yarlung Zangbo in China to assess the actual situation on 
the ground.37 During the Indian Prime Minister Narendra Modi’s visit to China in May 
2015 the chief minister of Assam asked Modi to discuss the transboundary river issue 
in a candid way with his Chinese counterpart. He shortly thereafter criticized Modi for 
having taken a ‘soft’ stance in Beijing and having thereby committed a grave injustice 
against the people of Assam.38

 33 P. K. Gautam, ‘Sino-Indian Water Issues’, Strategic Analysis, 2008, No. 6, pp. 969, 972.
 34 ‘China Has No Plan of Water Diversion from Yalung Zangbo’, Yangcheng Evening News, 26 May 
2009. ‘Ministry of Water Resource: China at Present Has No Design of Yarlung Zangbo Water Diversion 
Project’, Xinhua News online, 13 October 2011.
 35 ‘We Trust China on Dam: Manmohan Singh’, Times of India, 5 August 2011, http://timesofindia.
indiatimes.com/india/We-trust-China-on-dam-Manmohan-Singh/articleshow/9486696.cms.
 36 Joint Statement between the People’s Republic of China and the Republic of India, 15 May 2013, 
http://www.fmprc.gov.cn/mfa_eng/wjdt_665385/2649_665393/t1042798.shtml. Joint Statement between 
the People’s Republic of China and the Republic of India, 15 May 2015, http://www.fmprc.gov.cn/mfa_eng/
wjdt_665385/2649_665393/t1265496.shtml.
 37 Nishit Dholabhai, ‘BJP Seeks Water Treaty’, The Telegraph, 4 March 2012, https://www.telegrap-
hindia.com/1120305/jsp/frontpage/story_15212624.jsp.
 38 ‘PM did grave injustice to people of Assam: Gogoi’, Business Standard, 19 May 2015, http://www.
business-standard.com/article/pti-stories/pm-did-grave-injustice-to-people-of-assam-gogoi-115051901448_1.
html.
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New Delhi also proposed a water sharing treaty with China in 2013, while its 
analysts have been even more active in discussing such an arrangement. It is said that 
a water treaty would allay fears about the lower riparian zone. The Indus Water Treaty 
between India and Pakistan and the Ganga Water Treaty between India and Bangladesh 
are frequently cited as historical evidence of the need for such treaties. China to date 
has not provided an affirmative response to the proposal.

Think tanks and analysts, as distinct from government, are more vocal in this 
regard. Major research recommended early or, more precisely, pre-emptive development 
of water resources in down streams to establish user rights.39 Such efforts can be 
seen as an implementation of India’s own water diversion project (the National River 
Interlinking Project) or as further progress on hydro-projects such as the Upper Siang 
Hydroelectric Project.40 The regionalisation of the transboundary river issue has been 
recommended by the leading elite, including BJP leader Rajnath Singh, who wrote to 
the then PM in 2012, arguing that Bangladesh can also be taken on board when trying 
to sign a water treaty with China.41 Another recommendation is to internationalize 
water resources in Tibet by defining Tibet’s water as common for humanity.42

A Brief Clarification and Evaluation from China

It must be pointed out that such ‘concerns’ are in fact nothing more than groundless 
speculation. The so-called Greater Western Route of the South-North Water Diversion 
Project is in fact the personal idea of an unofficial amateur hydrologist. It has never been 
identified as government policy. The South-North Water Diversion Project comprises 
the Eastern, Middle and Western routes, but the so-called Greater Western Route is 
in fact non-existent as far as government policy is concerned. China is taking an active 
yet prudent approach in terms of large scale transregional water diversion projects. In 
fact, due to biological diversity, hydro-security and cost-efficiency concerns, the Western 
Route (originating in Sichuan, not Tibet) has been suspended indefinitely for in-depth 
review, let alone the so-called Greater Western Route.43 The Chinese government has 
repeatedly stipulated that it has no such plans. The former Chinese Minister of Water 

 39 Medha Bisht, ‘Dams in Arunachal Pradesh: Between Development Debates and Strategic Dimensions’, 
1 February 2010, http://idsa.in/idsacomments/DamsinArunachalPradesh_mbisht_010210; IDSA Task Force, 
Water Security for India: The External Dynamics, New Delhi: Institute of Defense and Analysis, September 
2010, p. 51; Hari Bansh Jha, ‘Diversion of the Brahmaputra: Myth or Reality?, IDSA Comment, 9 August 
2011, http://idsa.in/idsacomments/DiversionoftheBrahmaputraMythorReality_hbjha_090811.
 40 Hu Xuecui, ‘Dispute over Yarlung Zangbo’, China Energy News, June 27, 2012, http://www.chi-
napower.com.cn/newsarticle/1161/new1161781.asp.
 41 Nishit Dholabhai, ‘BJP Seeks Water Treaty’, The Telegraph, March 4, 2012, https://www.telegraphin-
dia.com/1120305/jsp/frontpage/story_15212624.jsp.
 42 IDSA Task Force, Water Security for India: The External Dynamics, New Delhi: Institute of Defense 
and Analysis, September 2010, p. 51.
 43 For detailed information on the South-North Water Diversion Project, see the official website 
of the Project Office under the State Council of China, http://www.nsbd.gov.cn/zx/gcgh/.
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Resources, Wang Shucheng, has on more than one occasion openly voiced his strong 
disapproval if not outright criticism of the proposal, calling it unnecessary, unworkable 
and unscientific.44 Even if implemented, the so-called Greater Western Route would not 
significantly enhance water security in China, while its potential negative consequences 
for China are too grave to be neglected. China’s water security challenge is a very 
complicated matrix covering uneven distribution, water pollution, low water use 
efficiency and water scarcity (resource-, management-, pollution- and infrastructure-
related scarcities). If implemented, the diversion of the Yarlung Zangbo into the upper 
Huanghe (Yellow River) might help relieve resource-related water scarcity in Northwest 
China to a very limited extent by reducing uneven water distribution between Southwest 
and Northwest China, but it could hardly resolve the nation-wide challenges linked 
to management-, quality- and infrastructure-related water scarcity. What is more, 
it would not help relieve water pollution and low water use efficiency. At the same 
time, no reliable studies on its ecological and environmental impact are available 
yet. Prudence should therefore be the utmost priority. Moreover, China has taken 
a responsible and prudent course with regard to water resource development in order 
to ensure peace and stability in the region and secure the legitimate and reasonable 
interests of all the parties involved. The so-called Chinese design of damming rivers 
in the upper reaches with the intention of using them as instruments to hold the lower 
reaches hostage is nothing more than groundless speculation unsupported by facts. 
It must be pointed out that India’s hyper-concern over the ‘diversion’ of the Yarlung 
Zangbo (Brahmaputra) started around 2002, the year India was involved in heated 
discussions over its own mega water-diversion project, the National River Interlinking 
Project. This coincidence, if such it be, has given rise to suspicions over India’s real 
intentions: whether such discussion about China is anything more than a cover for its 
own design or a way of finding a scapegoat to justify India’s water diversion plans. 
This question remains unanswered.

For China, it must be pointed out that a fact-based and comprehensive approach 
is very much needed when it comes to water development in Tibet. The development 
of water resources and hydro-power potential in Tibet on a moderate scale is legitimate, 
reasonable and necessary as population growth and economic development in Tibet is 
going to increase consumption of both water and electricity. For the long-term benefit 
of Tibet and its people, such development must be implemented sustainably and 
ecologically. In this context, large scale development, such as a major diversion of water 

 44 ‘Technically Unworkable: Mr. Wang Shucheng Vetoes the Greater Western Route Once again’, The 
Beijing News, 14 March 2007; ‘Wang Shucheng: Greater Western Route Unnecessary, Unworkable and 
Unscientific’, Nanfang Weekend, 30 June 2011, http://www.nsbd.gov.cn/zx/rdht/201107/t20110701_187339.
html; ‘China Has No Plan of Water Diversion from Yalung Zangbo’, Yangcheng Evening News, 26 May 2009, 
http://www.ycwb.com/ePaper/ycwb/html/2009-05/26/content_507551.htm; ‘Ministry of Water Resource: China 
at Present Has No Design of Yarlung Zangbo Water Diversion Project’, Xinhua News online, 13 October 
2011, http://news.xinhuanet.com/society/2011-10/13/c_122153872.htm.
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resources in Tibet, is not advisable. On the other hand, the diversion of the Yarlung 
Zangbo is not very helpful in terms of dealing with water scarcity because this program, 
even if implemented, can at most help relieve water scarcity in northwestern China and 
reduce the resource imbalance between Northwest and Southwest China. It anyhow 
cannot help relieve the nation-wide water challenge linked to management-, quality- 
and infrastructure-related water scarcity as well as water pollution and low water use 
efficiency. All in all, utmost prudence needs to be maintained.

Tackling the Real Challenges to China and India: 
Exploring Cooperation

Despite a strong ‘water dispute’ undercurrent, the two countries need to explore 
cooperation on water security in order to serve people’s interests and ensure the 
sustainable development of both China and India. However, it is regrettable that for 
China and India the potential for cooperation in responding to common challenges has 
received little attention so far. Researchers from both China and India need to work 
together to explore workable cooperation programs rather than just agree to cooperate 
in principle and leave the more detailed and painstaking work of implementation for 
later. Neither lip service, statements of theoretical necessity, nor unrealistic designs are 
advisable here. A pragmatic step-by-step approach is therefore suggested to achieve 
real and meaningful progress. Some possible forms of cooperation will be discussed 
in the following paragraphs, but the discussion will have to be started with one paragraph 
rejecting joint development on the Yarlung Zangbo (Brahmaputra).

Joint Development on the Yarlung Zangbo Not Workable 
in the Foreseeable Future

China and India are currently collaborating on the exchange of hydro-data concern-
ing the Yarlung Zangbo (Brahmaputra). Proposals for further cooperation on cross-
border water resources have been voiced by both countries. Although a desirable 
scenario, this is hardly workable at present or in the foreseeable future due to a number 
of factors. From a Chinese perspective, it is less than attractive because of its potential 
relevance to the Sino-Indian border demarcation and territorial dispute, which is 
of bigger significance for both China and India. China might feel reluctant because 
any of its statements or actions concerning joint development on the Yarlung Zangbo, 
especially on the other side of LAC, might produce unknown consequences. This 
reluctance is further amplified by the less-than-constructive voice from India’s side, 
as policy suggestions made by Indian scholars and think tanks are in fact largely 
confrontational rather than cooperative.45 India, on the other hand, is far from ready 

 45 IDSA Task Force, Water Security for India: The External Dynamics, New Delhi: Institute of Defense 
and Analysis, September 2010, pp. 42, 48–51; Uttam Kumar Sinha, Riverine Neighbourhood: Hydro-politics 
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for any such joint development, considering the sensitive and sometimes sensational 
controversies in its northeastern part over Yarlung Zangbo (Brahmaputra) water 
utilization. Considering this context, any major water resource development initiatives, 
and with another country in particular, might add fuel to the already uneasy situation. 
Bangladesh, as another major riparian area and water consumer of the Yarlung Zangbo 
(Brahmaputra), must be taken into consideration in any major development on the upper 
and middle reaches of this river. Dhaka might be worried about such joint development, 
as its domestic, agricultural and industrial water consumption is truly dependent on 
rivers from outside its boundaries (including the Yarlung Zango). Undoubtedly, both 
China and India, as upper/middle riparians and major stakeholders for regional stability, 
must pay serious attention to the legitimate and rightful concern of Dhaka. A trilateral 
arrangement, on the other hand, would be extremely difficult due to the complicated 
dynamics among these countries. Last but not the least is the insufficient expertise 
and infrastructure in terms of transportation and power facilities for water resource 
development in such a complicated topographical context. No feasibility study on 
the possible ecological, hydrological and geological consequences has ever been 
made. As a result of these difficulties, one has to conclude that joint development 
of the Yarlung Zangbo is not a realistic option in the foreseeable future.

Joint R&D

Due to the reasons discussed in the previous paragraph, China and India need to go 
beyond the boundary river paradigm when trying to develop meaningful cooperation on 
water security. Considering the popular dictum in China that ‘science and technology 
are the foremost important productive force’, expertise on water-saving and pollution 
control can be a pragmatic option, since this is going to help the two countries to make 
progress on water use efficiency improvement and water pollution control.

Joint research in the social sciences in general, and in policy studies relevant to 
water in particular, is also of great significance, since water management is more 
a policy issue than a technological one. Let us take the water user association (WUA) 
as an instrument of participatory management of irrigation as an example. Although this 
is encouraged in both China and India, in-depth research on its real practise is hardly 
available, as a consequence of which the successes and failures of WUA and the reasons 
behind them have not been well understood. Some reports in China indicate that poor 
irrigation tariff collection from free-riders has compromised the interests of other 
WUA members. On the other hand, WUA in India’s Andhra Pradesh is regarded as 
too dependent on outside sources.46 It is obvious that both China and India could learn 

in South Asia, New Delhi: Pentagon Press, 2016, pp. 126-128; ‘India-China Riparian Relations: Towards 
Rationality’, IDSA website, 16 January 2015, http://idsa.in/event/IndiaChinaRiparianRelations_uksinha.html.
 46 V. Ratna Reddy, Water Security and Management: Ecological Imperatives and Policy Options, New 
Delhi: Academic Foundation, 2009, pp. 100–101.
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from each other’s experience to ensure better performance of WUA. Water pricing 
deserves serious study in both countries. As a universally acknowledged effective policy 
encouragement to increase water use efficiency, reasonable water pricing is in fact not 
always an easy job. A reasonable water pricing system must strike a balance between 
the affordability of reasonable water volume consumption for domestic use (particularly 
among low-income groups) and effectiveness in checking over-consumption above 
reasonable levels. By learning from each other, both China and India would benefit 
a great deal in improving their policy instruments such as the WUA system and water 
pricing policies.

Hydro-Business Cooperation

The rapidly developing Sino-Indian commodity trade reached 71.18 billion USD 
in 2016. At the same time, China is actively considering expanding its investment 
in the manufacturing and infrastructure sectors in neighbouring countries, including 
India. This could be translated into hydro-business cooperation covering water-saving 
industry, water pollution control industry and water infrastructure construction (either 
big or medium-sized). Trade in machinery, equipment and materials relevant to water 
industry needs to be encouraged, as this will help both countries to effectively deal 
with hydro-security challenges. Investment relevant to water saving and water pollution 
control should be a focus, as China could make good use of India’s competitive labour 
force and innovative research while India could try to take a lead on the huge Chinese 
market. Being equipped with substantial expertise and experience, Chinese construction 
firms are capable of building the much needed first-class hydro-infrastructure in India 
at the most competitive price. This will not only benefit both neighbours, but also 
develop shared and expanding economic interests for business in China and India, 
thereby transforming inter-governmental cooperation into non-governmental and 
self-sustained business-to-business cooperation.

Joint Efforts for a Fair International Water Regime

International cooperation, both regional and global, is needed for an effective 
response to water challenges. By effectively responding to water challenges, China and 
India as major water consumers will significantly contribute to the global endeavour 
of saving water, ensuring sustainable development and limiting climate change. Their 
success might strongly encourage other major water consumers in taking needed and 
effective measures. The failure of either China or India in this regard on the other hand 
will not only result in disastrous consequences for themselves, but also in large-scale 
disasters with a global impact.

China and India are therefore advised to join forces in negotiating with the Global 
North for a fairer and more sustainable water regime. The two neighbours are advised 
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to bargain with the Global North regarding the transfer of technological know-how 
and expertise on water use efficiency, water saving and pollution control programs. 
China and India may need to work together with advanced economies equipped with 
water saving techniques and expertise rather than with those who care less about 
such issues. The US, although it is the single global superpower, might not be the top 
potential partner in this regard, since its water use efficiency is far from satisfactory as 
a consequence of its rich water resources and moderate population. Cooperation with 
Europe, Japan and Israel, on the other hand, could be a priority, as these regions have 
higher water use efficiency and better developed water-saving expertise and industry. 
Cooperation on the water issue with Japan, considering geographical proximity and 
ecological and climate relevance, might be a first preference for both countries.

Conclusion: The Need to Go Beyond Three Paradigms

The water challenges of both China and India are real and severe. Quite contrary 
to the ongoing academic discussion, however, such challenges are in fact more 
domestic than transnational in nature. Discussion of their international dimension is 
understandable, but giving it too much focus in fact diverts attention away from the more 
serious domestic water security problems and is therefore somewhat misleading. China 
and India need to devise their own method of tackling water security challenges in their 
own country, while international cooperation will definitely be of great help to both 
countries in this regard. For such cooperation to be truly successful, the two countries 
need to go beyond three old paradigms.

The first is the scarcity-conflict paradigm. It must be clarified that scarcity is an 
objective fact that can lead to either cooperation or conflict, depending on the policy 
responses to this challenge. In other words, scarcity is a precondition of conflict, but 
does not necessitate such a scenario. Some studies have revealed a different picture; for 
example a 2003 study by the UNESCO World Water Assessment Programme indicated 
that most water disputes can be resolved by positive means. Violent instruments such 
as military conflict or war are not a frequent option. In fact, increased engagement as 
a result of disputes is more likely to bring about cooperation in various forms instead 
of intensified conflict.47 Suffice to say that the scarcity-conflict paradigm can be very 
misleading, as possible ways out will be very unlikely if it prevails. Ironically, this 
paradigm is more relevant to India than to China, because it is India rather than China 
that suffers from a more severe scarcity, consuming more water and, according to 
the logic associated with the paradigm in question, is more likely to produce uncertainty.

The second is the capacity-conflict paradigm. As the upper riparian, China enjoys 
a favourable geographical endowment. This, as perceived by some suspicious analysts, 

 47 Yang Xiaoping, ‘Go Beyond the “Scarcity-Conflict” Paradigm: Transboundary Water Resource Issue 
between China and India’, International Forum, No. 4, 2012, p. 38.
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can be translated into capacity against the lower riparian. Although the sensitivities 
of the lower riparian are understandable, the capacity-conflict paradigm is not much 
help to either side, as reasonable policy discussions cannot be based on speculations out 
of subjective concerns over the capacity of another country. Interestingly, we again find 
that India can be a victim of this paradigm, as it is a lower riparian country vis-à-vis 
China, Nepal and Bhutan but an upper riparian vis-à-vis Pakistan and Bangladesh. The 
same logic designed against China by some analysts can be applied to India as well. 
In fact, this has happened more than once as Pakistan and Bangladesh have voiced 
concerns against India’s water resource development such as the Kishanganga Project 
on the Indian side.

The last is the transboundary river paradigm. When considering bilateral cooperation 
on water, observers largely prefer to focus on transboundary rivers only, taking China 
and India as an example. Notwithstanding much talk about the Yarlung Zangbo, 
the joint development of water resources along this river, due to the reasons discussed 
in the previous paragraphs, is not feasible in the foreseeable future. That is to say, 
analysts need to think beyond the Yarlung Zangbo and try to be as innovative as they 
can when exploring win-win cooperation.

For the benefit of both China and India, a real willingness to cooperate instead 
of lip service needs to be nurtured. Apprehension of China on the water issue is 
widespread in India, although New Delhi is relatively prudent at present in making 
use of these fears. However, the problematization of a non-existent issue can only 
serve to complicate bilateral relations and reduce much-needed trust. With regard to 
the Chinese research literature, the moderate concerns over downstream development 
are balanced by tentative discussions on cooperation. These discussions, regretfully, 
have not gone beyond very general principles and no detailed proposals have been 
tabled yet. If the two sides agree to cooperate, a policy dialogue might get started. 
An exchange of ideas on a more detailed cooperation program will be encouraged by 
such a major step forward.

All in all, effective cooperation on water security between China and India, two 
major water consumers, will have regional if not global significance. Cooperation 
on water security is a must rather than merely an option for both countries. It is 
the responsibility of scholars, media and policy researchers from both China and India 
to concentrate on the real water challenges and join forces in exploring cooperation.
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W artykule podjęto analizę struktury geograficznej handlu Nowej Zelandii oraz 
instrumentów polityki handlowej, z których to państwo korzysta, jak również 
ukazano, że angażuje się ono w pewne działania z zakresu polityki handlowej. 
Przedstawiono ponadto wpływ uwarunkowań geograficznych na prowadzoną przez 
Nową Zelandię politykę handlową, w tym na zawieranie bilateralnych i regional-
nych umów o wolnym handlu. Podjęto próbę odpowiedzi na pytanie, czy wysiłki 
podejmowane przez ten kraj w celu zwiększenia udziału w międzynarodowej 
polityce handlowej oraz wymianie handlowej można postrzegać przez pryzmat 
interesów narodowych.

Ze względu na odległość dzielącą Nową Zelandią i Europę naturalnymi part-
nerami handlowymi NZ są kraje Azji i Pacyfiku. Podkreślone zostały także bliskie 
więzi Nowej Zelandii z Australią oraz strategie bilateralne, jakie obydwa państwa 
stosują w procesach negocjacyjnych. W artykule została również przedstawiona 
transformacja struktury handlu Nowej Zelandii po podpisaniu z Chinami w 2008 r. 
porozumienia o wolnym handlu, z uwzględnieniem korzyści dla gospodarek obydwu 
państw, jak i opinii zwolenników i krytyków tej umowy.

Współpraca handlowa z państwami członkowskimi UE, choć istotna sama w so-
bie, z pewnością wejdzie w nową, bardziej dynamiczną fazę, gdy zostanie podpisane 
i wejdzie w życie porozumienie o wolnym handlu między UE i Nowa Zelandią. 
Ogromną szansę Nowa Zelandia dostrzega w Partnerstwie Transpacyficznym.

Słowa kluczowe: Nowa Zelandia, polityka handlowa, struktura geograficzna handlu, 
instrumenty polityki handlowej, uwarunkowania geograficzne, międzynarodowa 
wymiana handlowa, globalne łańcuchy dostaw, Południowy Pacyfik, Azja i Pacyfik, 
Porozumienie Transpacyficzne, Unia Europejska, Współpraca Gospodarcza Azji 
i Pacyfiku, Porozumienie o Wolnym Handlu, Światowa Organizacja Handlu.

Celem artykułu jest próba analizy struktury geograficznej handlu Nowej Zelandii 
oraz instrumentów polityki handlowej, z których to państwo korzysta, jak również 
ukazanie strategicznych konsekwencji polityki handlowej.

W artykule zostaną ponadto przedstawione implikacje uwarunkowań geograficz-
nych, ograniczeń w połączeniach transportowych oraz relatywnie wysokich kosztów 
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transportu dla prowadzonej przez Nową Zelandię polityki handlowej, w tym dla 
zawierania bilateralnych i regionalnych umów o wolnym handlu. Analizie poddane 
zostaną także bliskie więzi i współpraca handlowa między Nowa Zelandią i Australią 
oraz strategie bilateralne, jakie obydwa państwa stosują w procesach negocjacyjnych.

Oprócz analizy współpracy z państwami Azji i Pacyfiku w ramach preferencyjnych 
umów handlowych (Preferrential Trade Agreements, PTAs) w artykule omówiono też 
transformację struktury handlu Nowej Zelandii, spowodowaną podpisaniem z Chinami 
w 2008 r. porozumienia o wolnym handlu (Free Trade Agreement, FTA) i intensyfikacją 
wymiany handlowej z uwzględnieniem korzyści dla gospodarek obydwu państw, jak 
też opinie zwolenników i krytyków tej umowy.

Podjęta zostanie także próba odpowiedzi na pytanie, czy wysiłki podejmowane 
przez Nową Zelandię w celu zwiększenia udziału w międzynarodowej polityce han-
dlowej, wymianie handlowej i globalnych łańcuchach dostaw (Global Supply Chains, 
GSC) można postrzegać przez pryzmat interesów narodowych.

Wstęp

Ze względu na oddalenie geograficzne Nowej Zelandii od Europy jej naturalnymi 
partnerami handlowymi są kraje Azji i Pacyfiku, z którymi notuje ona największe 
obroty w wymianie handlowej. Do najważniejszych partnerów handlowych Nowej 
Zelandii należy sześć krajów: Chiny, Australia, Stany Zjednoczone, Japonia, Korea 
Południowa i Wielka Brytania. Kolejne miejsca na liście 15 głównych partnerów 
handlowych w 2017 r. zajęły: Hongkong, Tajwan, Singapur, Malezja, Indonezja, 
Tajlandia, Holandia, Zjednoczone Emiraty Arabskie i Wietnam1. Natomiast gospodarki 
Australii i Nowej Zelandii są ze sobą powiązane od lat2, co zapewne spowodowało, 
że przede wszystkim Nowa Zelandia dość słabo odczuła skutki światowego kryzysu 
gospodarczego z 2008 r.

Nowa Zelandia, która należy do tzw. Nowego Świata (New World), jest małym 
państwem pod względem liczby ludności (4,7 mln – z prognozą wzrostu do 4,8 mln 
na koniec 2018 r.3), porównywalnym do Irlandii, oraz młodym, gdyż autonomię od 

 1 Zob. szerzej: World Bank, World Integrated Trade Solutions, New Zealand Trade at a Glance: Most 
Recent Values, https://wits.worldbank.org/CountrySnapshot/en/NZL (data dostępu: 7.03.2018); D. Workman, 
World’s Top Exports, New Zealand’s Top 10 Trade Partners, 2.03.2018, http://www.worldstopexports.com/
new-zealands-top-trade-partners/ (data dostępu: 7.03.2018).
 2 Zob. szerzej: Sir Geoffrey Palmer QC, International Trade Blocs – New Zealand and Australia: Beyond 
CER, „Public Law Review” 1990, vol. 203, nr 1; Victoria University of Wellington, Faculty of Law, Legal 
Research Paper Series Palmer Paper No. 31, 23.02.2015, https://ssrn.com/abstract=2225577 (data dostępu: 
7.03.2018).
 3 Stats NZ, An overview of New Zealand’s people, economy, and environment, http://www.stats.
govt.nz/tools_and_services/population_clock.aspx; http://www.stats.govt.nz/browse_for_stats/population/
estimates_and_projections/NationalPopulationEstimates_HOTPAt30Jun15.aspx (data dostępu: 7.03.2018); 
Worldometres, New Zealand Population 2018, http://www.worldometers.info/world-population/new-zealand-
-population/ (data dostępu: 7.03.2018).
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Wielkiej Brytanii uzyskała dopiero w 1947 r. Ale może służyć także jako swego rodzaju 
wzorzec (ang. role model) państwa dobrobytu oraz pod względem stopnia rozwoju 
polityczno-ekonomicznego dla sąsiadujących z nią słabo rozwiniętych mikropaństw 
wyspiarskich Pacyfiku Południowego, przede wszystkim z powodu istniejących oraz 
sprawnie funkcjonujących rozwiązań prawno-instytucjonalnych4, które są spiritus 
movens jej polityki handlowej oraz implikują zawieranie porozumień handlowych5. 
Usytuowanie geograficzne ma wpływ na prowadzenie działań przez Nową Zelandię 
i istotne znaczenie dla dynamiki wymiany handlowej z krajami UE. Może być także 
postrzegane jako bariera w dążeniu do intensyfikacji współpracy bilateralnej oraz 
wzajemnych obrotów z krajami UE, choć politycznie Nowa Zelandia jest bliska Unii 
Europejskiej6. Pomimo wolności gospodarczej, eliminacji barier w polityce handlo-
wej oraz promocji współpracy Nowa Zelandia nie jest dla Unii Europejskiej jednym 
z priorytetowych partnerów handlowych.

Polityką handlową, a co za tym idzie wspieraniem wymiany handlowej w Nowej 
Zelandii zajmują się dwie główne instytucje: Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
i Handlu (Ministry of Foreign Affairs and Trade, MFAT) oraz agenda rządowa New 
Zealand Trade and Enterprise (NZTE). Instytucje te pełnią różne funkcje. MFAT 
otwiera drzwi zagranicznym inwestorom poprzez likwidację lub zmniejszanie barier 
handlowych, natomiast NZTE „pomaga nowozelandzkim przedsiębiorcom poprzez 
dostarczanie im usług doradczych i konsultacji w sprawach eksportu”7.

Ogólna charakterystyka gospodarki Nowej Zelandii

Choć Nowa Zelandia jest małym państwem, stanowi 54. największą gospodarkę 
na świecie, a według rankingu Economic Complexity Index z 2016 r. jest również 44. 
największą gospodarką na świecie pod względem złożoności (pod uwagę jest brana 
różnorodność eksportowanych produktów). Dla porównania w 2015 r. Nowa Zelandia 
była na 39. miejscu, zatem nastąpił nieznaczny spadek w rankingu8. W ocenie Banku 
Światowego gospodarka Nowej Zelandii jest wysoce konkurencyjna i proeksportowa, 

 4 Zob. szerzej: J. Siekiera, Nowa Zelandia jako regionalny wzór dobrobytu dla rozwijających się państw 
Pacyfiku Południowego, w: K.A. Kłosiński, P. Rubaj (red.), Australia, Nowa Zelandia – polityka dobrobytu, 
Wydawnictwo Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, Lublin 2014, s. 29.
 5 Zob. OECD Trade Facilitation Indicators – New Zealand, https://www.oecd.org/newzealand/new-
-zealand-oecd-trade-facilitation-indicators-april-2014.pdf (data dostępu: 7.03.2018).
 6 Dobrym przykładem jest tu sytuacja, gdy Nowa Zelandia na znak solidarności z UE zawiesiła ne-
gocjacje o wolnym handlu (FTA) z Federacją Rosyjską w 2014 r. w następstwie wydarzeń na Ukrainie; za: 
Free trade negotiations with Russia, https://www.mfat.govt.nz/en/countries-and-regions/europe/russia/ (data 
dostępu: 7.03.2018).
 7 Ministry of Foreign Affairs and Trade MFAT, Trade and Economic Relations, http://www.mfat.govt.
nz/Trade-and-Economic-Relations/1-Market-access/index.php (data dostępu: 7.03.2018); New Zealand Trade 
and Enterprise, https://nzte.govt.nz (data dostępu: 7.03.2018).
 8 The Observatory of Economic Complexity, http://atlas.media.mit.edu/en/rankings/country/; https://
atlas.media.mit.edu/en/profile/country/nzl/ (data dostępu: 7.03.2018).
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a dochody z eksportu stanowią aż 30% PKB9. Do sukcesu gospodarki w dużej mierze 
przyczyniła się dobra polityka rolna Nowej Zelandii, dzięki której kraj ten zaczął dużo 
eksportować.

W ciągu ostatnich 30 lat gospodarka Nowej Zelandii uległa transformacji – z jed-
nej z najbardziej regulowanych pośród krajów OECD10 stała się jedną z najbardziej 
liberalnych. Dzięki sukcesowi reform obecnie jest to gospodarka wysoko rozwinięta 
i należy do najbardziej zróżnicowanych ze wszystkich państw Oceanii, a jej podstawą 
jest hodowla owiec i bydła oraz uprawa zbóż, warzyw i owoców. Duże znaczenie mają 
także rybołówstwo i leśnictwo (Nowa Zelandia jest jednym z największych eksporte-
rów drewna miękkiego oraz miazgi i tarcicy na świecie). Najważniejszymi gałęziami 
produkcji są przemysł spożywczy, metalowy, maszynowy, chemiczny, drzewny, pa-
pierniczy, włókienniczy oraz środków transportu. Nowa Zelandia ma również własny 
przemysł wydobywczy – z surowców naturalnych występują tu gaz ziemny i węgiel 
kamienny, a także rudy żelaza, złoto, srebro, wolfram, mangan i miedź oraz siarka, 
fosforyty i surowce skalne. Kraj ten zajmuje również czołową pozycję w świecie 
w produkcji aluminium11.

Przy trzydziestoprocentowym udziale eksportu w dochodach budżetu państwa 
główną grupę produktów eksportowych Nowej Zelandii tworzą: mięso i przetwory 
mięsne, produkty mleczne, owoce oraz produkty gospodarki leśnej, owoce morza 
i ryby. Kraj ten jest jednym z głównych światowych eksporterów wełny (drugie miejsce 
w świecie), a także mięsa, nabiału i ryb. W eksporcie masła zajmuje drugie miejsce 
w świecie. Pod względem liczby owiec oraz mleka na jednego mieszkańca zajmuje 
pierwszą pozycję w świecie. Specjalnością nowozelandzką są owoce kiwi – ich zbiory 
stanowią ok. 70% światowej produkcji. Eksportowane są także jabłka, a odmianą 
najbardziej znaną jest Granny Smith. Natomiast importowane są przede wszystkim 
maszyny i elektronika, samochody oraz ropa naftowa, ale także żywność, gdyż uprawa 
roślin, która ma duże znaczenie, nie zaspokaja potrzeb mieszkańców12.

Warto wspomnieć, że wprowadzając reformy ponad ćwierć wieku temu, Nowa 
Zelandia zastosowała całkowicie inną politykę rolną niż ta, którą aktualnie prowadzi 
Unia Europejska. Jej specyfika polega na tym, że rolnicy nie otrzymują od pań-
stwa wsparcia w postaci subsydiów dla rolnictwa czy tanich, niskooprocentowanych 
pożyczek, zlikwidowano ceny minimalne na produkty rolne, a przed zagraniczną 

 9 New Zealand Now, Economic overview, https://www.newzealandnow.govt.nz/investing-in-nz/op-
portunities-outlook/economic-overview (data dostępu: 7.03.2018).
 10 OECD Economic Surveys: New Zealand, June 2015 Overview, https://www.oecd.org/eco/surveys/
New-Zealand-2015-overview.pdf (data dostępu: 7.03.2018); OECD, Economic Survey of New Zealand 2017, 
http://www.oecd.org/newzealand/economic-survey-new-zealand.htm (data dostępu: 7.03.2018).
 11 New Zealand Now, Economic overview, https://www.newzealandnow.govt.nz/investing-in-nz/op-
portunities-outlook/economic-overview (data dostępu: 8.03.2018).
 12 Informator ekonomiczny MSZ, http://www.informatorekonomiczny.msz.gov.pl/pl/australia/nowa_ze-
landia/nowa_zelandia; http://www.wellington.msz.gov.pl/pl/polska_nowa_zelandia/wspolpraca_gospodarcza/
sytuacja_gospodarcza_w_nowej_zelandii/gospodarka_nowej_zelandii/ (data dostępu: 8.03.2018).
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konkurencją nie chronią ich taryfy importowe. Obecnie na ponad 90% wszystkich 
importowanych do Nowej Zelandii towarów nie ma żadnych restrykcji administra-
cyjnych. Zlikwidowano także dotacje do eksportu. Zatem rolnicy muszą liczyć tylko 
na siebie. Po wprowadzeniu tych zmian rolnicy nie zbankrutowali, a konsumenci 
płacą niższe ceny za żywność niż mieszkańcy Europy Zachodniej, gdzie produkcja 
rolna jest zarówno dotowana, jak i chroniona barierami celnymi. Co więcej, eksport 
produktów rolnych z Nowej Zelandii nadspodziewanie się rozwinął. W 1984 r. osiągał 
on wartość niecałych 5,5 mld NZD (3,9 mld USD), a w 2004 roku już 15,3 mld NZD 
(10,9 mld USD). Dla porównania w 2012 r. wyniósł 19,6 mld NZD (13,9 mld USD)13.

Likwidacja subsydiów dla rolnictwa w Nowej Zelandii wpłynęła na ograniczenie 
produkcji trzody chlewnej oraz rogacizny, a skutkiem tego był wpływ na zróżnico-
wanie asortymentu produkcji rolnej. Nastąpił znaczny wzrost uprawy roślin, szcze-
gólnie owoców, takich jak jabłka, kiwi oraz winogrona. Sektor rolny odniósł korzyści 
z wprowadzonych reform – odnotowano wzrost dochodów z rolnictwa, co wpłynęło 
na efektywniejsze wykorzystanie gruntów rolnych, a także rozwinięcie się turystyki 
agrarnej14.

Największe znaczenie w dochodzie narodowym ma sektor usług, który tworzy aż 
dwie trzecie PKB. Istotne są także dochody z rolnictwa, które stanowi około 5% go-
spodarki, a przynosi aż 53% dochodów z eksportu i jest jednym z filarów ekonomii 
Nowej Zelandii. Coraz większego znaczenia nabiera sektor filmowy, szczególnie 
po kilku wysokobudżetowych produkcjach, które były filmowane lub produkowane 
w Nowej Zelandii (trylogia Władca Pierścieni, King Kong, Avatar, Hobbit). Jednym 
z największych źródeł przychodów Nowej Zelandii jest również turystyka. Według 
danych nowozelandzkiego Ministerstwa Biznesu, Innowacji i Zatrudnienia (Ministry 
of Business, Innovation and Employment) udostępnionych 15 lutego 2018 r., dotyczących 
obrotu turystycznego na koniec grudnia 2017 r., najwięcej osób przybywa z Australii 
(włącznie z Wyspą Norfolk), następnie z Chin, USA, Wielkiej Brytanii, Niemiec 
i Japonii15. Jeszcze w 2015 r. chińscy turyści byli na czwartej pozycji za Australią, 
Wielką Brytanią i USA, a na zmianę tej sytuacji ma wpływ intensyfikacja współpracy 
handlowej i wysoki wzrost obrotów w handlu między Nową Zelandią a Chinami.

Dobrym produktem eksportowym są także nowozelandzkie wina, które zyskały 
światowy rozgłos pod koniec XX w. dzięki odmianie sauvignon blanc. Obecnie Nowa 

 13 T. Cukiernik, PAFERE, Wolnorynkowe reformy gospodarcze: Nowa Zelandia. Od kryzysu do go-
spodarczej prosperity, http://www.old.pafere.org/userfiles/image/edukacyjne/wrg-nowazelandia.pdf (data 
dostępu: 8.03.2018).
 14 K. Żukrowska, Rozwiązania zastosowane w gospodarkach Australii i Nowej Zelandii decydujące 
o dobrobycie, w: K.A. Kłosiński, P. Rubaj (red.), Australia, Nowa Zelandia – polityka dobrobytu, op. cit., 
s. 20.
 15 Ministry of Business, Innovation and Employment, Key Tourism Statistics, Annual international 
arrivals, 15.02.2018, http://www.mbie.govt.nz/info-services/sectors-industries/tourism/documents-image-
-library/key-tourism-statistics.pdf (data dostępu: 8.03.2018); Tourism Industry, https://tia.org.nz/ (data 
dostępu: 8.03.2018).
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Zelandia jest ósmym eksporterem pod względem wartości sprzedaży na świecie, 
a produkuje niespełna 1% światowego wina. W 2012 r. winnice, których jest ponad 
700, obejmowały 33 400 hektarów powierzchni Nowej Zelandii, a z owoców wypro-
dukowano 194 mln litrów wina, w większości przeznaczonego na eksport. Według 
danych z 2017 r. wino zajmuje piątą pozycję wśród produktów eksportowych kraju. 
Pozycja ta nie uległa zmianie w porównaniu z latami 2015 i 201616.

Istotnym aspektem jest wolność gospodarcza w Nowej Zelandii. W większości 
rankingów gospodarczych kraj ten, obok Hongkongu, Singapuru, Australii, Szwajcarii 
oraz USA, znajduje się na czołowych pozycjach, jeśli chodzi o ten element. W najnow-
szym raporcie dotyczącym wskaźnika wolności gospodarczej (2018 Index of Economic 
Freedom) opublikowanym w lutym 2018 r. przez The Heritage Foundation, we współ-
pracy z „The Wall Street Journal”, Nowa Zelandia znajduje się na trzecim miejscu 
(utrzymała pozycję z lat 2017, 2016 i 2015), za Hongkongiem i Singapurem, przy czym 
The Heritage Foundation za kraje wolne gospodarczo uznaje tylko dziesięć państw na 
świecie. Za Nową Zelandią czwarte miejsce niezmiennie zajmuje Szwajcaria, a piąte 
Australia. Dla porównania w 2014 r. Nowa Zelandia znalazła się na piątym miejscu, 
natomiast zarówno w 2012, jak i 2013 r. zajmowała czwarte miejsce w rankingu. 
Wskaźnik wolności gospodarczej to roczny raport zawierający opis i ocenę ograniczeń, 
restrykcyjnych przepisów oraz zakresu stosowania przymusu przez aparat władzy 
w sferze gospodarki w różnych państwach świata17. Natomiast według ostatniego 
raportu Banku Światowego Doing Business 2018 „Nowa Zelandia, tak jak w 2017 r., 
zajmuje pierwsze miejsce wśród krajów na świecie (przed Singapurem, Danią i Koreą 
Południową), w których najłatwiej jest prowadzić działalność gospodarczą”18. Z kolei 
w raporcie Światowego Forum Ekonomicznego dotyczącym konkurencyjności państw 
w skali globalnej w latach 2017–2018 Nowa Zelandia zajmuje 13. miejsce na liście 
137 krajów. Wśród kryteriów, jakie należy spełnić, pod uwagę brane są m.in. inno-
wacyjność i zaawansowanie biznesowe19.

Pomimo iż Nowa Zelandia zajmuje wysokie pozycje w wielu międzynarodo-
wych rankingach i jest stawiana za wzór jako państwo dobrobytu, wiele wskaźników 
uwidacznia istniejące tam duże rozwarstwienie społeczne, głównie pośród ubogich 

 16 Zob. szerzej: New Zealand Winegrowers, Annual Report 2017, https://www.nzwine.com/media/6600/
nzw-annual-report-2017.pdf (data dostępu: 8.03.2018); D. Workman, World’s Top Exports, New Zealand’s 
Top 10 Exports, http://www.worldstopexports.com/new-zealands-top-10-exports/ (data dostępu: 8.03.2018).
 17 The Heritage Foundation, 2018 Index of Economic Freedom, https://www.heritage.org/international-
-economies/commentary/2018-index-economic-freedom (data dostępu: 8.03.2018).
 18 Zob. World Bank Group, Doing Business 2018 rankings, http://www.doingbusiness.org/rankings (data 
dostępu: 8.03.2018); Doing Business 2018, Equal Opportunity for All, http://www.doingbusiness.org/~/media/
WBG/DoingBusiness/Documents/Annual-Reports/English/DB18-Chapters/DB18-DTF-and-DBRankings.
pdf (data dostępu: 8.03.2018).
 19 K. Schwab, The Global Competitiveness Report 2017–2018, Insight Report World Economic 
Forum, http://www3.weforum.org/docs/GCR2017-2018/05FullReport/TheGlobalCompetitivenessReport2
017%E2%80%932018.pdf (data dostępu: 8.03.2018).
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mniejszości. Choć w Nowej Zelandii redystrybucyjny charakter polityki fiskalnej jest 
bliski średniej w krajach OECD, to jednym z głównych celów jej polityki socjalnej są 
działania, które mogą przyczynić się do wyeliminowania dużych różnic materialnych 
w społeczeństwie20. Działania te mają być prowadzone głównie na terenach zamiesz-
kanych przez ubogie mniejszości i mają się koncentrować na polityce gospodarczej, 
osiąganiu wzrostu gospodarczego poprzez ograniczanie uzależniania się od długoter-
minowych zapomóg dla osób bezrobotnych (m.in. poprzez edukację), przeciwdziałanie 
wzrostowi degradacji środowiska naturalnego, a także jego rekultywację. Głównym 
celem polityki gospodarczej prowadzonej przez rząd w Wellington jest podnoszenie 
wydajności, natomiast wszystkie działania podejmowane w polityce gospodarczej 
są ukierunkowane na poprawę uczestnictwa gospodarki Nowej Zelandii w między-
narodowym podziale pracy w średniej perspektywie czasowej21. Rozwiązanie to ma 
w praktyce służyć zwiększeniu uczestnictwa, a w rezultacie pozycji Nowej Zelandii 
oraz jej przedsiębiorstw w międzynarodowych łańcuchach tworzenia wartości doda-
nej. Na chwilę obecną kraj ten w niewielkim stopniu czerpie korzyści z uczestnictwa 
w międzynarodowej wymianie handlowej, zatem jego potencjał nie jest w pełni 
wykorzystywany22.

Główni partnerzy handlowi Nowej Zelandii

Kraje Azji i Pacyfiku

Usytuowanie geograficzne determinuje stosunki handlowe i współpracę Nowej 
Zelandii, która coraz wyraźniej skupia się na krajach Azji i Pacyfiku, choć państwo to 
nie rezygnuje ze starań o podpisanie umowy o wolnym handlu z Unią Europejską. Trzy 
największe rynki eksportowe – Australia, Chiny i Stany Zjednoczone – przyczyniły 
się do 43,3% wzrostu nowozelandzkiego eksportu towarowego oraz 43,2% wzrostu 
importu tego kraju w 2011 r. Japonia pozostaje ważnym partnerem w przypadku zarówno 
eksportu, jak i importu. Znaczenie Azji, poza Japonią, rośnie bardzo szybko. Istotnym 
partnerem handlowym jest także Korea Południowa. Eksport towarowy do tych krajów 
wzrósł w ciągu ostatniej dekady do ok. 30%. Struktura handlu zagranicznego Nowej 
Zelandii zmieniła się w istotny sposób po podpisaniu przez ten kraj w 2008 r. porozu-
mienia z Chinami o wolnym handlu (The New Zealand–China Free Trade Agreement, 
NZCFTA)23. Był to pierwszy taki układ zawarty przez Chiny z krajem należącym do 

 20 Zob. szerzej: K. Żukrowska, Rozwiązania zastosowane w gospodarkach Australii i Nowej Zelandii…, 
op. cit., s. 20.
 21 Ibidem, s. 20. Zob. OECD, Economic Survey of New Zealand 2017, http://www.oecd.org/newzealand/
economic-survey-new-zealand.htm (data dostępu: 9.03.2018).
 22 K. Żukrowska, Rozwiązania zastosowane w gospodarkach Australii i Nowej Zelandii…, op. cit., s. 21.
 23 Zob. szerzej: H. Quinn, Trading with a Giant, The Implications of New Zealand’s Free 
Trade Agreement with China, China Research Papers 2015, nr 1, Victoria University of Wellington, 
Research Papers and Working Papers, https://www.victoria.ac.nz/chinaresearchcentre/publications/
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grupy państw rozwiniętych OECD. Udział eksportu do Chin w łącznym eksporcie 
nowozelandzkim wzrósł z 5,9% w 2008 r. do aż 20,7% w 2013 r., a wielkość importu 
z Chin w łącznym imporcie Nowej Zelandii wzrosła w tym czasie z 13,3% do 17,1%. 
Jednocześnie zmalały udziały importu ze wszystkich pozostałych państw należących 
do najważniejszych partnerów handlowych Nowej Zelandii – Australii, USA i Japonii – 
i eksportu do nich. Chiny są obecnie największym nabywcą towarów z 11 spośród 
22 najważniejszych grup produktów eksportowych w sektorach rolnictwa, przemysłu 
drzewnego i rybołówstwa. W 2013 r. Chiny po raz pierwszy wyprzedziły Australię 
i stały się najważniejszym partnerem handlowym Nowej Zelandii. Sprawdziły się 
także prognozy na lata 2014–2018 odnośnie do średniego tempa wzrostu eksportu 
nowozelandzkich towarów do Chin, które wyniosło nawet 5,4% rocznie24.

Należy wspomnieć, że ceny towarów eksportowanych przez Nową Zelandię na 
początku 2011 r. osiągnęły rekordowo wysoki poziom. Było to spowodowane głów-
nie silnym popytem z Chin. Wysokie ceny towarów przyczyniły się do historycznie 
wysokiej wartości terms of trade, gdy ceny eksportu rosły znacznie szybciej niż ceny 
importu. Wzrost ten przewyższył poprzedni rekord z marca 2008 r., po którym nastą-
pił piętnastoprocentowy spadek w czasie kryzysu gospodarczego25. W 2013 r. łączna 
wartość eksportu z Nowej Zelandii do Chin wyniosła 8,2 mld USD (10 mld NZD). 
Olbrzymi – o 45% z roku do roku – wzrost eksportu do Chin spowodował ogólne 
zwiększenie wartości nowozelandzkiego eksportu w 2013 r. o 4,1%, do 48,1 mld NZD 
(34 mld USD). Powodem był przede wszystkim zwiększony eksport mleka w proszku. 
Przychody z tego tytułu niemal się podwoiły, dochodząc do 4 mld NZD (3,29 mld USD). 
Aż 46% mleka w proszku wyeksportowanego przez Nową Zelandię trafiło do Chin26.

Nowa Zelandia najwięcej importuje także z Chin (jest tak już od 2011 r.), a wiel-
kość importu wzrosła o 7,1%, do 8,3 mld NZD (6,4 mld USD). Łączna wartość im-
portu do Nowej Zelandii w 2013 r. zwiększyła się o 2,4% i wyniosła 48,3 mld NZD 
(37,2 mld USD). Z Chin sprowadzano przede wszystkim maszyny i urządzenia mecha-
niczne, elektryczne maszyny i sprzęt, tekstylia i odzież oraz meble i zabawki. Chociaż 

china-papers/2015-1-NZ-China-FTA-Working-Paper-Helena-Quinn.pdf (data dostępu: 9.03.2018); P. Comrie-
-Thomson, Uncertain Opportunities: Chinese Investors Establishing Investments in New Zealand, Victoria 
University of Wellington, China Research Centre, China Research Paper 2013, nr 1, https://www.victoria.
ac.nz/chinaresearchcentre/publications/papers/Uncertain-Opportunities-Chinese-Investors-Establishing-
Investments-in-New-Zealand.pdf (data dostępu: 9.03.2018); New Zealand Foreign Affairs and Trade, Text 
of the New Zealand – China FTA Agreement, https://www.mfat.govt.nz/assets/FTAs-agreements-in-force/
China-FTA/NZ-ChinaFTA-Agreement-text.pdf (data dostępu: 9.03.2018).
 24 Obserwator Finansowy, http://www.obserwatorfinansowy.pl/tematyka/makroekonomia/dzieki-
-handlowi-chiny-zwieksza-wplyw-na-polityke-nowej-zelandii/, za: The Economist Intelligence Unit Limited, 
tłumaczenie NBP (data dostępu: 9.03.2018).
 25 Ambasada RP w Wellington, http://www.wellington.msz.gov.pl/pl/polska_nowa_zelandia/wspolpraca_
gospodarcza/sytuacja_gospodarcza_w_nowej_zelandii/gospodarka_nowej_zelandii/ (data dostępu: 9.03.2018).
 26 Obserwator Finansowy, http://www.obserwatorfinansowy.pl/tematyka/makroekonomia/dzieki-
-handlowi-chiny-zwieksza-wplyw-na-polityke-nowej-zelandii/, za: The Economist Intelligence Unit Limited, 
tłumaczenie NBP (data dostępu: 9.03.2018).
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w 2013 r. Nowa Zelandia miała w sumie niewielki deficyt w handlu zagranicznym, to 
w handlu z Chinami odnotowała nadwyżkę w wysokości 1,7 mld NZD (1,3 mld USD).

Pozytywny wpływ na chińsko-nowozelandzką wymianę handlową miał również 
fakt, że Nowa Zelandia zajęła bardziej neutralne – w porównaniu z Australią i USA, 
jej tradycyjnymi sojusznikami – stanowisko w sprawie sporu terytorialnego mię-
dzy Chinami a Japonią o wyspy Senkaku (w Chinach nazywane Diaoyu) na Morzu 
Wschodniochińskim. Wyspy podlegają administracji japońskiej, ale oba państwa 
roszczą sobie do nich prawo.

Sprawdziły się prognozy, że eksport nowozelandzkich produktów do Chin bę-
dzie wzrastał pomimo oczekiwanego spowolnienia ekspansji chińskiej gospodarki. 
Ponadto chińscy konsumenci wolą importowany nabiał, gdyż mają wątpliwości, czy 
produkty krajowe są dobrej jakości i nie zagrażają zdrowiu. Popyt wzrósł także przez 
to, że w Chinach usprawniono infrastrukturę konieczną do dystrybucji i sprzedaży 
detalicznej schłodzonych produktów pochodzenia mlecznego. W Chinach wzrasta też 
popyt na produkty mięsne. Podobno do Chin zaczęto nawet eksportować np. udźce 
jagnięce i baranie wcześniej wykorzystywane w Nowej Zelandii do produkcji karmy 
dla zwierząt. Eksport nowozelandzkich produktów mleczarskich i mięsa do Chin bar-
dzo wzrósł w 2013 r. pomimo obaw, czy nowozelandzka żywność jest bezpieczna, 
i wstrzymania eksportu mięsa na kilka tygodni, gdy chińskie władze celne nie uznały 
nowego systemu certyfikowania mięsa stosowanego przez nowozelandzkie ubojnie27.

Według danych udostępnionych na początku marca 2018 r. przez nowozelandzki 
urząd statystyczny Stats NZ w ciągu minionej dekady dwustronny handel Nowej 
Zelandii z Chinami wzrósł ponadtrzykrotnie z 8,6 mld NZD (6,3 mld USD) w 2007 r. 
do 26,1 mld NZD (19,1 USD) na koniec grudnia 2017 r. Dwustronny handel obejmuje 
całkowitą wartość towarów i usług importowanych oraz eksportowanych między 
obydwoma krajami. W grudniu 2017 r. Chiny nieznacznie wyprzedziły Australię jako 
największy partner handlowy Nowej Zelandii w obrocie towarów i usług. Trzeba 
w tym miejscu przypomnieć, że w październiku 2018 r. minie 10 lat od wejścia w ży-
cie porozumienia o wolnym handlu między Nową Zelandią i Chinami28. Na koniec 
2017 r. Nowa Zelandia zanotowała nadwyżkę w wysokości 3,6 mld NZD (2,6 mld 
USD) w bilansie handlowym towarów i usług z Chinami. Oznacza to, że kraj ten 
uzyskał większe dochody z eksportu towarów i usług do Chin w stosunku do kosztów 
importu z Chin. Do nadwyżki w handlu przyczynił się przede wszystkim wzrost eks-
portu do Chin takich produktów jak mleko w proszku, masło i sery, który w 2017 r. 
osiągnął wartość 1,4 mld NZD (1,0 mld USD), czyli 52%. Rok 2017 charakteryzował 
się najwyższym eksportem nowozelandzkich produktów mleczarskich do Chin od 
czasu rekordowo najwyższych cen tych produktów w latach 2013–2014. Sytuacja ta 

 27 Ibidem.
 28 Stats NZ, New Zealand’s two-way trade with China more than triples over the decade, 1.03.2018, 
https://www.stats.govt.nz/news/new-zealands-two-way-trade-with-china-more-than-triples-over-the-decade 
(data dostępu: 9.03.2018).
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spowodowała najwyższy wzrost całkowitej nadwyżki w handlu z Chinami od 2014 r. 
Drewno, w tym bale drewniane, stanowiło drugi co do wielkości towar eksportowy 
do Chin, a jego wartość wyniosła 2,5 mld NZD (1,8 mld USD) ze wzrostem 516 mln 
NZD (378,2 mln USD) w porównaniu z grudniem 2016 r.29

Tabela 1. Zestawienie obrotów handlowych Nowej Zelandii z Chinami w 2016 r.

Całkowita 
wartość obrotów 
handlowych

19,7 mld NZD
(13,64 mld USD)

Eksport do Chin 9,4 mld NZD 
(6,51 mld USD)

Główne towary eksportowane: produkty mleczarskie 
i drewniane, mięso

Import z Chin 10,3 mld NZD
(7,13 mld USD)

Główne towary importowane: maszyny, odzież, 
w tym odzież ochronna

Źródło: opracowanie własne na podstawie Ministry of Foreign Affairs and Trade MFAT, Trade 2016 statistics, China, 
https://www.mfat.govt.nz/en/countries-and-regions/north-asia/china/ (data dostępu: 10.03.2018).

Eksport usług nowozelandzkich do Chin przyczynił się znacząco do uzyskania 
nadwyżki eksportowej – największą pozycję, 2,5 mld NZD (1,8 mld USD), stanowił 
eksport usług podróżnych (wydatki ponoszone przez odwiedzających oraz studentów 
chińskich w Nowej Zelandii). Eksport usług podróżnych do Chin charakteryzował się 
relatywnie stabilnym poziomem i na grudzień 2017 r. odnotował jedynie nieznaczny 
spadek w wysokości 26 mln NZD (19,0 mln USD)30.

Podsumowując, w handlu między Nową Zelandią i jej wszystkimi partnerami 
odnotowano w grudniu 2017 r. nadwyżkę w wysokości 4,2 mld NZD (3,0 mld USD)31.

Przy uwzględnieniu różnic kulturowych i prawnych oraz przy analizie perspektywy 
szerszej integracji handlowej Nowej Zelandii z jej azjatyckimi partnerami, zwłaszcza 
z Chinami, nie brakuje również opinii krytycznych oraz sugestii, by azjatyccy partnerzy 
podejmowali więcej działań na rzecz uruchomienia mechanizmów usprawniających 
realizację kontraktów oraz poszerzania stopnia otwartości politycznej32. W przeprowa-
dzonym w 2015 r. badaniu dotyczącym percepcji i ocen porozumienia o wolnym handlu 
między Nową Zelandią i Chinami zarówno obecni, jak i byli politycy, przedstawiciele 

 29 Ibidem.
 30 Ibidem.
 31 Ibidem.
 32 Zob. szerzej: A. Gani, F. Scrimgeour, New Zealand’s trade with Asia and the role of good governance, 
„Science, International Review of Economics & Finance” 2016, vol. 42, s. 36–53, https://www.sciencedirect.
com/science/article/pii/S1059056015001677?via%3Dihub (data dostępu: 10.03.2018); https://www.sciencedi-
rect.com/journal/international-review-of-economics-and-finance (data dostępu: 10.03.2018). Zob. P. Comrie-
-Thomson, Uncertain Opportunities: Chinese Investors Establishing Investments in New Zealand, Victoria 
University of Wellington, China Research Centre, China Research Paper 2013, nr 1, https://www.victoria.
ac.nz/chinaresearchcentre/publications/papers/Uncertain-Opportunities-Chinese-Investors-Establishing-
Investments-in-New-Zealand.pdf (data dostępu: 10.03.2018).
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rządu nowozelandzkiego, pozytywnie odnieśli się do dotychczasowych rezultatów 
współpracy bilateralnej oraz znaczenia porozumienia o wolnym handlu i dwustronnych 
stosunków nowozelandzko-chińskich. Z kolei oceny wpływu porozumienia o wolnym 
handlu formułowane przez przedstawicieli biznesu, stowarzyszenia, środowisko 
akademickie33 i przedstawicieli mediów były niejednoznaczne; oceniano je zarówno 
bardzo pozytywnie, jak i negatywnie. Oceny pozytywne były związane z ogromnym 
wzrostem obrotów handlowych, zwłaszcza w 2013 r. Niektórzy biznesmeni twierdzili, 
że umowa o wolnym handlu z Chinami przyniosła także korzyści prowadzonej przez 
nich działalności handlowej w różnych sektorach gospodarki. Oprócz redukcji ceł, 
które w niektórych przypadkach zminiejszono z 20% do 0%, a zatem w znaczny sposób 
obniżyły koszty prowadzenia biznesu, umowa o wolnym handlu przyczyniła się do 
uzyskania przez chińskich konsumentów i przedstawicieli biznesu wiedzy na temat 
Nowej Zelandii i działających w niej firm. Pozwoliło to firmom nowozelandzkim na 
budowanie relacji z chińskimi partnerami handlowymi, co w ich opinii jest niezbędne, 
aby odnieść sukces w Chinach.

Z kolei zdaniem chińskich biznesmenów relacje handlowe z Nową Zelandią 
są mniej obciążone ryzykiem po wejściu porozumienia o wolnym handlu. Jednak 
przeważała negatywna percepcja tej umowy. Wyrażano rozczarowanie wymogami 
dotyczącymi certyfikatów, których brak lub niedostarczenie na czas powodowały 
niemożność korzystania przez nowozelandzkich eksporterów z preferencyjnych sta-
wek, przy czym niektórych z wymaganych certyfikatów nie można w ogóle uzyskać 
dla towarów transportowanych np. drogą lotniczą. Nie brak także obaw, wyrażanych 
przede wszystkim przez środowisko akademickie, związanych z tym, że duże kon-
centrowanie się Nowej Zelandii na wymianie handlowej z Chinami może mieć wpływ 
na utrudnienie uczestnictwa tego kraju w globalnych łańcuchach dostaw (GSC)34. To 
uczestnictwo i tak zawsze komplikowały ograniczenia w połączeniach komunikacyj-
nych Nowej Zelandii oraz relatywnie wysokie koszty transportu. Co więcej, wzrosnąć 
musi w tej sytuacji rola usług jako składnika całości eksportu, w szczególności poprzez 
unowocześnienie infrastruktury telekomunikacyjnej oraz technologii informatycznej 
kraju. Ryzyko wynikające z obsługi popytu chińskiego na eksport dóbr podstawowych 
polegałoby na tym, że Nowa Zelandia zmuszona byłaby dokonać przesunięcia swojej 
przewagi komparatywnej w kierunku lekkich i wysokowartościowych dóbr i usług, które 
dodatkowo nie byłyby podatne na czynnik odległości. Jest zatem rzeczą niezbędną, 
by efektywny dystans do rynków uległ skróceniu zarówno poprzez zmiany w infra-
strukturze krajowej, jak i zwiększenie stopnia inwestycji za granicą. Zainteresowanie 
Chin inwestowaniem w Nowej Zelandii w celu zabezpieczenia dostaw pewnych pro-

 33 Zob. np. J. Kelsey, China-led trade agreement shrouded in deeper secrecy, „The New Zealand Herald”, 
13.06.2016, http://www.nzherald.co.nz/business/news/article.cfm?c_id=3&objectid=11655243 (data dostępu: 
10.03.2018). Jane Kelsey jest profesorem prawa na Uniwersytecie w Auckland.
 34 Zob. szerzej H. Quinn, Trading with a Giant, The Implications of New Zealand’s Free Trade Agreement 
with China…, op. cit.
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duktów rolnych otwiera możliwości inwestycji wzajemnych na terytorium chińskim. 
W tej sprawie sygnały otwartości na inwestycje transmitowane przez porozumienie 
o wolnym handlu odniosły zdecydowanie pozytywny wpływ na uruchomienie więk-
szej liczby inwestycji wzajemnych. W sytuacji gdy rząd Nowej Zelandii spodziewa 
się wzrostu z 20 mld NZD (14,46 mld USD) do 30 mld NZD (21,68 mld USD) do 
roku 2020, to wzrost wartości obrotów należy uznać za zasadniczy. Natomiast w celu 
wsparcia uczestnictwa firm nowozelandzkich w rynku chińskim, a także ich ekspansji 
na inne rynki, należałoby zintensyfikować działania wspierającej handel agendy rzą-
dowej NZTE, jak również korzystać z wpływów dyplomatycznych, tak by osiągnąć 
większą harmonizację uregulowań prawnych w regionie Azji i Pacyfiku35.

Aby zaistnieć na nowych rynkach, Nowa Zelandia już przed wielu laty rozpoczęła 
negocjacje mające na celu podpisanie porozumień handlowych z wieloma innymi pań-
stwami. Tim Groser, minister handlu Nowej Zelandii, który 15 lipca 2013 r. odwiedził 
Polski Instytut Spraw Międzynarodowych, stwierdził, że coraz więcej państw, które są 
znużone prowadzonymi latami nieudanymi pertraktacjami dotyczącymi liberalizacji 
handlu na forum WTO, negocjuje regionalne i dwustronne umowy handlowe. I właś-
nie Nowa Zelandia jest szczególnie aktywna w tej dziedzinie. Minister przypomniał 
wówczas, że jego kraj to pierwsza rozwinięta gospodarka, która podpisała umowę 
handlową z Chinami i która jest w trakcie negocjacji umów handlowych z Białorusią, 
Kazachstanem i Rosją36.

W 2015 r. Nowa Zelandia wyeksportowała towary o łącznej wartości 35,8 mld 
NZD (26,98 mld USD), a całkowity koszt importowanych towarów wyniósł 
35,7 mld NZD (26,91 mld USD), co dało pozytywny bilans handlowy wynoszący 
71,8 mln NZD (54,12 mln USD). Już w 2016 r. nastąpił wzrost w dochodach z eksportu 
nowozelandzkich towarów za granicę i wyniósł 47,4 mld NZD (33,7 mld USD), co 
stanowiło wzrost eksportu towarów o 35,2% od 2009 r.37 W 2017 r. Nowa Zelandia 
wyeksportowała towary o łącznej wartości 37 mld USD, przy czym 53,8% trafiło do 
krajów azjatyckich, 18,5% do krajów Oceanii na czele z Australią, 12% do Ameryki 
Północnej, 10,3% do Europy, a 3,2% do Afryki. Listę najbardziej dochodowych 
eksportowych grup towarów od wielu lat niezmiennie tworzą: produkty mleczne, 
jaja, miód, mięso, drewno, owoce, orzechy, napoje, alkohole, ocet winny, maszyny, 
komputery, ryby, płatki zbożowe, preparaty mleczne, modyfikowana skrobia, klej, 
enzymy, różne preparaty spożywcze38.

 35 Ibidem.
 36 Maya Rostowska (oprac.), Nowa Zelandia coraz ważniejszym partnerem handlowym, PISM, http://
www.pism.pl/wydarzenia/goscie-PISM/Nowa-Zelandia-coraz-wazniejszym-partnerem-handlowym (data 
dostępu: 11.03.2018).
 37 New Zealand Trade and Enterprise, Investment Statistics, https://www.nzte.govt.nz/investment-and-
-funding/investment-statistics (data dostępu: 11.03.2018).
 38 D. Workman, World’s Top Exports, New Zealand’s Top 10 Exports, 7.02.2018, http://www.worldsto-
pexports.com/new-zealands-top-10-exports/ (data dostępu: 11.03.2018).
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Rysunek 1. Główni odbiorcy towarów eksportowanych z Nowej Zelandii w 2017 r. 
(w mld dolarów nowozelandzkich)
Źródło: opracowanie własne na podstawie danych ze Stats NZ, New Zealand Trade and Enterprise, Investment Statistics, 
portalu World’s Top Exports (Daniel Workman).

W polityce handlowej Nowej Zelandii, tak jak każdego innego kraju, istotną rolę 
odgrywają bezpośrednie inwestycje zagraniczne (BIZ), które według teorii ekonomii 
mają pozytywny wpływ na gospodarkę kraju, aczkolwiek badania empiryczne nie 
zawsze to potwierdzają. Bezpośrednie inwestycje zagraniczne są najbardziej pożądaną 
formą napływu kapitału przede wszystkim ze względu na dwa aspekty: długoterminowy 
charakter i względną odporność na nagłe zmiany nastawienia inwestorów39. Tabela 2 
przedstawia przegląd bezpośrednich inwestycji zagranicznych Nowej Zelandii w latach 
2005–2016 z uwzględnieniem także inwestycji tego państwa za granicą.

Relacje handlowe z Unią Europejską

Jeszcze w 2011 r. Unia Europejska była, za Australią i Chinami, trzecim co do wiel-
kości obrotów partnerem handlowym Nowej Zelandii. Barierę w handlu z państwami 
UE stanowi jednak odległość geograficzna, a co za tym idzie – koszty transportu. Od 
1999 r. UE i Nowa Zelandia są stronami w porozumieniu dwustronnym, które ma 
na celu ułatwienie handlu produktami przemysłowymi między krajami UE i Nową 
Zelandią poprzez zmniejszanie barier technicznych, w tym procedur oceny. Obejmuje 
ono około jednej trzeciej całości wytwarzanych w UE produktów eksportowanych do 
Nowej Zelandii, w tym urządzeń i produktów medycznych, sprzętu telekomunikacyj-
nego, urządzeń niskiego napięcia czy maszyn i urządzeń ciśnieniowych. W 2003 r. 
weszło w życie podobne porozumienie, mające na celu ułatwienie handlu żywymi 

 39 Zob. M. Humanicki, Bezpośrednie inwestycje zagraniczne w dobie globalizacji finansowej, Obserwator 
finansowy.pl, 7.02.2018, https://www.obserwatorfinansowy.pl/tematyka/rynki-finansowe/bezposrednie-
-inwestycje-zagraniczne-w-dobie-globalizacji-finansowej/ (data dostępu: 11.03.2018).
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zwierzętami i produktami pochodzenia zwierzęcego przy zachowaniu zdrowia ludzi 
i zwierząt. Trwają prace nad rozszerzeniem relacji UE–Nowa Zelandia i podniesie-
niem ich statusu do poziomu umowy ramowej. Pierwsza tura negocjacji odbyła się 
w lipcu 2012 r.40

W 2010 r. unijny eksport do Nowej Zelandii osiągnął wartość 2,7 mld euro. Wartość 
importu była w tym okresie o 100 mln euro większa. Struktura towarowa importu 
i eksportu jest zasadniczo różna – kraje europejskie eksportują głównie samochody 
osobowe, farmaceutyki, maszyny, sprzęt telekomunikacyjny i chemikalia, importują 
zaś przede wszystkim wyroby sektora rolniczego: jagnięcinę, wełnę, produkty mle-
czarskie, owoce i wina. Dużo korzystniejszy dla UE bilans współpracy obserwować 
można w usługach: eksport usług krajów UE do Nowej Zelandii wyniósł w 2009 r. 
1,7 mld euro, podczas gdy Nowa Zelandia sprzedała w tym samym czasie w Europie 
usługi o wartości ok. 1 mld euro41.

Eksport Nowej Zelandii do 27 krajów UE przyczynił się do 11% (3,1 mld euro) 
wartości całkowitego eksportu tego kraju w 2011 r. Import z UE miał wartość 4 mld 
euro, co stanowiło 15% całkowitego krajowego importu. Większość nowozelandzkiego 
eksportu do krajów UE stanowią produkty rolne. W 2011 r. były to głównie mięso 
owcze (0,96 mld euro), następnie wino (227 mln euro), owoce oraz wełna. Z towa-
rów importowanych z UE przez Nową Zelandię w 2011 r. wymienić należy przede 
wszystkim samochody (414,6 mln euro), lekarstwa (240 mln euro), ciągniki (85 mln 
euro), silniki (73 mln euro) oraz samochody ciężarowe i dostawcze. W 2011 r. Nowa 
Zelandia znalazła się dopiero na 52. miejscu wśród partnerów handlowych UE42.

Nowa Zelandia, której zależy na rozszerzeniu kontaktów handlowych z UE, w tym 
z Polską, od wielu lat zabiegała o podpisanie umowy o bezcłowym handlu z Unią 
Europejską. Finalizacją tych zabiegów była zapowiedź liderów UE i Nowej Zelandii 
w czasie spotkania 30 października 2015 r. rozpoczęcia procesu negocjacji, którego 
ukoronowaniem będzie podpisanie kompleksowej umowy o wolnym handlu (Free Trade 
Agreement, FTA)43. Po blisko dwóch latach od tego spotkania, 13 września 2017 r., 
Rada Unii Europejskiej wydała decyzję upoważniającą Unię do rozpoczęcia rokowań 
w sprawie umowy o wolnym handlu z Nową Zelandią44. Natomiast wcześniej, 3 lipca 

 40 Ambasada RP w Wellington, http://wellington.msz.gov.pl/resource/0d5c7cab-c8cb-4290-93fb- 
 4851bc85ab92:JCR;jsessionid=3146B731E24A61DE986164061929F852.cmsap2p (data dostępu: 12.03.2018).
 41 Informator Ekonomiczny, http://www.informatorekonomiczny.msz.gov.pl/pl/australia/nowa_zelan-
dia/nowa_zelandia (data dostępu: 12.03.2018); Eksporter, http://www.eksporter.gov.pl/informacja/Skroty.
aspx?kategoria=164 (data dostępu: 12.03.2018).
 42 Ibidem.
 43 European Commission, EU and New Zealand, http://ec.europa.eu/trade/policy/countries-and-regions/
countries/new-zealand/ (data dostępu: 12.03.2018).
 44 European Commission, New Zealand, http://ec.europa.eu/trade/policy/countries-and-regions/countries/
new-zealand/ (data dostępu: 12.03.2018); Ministry of Foreign Affairs and Trade, New Zealand–European 
Union free trade agreement, https://www.mfat.govt.nz/en/trade/free-trade-agreements/agreements-under-
-negotiation/eu-fta/ (data dostępu: 12.03.2018).
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2017 r., UE i Nowa Zelandia podpisały Umowę partnerską dotyczącą współpracy 
i wzajemnej pomocy w sprawach celnych45.

W Nowej Zelandii nie brakuje także sceptycznych głosów w sprawie sukcesu 
negocjacji o wolnym handlu z UE. We wrześniu 2017 r. amerykański portal Politico 
opublikował wypowiedź Fletchera Tabuteau, wicelidera i rzecznika ds. handlowych 
nowozelandzkiej partii New Zealand First (Najpierw Nowa Zelandia)46, uważnego za 
osobę wpływową w polityce wewnętrznej. Wyraził on duże obawy co do bezkolizyjnego 
przebiegu negocjacji między UE i Nową Zelandią o wolnym handlu i powiedział, że 
należy spodziewać się poważnych problemów ze względu na kwestię europejskiej 
wrażliwości na sprawy związane z rolnictwem i potężne lobby rolnicze. Jego zdaniem 
Irlandczycy, Polacy, Francuzi, a nawet Niemcy mają obawy odnośnie do włączenia 
nowozelandzkich produktów mleczarskich do bezcłowego obrotu handlowego. Upatruje 
on również trudności w uzyskaniu zgody na wejście w życie umowy o wolnym handlu 
między UE i Nową Zelandią, która będzie musiała być ratyfikowana przez parlamenty 
krajów członkowskich. Wyrażając swój sceptycyzm, Fletcher Tabuteau sugeruje 
jednocześnie, aby Nowa Zelandia skoncentrowała raczej swoje wysiłki i energię na 
negocjowaniu porozumienia handlowego z Wielką Brytanią, które, zwłaszcza po jej 
rozstaniu się z UE, byłoby osiągalne47.

W 2016 r. Nowa Zelandia była 49. partnerem handlowym UE. Spośród partne-
rów handlowych UE największe obroty handlowe Nowej Zelandii (zwłaszcza jeśli 
chodzi o import produktów nowozelandzkich) zostały odnotowane z Niemcami oraz 
z Wielką Brytanią (w odniesieniu do eksportu do tego kraju). Ponadto, ze względu na 
przynależność Nowej Zelandii do Brytyjskiej Wspólnoty Narodów (Commonwealth) 
oraz z uwagi na fakt, że większość jej napływowych mieszkańców pochodzenia 

 45 European Commission, Taxation and Customs Union, The EU and New Zealand signed an Agreement 
on Cooperation and Mutual Administrative Assistance in Customs Matters on 3 July 2017, https://ec.europa.eu/
taxation_customs/new-zealand_en (data dostępu: 14.03.2018); Parlament Europejski, Umowa o partnerstwie 
w zakresie stosunków i współpracy między UE a Nową Zelandią (rezolucja), 16 listopada 2017, http://www.
europarl.europa.eu/sides/getDoc.do?pubRef=-//EP//TEXT+TA+P8-TA-2017-0447+0+DOC+XML+V0//
PL (data dostępu: 14.03.2018); Agreement between the European Union and New Zealand on Cooperation 
and Mutual Administrative Assistance in Customs Matters, Treaties, MFAT, http://www.treaties.mfat.govt.
nz/search/details/p/173/120 (data dostępu: 14.03.2018).
 46 New Zealand First (NZ First) powstała w 1993 r. Po wyborach w 2017 r. utworzyła rząd koalicyjny 
z Labour Party (Partią Pracy). W czasie wyborów partię reprezentowało w parlamencie dziewięciu człon-
ków. Założycielem i liderem partii jest Winston Peters, Maorys po ojcu, który obecnie sprawuje w rządzie 
funkcję wicepremiera i ministra spraw zagranicznych. NZ First jest partią nacjonalistyczną, a jej głównym 
założeniem jest stawianie Nowej Zelandii i Nowozelandczyków na pierwszym miejscu. Jest także uważana za 
partię populistyczną ze względu m.in. na prowadzoną restrykcyjną politykę imigracyjną. Zob. New Zealand 
Parliament, New Zealand First Party, https://www.parliament.nz/en/mps-and-electorates/political-parties/
new-zealand-first-party/ (data dostępu: 14.03.2018); Beehive, Rt Hon Winston Peters, https://www.beehive.
govt.nz/minister/biography/winston-peters (data dostępu: 14.03.2018),
 47 H. von der Burchard, EU–New Zealand trade deal in ‘deep trouble’, Trade talks at risk because 
of European sensitivities on agriculture, a populist Kiwi lawmaker says, Politico, 1.09.2017, https://www.
politico.eu/article/eu-new-zealand-trade-deal-in-deep-trouble/ (data dostępu: 15.03.2018).
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europejskiego stanowią Szkoci, Walijczycy i Anglicy48, obydwa kraje łączą bliskie więzi 
oraz współpraca w wielu dziedzinach, z podkreśleniem wymiany handlowej49. Z kolei 
w 2017 r. spośród krajów UE to Holandia była największym partnerem handlowym 
Nowej Zelandii, zajmując 13. miejsce na liście 15 głównych partnerów handlowych50. 
Na koniec 2017 r. Nowa Zelandia odnotowała deficyt w bilansie handlowym towarów 
i usług z UE wynoszący 3,2 mld USD (4,4 mld NZD), co było spowodowane w głów-
nej mierze wzrostem cen samochodów importowanych z krajów unijnych51. Wydatki 
ponoszone przez turystów z Unii Europejskiej stanowią główny przedmiot eksportu 
do Unii. W czasie ostatnich pięciu lat uległ on niemalże podwojeniu, odzwierciedlając 
wzrost liczby odwiedzających w tym okresie52.

Instrumenty polityki handlowej Nowej Zelandii

Do połowy lat 80. XX w. polityka handlowa Nowej Zelandii charakteryzowała się 
wysokim stopniem interwencjonizmu państwowego i protekcji. Średni poziom stawek 
celnych w odniesieniu do towarów podlegających ocleniu w 1985 r. wynosił w Nowej 
Zelandii 27,5%, podczas gdy w Kanadzie – 8%, w USA – 5%, a w Japonii – 5,5%53.

Według informacji Ministerstwa Rozwoju Gospodarczego Nowej Zelandii (Mi -
nistry of Economic Development) ze stycznia 2014 r. opłatom celnym nie podlegało 
ok. 80% towarów – w większości były to towary, których nie wytwarzają nowoze-
landzcy producenci. Stawki celne wahają się od 0% do 10% wartości importowanego 
towaru, w zależności od jego rodzaju. I tak, stawką w wysokości 5% objęte są tekstylia, 
żywność, maszyny, stal, produkty z plastiku. Najwyższe, bo dziesięcioprocentowe 
stawki dotyczą odzieży, obuwia, dywanów, ambulansów oraz samochodów z częścią 
mieszkalną. Większość modeli samochodów osobowych oraz sprzęt komputerowy nie 
podlegają opłatom celnym. W październiku 2013 r. w związku ze zobowiązaniami 
w ramach WTO rząd Nowej Zelandii podjął decyzję, że stawki celne pozostaną nie-
zmienione do 30 czerwca 2017 r., z wyjątkiem tych stawek, które zostaną obniżone 
w wyniku zawartych umów handlowych54.

 48 Zob. szerzej: J. Sierańska, Wpływ Traktatu z Waitangi na sytuację Maorysów w Nowej Zelandii, 
„Społeczeństwo i Polityka. Pismo Edukacyjne” 2015, nr 4, s. 223.
 49 New Zealand Trade and Enterprise, Investment Statistics, https://www.nzte.govt.nz/investment-and-
-funding/investment-statistics (data dostępu: 15.03.2018).
 50 D. Workman, World’s Top Exports, New Zealand’s Top 10 Trade Partners, op. cit.
 51 Stats NZ, New Zealand’s two-way trade with China more than triples over the decade, 1.03.2018, 
https://www.stats.govt.nz/news/new-zealands-two-way-trade-with-china-more-than-triples-over-the-decade 
(data dostępu: 15.03.2018).
 52 Ibidem.
 53 G.P. Sampson, The closer Economic Relations Agreement between Australia and New Zealand, 
w: G.P. Sampson, S. Woolcock (red.), Regionalism, Multilateralism and Economic Integration. The recent 
experience, United States University Press, Tokyo–New York 2003, s. 206–207.
 54 New Zealand Tariffs, http://www.med.govt.nz/business/trade-tariffs/tariffs-in-new-zealand/new-
-zealand-tariffs (data dostępu: 15.03.2018); Przewodnik dla polskich przedsiębiorców, Ambasada RP 
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Handel bezcłowy jest obecnie prowadzony w ramach porozumień bilateralnych 
i preferencyjnych umów handlowych (PTAs) Nowej Zelandii z Australią i Chinami 
oraz z sześcioma członkami Stowarzyszenia Państw Azji Południowo-Wschodniej 
(ASEAN-6, czyli Brunei, Filipinami, Indonezją, Malezją, Singapurem i Tajlandią)55. 
Trwają prace nad negocjacją podobnych porozumień z pozostałymi członkami grupy 
(ASEAN-4, czyli Kambodżą, Laosem, Birmą oraz Wietnamem). Nowa Zelandia 
dąży także do bezcłowej wymiany handlowej z Hongkongiem. Jej celem jest rów-
nież osiągnięcie porozumienia o bezcłowym handlu z Unią Europejską, Białorusią, 
Kazachstanem oraz Rosją.

Ponadto w regionie Pacyfiku już od 35 lat (od 1 stycznia 1983 r.) funkcjonuje 
Umowa handlowa o bliskich relacjach ekonomicznych Australii i Nowej Zelandii 
(Australia New Zealand Closer Economic Relations Trade Agreement; ANZCERTA 
lub CER). CER jest strefą wolnego handlu, w której liberalizacja obejmuje wymianę 
towarów i usług między krajami partnerskimi oraz swobodę migracji czynnika ludz-
kiego, pewien stopień swobody przepływu kapitału, a także harmonizację niektórych 
uregulowań polityki gospodarczej i handlowej. Za sprawą CER dokonano znacznych 
dostosowań w tym zakresie poprzez liberalizację procedur zakupów państwowych, 
harmonizację standardów, ujednolicenie niektórych aspektów prawa handlowego 
i procedur celnych oraz zakaz bezpośrednich subwencji państwowych. Szczególnie 
innowacyjnym krokiem było zastąpienie stosowania procedur antydumpingowych 
przez harmonizację odpowiednich przepisów w prawie konkurencji. Pozostają jed-
nak jeszcze sfery, które wymagają liberalizacji. Należą do nich niektóre usługi oraz 
kwestie ułatwień związane z przepływem inwestycji56.

W odniesieniu do współpracy Nowej Zelandii i Australii na uwagę zasługuje 
przeanalizowane przez Russella Solomona w artykule pt. Bargaining with the strong: 
New Zealand and Australia’s bilateral trade relations with the United States and 
the European Union podejście pertraktacji dwustronnych dla zrozumienia sposobu, 
w jaki oba państwa od wielu lat prowadzą swoją politykę handlową w relacjach ze 
Stanami Zjednoczonymi oraz z Unią Europejską57. Chociaż alternatywne podejścia, 

w Wellington, 15.08.2017, file:///C:/Documents%20and%20Settings/as/Moje%20dokumenty/Downloads/
informacje-praktyczne-dla-polskiego-eksportera-nowa-zelandia.pdf, s. 10 (data dostępu: 17.03.2018).
 55 T. Feridhanusetyawan, Preferential Trade Agreements in the Asia–Pacific Region, International 
Monetary Fund IMF, Working Paper No. 05/149, https://www.imf.org/en/Publications/WP/Issues/2016/12/31/
Preferential-Trade-Agreements-in-the-Asia-Pacific-Region-18370 (data dostępu: 17.03.2018).
 56 Zob. szerzej: K. Żołądkiewicz, Integracja ekonomiczna w regionie Pacyfiku na przykładzie Strefy 
Wolnego Handlu Australii i Nowej Zelandii, w: B. Drelich-Skulska (red.), Procesy integracyjne w regionie 
Azji i Pacyfiku (seria Prace Naukowe Uniwersytetu Ekonomicznego we Wrocławiu, nr 13), Wydawnictwo 
Uniwersytetu Ekonomicznego, Wrocław 2008, s. 64–68.
 57 R. Solomon, Bargaining with the strong: New Zealand and Australia’s bilateral trade relations with 
the United States and the European Union, „Taylor & Francis Journal Online, Political Science” 1999, 
vol. 51, nr 2, 2.05.2017, https://www.tandfonline.com/doi/abs/10.1177/003231879905100204 (data dostępu: 
16.03.2018).
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takie jak neorealizm58 i neoliberalny instytucjonalizm59, charakteryzują się pewną 
zdolnością do tłumaczenia efektów kontaktów między stroną silną i słabą, podejście 
pertraktacji dwustronnych wyjaśnia więcej, pokazując, jak i dlaczego proces nego-
cjacyjny może potencjalnie przechylić szalę zwycięstwa na rzecz słabszych państw. 
Nowa Zelandia i Australia dokładały starań, by wykorzystywać takie okazje poprzez 
stosowanie trzech istotnych strategii bilateralnych: taktyki informacyjnej, budowania 
koalicji oraz egzekucji porozumień formalnych. Różnice w ich indywidualnych podej-
ściach do pertraktacji dwustronnej są pochodną czynnika historycznego i konkretnych 
interesów danego kraju, jak również czynników poznawczych60.

Nowa Zelandia i Australia prowadzą także wymianę handlową w ramach SPARTECA 
(The South Pacific Regional Trade and Economic Cooperation Agreement)61 – re-
gionalnego porozumienia o handlu i współpracy gospodarczej z mikropaństwami 
Południowego Pacyfiku (Fidżi, Kiribati, Nauru, Samoa Zachodnie, Tonga, Tuvalu, 
Vanuatu, Wyspy Cooka, Wyspy Salomona), zawartego w lipcu 1980 r. w stolicy 
Kiribati Tarawie. Porozumienie stwarza preferencyjny bezcłowy i nieograniczony 
innymi barierami dostęp gospodarczy mikropaństwom do rynków Nowej Zelandii 
i Australii dla produktów wytworzonych i eksportowanych przez mikropaństwa, 
a także promuje określone inwestycje przemysłowe, a tym samym przyspiesza rozwój 
społeczno-ekonomiczny oraz rozszerza współpracę w dziedzinie rolnictwa i różnego 
typu usług. Jego celem jest zarówno eliminowanie barier handlowych, jak i działania 
promujące współpracę gospodarczą. Wzorem dla SPARTECA były porozumienia 
podpisane między Unią Europejską a krajami Afryki, Karaibów i Pacyfiku – głównie 
byłymi koloniami62. Oprócz współpracy i wymiany handlowej na preferencyjnych 
warunkach Nowa Zelandia opiekuje się mikropaństwami i odgrywa rolę donatora 
pomocy rozwojowej i humanitarnej63.

 58 Neorealizm w stosunkach międzynarodowych jest nowoczesnym nurtem realizmu. Jest on połączeniem 
idei realizmu Kennetha Waltza z poglądami realistów bardziej tradycyjnych, takich jak Stanley Hoffmann, 
Hans Morgenthau czy Robert Gilpin. Zob. szerzej: J. Jakobsen, Neorealism in International Relations – 
Kenneth Waltz, „Popular Social Science, Bridging the gap, Norwegian academic journal”, http://www.
popularsocialscience.com/2013/11/06/neorealism-in-international-relations-kenneth-waltz/ (data dostępu: 
17.03.2018).
 59 Za głównego przedstawiciela teorii neoliberalnego instytucjonalizmu w stosunkach międzynarodowych 
uznawany jest Robert Keohane. Zob. szerzej: J. Czaputowicz, Mapa współczesnego liberalizmu: neoliberalny 
instytucjonalizm, nowy liberalizm, liberalny internacjonalizm, w: E. Haliżak, R. Ożarowski, A. Wróbel (red.), 
Liberalizm & neoliberalizm w nauce o stosunkach międzynarodowych: teoretyczny pluralizm, Wydawnictwo 
Rambler, Warszawa 2016, s. 17–29.
 60 R. Solomon, Bargaining with the Strong…, op. cit.
 61 South Pacific Regional Trade and Economic Cooperation Agreement SPARTECA, World Bank, https://
wits.worldbank.org/GPTAD/PDF/archive/SPARTECA.pdf (data dostępu: 18.03.2018).
 62 Zob. A. Całek, Perspektywy rozwoju gospodarczego mikropaństw Południowego Pacyfiku w ra-
mach ugrupowania integracyjnego SPARTECA (South Pacific Regional Trade and Economic Cooperation 
Agreement), w: B. Drelich-Skulska (red.), Procesy integracyjne w regionie Azji i Pacyfiku, op. cit., s. 76.
 63 Zob. szerzej: New Zealand Foreign Affairs and Trade MFAT, Pacific Islands Forum Secretariat, New 
Zealand’s Development Cooperation in the Pacific, Report of the Forum Peer Review 2015, https://www.
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Istotne znaczenie ze względów ekonomicznych i politycznych ma przynależność 
Nowej Zelandii do APEC (Asia–Pacific Economic Cooperation; Forum Współpracy 
Gospodarczej Azji i Pacyfiku), której jest członkiem założycielem od 1989 r. i w ra-
mach której prowadzi wymianę handlową. APEC zrzesza obecnie 21 państw i ma duży 
wpływ na gospodarkę światową ze względu na role i pozycje jej państw członkowskich 
w międzynarodowych stosunkach gospodarczych, a są nimi m.in. Australia, Brunei, 
Chile, Chiny, Hongkong, Kanada, Japonia, Korea Południowa, Meksyk, Rosja, Singapur, 
Tajwan i Stany Zjednoczone. Do głównych celów APEC należy promowanie handlu 
i wzrostu gospodarczego, znoszenie barier celnych, przepływ towarów, jak również 
integracja gospodarcza64.

Nowa Zelandia zawarła także preferencyjne porozumienie handlowe z Tajwanem 
ANZTEC (The Agreement between New Zealand and the Separate Customs Territory 
of Taiwan, Penghu, Kinmen, and Matsu), dzięki któremu Tajwańczycy zobowiązali 
się zliberalizować lub znieść bariery celne dotyczące towarów, usług i inwestycji 
między obydwoma krajami. Całkowite zniesienie barier celnych w imporcie wołowiny 
nowozelandzkiej miało nastąpić do końca 2015 r., a w przypadku mięsa owczego do 
2017 r.65 Tajwan jest największym rynkiem zbytu dla wysokiej jakości mięsa wołowego 
eksportowanego z Nowej Zelandii. Tajwańczycy doceniają walory smakowe mięsa 
pochodzącego od zwierząt wypasanych na łąkach. Ponadto Tajwan importuje także 
spore ilości mięsa owczego66.

Odnosząc się do specyfiki polityki handlowej Nowej Zelandii, warto w tym miej-
scu wspomnieć o idei fair trade (sprawiedliwego handlu), mającej na celu oferowanie 
lepszych warunków handlowych, a dzięki temu poprawę warunków życia producentów 
z krajów rozwijających się, która jest w Nowej Zelandii szeroko rozpowszechniona. 
Popyt na produkty fair trade na rynku nowozelandzkim stale rośnie. Przyczyniają 
się do tego zarówno edukacja społeczeństwa, jak i uregulowania prawne zakazujące 
rozpowszechniania niezgodnych z prawem oraz wprowadzających w błąd informacji 
dla konsumentów67.

mfat.govt.nz/assets/Aid-Prog-docs/Per-diem-rates/NZ-Development-Cooperation-in-the-Pacific-Forum-
Report-Peer-Review-2015-2.pdf (data dostępu: 18.03.2018).
 64 New Zealand Foreign Affairs and Trade, Our work with APEC, https://www.mfat.govt.nz/en/trade/
our-work-with-apec/ (data dostępu: 19.03.2018).
 65 New Zealand Commerce and Industry Office, Taipei, What is ANZTEC?, https://nzcio.com/node/249/
view (data dostępu: 19.03.2018); Agreement between New Zealand and the Separate Customs Territory 
of Taiwan, Penghu, Kinmen, and Matsu on Economic Cooperation, https://www.nzcio.com/assets/ANZTEC/
ANZTEC-Final-Text-10-July-2013-NZ.pdf (data dostępu: 19.03.2018).
 66 Portal spożywczy, Tajwan zniesie stawki celne na mięso importowane z Nowej Zelandii, http://www.
portalspozywczy.pl/mieso/wiadomosci/tajwan-znosi-stawki-celne-na-mieso-z-nowej-zelandii,94362.html 
(data dostępu: 19.03.2018); http://www.bukaciarnia.pl/aktualnosci/tajwan-zniesie-stawki-celne-na-mieso-
-importowane-z-nowej-zelandii.html (data dostępu: 19.03.2018).
 67 Zob. szerzej: Commerce Commission, New Zealand, Fair Trading, The Fair Trading Act prohibits 
false and misleading false consumer information, http://www.comcom.govt.nz/fair-trading/ (data dostępu: 
19.03.2018).
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Od wielu lat Nowa Zelandia aktywnie uczestniczy w ruchu fair trade, a pierwsze 
produkty z certyfikatem i logo tego ruchu można było tam nabyć w 2003 r. Wzrost 
popytu na produkty fair trade w Nowej Zelandii jest porównywalny do tego w krajach 
wysoko rozwiniętych, a najbardziej znanymi produktami są kawa, syropy kawowe, 
wyroby z kakao oraz herbata. Certyfikaty fair trade uzyskuje coraz więcej firm nowo-
zelandzkich. Nowa Zelandia działa w systemie fair trade wspólnie ze swoim głównym 
partnerem handlowym Australią poprzez dwie instytucje: Fair Trade Australia i Nowa 
Zelandia (Fair Trade ANZ) oraz Stowarzyszenie Fair Trade Australii i Nowej Zelandii 
(Fair Trade Association of Australia and New Zealand, FTAANZ). Fair Trade ANZ jest 
członkiem FLO International (Fairtrade Labelling Organisations International), która 
zrzesza instytucje fair trade z Europy, Azji, Ameryki Łacińskiej, Ameryki Północnej 
oraz Afryki, a FTAANZ należy do Światowej Organizacji Fair Trade (World Fair Trade 
Organization, WFTO), która liczy ponad 450 członków z całego świata68.

Istotne znaczenie dla polityki handlowej Nowej Zelandii, a także realizowania 
jej interesów narodowych miało mieć podpisane 5 października 2015 r. w Atlancie, 
po pięciu latach intensywnych negocjacji, Partnerstwo Transpacyficzne (Trans-
-Pacific Partnership, TPP)69 między Stanami Zjednoczonymi oraz 11 innymi krajami 
(Singapurem, Australią, Wietnamem, Kanadą, Chile, Japonią, Malezją, Meksykiem, 
Nową Zelandią, Peru i Brunei). Miało ono być jedną z największych umów handlowych 
w historii, obejmującą łącznie 40% globalnego PKB i jedną trzecią światowego handlu, 
a Nowa Zelandia liczyła na eksport swoich produktów m.in. na ogromny i chłonny 
rynek amerykański. Jednak po objęciu przez Donalda Trumpa urzędu prezydenta USA 
i zgodnie ze złożoną przez niego obietnicą jeszcze podczas kampanii prezydenckiej, 
i podpisaniu przez niego 23 stycznia 2017 r. dekretu formalnie wycofującego Stany 
Zjednoczone z TPP, trudno było antycypować, jak dalej potoczą się losy tego porozu-
mienia. Czy w ogóle ono przetrwa i czy może przyłączą się do niego Chiny (przeciwko 
czemu oponowały Stany Zjednoczone) i Indonezja? Akceptację dla przyłączenia się 
tych dwóch państw do TPP wyraził rząd australijski70.

Celem porozumienia miało być wprowadzenie ułatwień dla handlu i inwestycji 
między państwami należącymi do TPP oraz otwarcie rynków71, lecz miało ono również 
dotyczyć tak istotnych aspektów współpracy gospodarczej, jak prawo własności intelek-

 68 M. Grącik-Zajaczkowski, Fair trade w Australii i Nowej Zelandii, w: K.A. Kłosiński, P. Rubaj (red.), 
Australia, Nowa Zelandia – polityka dobrobytu, op. cit., s. 123, 127; Fairtrade Australia New Zealand, http://
fairtrade.org.nz/products/café (data dostępu: 21.03.2018).
 69 Zob. szerzej: K. Żołądkiewicz, Partnerstwo Transpacyficzne jako nowe porozumienie integracyjne 
w regionie Azji i Pacyfiku, „Studia i Prace Wydziału Nauk Ekonomicznych i Zarządzania Uniwersytetu 
Szczecińskiego” 2015, t. 1, nr 41, s. 93–110.
 70 ICC Poland, Polish National Committee of the International Chamber of Commerce, Transpacyficzne 
Porozumienie zmienia kurs, https://www.iccpolska.pl/en/news?nid=29 (data dostępu: 21.03.2018).
 71 Nowy Dziennik, Polish Daily News, DET, (R), AR, Kontrowersyjne partnerstwo transpacyficzne 
(data dostępu: 19.03.2018); http://www.dziennik.com/wiadomosci/artykul/kontrowersyjne-partnerstwo-
-transpacyficzne (data dostępu: 21.03.2018).
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tualnej, międzynarodowe łańcuchy dostaw oraz ekologia72. Jeśli TPP, które wzbudzało 
wiele kontrowersji w Stanach Zjednoczonych i w czasie prezydentury Baracka Obamy 
nie zostało zatwierdzone przez Kongres USA, zostanie jednak ratyfikowane przez 
pozostałe w nim 11 państw członkowskich i przyłączą się do niego Chiny i Indonezja, 
wówczas zniesiona zostanie większość barier celnych, które obecnie między nimi 
obowiązują. Jeśli w przypadku niektórych towarów cła nie zostaną zniesione, to będą 
znacznie obniżone.

W odniesieniu do Nowej Zelandii w trakcie negocjacji porozumienia wiele kon-
trowersji w Stanach Zjednoczonych wzbudzał import produktów mleczarskich. Nowa 
Zelandia, która jako mały kraj jest w czołówce eksporterów produktów mleczar-
skich w świecie, zyskałaby dostęp do rynków wszystkich krajów, które są członkami 
TPP. Amerykańskie firmy nie chciały zwiększenia importu produktów z tej branży, 
a producenci przetworów mlecznych w Stanach Zjednoczonych szczególnie obawiali 
się ich importu z Nowej Zelandii. Jednak jeszcze w czasie prezydentury Obamy Nowa 
Zelandia wywalczyła sobie specjalne uprawnienia, które miały chronić jej przetwory 
mleczne73.

Na podkreślenie zasługuje efektywność prowadzenia negocjacji handlowych przez 
Nową Zelandię, w związku z którą należy odnotować, że w tekście umowy TPP jest 
art. 29.6 stanowiący jeden z wyjątków od zasady równego traktowania stron umowy; 
na podstawie Traktatu z Waitangi Nowa Zelandia rezerwuje sobie prawo bardziej 
uprzywilejowanego traktowania Maorysów74, jej autochtonicznych mieszkańców.

Nawet jeśli Chiny przyłączyłyby się do TPP i umocniły swoją pozycję nie tylko 
w regionie Azji i Pacyfiku, lecz także w międzynarodowych stosunkach ekonomicz-
nych i gospodarce światowej, nie wydaje, aby mogły wówczas być zagrożeniem czy 
też nawet wyzwaniem dla Nowej Zelandii, gdyż te państwa nie konkurują ze sobą, 
lecz współpracują. Ponadto, jak zostało już wcześniej wspomniane, Nowa Zelandia 
jako pierwsza gospodarka wysoko rozwinięta już w 2008 r. podpisała umowę han-
dlową z Chinami, a obecnie państwo to jest jej głównym partnerem handlowym, jeśli 
chodzi zarówno o import, jak i eksport. Chiny doceniają wysoką jakość produktów 
nowozelandzkich, a ich rynek jest chłonny. Trzeba również dodać, że Nowa Zelandia 
posiada umiejętność nieantagonizowania Chin w kwestiach politycznych.

 72 Zob. K. Nowak, Partnerstwo Transpacyficzne (TPP) – co było, co jest, co będzie?, Puls Azji, http://
pulsazji.pl/2017/03/27/tpp-co-bylo-co-jest-co-bedzie/ (data dostępu: 21.03.2018).
 73 The New York Times, International Business, Jackie Calmes, Trans-Pacific Partnership Is Reached, 
but Faces Scrutiny in Congress, http://www.nytimes.com/2015/10/06/business/trans-pacific-partnership-
-trade-deal-is-reached.html?_r=0 (data dostępu: 21.03.2018).
 74 Zob. szerzej: Treaty of Waitangi, Chapter 29, Exceptions and General Provisions, https://www.mfat.
govt.nz/assets/_securedfiles/Trans-Pacific-Partnership/Text/29.-Exceptions-and-General-Provisions.pdf (data 
dostępu: 19.03.2018). Traktat z Waitangi to dokument podpisany 6 lutego 1840 r. w Waitangi pomiędzy 
wodzami maoryskich plemion a władcami Zjednoczonego Królestwa, reprezentowanymi przez przedsta-
wiciela Korony Brytyjskiej Williama Hobsona. Maorysi obecnie stanowią 15,6% ogółu mieszkańców NZ, 
zob. szerzej: J. Sierańska, Wpływ Traktatu z Waitangi…, op. cit., s. 223–231.
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Wszystko wskazuje jednak na to, iż po wycofaniu się Stanów Zjednoczonych 
Partnerstwo Transpacyficzne75 zostanie uratowane, o czym świadczy nowe poro-
zumienie podpisane przez 11 krajów w listopadzie 2017 r. w Danang w Wietnamie 
podczas szczytu APEC. Podkreślono w nim promowanie wolnej i otwartej wymiany 
handlowej, przestrzeganie uzgodnionych zasad, jak również zadeklarowano walkę 
z protekcjonizmem i respektowanie zasad Światowej Organizacji Handlu (WTO)76.

Jako członek WTO77 Nowa Zelandia dołączyła także do negocjacji 13 innych 
państw członkowskich tej organizacji (m.in. Chin, UE, Japonii oraz USA), oficjalnie 
zainicjowanych 8 lipca 2014 r. w Genewie, a mających na celu osiągnięcie nowego 
wielostronnego porozumienia dotyczącego dóbr środowiska naturalnego w kontekście 
WTO. Negocjacje te opierają się na zobowiązaniu się przywódców ekonomicznych 
APEC z 2012 r. do ograniczenia wysokości stawek taryfowych w zakresie 54 dóbr 
środowiska naturalnego do 5% lub mniej. Pomimo tego, że przebiegają one poza 
formalnymi ramami WTO, to sposób ich prowadzenia jest jednocześnie wsparciem 
i uzupełnieniem wielostronnego systemu handlowego: są one otwarte dla wszystkich 
zainteresowanych członków WTO zaangażowanych w ambitną liberalizację w zakresie 
dóbr środowiska naturalnego78.

Od kwietnia 2013 r. Nowa Zelandia wraz z 23 innymi krajami, członkami WTO 
(Australią, Liechtensteinem, Kanadą, Meksykiem, Chile, Tajwanem, Norwegią, Ko -
lumbią, Panamą, Kostaryką, Paragwajem, Unią Europejską (liczoną jako 28 państw 
członkowskich), Pakistanem, Hongkongiem, Chinami, Peru, Islandią, Szwajcarią, 
Izraelem, Turcją, Japonią, Stanami Zjednoczonymi, Koreą Południową, Mauritiusem 
i Urugwajem), uczestniczy w negocjacjach dotyczących Porozumienia w sprawie 
handlu usługami TiSA (Trade in Services Agreement). Głównym celem negocjacji 
jest doprowadzenie do liberalizacji usług, tak aby ułatwić i usprawnić rynek wy-
miany usług na obszarze 25 krajów negocjujących TiSA. W sumie TiSA obejmować 
będzie rynki usługowe 52 krajów WTO, gdyż każde z 28 państw członkowskich 
UE jest także osobnym członkiem WTO. Porozumienie TiSA przewiduje również 

 75 Zob. The legally verified text of the Comprehensive and Progressive Agreement for Trans-Pacific 
Partnership, New Zealand Foreign Affairs and Trade, https://www.mfat.govt.nz/assets/CPTPP/CPTPP-Text-
English.pdf (data dostępu: 24.03.2018).
 76 New York Post, Countries in TPP trade deal move ahead without USA, 11.11.2017, https://nypost.
com/2017/11/11/countries-in-tpp-trade-deal-move-ahead-without-us/ (data dostępu: 24.03.2018); S. Donnan, 
Pacific Rim countries close in on TPP trade deal without USA, „Financial Times”, 10.11.2017, https://www.
ft.com/content/82c29b4a-c616-11e7-a1d2-6786f39ef675 (data dostępu: 24.03.2018).
 77 WTO, Member Information, New Zealand and the WTO, https://www.wto.org/english/thewto_e/
countries_e/new_zealand_e.htm (data dostępu: 24.03.2018).
 78 Ministry of Foreign Affairs and Trade, Environmental goods plurilateral negotiations, http://mfat.
govt.nz/Trade-and-Economic-Relations/2-Trade-Relationships-and-Agreements/index.php; http://mfat.govt.
nz/Trade-and-Economic-Relations/2-Trade-Relationships-and-Agreements/Environmental-Goods/index.php 
(data dostępu: 24.03.2018).
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proces akcesyjny, aby umożliwić innym członkom WTO przyłączenie się do niego 
w przyszłości79.

Gdy załamały się negocjacje usługowe na forum WTO w ramach rundy negocjacji 
wielostronnych Doha Development Agenda (DDA), które rozpoczęły się w 2001 r., 
Stany Zjednoczone wysunęły propozycję stworzenia nowego porozumienia multilateral-
nego, niezależnie od negocjacji WTO. Inicjatywę tę poparły kraje rozwinięte, głównie 
państwa UE i Australia, które specjalizują się w handlu usługami, a w liberalizacji 
usług upatrują dużych korzyści dla rozwoju gospodarczego. Podstawę negocjacji sta-
nowi projekt tekstu podstawowego przygotowanego przez UE i Australię, jak również 
propozycje sektorowe, które są w większości oparte na Układzie ogólnym w sprawie 
handlu usługami (General Agreement on Trade in Services; GATS) z 1995 r., obej-
mującym wszystkich członków WTO. Główne postanowienia GATS, czyli zakres, 
definicje, dostęp do rynku, traktowanie narodowe oraz wyłączenia, także znajdują się 
w TiSA80. Kraje członkowskie TiSA generują łącznie około 70% światowego handlu 
usługami. Dla Nowej Zelandii, gdzie sektor usług ma największe znaczenie w dochodzie 
narodowym, gdyż stanowi aż dwie trzecie PKB, a 70% ludności zatrudnionych jest 
w usługach, uczestniczenie w negocjacjach, których celem jest liberalizacja przepływu 
usług, ma kluczowe znaczenie.

Podsumowanie

Choć wskutek postępującego procesu globalizacji odległości między państwami 
maleją, jednak geograficzne usytuowanie Nowej Zelandii na krańcach południowego 
Pacyfiku jest jednym z kluczowych czynników determinujących politykę handlową tego 
państwa oraz stanowi dla niego ważne wyzwanie, a koszty transportu skutkują ograni-
czeniami uczestnictwa w globalnych łańcuchach dostawczo-zaopatrzeniowych. Jednak 
dzięki prowadzeniu bardzo efektywnej polityki handlowej, zajmowaniu neutralnego 
stanowiska w kwestiach politycznych, stosowaniu podejścia pertraktacji dwustron-
nych we współpracy z bliskim partnerem handlowym i sojusznikiem, Australią, Nowa 
Zelandia, pomimo iż jest małym graczem, niewielkim państwem pod względem liczby 
ludności i położonym na „końcu świata”, to jednak odnosi sukcesy w negocjacjach 
handlowych z „gigantami” handlowymi, takimi jak Chiny, Stany Zjednoczone czy Unia 
Europejska, zajmuje istotne miejsce w międzynarodowych stosunkach ekonomicznych 
i jest członkiem wielu znaczących integracyjnych ugrupowań handlowych zarówno 
regionalnych, jak i globalnych. Co więcej, Nowa Zelandia nie miała obaw przed pod-
pisaniem z potężnymi i posądzanymi o stosowanie dumpingu Chinami w 2008 r. jako 
pierwsze państwo OECD i pierwsze w świecie porozumienia o wolnym handlu. I choć 

 79 Ministerstwo Gospodarki, Porozumienie w sprawie handlu usługami TISA, http://www.mg.gov.pl/
Wspolpraca+miedzynarodowa/Miedzynarodowe+organizacje+gospodarcze/WTO/Porozumienie+w+spraw
ie+handlu+uslugami+TiSA (data dostępu: 24.03.2018).
 80 Ibidem.
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w samej Nowej Zelandii nie brakuje krytyków intensyfikacji chińsko-nowozelandzkiej 
wymiany handlowej, przede wszystkim z kręgów pozarządowych, jednak statystyki 
pokazują, że korzyści z wymiany z gigantem handlowym może odnosić także mały, ale 
efektywnie działający kraj oferujący wysokiej jakości towary i usługi. Kontrowersje 
wokół umowy o wolnym handlu z Chinami, jak i kwestii Partnerstwa Transpacyficznego 
spowodowały uruchomienie obecnie toczących się debat w Nowej Zelandii81.

Czynnik geograficzny ma niewątpliwie istotny wpływ i znaczenie dla dynamiki 
wymiany handlowej z krajami UE. Może być także postrzegany jako bariera w dąże-
niu do intensyfikacji współpracy bilateralnej oraz wzajemnych obrotów z państwami 
członkowskimi Unii. Nowa Zelandia podziela europejskie wartości, wyróżnia się wol-
nością gospodarczą, eliminacją barier w polityce handlowej oraz promocją współpracy, 
jednak rynek nowozelandzki, choć istotny, nie jest priorytetowy dla UE. W wymianie 
handlowej państwo to ma do zaoferowania całą gamę towarów wysokiej jakości od 
dawna cenionych w wielu krajach świata, a podpisanie, a potem wejście w życie umowy 
o wolnym handlu z Unią Europejską z pewnością umożliwi intensyfikację tej wymiany.

Celem Nowej Zelandii jest większy udział w międzynarodowej polityce handlowej 
i czerpanie większych korzyści z uczestnictwa w wymianie handlowej, co stanowi 
jeden z jej interesów narodowych. Do atrakcyjności tego państwa jako partnera 
handlowego przyczynia się przede wszystkim transparentność regulacji prawnych, 
efektywne działanie instytucji publicznych, niskie stawki celne, szacunek do prawa, 
a także fakt, że jest to wysoko rozwinięty rynek. Te wszystkie czynniki niewątpliwie 
sprzyjają nawiązywaniu współpracy biznesowej oraz prowadzeniu dobrej wymiany 
handlowej. Istotnymi czynnikami są także: bardzo niska korupcja, wysoka, utrzy-
mująca się trzecia pozycja w rankingu krajów o największej wolności gospodarczej 
oraz niezmienne pierwsze miejsce wśród krajów na świecie, w których najłatwiej jest 
prowadzić działalność gospodarczą. Kluczem do zawierania i prowadzenia efektywnej 
współpracy handlowej na nowozelandzkim rynku jest dobre rozumienie jego kultury 
biznesowej. Choć konkurencja na tym rynku jest duża, jest on otwarty i może okazać 
się atrakcyjny dla potencjalnych inwestorów, a sama Nowa Zelandia dąży do tego, 
aby jej potencjał w dziedzinie handlu międzynarodowego był lepiej wykorzystywany, 
dlatego zabiega o zdobycie inwestorów oraz nowych rynków zbytu zarówno dla wy-
twarzanych przez siebie produktów, jak i świadczonych usług.

 81 Zob. np. J. Kelsey, China-led trade agreement…, op. cit.; idem, TPP – all pain, no gain, „The New 
Zealand Herald”, 4.02.2016, http://www.nzherald.co.nz/business/news/article.cfm?c_id=3&objectid=11584252 
(data dostępu: 25.03.2018); idem, The TPP deal remains toxic, NZ against the current, 12.11.2017, http://
nzagainstthecurrent.blogspot.com/2017/11/jane-kelsey-tpp-deal-remains-toxic.html (data dostępu: 25.03.2018); 
R. Scollay, The economic impact of the Transpacific Partnership. What have we learned from the CEG 
simulation?, University of Auckland, October 2017, http://www.econ.hit-u.ac.jp/~furusawa/paper/gilbert-
-furusawa-scollay.pdf (data dostępu: 25.03.2018).



Jolanta Sierańska188

The Challenges of New Zealand’s Trade Policy

The article analyses the geographical structure of New Zealand’s trade and the 
country’s trade policy instruments. I demonstrate that a range of strategic interests 
may be behind New Zealand’s involvement in certain trade activities.

The article also presents the significance and impact of New Zealand’s geo-
graphical factor on the country’s trade policy and bilateral and regional free trade 
agreements. It seeks to determine whether New Zealand’s efforts to increase its 
participation in international trade can be considered from the angle of its national 
interests.

Due to the geographical distance between New Zealand and Europe, the former’s 
principal trading partners are in Asia and the Pacific, with China, Australia, the USA, 
Japan, South Korea and the UK in the lead. Trade with the European Union, although 
important, will certainly enter a new dynamic phase once an EU-NZ Free Trade 
Agreement has been signed. Even after the withdrawal of the USA from the Trans-
Pacific Partnership (TPP), New Zealand continues to perceive the TPP as a great 
opportunity, which, if ratified by all 11 members, could provide the country with 
access to new absorptive world markets and thus improve the efficiency of its 
trade policy.

Keywords: New Zealand, trade policy, geographical structure of trade, trade policy 
instruments, geographic factors, international trade, South Pacific, Asia and the 
Pacific, Trans-Pacific Partnership, European Union, APEC, Free Trade Agreement, 
WTO.
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S P R A W O Z D A N I E

Sprawozdanie z międzynarodowej konferencji naukowej „Zbigniew Brzeziński: 
myśl – działanie – dziedzictwo”, Warszawa, 20–21 października 2017 r.

W dniach 20–21 października 2017 r. odbyła się zorganizowana przez Wydział Nauk 
Politycznych i Studiów Międzynarodowych Uniwersytetu Warszawskiego konferencja 
komemoratywna poświęcona działalności zmarłego w maju 2017 r. profesora Zbigniewa 
Brzezińskiego – wybitnego teoretyka i kreatora polityki; doradcy prezydenta USA 
Jimmy’ego Cartera ds. bezpieczeństwa narodowego, a także doktora honoris causa 
Uniwersytetu Warszawskiego. W ramach czterech paneli konferencyjnych podjęto 
kluczowe zagadnienia obecne w dorobku prof. Brzezińskiego – teorię totalitaryzmu 
i autorytaryzmu, problem strategii Stanów Zjednoczonych względem ZSRR i bloku 
wschodniego w trakcie zimnej wojny, rolę Zachodu w procesach geopolitycznych 
(w tym zmieniającej się Europy Środkowej) oraz wizję porządku międzynarodo-
wego. Zadaniami poszczególnych segmentów tematycznych były przede wszystkim 
prezentacja najważniejszych myśli Brzezińskiego, a także sformułowanie na ich 
podstawie wniosków dotyczących teraźniejszości i przyszłości. W konferencji udział 
wzięli zarówno analitycy (reprezentujący jednostki badawcze z trzech kontynentów), 
jak i praktycy uczestniczący w kształtowaniu polityki zagranicznej i bezpieczeństwa 
swoich państw.

Gości powitał inicjator konferencji – prof. Roman Kuźniar, kierownik Zakładu 
Studiów Strategicznych ISM UW. Pierwsze z wystąpień otwierających obrady wygło-
siła prorektor Uniwersytetu Warszawskiego ds. studentów i jakości kształcenia, prof. 
Jolanta Choińska-Mika. Zwróciła w nim uwagę m.in. na doniosłość myśli Zbigniewa 
Brzezińskiego w kontekście wyzwań stwarzanych przez współczesność. Głos zabrał 
także dziekan WNPiSM UW, prof. Stanisław Sulowski, który wskazał na związki 
bohatera konferencji z Warszawą i Uniwersytetem Warszawskim oraz zarysował 
najważniejsze obszary jego zainteresowań badawczych. Wystąpienie wprowadzające 
wygłosił również Ian Brzeziński – analityk zajmujący się problematyką bezpieczeństwa 
narodowego, dyrektor Brzezinski Group, związany także z ośrodkiem The Atlantic 
Council – syn Profesora Brzezińskiego. Miało ono po części wymiar wspomin-
kowy – Ian Brzeziński przedstawił główne cechy swojego ojca zarówno jako anali-
tyka i stratega, jak również w wymiarze stricte osobistym. Wskazał na najważniejsze 
doświadczenia Zbigniewa Brzezińskiego, które ukształtowały jego poglądy dotyczące 
Polski i Europy Środkowo-Wschodniej, a także stanowiły podstawę dla aktywności 
politycznej Profesora na rzecz wspierania aspiracji państwa swojego pochodzenia oraz 
całego regionu (w szczególności tych dotyczących członkostwa w NATO).
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Pierwszy panel dyskusyjny, moderowany przez prof. Stanisława Sulows kiego, 
dotyczył wkładu Brzezińskiego w rozwój modeli teoretycznych opisujących systemy 
totalitarne i autorytarne. Szczególną uwagę poświęcono fundamentalnej publikacji, 
którą bohater konferencji stworzył w 1956 r. wraz z Carlem Joachimem Friedrichem, 
pt. Totalitarian Dictatorship and Autocracy, przedstawiającej jeden z pierwszych 
modeli instytucjonalno-strukturalnych tłumaczących naturę i genezę autokratycznych 
systemów politycznych.

Jako pierwsza głos w panelu zabrała dr Justyna Otto z Instytutu Nauk Politycznych 
UW. Na wstępie podkreśliła doniosłość wpływu, jaki Zbigniew Brzeziński wywarł na 
badania nad totalitaryzmem – na definiowanie go oraz określanie istoty tego typu syste-
mów. Doktor Otto zwróciła także uwagę na adekwatność i aktualność sformułowanych 
przez rzeczonych badaczy, na podstawie doświadczeń hitleryzmu i stalinizmu, sześciu 
cech wyróżniających totalitarny system sprawowania władzy. Panelistka odróżniła 
instytucjonalno-strukturalny model Friedricha i Brzezińskiego od antropologicznej 
koncepcji wyjaśniającej naturę III Rzeszy i ZSRR sformułowanej przez Hannah 
Arendt. Doniosłość teorii autorstwa dwóch rzeczonych badaczy dr Otto uzasadniła, 
przywołując m.in.: wprowadzenie terminu totalitaryzmu do słownika rodzących się 
nauk politycznych, dostrzeżenie systemowych podobieństw pomiędzy skrajnie różnymi 
ideologicznie nazizmem i stalinowskim komunizmem, a także zwrócenie uwagi na 
fakt, że totalitaryzm był zjawiskiem sui generis z punktu widzenia historii ludzkości, 
wykorzystującym m.in. nowoczesne zdobycze technologiczne. Kończąc, panelistka 
podkreśliła, że dorobek Brzezińskiego dotyczący teorii reżimów niedemokratycznych 
obejmuje także wiele innych pozycji.

Kolejnym mówcą był dr Andrea Cassani reprezentujący Zakład Nauk Społecznych 
i Politycznych Uniwersytetu Mediolańskiego. Podkreślił wkład Profesora Brzezińskiego 
w rozwój teorii totalitaryzmu oraz wpływ, jaki wywarł on na badaczy zajmujących 
się tą tematyką w późniejszym okresie. Zwrócił także uwagę na wprowadzone przez 
niego novum metodologiczne, jakim było przesunięcie akcentu w definiowaniu totali-
taryzmu z aspektu celowościowego na czynniki strukturalne – naturę funkcjonowania 
reżimu – co sprawiło, że model ów stał się uniwersalny i stworzył ramy badawcze do 
analizowania różnych systemów niedemokratycznych oraz porównywania ich ze sobą.

Następną osobą, która zabrała głos w panelu, był prof. Stanisław Filipowicz (INP 
UW). Podkreślając „dług wdzięczności” politologów wobec Brzezińskiego, wskazał 
na implikacje wynikające z jego myśli w kontekście dzisiejszych procesów społeczno-
-politycznych. Profesor Filipowicz sformułował kilka problemów badawczych do 
rozważań – czy jest możliwy totalitaryzm bez terroru, przy zachowaniu pewnych 
zasad demokratycznych, a także czy totalitaryzm jest związany z logiką nowoczes-
ności, czy też zjawisko to wykracza poza ramy historyczne. Przywołał w tym kon-
tekście prace m.in. Jacoba Leiba Talmona (The Origins of Totalitarian Democracy) 
oraz Chantal Delsol (Nienawiść do świata. Totalitaryzm i ponowoczesność). Zwrócił 
uwagę na konieczność sytuowania prób tworzenia obrazu totalitaryzmu na obszarach 
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refleksji historyczno-kulturowej. Wyraził przy tym sceptycyzm względem podejścia 
instytucjonalno-strukturalnego, gdyż, jak stwierdził, instytucje nie istnieją poza kulturą. 
W podsumowaniu prof. Filipowicz zaapelował o pewną ostrożność pojęciową i pre-
cyzję w określaniu poszczególnych systemów mianem „totalitarnych”, konkludując 
przy tym, że słowo to stało się dziś swoistą polityczną inwektywą.

Jako ostatni głos w panelu zabrał Aleksander Smolar – prezes zarządu Fundacji 
im. Ste  fana Batorego. W swej wypowiedzi zwrócił uwagę na implikacje, jakie praca 
napisana przez Brzezińskiego z Friedrichem miała dla późniejszej działalności amery-
kańskiego badacza polskiego pochodzenia. Mówca stwierdził, że ich koncepcja totali-
taryzmu sprawiła, iż przez całą swoją późniejszą karierę Brzeziński musiał odnosić się 
do krytyki teorii, którą z czasem sam zrewidował. Smolar przypomniał, że aktualizację 
treści do drugiego wydania Totalitarian Dictatorship and Autocracy napisał już sam Carl 
J. Friedrich, podczas gdy stanowisko badawczo-metodologiczne Brzezińskiego zostało 
przezeń w pewien sposób zmodyfikowane. Panelista zwrócił uwagę, że jego kolejne 
publikacje – w tym Political Power: USA/USSR (napisana z Samuelem Huntingtonem 
w 1964 r.) – służyły w dużej mierze podważeniu pierwotnie sformułowanej w 1956 r. 
koncepcji totalitaryzmu. Podkreślił też, że Brzeziński był pasjonatem polityki, co znaj-
dowało ujście w jego pracach i działalności publicznej – doradzał prezydentom USA 
wywodzącym się z obu partii, a w swych analizach kierował się przede wszystkim 
trzeźwym osądem, zamiast teoretycznego bądź politycznego dogmatyzmu. Za przy-
kład takiego podejścia Smolar uznał krytykę bliskowschodniej polityki USA i Izraela.

W dyskusji jako pierwszy głos zabrał prof. Jacek Czaputowicz – podsekretarz 
stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych RP. Podkreślił wpływ, jaki Profesor 
Brzeziński wywarł na polską i światową naukę o stosunkach międzynarodowych. 
Zwrócił także uwagę, że prace bohatera konferencji – odwołujące się do praktyki 
i napisane przystępnym językiem – każą stawiać go w jednym szeregu z takimi bada-
czami, jak Huntington czy Francis Fukuyama. Dyskutant poddał refleksji słuchaczy 
tezę, czy wpływ Brzezińskiego na naukę o stosunkach międzynarodowych w Polsce 
nie był aby, z racji jego polskiego pochodzenia, zbyt duży, przez co mniej uwagi sku-
piono na ważnych pracach wielu innych teoretyków. Doktor Jerzy Ciechański (ISM 
UW) stwierdził, że pryncypialność Profesora Brzezińskiego nie była przeszkodą dla 
jego intelektualnej odwagi i elastyczności. Z jednej strony jako sowietolog nie uległ 
zauroczeniu ZSRR, z drugiej zaś, wbrew interesom politycznym USA, nie obawiał 
się krytykowania polityki Izraela. Profesor Roman Kuźniar zwrócił w dyskusji uwagę 
na znakomitą intuicję badawczą Brzezińskiego, graniczącą niekiedy z profetyzmem. 
Już w latach 60. wykluczył on bowiem zdolność ZSRR do reformowania się i prze-
widział, że próba wprowadzenia zmian systemowych i politycznych doprowadzi do 
upadku tego państwa. W dyskusji padły również pytania m.in. o: wpływ myśli Leszka 
Kołakowskiego na dorobek Brzezińskiego, wielość modeli komunizmu po II wojnie 
światowej, ewentualność zaistnienia totalitaryzmu bez terroru czy stosunek bohatera 
konferencji do polityki wobec Bliskiego Wschodu po tzw. arabskiej wiośnie.
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W podsumowaniu panelu i dyskusji dr Justyna Otto stwierdziła, że największą 
zasługą Zbigniewa Brzezińskiego w odniesieniu do teorii reżimów niedemokratycz-
nych jest określenie, że różnica pomiędzy totalitaryzmem a autorytaryzmem nie ma 
charakteru ilościowego, ale jakościowy. Mówczyni zwróciła także uwagę na wnioski 
Brzezińskiego dotyczące implikacji rewolucji październikowej dla praktyki politycznej 
leninowskiego i stalinowskiego komunizmu. Na koniec dr Otto przywołała wypo-
wiedź Brzezińskiego z 2006 r., w której stwierdził, że groźnym czynnikiem z punktu 
widzenia przyszłych społeczeństw i ich państwowej organizacji może okazać się 
inżynieria genetyczna. Doktor Andrea Cassani zwrócił w swojej wypowiedzi uwagę 
na konieczność pewnego uelastycznienia ram teoretycznych, które stworzył dla tota-
litaryzmu Brzeziński. Mówca zasugerował, że mogłoby posłużyć temu wprowadzenie 
pewnych kryteriów ilościowych. Zaznaczył także, że w kontekście dzisiejszych cza-
sów powinno się mówić w większym stopniu o totalitarnych postawach niż reżimach 
sensu stricto. Profesor Stanisław Filipowicz, odnosząc się do pytania o totalitaryzm 
bez terroru, zwrócił uwagę, że już dziś mamy do czynienia z kształtowaniem się 
nowych form panowania pozbawiających nas wolności. Za jedną z nich mówca 
uznał konsumpcjonizm, a za kolejną, powołując się na wnioski Victora Klemperera 
dotyczące III Rzeszy – intoksykację języka w przestrzeni publicznej, której następ-
stwem mogą być totalitarne postawy społeczne. Profesor Filipowicz zauważył, że 
rola języka w polityce staje się coraz bardziej instrumentalna i zaczyna rządzić nim 
logika reklamy. Konkludując, mówca zaznaczył, że pomimo uznania dla dorobku teo-
retycznego Profesora Brzezińskiego, współczesne myślenie o totalitaryzmie nie może 
być swoistym recyklingiem i wymaga stworzenia modelowego ujęcia dotyczącego 
procesu pewnego negowania ludzkiej wolności w różnych wymiarach. Aleksander 
Smolar, odnosząc się do kwestii potencjału reformatorskiego ZSRR, stwierdził, że 
Brzeziński nie docenił w tym kontekście Michaiła Gorbaczowa. Mówca zauważył 
także, że choć Profesor przyjaźnił się z Leszkiem Kołakowskim, to nie nawiązywał 
do jego myśli w swoich pracach. Prezes zarządu Fundacji im. Batorego podkreślił 
też, że totalitaryzm bez terroru jest możliwy i pisał o tym m.in. Alexis de Tocqueville 
odnośnie do sytuacji, w której większość społeczeństwa narzuca reszcie swoją wolę. 
W kontekście tzw. arabskiej wiosny Smolar stwierdził, że Brzeziński był przychylny 
ruchom prodemokratycznym i krytyczny w odniesieniu do polityki prezydenta Obamy 
wobec regionu w czasie przemian. Spytał również retorycznie, jaka byłaby alterna-
tywa dla rzeczonych przemian w krajach arabskich, oraz przywołał w tym kontekście 
analogię do Wiosny Ludów, której długofalowe efekty ujawniły się po wielu latach, 
a w krótkiej perspektywie wzmocniła ona władze autokratyczne. Smolar podkreślił 
na koniec, że Zbigniew Brzeziński był w swych poglądach konsekwentny i trwał przy 
nich nawet kosztem niepopularności w oczach opinii publicznej. Panel zakończył prof. 
Sulowski, podkreślając użyteczność i aktualność stworzonych przez Brzezińskiego 
(i Friedricha) ram teoretycznych. Dziekan WNPiSM UW stwierdził także, że ciągle 
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może pojawić się nieznany dziś typ nowoczesnego niedemokratycznego reżimu, a jego 
oblicze jest trudne do przewidzenia.

Tematem drugiego panelu konferencji była wizja strategii Stanów Zjednoczonych 
wobec Związku Radzieckiego (bloku komunistycznego) i Rosji autorstwa Zbigniewa 
Brzezińskiego. Funkcję moderatora panelu pełnił senator RP Bogdan Klich. W krótkim 
wprowadzeniu poprosił panelistów, aby w swoich wystąpieniach nie ograniczali się 
jedynie do lat 90. XX w. oraz zastanowili się, które elementy wizji strategii Zbigniewa 
Brzezińskiego wobec Związku Radzieckiego, a później Rosji, są nadal aktualne i obecne 
w dzisiejszym postrzeganiu państwa rosyjskiego.

Jako pierwszy głos zabrał Ian Brzeziński, który rozpoczął swoje wystąpienie od 
przedstawienia sześciu elementów charakteryzujących stosunek Zbigniewa Brze -
zińskiego do bloku sowieckiego. Po pierwsze, Profesor uważał, że prawa człowieka 
powinny stanowić istotny element amerykańskiej polityki zagranicznej. Wierzył, że 
Stany Zjednoczone mają obowiązek walczyć o prawa człowieka, postrzegał je wręcz 
jako imperatyw strategiczny. Ponadto zdawał sobie sprawę z siły oraz roli, jaką odgry-
wały nacjonalizmy w tworzeniu konstruktywnych zmian (również w ZSRR). Trzeci 
element podejścia do Związku Radzieckiego wynikał ze zrozumienia Brzezińskiego 
dla znaczenia i wpływu przemian technologicznych na stosunki transatlantyckie. 
Wierzył, że mogą one stać się przyczyną zmian politycznych oraz ekonomicznych, 
a rewolucja komunikacyjna jest w stanie zachwiać potęgą ZSRR. W swojej pracy 
Zbigniew Brzeziński podkreślał także znaczenie zacieśniania kontaktów społecznych 
i międzyludzkich (m.in. poprzez wspieranie Radia Wolna Europa) oraz współpracy 
naukowej, co w jego opinii miało umacniać zmiany rodzące się wewnątrz systemu. 
Kolejnym punktem strategii wobec ZSRR była istotna rola sojuszy, w tym NATO, oraz 
otwartej współpracy z Chinami. Ostatni element podejścia Zbigniewa Brzezińskiego 
do Moskwy to podkreślanie znaczenia siły militarnej. W jego ocenie stałe odstrasza-
nie Związku Radzieckiego powinno stanowić element strategii amerykańskiej. Był 
także zwolennikiem podniesienia wydatków wojskowych w państwach NATO do 
3% PKB. Ian Brzeziński podkreślił także, że jego ojciec nie chciał, aby w ZSRR doszło 
do niekontrolowanej rewolucji, która mogłaby spowodować jego nagłe zniszczenie. 
W opinii Zbigniewa Brzezińskiego strategia działania wobec Rosji powinna polegać 
na kreowaniu odpowiedniego kontekstu geopolitycznego wokół niej. Kluczowym 
partnerem dla Zachodu jest w tym przypadku Ukraina, dlatego wspierał powstanie 
niepodległego państwa ukraińskiego. Twierdził także, że bez przemian demokratycz-
nych w Rosji pełne porozumienie między nią a Stanami Zjednoczonymi nigdy nie 
będzie możliwe. Ciągle jednak znajdował obszary możliwej współpracy z Federacją 
Rosyjską i sposoby na wspieranie demokratyzacji tego państwa.

Kolejny panelista, dr hab. Robert Kupiecki (ISM UW), na wstępie zaznaczył, 
że Zbigniew Brzeziński zajmował się Rosją przez cały czas swojej aktywności inte-
lektualnej, a część jego wizji udało mu się przełożyć na ostateczny kształt polityki 
amerykańskiej. Zdaniem Kupieckiego szczególny wpływ Brzezińskiego na strategię 
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Stanów Zjednoczonych był widoczny w dostrzeżeniu przez niego konstruktywnej 
roli nacjonalizmów w Europie Środkowej i Związku Radzieckim, zainicjowaniu 
wzrostu wydatków wojskowych w USA (stanowiących podstawę programów rozwi-
janych później przez Ronalda Reagana), rozpoznaniu strategicznego kontekstu wojny 
w Afganistanie, a także rozpowszechnieniu idei praw człowieka. Ponadto Brzeziński 
doprowadził do skierowania zainteresowania polityki amerykańskiej w stronę są-
siedztwa Rosji. Jego prace pozwoliły także na wykształcenie się nowej generacji 
rosyjskich badaczy i specjalistów. W latach 90. XX w. myślenie Brzezińskiego cecho-
wał sceptycyzm wobec kierunków zmian zachodzących w Rosji. Dostrzegał pewne 
warunki brzegowe, których spełnienie pozwoliłoby jej na odgrywanie odpowiedniej 
roli w systemie międzynarodowym. Elementem, którego w tym kontekście zabrakło, 
była jednak chęć do przejęcia międzynarodowej odpowiedzialności. Brzeziński stał 
na stanowisku, że należy odrzucić koncepcję równowagi sił i kierować Rosję w stronę 
zmian. Jednocześnie zauważał rozwój pasożytniczego kapitalizmu oraz przesuwanie 
inwestycji poza granice państwa. Był także krytykiem Władimira Putina, za rządów 
którego, na podstawie prac Profesora, Rosja przegrywała rywalizację regionalną 
z Chinami. Zdaniem dr. hab. Kupieckiego możliwe jest stworzenie sześciopunktowego 
modelu państwa rosyjskiego. Po pierwsze, jego stała cecha to ekspansjonizm, a ciągłe 
poczucie zagrożenia wykorzystuje się jako czynnik konsolidacyjny. Po drugie, przy-
wiązanie elit rosyjskich do idei imperium uniemożliwia wprowadzenie pluralizmu. 
Po trzecie, imperializm blokuje także szansę na modernizację państwa. Czwartym 
elementem modelu są priorytety polityki Rosji, które ograniczają jej aktywność (daw-
niej był to arsenał nuklearny, obecnie – działania hybrydowe i surowce energetyczne). 
Piątym, charakter przywódców, którzy czują się zbyt silni, by zaakceptować porządek 
demokratyczny i jednocześnie zbyt słabi, by nie obawiać się jego wpływu na sytuację 
wewnętrzną w Rosji. Dr hab. Kupiecki twierdził również, że przywiązanie Rosji do 
idei imperium jest skutkiem nieumiejętności stworzenia przez Zachód odpowiedniego 
miejsca dla państwa rosyjskiego w ładzie międzynarodowym.

Kolejne wystąpienie wygłosił prof. dr hab. Andrzej Mania z Uniwersytetu Ja -
giellońskiego. Na wstępie podkreślił, że Zbigniew Brzeziński miał niezwykły talent 
do syntetyzowania. Charakteryzowały go myślenie strategiczne, zdolność koncentro-
wania się na danym zagadnieniu i umiejętność przeprowadzania głębokiego procesu 
analizy. Przypomniał także, że za czasów Brzezińskiego w administracji amerykań-
skiej dochodziło do konfliktów w sprawie strategii, jaką Stany Zjednoczone powinny 
przyjąć wobec Związku Radzieckiego. Podejście Profesora Brzezińskiego do państwa 
rosyjskiego nie było jednak jednolite. Przemiany na arenie międzynarodowej oraz 
w polityce wewnętrznej zawsze spotykały się z właściwą refleksją z jego strony. 
Zdaniem prof. Mani Brzeziński wniósł olbrzymi wkład w zmianę polityki amery-
kańskiej w stosunku do Europy Wschodniej. Zauważał bowiem błędną tendencję 
do traktowania tego regionu przez Stany Zjednoczone jako jednorodnego. Starał się 
wprowadzić do polityki zagranicznej USA sposób postrzegania Europy Wschodniej 
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w kategoriach obszaru różnorodnego, o własnej dynamice oraz zamieszkanego przez 
narody mające własne aspiracje. Według prof. Mani powszechna ocena administracji 
Cartera jest nadmiernie krytyczna i dotyka również osoby Zbigniewa Brzezińskiego. 
Miał on bowiem duży wkład m.in. w promowanie idei praw człowieka. Profesor Mania 
podkreślił także, że prace Brzezińskiego stanowią źródło wiedzy o funkcjonowaniu 
systemu międzynarodowego.

W opinii ostatniego panelisty, Konstantina von Eggerta, rosyjskiego dziennikarza 
i komentatora politycznego, spojrzenie Zbigniewa Brzezińskiego na Rosję było bardzo 
realistyczne. Łączył on rozumienie dla interesu narodowego oraz tego, w jaki sposób 
idee kształtują politykę. Zdawał sobie sprawę, że rosyjska polityka zmierza w złym 
kierunku. Rosja ma wielki potencjał, którego nie wykorzystuje, a politycy rosyjscy 
koncentrują się na ideach takich jak euroazjatyzm. Obecna praktyka polityczna Federacji 
Rosyjskiej w każdym wymiarze jest podporządkowana interesom klasy rządzącej, 
na czym cierpią interes narodowy oraz zdolność reagowania na realne wyzwania, 
z jakimi to państwo musi się zmierzyć. Rosja powinna się modernizować, zamiast 
kreować międzynarodowe kryzysy, które mają legitymizować politykę wewnętrzną 
prowadzoną przez ludzi władzy, traktujących państwo jak swoją własność. Zdaniem 
von Eggerta rosyjska aktywność militarna w sąsiedztwie nie skończy się na wojnie na 
Ukrainie (która była najważniejsza dla Rosji), szczególnie w sytuacji, gdy Putin zdaje 
sobie sprawę, że sojusz na Zachodzie jest słaby, a on sam nie ma nic do zaoferowania 
społeczeństwu rosyjskiemu (tym samym doprowadzi państwo do podobnego stanu, jak 
ten, w którym rozpadł się ZSRR). Co istotne, obecnie, pierwszy raz od lat 1989–1991, 
możemy obserwować w Rosji rosnące zaangażowanie polityczne młodych ludzi (być 
może nawet w większym stopniu niż na początku lat 90. XX w., kiedy to stali się 
prekursorami nowego sposobu myślenia). Nadal stanowią oni mniejszość w społe-
czeństwie, ale, jak zauważył von Eggert, Rosję zawsze zmieniały mniejszości. Jest 
więc ona państwem, które stale szuka nowych idei.

W dyskusji po zakończeniu panelu głos zabrał Daniel Fried (Atlantic Council), 
który zaznaczył, że Brzeziński był realistą. Zdawał sobie sprawę z celów, jakie można 
było osiągnąć w danym momencie, i nie akceptował zimnej wojny jako jedynego 
modelu porządku międzynarodowego. W opinii Aleksandra Smolara głębokie zrozu-
mienie Profesora dla polityki wynikało z jego rozumienia społeczeństw. Podkreślił 
także, że starał się on przekuć koncepcję praw człowieka w oręże polityczne. Stosunek 
Brzezińskiego do Rosji wyznaczało jego podejście do Ukrainy – był zwolennikiem 
powolnego rozpadu ZSRR oraz wzmocnienia państwa ukraińskiego. Profesor Ryszard 
Zięba (ISM UW) zwrócił natomiast uwagę na złożoność postawy Brzezińskiego – re-
prezentował on bowiem dwie tradycje – idealistyczną i realistyczną. Profesor Kuźniar 
zwrócił się do Iana Brzezińskiego z pytaniem o przyczyny odejścia jego ojca od 
przekonania, że rywalizacja między USA a ZSRR będzie trwała wiele dekad (zmiana 
widoczna jest w dwóch książkach napisanych w niewielkim odstępie czasu: Plan gry 
[1986] oraz Wielkie bankructwo. Narodziny i śmierć komunizmu w XX wieku [1990]).
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Konstantin von Eggert po raz kolejny podkreślił, że obecnie obserwujemy zmierzch 
reżimu w Rosji, związany z niemożnością zaoferowania przez władze niczego nowego 
obywatelom. Odnosząc się do pytania prof. Kuźniara, Ian Brzeziński wyjaśnił (chociaż 
jak zaznaczył, nie może być tego pewien), że zmiana stanowiska jego ojca w odnie-
sieniu do przyszłości ZSRR wynikała z obserwacji zmian zachodzących w Związku 
Radzieckim. Z kolei dr hab. Robert Kupiecki podkreślił, że Profesor wzywał do 
uwzględnienia samodzielnej roli Ukrainy, a nie ograniczania polityki USA wobec 
tego państwa jedynie do jej denuklearyzacji.

Trzeci panel zatytułowany „Zachód i jego przyszłość w koncepcji Brzezińskiego. 
Brzeziński wobec transformacji Europy Środkowej” rozpoczęła dr hab. Justyna Zając 
z ISM WNPiSM UW, pełniąca funkcję moderatorki. Zwróciła uwagę na szczególną 
przenikliwość Brzezińskiego, który w momencie największego rozkwitu Zachodu – 
w połowie lat 90. XX w. – podkreślał znaczenie zjednoczonej Europy dla pozycji 
Stanów Zjednoczonych na kontynencie euroazjatyckim.

Jako pierwszy spośród mówców głos zabrał Daniel Fried. Panelista wskazał, że 
był studentem Brzezińskiego i im dłużej go znał, tym bardziej przekonywał się, iż 
jego działaniami kierowały wartości. Profesor Brzeziński nie należał do żadnej z ame-
rykańskich szkół: był liberałem, ale wyznającym tradycyjne wartości, co znajdowało 
przełożenie na jego wizję Zachodu. Były ambasador Stanów Zjednoczonych w Polsce 
zwrócił uwagę, że Brzeziński martwił się o przyszłość Zachodu. Mówca podkreślił, że 
Profesor był przeciwnikiem państwa autorytarnego, ale wierzył w silne państwo. Był 
amerykańskim patriotą, choć polska edukacja i znajomość polskiej historii wpłynęły 
na jego poglądy; wierzył w patriotyzm, ale brzydził go szowinizm. To kierowało 
jego stosunkiem do Ukrainy, Litwy i radami dla polskich rządów. Brzeziński miał 
realistyczne spojrzenie na wyzwania stojące przed Ukrainą i uznawał, że Polska przez 
wzgląd na swoje doświadczenia i historię powinna wspierać Ukrainę i Litwę po roz-
padzie ZSRR. Wierzył, że Europa potrzebuje zjednoczonych Niemiec i także Polska, 
by być bezpieczna, musi mieć przyjacielskie relacje z zachodnim sąsiadem. Panelista 
swoje wystąpienie zakończył, podkreślając, że to Brzeziński doprowadził do upod-
miotowienia Europy Środkowej jako odrębnego aktora na arenie międzynarodowej.

Jako drugi głos zabrał Jerzy Koźmiński reprezentujący Polsko-Amerykańską 
Fundację Wolności. Podzielił się z uczestnikami uwagami o zaangażowaniu Brze -
zińskiego w transformację Europy Środkowej oraz integrację jej państw z Zachodem. 
Postawił tezę, że Brzeziński mógł wspierać transformację dzięki temu, iż przez lata 
konsekwentnie rozmontowywał system komunistyczny, system jałtański. Zbigniew 
Brzeziński, zdaniem mówcy, angażował się po 1989 r. w przemiany w regionie 
Europy Środkowej na trzech płaszczyznach: koncepcyjno-strategicznej, poprzez for-
mułowanie rekomendacji i przez zabiegi, by je realizować, oraz poprzez konkretne 
inicjatywy. Wśród podejmowanych przez Brzezińskiego działań były ambasador Polski 
w Stanach Zjednoczonych wymienił wspieranie reform gospodarczych w Polsce, 
zabiegi o redukcję polskiego długu czy utworzenie polsko-amerykańskiego funduszu 
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przedsiębiorczości. Wskazał, że za szczególnie ważne uznać należy zaangażowanie 
Profesora w rozszerzenie NATO. Jego działalność przybierała w tym kontekście 
różne formy: wywieranie presji na amerykańskich decydentów, wpływ na strategię 
rozszerzania NATO, któremu towarzyszyło budowanie relacji organizacji z Rosją, 
aktywny udział w debatach poświęconych poszerzeniu NATO i budowanie pozytyw-
nego wizerunku Polski w USA. Swoje wystąpienie ambasador Koźmiński zakończył, 
podkreślając wieloletni udział Brzezińskiego w działaniach Polsko-Amerykańskiej 
Fundacji Wolności, których intencją było utrwalenie przemian w regionie oraz dzie-
lenie się polskimi doświadczeniami z innymi państwami, w szczególności z Ukrainą.

Trzecim z prelegentów panelu był Dominique David z Francuskie  go Insty tu-
tu Spraw Międzynarodowych (IFRI), który zauważył, że Zachód, podobnie jak i pozycja 
Stanów Zjednoczonych w porządku międzynarodowym, przeżywały okresy wzrostowe 
i schyłkowe, a Brzeziński dostrzegał te fluktuacje. Mówca podkreślił, że w latach 90. 
XX w. Zachód to przede wszystkim USA. Do problemów Zachodu należało wówczas 
powstawanie UE oraz relacje z Rosją. Prelegent zauważył, że Brzeziński zdawał sobie 
sprawę, iż przemiany demokratyczne w Rosji będą długotrwałe, a Europa Zachodnia 
nie stanie się potęgą, jak zakładano. Obecnie mamy do czynienia z chaosem na Bliskim 
Wschodzie, za który USA są w dużej mierze odpowiedzialne, oraz marginalizacją 
roli USA i UE w regionie na rzecz Rosji i Iranu. Za kolejny ważny element zmiany 
ekspert uznał wzrost znaczenia Chin. Dodał, że Pekin chce ograniczyć wpływy USA, 
ale bez otwartego konfliktu, jak to przewidywał Brzeziński. Obecność Chin w Afryce, 
na Bliskim Wschodzie, w Europie – te wszystkie elementy definiują nowy system, 
w którym USA pozostają centralną potęgą, ale relatywnie słabszą niż wcześniej. Za 
problemy, z którymi musi zmierzyć się Zachód, David uznał kryzys gospodarczy 
oraz „efekt Trumpa”, grożący podziałem Zachodu. Odnosząc się do obecnej sytuacji, 
mówca wskazał, że potrzebne jest stworzenie nowej stabilnej architektury stosunków 
międzynarodowych, zdolnej do radzenia sobie z problemami. Dodał, że Brzeziński 
proponował utworzenie koalicji Stanów Zjednoczonych, Rosji i Chin, która radzi-
łaby sobie z narastającymi problemami. Prelegent zauważył, że polityka tych trzech 
państw może prowadzić do narastania problemów, a nie ich rozwiązywania. W wizji 
Brzezińskiego nie ma ponadto miejsca na Europę, co dla Europejczyków stanowi 
problem i dowód ich słabości.

Profesor Tomasz Grosse z Uniwersytetu Warszawskiego podzielił swoje wystą-
pienie na dwie części. Pierwszą z nich poświęcił wizji Brzezińskiego wobec Europy 
Środkowej i polityki Polski jako części regionu. Druga natomiast stanowiła próbę 
podsumowania dorobku Brzezińskiego i umiejscowienia jego myśli w katalogu teorii. 
Mówca wskazał, że Brzeziński określił cztery cele dla Polski i Europy Środkowej: 
wejście do NATO i UE, dobre stosunki z Niemcami jako częścią Europy Zachodniej, 
przymierze z Rosją, by osłabiać pokusy porozumienia Berlina z Moskwą, oraz tworzenie 
silnych związków między Polską a Europą Środkową. Dla Profesora Brzezińskiego 
istotne było, aby współpraca ta nie miała charakteru antyrosyjskiego. Panelista dokonał 
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oceny realizacji przedstawionych postulatów, stwierdzając, że pierwszy z nich został 
osiągnięty, ostatni częściowo zrealizowany, natomiast wypełnienie drugiego i trze-
ciego pozostawia wiele do życzenia. Mówca przedstawił również trzy zagrożenia, 
które wymieniał Brzeziński: niemiecka Europa, rozpad NATO lub osłabienie więzi 
transatlantyckich oraz zbliżenie między Niemcami a Rosją. Dodał, że częściowo zbli-
żyliśmy się do tych negatywnych scenariuszy. Próbując umiejscowić Brzezińskiego 
w ramach teorii stosunków międzynarodowych, prof. Grosse uznał, że był on jedno-
cześnie realistą i liberałem. Krytycznie odnosząc się do myśli Brzezińskiego, mówca 
zwrócił uwagę na dwa błędy w myśleniu bohatera konferencji: niedocenianie Chin ze 
względu na przekonanie o tym, że niedemokratyczny charakter reżimu zahamuje 
wzrost tego państwa, oraz poparcie dla poszerzania Zachodu o Rosję, które zdaniem 
panelisty było nie do pogodzenia z zachowaniem niepodległości pozostałych państw 
byłego bloku radzieckiego.

W toku dyskusji, która odbyła się po wystąpieniach panelistów, głos zabrał prof. 
Roman Kuźniar. Wskazał, że kształt trilateralnej koalicji w wizji Brzezińskiego był 
wyrazem jego sceptycyzmu wobec Unii Europejskiej oraz dążeń do tego, by „zezłoś-
cić” Europejczyków i tym samym ich zmotywować, ponieważ Brzeziński niepokoił 
się podziałami Europy. Konstantin von Eggert zwrócił się z pytaniem do Daniela 
Frieda o aktualność tematu demokratyzacji Rosji w polityce Stanów Zjednoczonych. 
Odnosząc się do kondycji Zachodu, prof. Ryszard Zięba przywołał ostatnią książkę 
Brzezińskiego i znajdujące się w niej twierdzenie, że świat będzie chaotyczny. Dodał 
także, że Zachód przegrywa, ponieważ nie jest w stanie stworzyć recepty na to, jak 
ułożyć stosunki ze wschodzącymi mocarstwami. Aleksander Smolar w swoim ko-
mentarzu zwrócił uwagę na kreatywność Brzezińskiego, który postrzegał świat jako 
zmienny i nie uznawał rzeczy za dane, zamknięte. Podkreślił także, że nawoływania 
Brzezińskiego do zbliżenia z Rosją odpowiadają, jego zdaniem, realizacji doktryny 
Giedroycia i nie zgadza się z dokonaną przez prof. Grosse oceną realizacji wyznaczo-
nych przez Brzezińskiego celów dla Polski, przede wszystkim w zakresie integracji 
środkowoeuropejskiej.

Odnosząc się do pytań i komentarzy z dyskusji, ambasador Koźmiński wyjaśnił, 
że Brzeziński widział Rosję po stronie powiększonego Zachodu, ponieważ wychodził 
z założenia, że istnieją różnice pomiędzy realnymi interesami państwa a interesami 
rosyjskiej klasy rządzącej. Panelista zwrócił uwagę na treść jednego z ostatnich 
tweetów Brzezińskiego, wskazującego, że mądre przywództwo USA jest warunkiem 
ustabilizowanego porządku międzynarodowego, a obecnie tego pierwszego brakuje. 
Ambasador Fried, odnosząc się do pytania von Eggerta, wskazał, że demokratyzacja 
stanowi nominalny element amerykańskiej polityki. Natomiast w wymiarze praktycz-
nym ważniejsze jest stawianie stałego oporu wobec polityki Rosji względem Ukrainy, 
ponieważ klęska putinizmu na tym polu daje szanse zmian w samej Rosji w dłuższej 
perspektywie.
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Czwarty panel, poświęcony wizji porządku międzynarodowego Zbigniewa Brze -
zińskiego oraz płynącym z niej wnioskom na przyszłość, otworzył moderator – prof. 
Włodzimierz Anioł (IPS UW). We wprowadzeniu zasugerował panelistom, aby skupili 
się na trzech płaszczyznach ładu międzynarodowego – jego strukturze podmiotowej, 
zasobach i narzędziach konstytuujących ów porządek, a także na towarzyszącej mu 
aksjologii.

Jako pierwszy głos w panelu zabrał prof. Adam Daniel Rotfeld. W swoim wy-
stąpieniu zastanawiał się nad istotą i naturą stratega. Były minister spraw zagranicz-
nych uznał, że jest nim ten, kogo otoczenie za takowego uważa, zatem Zbigniewa 
Brzezińskiego z całą powagą można tym mianem określać. Profesor Rotfeld zwrócił 
uwagę na rolę strategów europejskiego pochodzenia (a więc posiadających nieco 
inną niż rodowici Amerykanie perspektywę), takich jak Zbigniew Brzeziński, Henry 
Kissinger czy Madeleine Albright, w najnowszej historii USA. Mówca wskazał także 
na doniosłość, jaką nadawał w swych publikacjach Profesor Brzeziński problematyce 
zarządzania zmianami. W przeciwieństwie do na swój sposób oportunistycznego po-
dejścia Henry’ego Kissingera bohater konferencji w większym stopniu kierował się 
w tym kontekście określonymi wartościami i zasadami, uważając przy tym, że rzeczy-
wistość akceptować należy głównie po to, by móc ją zmieniać. Następnie były dyrektor 
SIPRI podjął rozważania dotyczące zmiany struktury porządku międzynarodowego. 
Uwzględnił w tym kontekście rolę potencjałów, jakimi dysponują poszczególne państwa 
i ich bloki. Zwrócił również uwagę na doniosłość wartości w dzisiejszych czasach, 
mimo ich ogólnego kryzysu. W odniesieniu do perspektyw przemian geopolitycznych 
mówca przywołał kilka wniosków zawartych przez Brzezińskiego w jego ostatniej 
zwartej publikacji pt. Strategiczna wizja: Ameryka a kryzys globalnej potęgi z 2012 r.

Kolejnym panelistą był prof. Roman Kuźniar. Na wstępie zauważył, że porządek 
międzynarodowy stanowił istotny obszar refleksji Brzezińskiego, a rzeczywistość 
międzynarodową analizował on z pozycji policy-plannera – patrzył na nią jako na śro-
dowisko pracy, nie angażując się w spory teoretyczne (choć, zdaniem mówcy, najbliżej 
poglądom Brzezińskiego było do szkoły liberalnej). Za główny obszar zainteresowania 
rzeczonego badacza prof. Kuźniar uznał w tym kontekście pozycję USA i rolę tego 
kraju w porządku międzynarodowym jako swoistego zwornika systemu oraz wiążącą 
się z nią odpowiedzialność. Zwrócił także uwagę na znaczenie kulturowych podstaw 
amerykańskiego przywództwa i zagrożenia, które zdaniem bohatera konferencji się 
z nimi wiążą. Zbigniew Brzeziński widział USA jako swoistego tymczasowego regenta, 
który przeprowadzi świat przez okres strategicznego bezładu w stronę nowego po-
rządku międzynarodowego. Panelista przywołał również dwa istotne z punktu widzenia 
globalnego ładu problemy, o których wspominał Brzeziński – nierówności społeczne 
i niesprawiedliwość oraz siła ich oddziaływania na sytuację międzynarodową, a także 
proces pewnej degeneracji demokracji prowadzący do osłabiania wiary w jej skuteczność.

Profesor Biwu Zhang z Uniwersytetu Xiamen rozpoczął od stwierdzenia, że 
jest wielkim admiratorem Brzezińskiego, a postać ta cieszy się w Chinach wielkim 
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poważaniem ze względu na rolę w ustanowieniu relacji dyplomatycznych między 
Stanami Zjednoczonymi a Chińską Republiką Ludową. Zdaniem mówcy „zwrot ku 
Azji” Obamy to działanie zakorzenione w myśli Brzezińskiego. W Chinach Brzeziński 
cieszy się także szacunkiem za wskazanie, że USA i Chiny są naturalnymi partnerami. 
W tym kontekście panelista zwrócił uwagę słuchaczy na koncepcję Chimeryki, której 
Chiny nie zaakceptowały, uznając, że są zbyt słabe. Jej powrót nastąpił za rządów Xi 
Jinpinga w 2012 r. pod postacią „nowego typu relacji między mocarstwami”, które 
przejawiać się miały w działaniach przynoszących korzyści obu stronom oraz re-
zygnacji z konfliktu i konfrontacji. USA ostatecznie odrzuciły propozycję. Zdaniem 
mówcy kluczową różnicą między inicjatywami jest fakt, że Chimeryka zakładała 
wspólną odpowiedzialność. Na zakończenie swojego wystąpienia prof. Zhang zwrócił 
uwagę, że część amerykańskich badaczy wskazuje, że przegranymi w zimnej wojnie 
były ZSRR i USA, natomiast zyskały na niej Europa, Chiny i Indie. Jeśli dojdzie 
do podobnej konfrontacji między Stanami Zjednoczonymi a Chinami, to również te 
państwa najwięcej stracą.

Jako ostatni w panelu głos zabrał dr hab. Jakub Zajączkowski (ISM UW). Mówca 
podkreślił widoczny wzrost znaczenia regionu Azji i Pacyfiku w amerykańskiej po-
lityce i w tym kontekście postawił hipotezę, że wizja porządku międzynarodowego 
Brzezińskiego w odniesieniu do regionu zdominowana była logiką zimnowojenną 
i amerykocentryczną. Z tego względu skupiał się on na wymiarze kontynentalnym, 
nie doceniając rywalizacji morskiej. Amerykocentryzm Zbigniewa Brzezińskiego 
przejawiał się, zdaniem dyrektora ISM UW, na poziomie globalnym i wewnątrzre-
gionalnym. Na poziomie globalnym prowadziło to Brzezińskiego do przekonania, że 
nie ma alternatywy dla przywódczej roli USA – mimo słabnięcia Zachodu za alter-
natywę nie uznawał żadnego ze wschodzących mocarstw. Przechodząc do wymiaru 
wewnątrzregionalnego, panelista podkreślił, że Profesor Brzeziński postrzegał relacje 
w regionie Azji i Pacyfiku jako funkcję zmian roli Zachodu. Ambiwalentny stosunek do 
Chin powodował, że uważał, iż nie są dosyć silne, by być elementem konstytuującym 
system międzynarodowy, natomiast w skali wewnątrzregionalnej jedną z jego propo-
zycji było porozumienie między USA a Chinami. Próbując dokonać oceny trafności 
myśli Brzezińskiego, dr hab. Zajączkowski uznał, że należy zgodzić się, iż wschodzące 
mocarstwa nie są obecnie w stanie być liderami systemu międzynarodowego. Z drugiej 
jednak strony jako słabość analiz Brzezińskiego mówca potraktował brak uznania, że 
Chiny, Indie i inne mocarstwa wschodzące są także gwarantami liberalnego porządku, 
ponieważ jako beneficjenci są zainteresowane jego utrzymaniem. Na zakończenie do-
dał, że pewne ograniczenia myśli Zbigniewa Brzezińskiego wobec regionu wynikały 
przede wszystkim z paternalistycznego myślenia o dynamice procesów na obszarze 
Azji i Pacyfiku jako funkcji tego, co się dzieje w regionie euroatlantyckim.

Dyskusję rozpoczął dr Jerzy Ciechański, zwracając się do prof. Kuźniara z pytaniem, 
dlaczego Brzeziński nie zauważał, że chiński model to atrakcyjna dla autokratów droga 
rozwoju. Następnie głos zabrał ambasador Fried, stwierdzając, że w amerykańskiej 
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strategii nie znajdują się żadne przeszkody dla rozwoju relacji z mocarstwami wscho-
dzącymi. Ograniczenia stanowią działania prezydenta Trumpa, który w pewnych przy-
padkach zachowuje się tak, jakby w jego mniemaniu system mocarstw był lepszy niż 
otwarty świat oparty na zasadach. Drugą przeszkodę stanowi niepewność, czy Chiny 
są gotowe dalej podporządkowywać się zasadom. Zdaniem byłego ambasadora USA 
w Polsce Chiny czasami działają jak mocarstwo dziewiętnastowieczne. Na zakończenie 
mówca dodał, że nie ma nic przeciwko nowym relacjom między mocarstwami, pod 
warunkiem jednak, że Chiny nie staną się rewizjonistyczne. Doktor Tomasz Pugacewicz 
z Uniwersytetu Jagiellońskiego zwrócił się do panelistów z pytaniem, co pozostaje 
i będzie aktualne w pismach Brzezińskiego, a które ich treści były jedynie znakiem 
czasów. Natomiast profesor Zięba poprosił mówców o odniesienie się do współpracy 
w ramach grupy BRICS oraz Szanghajskiej Organizacji Współpracy. Dodał także, 
że jego zdaniem Brzeziński był prekursorem realizmu neoklasycznego. Jako ostatni 
w dyskusji pytanie zadał Tomasz Smura reprezentujący Fundację im. Kazimierza 
Pułaskiego. Zapytał, czy przyjęcie przekonania, że Chiny są mocarstwem status quo, nie 
doprowadzi do sytuacji, w której Zachód zdecyduje się wobec nich na wiele ustępstw 
i tym samym nie będzie to powtórką z polityki appeasementu.

Doktor habilitowany Zajączkowski rozpoczął od stwierdzenia, że BRICS jest 
sztucznym tworem. Jego działalność ogranicza się przede wszystkim do deklaracji, 
a podejmowane inicjatywy nie mogą stanowić alternatywy dla powszechnych instytucji. 
Panelista dodał, że w wymiarze regionalnym w Azji w kwestiach bezpieczeństwa naj-
ważniejszy jest bilateralizm, na co wskazuje niewielka rola instytucji w rozwiązywaniu 
konfliktów. Odnosząc się do kwestii narastającej chińskiej asertywności, dyrektor ISM 
UW wskazał, że dotyczy ona głównie regionu Azji Wschodniej, a w wymiarze glo-
balnym Chiny stawiają na zasady, które wprowadził Deng Xiaoping, i skupiają się na 
rozwoju wewnętrznym. Profesor Zhang stwierdził, że Chiny są w stanie zaakceptować 
zasady Zachodu, jednak Zachód nie jest w stanie przyjąć chińskich. Podejmując kwestię 
akceptacji przez Chiny porządku międzynarodowego opartego na tych zasadach, dodał, 
że to nie one łamią przyjęte normy, co więcej – próbują implementować porządek 
międzynarodowy, a nie go zmieniać. Profesor Kuźniar wskazał, że faktycznie w latach 
90. XX w. Brzeziński nie dostrzegał Chin, jednak potem zauważał ich potencjalną po-
zytywną rolę w rozwiązywaniu międzynarodowych problemów. W jego pismach brak 
jest jednak obawy, że mogą one przejąć przywództwo, ponieważ wierzył on w wyższość 
zachodniego modelu. Z tego też względu bardzo się złościł, gdy Zachód podejmował 
działania autodestruktywne. Odpowiadając na pytanie dr. Pugacewicza, prelegent 
wskazał, że aktualnym elementem myśli Brzezińskiego pozostaje utrzymywanie się 
przywódczej roli Zachodu, ponieważ dalej dysponuje on przewagami, które skazują 
go na odpowiedzialność. Jako ostatni z panelistów wypowiedział się prof. Rotfeld. 
Zwrócił uwagę, że Brzeziński za największe zagrożenia po 2025 r. uznawał chaos oraz 
geopolityczną niestabilność Eurazji. Odpowiedzią na to powinien być, jego zdaniem, 
większy, żywotny Zachód. Na zakończenie mówca dodał, że Brzeziński dostrzegał, iż 
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ważniejsza jest sytuacja wewnątrz państw niż relacje między nimi. Panel podsumował 
moderator – prof. Anioł – wskazując, że Brzeziński stanowi dobry przykład udanego 
łączenia dwóch, często wykluczających się wzajemnie ról: badacza i wizjonera oraz 
dyplomaty i polityka.

Na zakończenie konferencji prof. Stanisław Sulowski podkreślił, że choć Zbigniew 
Brzeziński czasem się mylił, to wielokrotnie miał rację i z tego względu jego twórczość 
zasługuje na szczególną uwagę. Stanowi on przykład bardzo dobrego stratega, ponieważ 
swoją funkcję mógł pełnić do końca, a jako doradca mógł przedstawiać swoje sugestie, 
kiedy tego chciał, w przeciwieństwie do doradcy opisanego przez Machiavellego, 
który miał radzić tylko na wezwanie Księcia i zgodnie z jego życzeniami. Dziekan 
WNPiSM UW zapowiedział, że badania nad myślą Profesora Brzezińskiego w ramach 
Wydziału będą kontynuowane także w innych formach.

Anna Pochylska, Piotr Śledź, Anna Walkowiak

Anna Pochylska, Piotr Śledź, Anna Walkowiak – doktoranci na Wydziale Nauk Politycznych 
i Studiów Międzynarodowych Uniwersytetu Warszawskiego.
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We współczesnym świecie obserwujemy niewiele międzynarodowych konfliktów 
zbrojnych w tradycyjnym rozumieniu. Zagrożenia dla życia i bezpieczeństwa ludzi 
mogą pojawiać się jednak również w innych okolicznościach, gdy w grę wchodzą 
sprzeczne interesy różnych grup społecznych. Radykalne postawy, niezdolność do 
dialogu, eskalacja nienawiści wiodą wówczas do przemocy, także w masowej skali. 
W takich warunkach naruszane są podstawowe prawa człowieka w wymiarze kwali-
fikowanym jako zbrodnie międzynarodowe. Recenzowana książka omawia kwestie 
zapobiegania takim zjawiskom, niejako uprzedzania ich, poprzez realizację koncepcji 
odpowiedzialności za ochronę. Sama koncepcja nie znajduje jednoznacznej akceptacji. 
Rodzi pytanie, czy i w jakim zakresie masowe naruszenia praw człowieka, w tym 
ludobójstwo i zbrodnie przeciw ludzkości, usprawiedliwiają zewnętrzną interwencję. 
W jakich warunkach uzasadniają działania zasadniczo sprzeczne z podstawowymi 
zasadami prawa międzynarodowego, jakimi są nieingerencja w wewnętrzne sprawy 
innych państw i poszanowanie ich suwerenności. Jakkolwiek kilku autorów anali-
zowało już zagadnienie interwencji humanitarnej i odpowiedzialności za ochronę, 
jednak książka jest pierwszą na polskim rynku wydawniczym publikacją poruszającą 
ten problem z dwu perspektyw: instytucji zapobiegających masowym naruszeniom 
praw człowieka i studiów przypadku praktyki interwencji.

Autorka jest pracownikiem Instytutu Stosunków Międzynarodowych UW oraz 
uznaną specjalistką w zakresie ochrony praw człowieka i funkcjonowania prawa hu-
manitarnego konfliktów zbrojnych. Ma na koncie liczne publikacje w tych dziedzinach 
i prezentacje na konferencjach krajowych i zagranicznych. Nie powinno zatem dziwić, 
że podjęła tak trudne wyzwanie.

Praca składa się z dwu części. W pierwszej Autorka przyjmuje perspektywę 
instytucjonalną. Prezentuje główne podmioty i instrumenty ochrony, wychwytując 
w większości przypadków ich pozytywne efekty. Z jej badań wynika jednak, mimo 
że nie werbalizuje tego wprost, iż niekiedy aktywność ta ma charakter wyłącznie 
werbalny i w praktyce niewiele z niej wynika dla wyciszenia wrogich postaw i nastro-
jów. Analizuje działania z punktu widzenia przestrzennej skali oddziaływań. Zaczyna 
od Organizacji Narodów Zjednoczonych i jej organów zajmujących się kwestiami 
związanymi z ochroną praw człowieka. Omawia kompetencje poszczególnych jej 
segmentów. Podkreśla rolę Rady Bezpieczeństwa w zakresie prewencji operacyjnej; 
Zgromadzenia Ogólnego jako forum debaty o zapobieganiu masowym zbrodniom; 
inspirującą rolę sekretarza generalnego ONZ; funkcje Urzędu do spraw Zapobiegania 
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Ludobójstwu i Odpowiedzialności za Ochronę. Zwraca uwagę na rolę Rady Praw 
Człowieka, działania eksperckie, aktywność wysokiego komisarza praw człowieka 
na rzecz prewencji strukturalnej.

Dalej przedstawia uprawnienia w zakresie zapobiegania masowym naruszeniom 
praw człowieka instytucji regionalnych: europejskich i pozaeuropejskich.

W pierwszym przypadku zauważa aktywność Unii Europejskiej i Rady Europy, 
ale koncentruje się na OBWE. Wskazuje znaczenie wysokiego komisarza do spraw 
mniejszości narodowych, Biura Instytucji Demokratycznych i Praw Człowieka, misji 
OBWE w terenie.

W drugim przypadku omawia problem zapobiegania masowym naruszeniom praw 
człowieka w programach i aktywności Unii Afrykańskiej, Wspólnoty Gospodarczej 
Państw Afryki Zachodniej, Międzynarodowej Konferencji Regionu Wielkich Jezior. 
Jest to wyjątkowo cenny fragment pracy, dotąd niezauważany w nauce i ogólnie mało 
znany. Także dalsza część rozdziału pozwala zapoznać się ze stosownymi instytu-
cjami działającymi w innych częściach świata, w tym w Ameryce, Azji Południowo-
-Wschodniej, na Bliskim Wschodzie. Niezależnie od ich różnej skuteczności pozwala 
to na uświadomienie, że nie tylko Europa jest zainteresowana prewencją w odniesieniu 
do masowych naruszeń praw człowieka.

Kolejny, IV rozdział w tej części książki jest poświęcony zapobieganiu masowym 
naruszeniom praw człowieka w polityce zagranicznej państw. Tu Autorka skupia 
się na dyskusji wokół interwencji humanitarnej i programie polityki administracji 
prezydenta Jimmy’ego Cartera, która jako pierwsza wykorzystała prawa człowieka 
w charakterze instrumentu do walki z blokiem wschodnim. Interesujące jest wyeks-
ponowanie stanowiska Związku Radzieckiego, w opinii którego prawa człowieka 
należą do wewnętrznych kompetencji państwa, a krytyka jego polityki w tej dziedzinie 
stanowi formę ingerencji i narusza suwerenność. Może zagrozić pokojowi, który jest 
warunkiem przestrzegania praw człowieka.

Autorka zauważa niekonsekwentną politykę mocarstw w odniesieniu do problemu 
i stosowanie przez nie podwójnych standardów, w zależności od ich bieżących inte-
resów. Wskazuje na przykłady Czeczenii, Tybetu, państw Ameryki Łacińskiej, Iraku, 
Libii, gdzie stanowiska zmieniały się w różnych okolicznościach, warunkujących 
współpracę lub rywalizację.

Kolejny fragment jest poświęcony roli organizacji pozarządowych w zapobieganiu 
masowym naruszeniom praw człowieka, ich potencjałowi, typom i formom zaangażo-
wania. Autorka analizuje działalność kilku organizacji zaangażowanych w ekspono-
wanie problemu masowych naruszeń praw człowieka, inne wymienia tylko z nazwy.

Tę część książki kończy rozdział zawierający prezentację międzynarodowych 
instrumentów zapobiegania masowym zbrodniom. Wśród nich Autorka wskazuje 
wczesne ostrzeganie poprzez identyfikację czynników ryzyka. Wymienia ich 17, 
z których w jej opinii osiem jest charakterystycznych dla prawdopodobieństwa wystą-
pienia zbrodni. Dalej omawia instrumenty oddziaływań: dyplomatyczne, gospodarcze, 
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prawne i wojskowe. Pierwsze dotyczą sfery oficjalnych stosunków państwa z zagranicą. 
Drugie, gospodarcze, w tym finansowe, pozostają w dyspozycji państw i organizacji 
międzynarodowych. Tu problem komplikuje brak transparentności i korupcja przy 
rozdysponowywaniu przez lokalne władze środków pomocowych. Instrumenty te 
mogą być jednak także wykorzystywane jako forma presji za naruszanie praw ludności.

Instrumenty prawne obejmują stosowanie przyjętych dokumentów oraz wynikają-
cych z nich procedur. Stanowią podstawę do rozpatrywania raportów z implementacji 
przepisów. Autorka słusznie zauważa jednak, że mają one charakter dobrowolny i od 
państw zależy podporządkowanie się im poprzez ratyfikowanie czy przystąpienie do 
umowy.

Instrumenty wojskowe obejmują różnej wagi sankcje i możliwość zaangażowania 
sił zbrojnych. Wśród pierwszych znajduje się embargo na dostawy broni, organizacja 
szkoleń wojskowych, nawiązanie lub, w zależności od potrzeb, zerwanie współpracy 
wojskowej, instalowanie misji wojskowych.

Druga część książki jest poświęcona analizie przypadków, ilustrujących praktykę 
interwencji ze szczegółowym określeniem ich uwarunkowań, przebiegu i skutków. 
Autorka przygląda się bardzo trafnie czterem z nich: w Czeczenii, Rwandzie, na 
Wybrzeżu Kości Słoniowej i w Libii. Wszystkie, mimo różnych uzasadnień, analizo-
wane są według takich samych schematów interwencji. Wskazują kontekst konfliktu, 
zaangażowane instytucje i ocenę skutków. W pierwszym przypadku jest to czeczeńskie 
dążenie do niepodległości i pierwsza wojna rosyjsko-czeczeńska; w drugim ludobój-
stwo w 1994 r., w trzecim walka o władzę, w czwartym załamanie dyktatury i wybuch 
wojny domowej.

Całość książki ma logiczną budowę, jest poprawna metodologicznie. Autorka 
konsekwentnie buduje narrację podporządkowaną własnej koncepcji prezentacji 
tematu. Stawia bardzo istotne pytania. Na niektóre z nich znajduje odpowiedzi, na 
inne, jak sama zauważa, nie. Do całego wywodu trudno mieć jakieś zastrzeżenia czy 
uwagi krytyczne. Książka jest świetnie udokumentowana, co świadczy o znajomości 
najnowszych dokumentów i literatury przedmiotu. Adresatem publikacji mogą być 
studenci stosunków międzynarodowych, mający w programie studiów przedmioty, 
w których będzie wykorzystywana, dziennikarze oraz politycy, którzy często z pełną 
dezynwolturą wypowiadają się w tej kwestii, nie bardzo rozumiejąc mechanizmy 
funkcjonowania systemu. Autorka zrozumiałym i precyzyjnym językiem próbuje im 
to wyjaśnić.

Grażyna Michałowska

Grażyna Michałowska – profesor doktor habilitowana, Instytut Stosunków Międzynarodowych, Wydział 
Nauk Politycznych i Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Warszawski.
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Olga Wasiuta, Sergiusz Wasiuta, Wojna hybrydowa Rosji przeciwko Ukrainie, 
Arcana, Kraków 2017, ss. 424

W ciągu ponad czterech lat, jakie upłynęły od aneksji przez Rosję Krymu i wybuchu 
wojny w Donbasie, dużą popularność zyskało w publicystyce, a także literaturze po-
pularnej i naukowej pojęcie „wojna hybrydowa”. Termin ten stosowany był jednak na 
gruncie naukowym już wcześniej, choć bardziej w rozumieniu wojny partyzanckiej czy 
konfliktu o niskiej intensywności1. W odniesieniu do współczesnej sytuacji, zwłasz-
cza agresywnej polityki Rosji wobec Ukrainy, pojęcie to nie doczekało się jednej, 
powszechnie akceptowanej definicji. Autorzy zdają się zgodni, że wojna hybrydowa 
jest pojęciem bliskoznacznym z propagandą czy wojną informacyjną2. Niektórzy pro-
ponują jednak szersze jej rozumienie, uwzględniające również np. korupcję w sektorze 
obronnym3. Na Ukrainie ukazało się już kilka publikacji książkowych poświęconych 
tej problematyce4. W Polsce refleksja na ten temat ma bardziej ograniczony charakter5. 
Dlatego na uwagę zasługuje pierwsza kompleksowa publikacja na polskim rynku wy-
dawniczym poświęcona tej problematyce autorstwa dwojga naukowców pochodzących 
z Ukrainy, a obecnie związanych z Uniwersytetem Pedagogicznym w Krakowie: Olgi 
Wasiuty, dyrektor Instytutu Bezpieczeństwa i Edukacji Obywatelskiej tejże uczelni, 
i Sergiusza Wasiuty z Instytutu Politologii UP.

„Rok 2014 zakończył okres pozimnowojenny w międzynarodowych stosunkach 
i bezpieczeństwie w całej Europie” (s. 7), stwierdzają we wstępie autorzy. Winę za to 
ponosi Federacja Rosyjska. Dlatego najwyższy czas zacząć traktować Rosję jak reżim 
autorytarny, jakim jest w rzeczywistości. Rosja zawsze była skierowana na ekspansję, 
wykorzystując tchórzostwo Europy. Podporządkowana jej przez trzy wieki Ukraina 
padła ofiarą rosyjskiej agresji z powodu swojego europejskiego wyboru. Jednak jeszcze 
przed agresją na Ukrainę Rosja rozpoczęła wojnę informacyjną przeciwko Europie.

Rozdział pierwszy jest poświęcony pojęciu wojny hybrydowej. Autorzy utożsamiają 
zagrożenia hybrydowe z asymetrycznymi: obejmują one „szereg różnych środków pro-
wadzenia wojny, które odnoszą się do standardowego uzbrojenia, wykorzystania broni 

 1 W. Murray, P.R. Mansoor, Hybrid Warfare: Fighting Complex Opponents from the Ancient World to 
the Present, Cambridge University Press, Cambridge 2012.
 2 M. Snegovaya, Putin’s Information Warfare in Ukraine. Soviet Origins of Russia’s Hybrid Warfare, 
„Russia Report” 2015, nr 1, Institute of the Study of War, Washington.
 3 N. Iancu et al. (red.), Countering Hybrid Threats: Lessons Learned from Ukraine, IOS Press, 
Amsterdam–Berlin–Washington 2016.
 4 Є. Магда, Гібридна війна: вижити і перемогти, Vivat Publishing, Харків 2015; В.П. Горбулін 
(ред.), Світова гібридна війна: український фронт, Націона́льний інститу́т стратегі́чних дослі́джень, 
Київ 2017.
 5 Zob. np. K. Parulski, Współczesne prawo międzynarodowe wobec wojny hybrydowej na przykładzie 
konfliktu rosyjsko-ukraińskiego, Towarzystwo Wiedzy Obronnej, Warszawa 2015; J. Hajduk, Wojna hybrydowa 
Rosji z Ukrainą: uwarunkowania i instrumenty, „Studia Europejskie” 2015, nr 4, s. 135–151; A. Kleczkowska, 
Wojna hybrydowa – uwagi z perspektywy prawa międzynarodowego publicznego, „Sprawy Międzynarodowe” 
2015, nr 2, s. 93–110; T. Paszewski, Wojna hybrydowa, atak z zaskoczenia i wojna ograniczona a zagrożenia 
militarne ze strony Rosji, „Myśl Ekonomiczna i Polityczna” 2016, nr 4(55), s. 258–282.
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konwencjonalnej, nieregularnych taktyk oraz działań przestępczych” (s. 31). Ukraina 
jest współcześnie pierwszą ofiarą nowego rodzaju wojny hybrydowej – „nieogłoszonej”, 
„nieliniowej”, zwanej również „wojną kontrolowanego chaosu”. Składają się na nią: 
wywołanie konfliktu w państwie-ofierze, przekształcenie go w państwo upadłe, zmiana 
władzy na kontrolowaną przez agresora. Wojna hybrydowa jest połączeniem zagrożeń 
tradycyjnych (zaangażowanie militarne), nieregularnych (partyzantka), terroryzmu 
i nowych technologii (cyberataki). Ważnym aspektem jest jej wymiar informacyjny. 
„Wojna hybrydowa zmienia zwykłe zasady, tworząc alternatywną rzeczywistość, nie 
nowe granice, a alternatywny obraz. Formalnie wojny nie ma i nie ma agresji. Są kon-
flikty wewnętrzne, walka polityczna, zarządzanie kryzysowe oraz przypadki zbrojnej 
konfrontacji” (s. 41). Tego typu konflikt został opisany przez ekspertów na długo przed 
wybuchem wojny na Ukrainie. Carl Clausewitz przewidział, że wojna w każdym okresie 
ma swoje niezależne formy – w związku z tym każdą należy w odmienny sposób opi-
sać. Karl Deutsch pisał o wojnie zastępczej (proxy war); to konflikt międzynarodowy, 
mający pozornie charakter wewnętrznego, rozgrywający się pomiędzy dwoma mocar-
stwami na terytorium państwa trzeciego. Na zagrożenia o charakterze asymetrycznym 
czy hybrydowym wielokrotnie wskazywały CIA i NATO. Pojęcie wojny hybrydowej 
zyskało również popularność w Rosji. Głównym autorem tej koncepcji był szef Sztabu 
Generalnego Sił Zbrojnych Federacji Rosyjskiej i pierwszy wiceminister obrony Rosji 
Walerij Gierasimow. To on sformułował tezę, że zmieniły się „reguły wojny” – nie 
są one wypowiadane, mają nieznane formy, a instrumenty pozamilitarne (protesty 
z udziałem lokalnej ludności) są często skuteczniejsze od instrumentów militarnych.

Rozdział drugi jest poświęcony charakterystycznym cechom wojny hybrydowej. 
Podobnie jak w poprzednim rozdziale najważniejszym studium przypadku jest wojna 
Rosji przeciwko Ukrainie. Federacja Rosyjska, piszą autorzy, od dawna prowadzi na 
Ukrainie specjalną operację, której najważniejszymi elementami są: przeciwstawienie 
się integracji Ukrainy z Zachodem, likwidacja wszystkiego co ukraińskie w Rosji i poza 
nią, utrzymanie w Ukrainie stałego chaosu, nagłaśnianie przez Rosję imperialnej go-
towości obrony ludności rosyjskojęzycznej. Rosyjska wojna hybrydowa ma charakter 
wysoce złożony: składają się na nią wojna ekonomiczna, energetyczna, społeczna, 
psychologiczna, polityczna, kulturowa, religijna i informacyjna. Hybrydowa armia jest 
zasilana przez żołnierzy zawodowych i z poboru, rosyjskich „kozaków”, Czeczenów 
i innych zagranicznych najemników, byłych przedstawicieli Berkutu (nieistniejącej już 
specjalnej jednostki ukraińskiego MSW), miejscowej ludności, dezerterów z ukraińskiej 
armii, rosyjskich przestępców objętych amnestią, agentów rosyjskich sił specjalnych, 
aktorów mających brać udział w propagandowych inscenizacjach dla mediów, rosyj-
skich dziennikarzy. Wojnę rosyjsko-ukraińską można podzielić na trzy etapy: wstępny 
(od 1991 r., gdy Rosja poczęła kwestionować granice niepodległej Ukrainy poprzez 
wsparcie dla wschodnioukraińskiego separatyzmu w 2004 r. aż po przygotowania 
w czasie Euromajdanu), aktywny (próby demontażu państwa ukraińskiego na początku 
2014 r.), finalny (konsolidacja władzy na zajętych terytoriach).
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Kolejny rozdział dotyczy wojny informacyjnej jako elementu agresji Rosji prze-
ciwko Ukrainie. Wojna informacyjna to wedle autorów wpływ na ludność cywilną lub 
wojskową innego kraju przez rozpowszechnianie fałszywych informacji. Wykorzystuje 
ona oszustwo, selekcję informacji, „biały szum” (ukrywanie prawdy za pomocą alter-
natywnych fałszywych informacji na dany temat), dezinformację poprzez podawanie 
prawdziwych informacji w taki sposób, by były uważane za fałszywe, zmianę zna-
czeń kluczowych pojęć i ich interpretacji. Szczególną rolę w wojnie informacyjnej 
odgrywa internet ze względu na dostępność informacji, szybkość i skalę jej przepływu, 
anonimowość oraz brak granic geograficznych i barier językowych. Do wywierania 
wpływu w sieci służą konkretne techniki: spamowanie wpisami, tworzenie fałszywych 
stron, kreowanie mody na dane hasztagi, masowe zgłaszanie do administratorów treści 
niezgodnych z poglądem atakującego (metoda szczególnie popularna na Facebooku), 
udostępnianie treści opierających się na domysłach czy plotkach, wyłudzanie danych 
osobowych, tworzenie „szumu informacyjnego”, rozmaite techniki z zakresu inżynierii 
społecznej. Zdaniem autorów druga wojna czeczeńska uświadomiła Rosji jej słabość 
na płaszczyźnie informacyjnej; wniosek ten potwierdziły wojna w Gruzji i „arabska 
wiosna”, co zaowocowało intensywnym rozwojem zdolności w tym obszarze. Wedle 
szacunków ukraińskich ekspertów Rosja wydaje na wojnę informacyjną przeciwko 
Ukrainie 3,5 mld dolarów rocznie (co stanowiłoby ok. 5% budżetu obronnego Federacji 
Rosyjskiej). Na wojnę informacyjną składa się pięć zasadniczych elementów: dążenie 
do ukształtowanie na świecie obrazu sytuacji na Ukrainie zgodnego z interesami Rosji 
(dyskredytacja Ukrainy, legitymizacja aneksji Krymu i powstania Donieckiej oraz 
Ługańskiej „Republik Ludowych”), kształtowanie opinii zachodnich decydentów, 
antyrządowa propaganda adresowana do obywateli mieszkańców Ukrainy, prorzą-
dowa propaganda skierowana do mieszkańców DRL i ŁRL mająca ich przekonać, że 
życie w obu „republikach” jest lepsze niż na Ukrainie, wreszcie działania przeciwko 
przedstawicielom sił zbrojnych Ukrainy.

Rozdział czwarty, najbardziej obszerny omawia ideologiczną ekspansję Rosji na 
Ukrainie. Autorzy słusznie zauważają, że w ich kraju było wiele czynników sprzy-
jających agresji Rosji: istnienie Komunistycznej Partii Ukrainy i Rosyjskiej Cerkwi 
Prawosławnej, aktywna rosyjska propaganda oparta na braku uznania dla ukraińskiej 
państwowości, inne działania Rosji zmierzające do jej zniszczenia. Kluczowym in-
strumentem rosyjskiej ekspansji jest koncepcja russkogo mira („rosyjskiego świata”). 
Oficjalnie to globalny kulturowo-cywilizacyjny fenomen, na który składają się Rosja 
i rosyjskojęzyczni obywatele innych państw, a w praktyce „systemowe, agresywne 
propagowanie rosyjskich idei imperialistycznych na poziomie symboli, języka i kultury” 
(s. 263). Koncepcja jest propagowana za pomocą licznych instytucji państwowych 
i „pozarządowych”, wśród których centralną rolę odgrywa fundacja „Russkij mir”. 
Na marginesie warto odnotować, że jeden z oddziałów wspomnianej fundacji powstał 
wedle autorów w 2014 r. w Polsce, w Łodzi. W dalszej kolejności autorzy dokonują 
kompleksowej analizy kolejnych instrumentów rosyjskiej ekspansji, do których zaliczają 
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Rosyjską Cerkiew Prawosławną, język rosyjski, fałszowanie historii oraz edukację 
i kulturę. Te cztery obszary analizy odpowiadają grosso modo tym przyjętym przed 
kilku laty przez autora tego tekstu w „przedrewolucyjnej” publikacji Ukraina wobec 
Rosji. Studium zależności6.

Podsumowując, autorzy wyrażają przekonanie, że „wojna hybrydowa pokazała 
nam nową rzeczywistość, gdzie już nie istnieje wyraźny podział na państwo, armie 
i naród. We wcześniejszych konfliktach armie zmuszone były przestrzegać niektórych 
zobowiązań wynikających z prawa międzynarodowego (Konwencja Genewska)”. 
Obecnie „ograniczenia są usuwane, a ludność cywilna wykorzystywana w działa-
niach zbrojnych. Należy pamiętać, że Rosja nie wypowiedziała wojny Ukrainie, nie 
wysuwa oficjalnie żądań i ultimatum, zaprzecza swojemu udziałowi (oczywistemu 
dla wszystkich) w jednym tylko celu – aby nie brać odpowiedzialności za działania 
«armii inwazyjnej», okupacji cudzych terytoriów, los jeńców wojennych, akty ter-
rorystyczne itp.” (s. 353). W zglobalizowanym świecie żaden konflikt, zwłaszcza 
w Europie, nie ma charakteru lokalnego. Dlatego nie można ignorować tego, co się 
dzieje na Ukrainie. Niestety, nie istnieją ani szybkie, ani łatwe sposoby rozwiązania 
obecnego konfliktu – nawet gdyby udało się zakończyć działania wojenne.

Recenzowana książka opiera się na obszernej bazie bibliograficznej: 33 doku-
mentach (w tym tych najważniejszych – rosyjskich, kładących fundamenty pod agre-
sywną politykę Rosji), prawie 300 drukach zwartych (monografie i rozdziały z prac 
zbiorowych), 120 artykułach naukowych i licznych zasobach internetowych. Szeroko 
korzysta z publikacji autorów ukraińskich, rosyjskich, anglosaskich i polskich.

Publikacja Wasiutów jest książką ciekawą. Autorzy barwnie ukazują kulisy ro-
syjskiej wojny informacyjnej, takie jak np. działanie rosyjskich „fabryk informacji”, 
które produkują wiadomości dla prokremlowskich portali. Dla większości ich pra-
cowników – zauważają – ważne są przede wszystkim wysokie pensje, tylko nieliczna 
ich część pracuje w tej branży z przekonania, ponieważ chcą walczyć z ukraińskimi 
„faszystami”. Autorzy cytują wiele przekłamań rosyjskiej propagandy (rzekome zdję-
cie z kostnicy w Słowiańsku, gdzie w kwietniu 2014 r. zgromadzono liczne zwłoki 
ukraińskich żołnierzy, zrobiono w rzeczywistości w meksykańskim mieście Ciudad 
Juarez w 2009 r.), niekiedy opatrując je ironicznym komentarzem. Z rosyjskiego IP 
rozpowszechniano w swoim czasie film, na którym uzbrojeni mężczyźni z zakry-
tymi twarzami przedstawiali się jako batalion „Azow” i grozili przeprowadzeniem 
w Holandii ataku terrorystycznego, jeśli nie ratyfikuje ona umowy stowarzyszeniowej 
Ukraina–UE. Jednak w takich filmikach zawsze grają ci sami aktorzy, a broń wygląda 
jak zabawki.

Z perspektywy polskiego czytelnika cenny jest fakt, że omawiana publikacja została 
napisana w Polsce, a nie jest tłumaczona z języka ukraińskiego czy angielskiego. Polski 

 6 A. Szeptycki, Ukraina wobec Rosji. Studium zależności, Wydawnictwa Uniwersytetu Warszawskiego, 
Warszawa 2013, s. 320–376.
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czytelnik znajdzie w niej odniesienia do sytuacji w Polsce, a także liczne odwołania 
do polskiej literatury przedmiotu.

Nie ulega wątpliwości, że recenzowana publikacja ma charakter zaangażowany – 
autorzy opowiadają się po stronie Ukrainy, przeciwko Rosji. „Ukraińcy mają to, co 
zasługuje na głęboki szacunek: gotowość do walki o swoje ziemie, prawa i przekonania. 
Naród ukraiński potwierdził to dwoma Majdanami i wojną z niegdyś «braterskim» 
krajem” (s. 18); „Wojna na Ukrainie to wojna dobra i zła, cywilizowanego świata 
i russkogo mira”.

Trafnie diagnozują zasadnicze uwarunkowania obecnego konfliktu. Rosyjskie 
elity i większość mieszkańców tego kraju uważają, że Rosjanie i Ukraińcy są jednym 
narodem, Ukraina jest częścią Rosji, jej niezależność państwowa jest geopolityczną 
anomalią, a Rosja bez Ukrainy jest „geopolitycznie niekompletna”. Tymczasem Ukraina 
przeszła przez trzy ostatnie lata metamorfozę. Udowodniła, że ma swoją tożsamość 
i jest wierna wartościom, które są przeciwstawne rosyjskim, takim jak przywiązanie do 
systemu wielopartyjnego, społeczeństwo obywatelskie, prawo do krytyki władzy, wol-
ność słowa, brak jednego centrum decyzyjnego mogącego zmonopolizować politykę.

Autorzy nie stronią od śmiałych tez i rekomendacji. W niektórych przypadkach 
można się z nimi zgodzić: „Ukraina nie osiągnie prawdziwej niezależności bez ducho-
wego zerwania z RCP i russkim mirem. Należy podtrzymać ukraińską prawosławną 
autokefalię i zyskać przychylność Konstantynopola […]. Pierwszy krok w tym kie-
runku powinien zrobić prezydent Petro Poroszenko, ale najpierw musi odejść od UCP 
MP [Ukraińskiej Cerkwi Prawosławnej Patriachatu Moskiewskiego, będącej częścią 
Rosyjskiej Cerkwi Prawosławnej], do której należy” (s. 300). W innych pojawiają się 
pewne wątpliwości: „prawdopodobnie gdyby nie Majdan, niezależna Ukraina już by 
nie istniała. […] Kremlowski scenariusz przewidywał złamanie oporu narodu i usta-
nowienie brutalnej dyktatury. […] Wkrótce taki los miał spotkać Polaków i narody 
państw bałtyckich” (s. 16). Zrozumiała i słuszna jest chęć odkłamania zmienionej 
wbrew faktom przez Rosję historii, w szczególności jeśli chodzi o zawłaszczenie 
dziejów Rusi Kijowskiej. Nie można jednak popadać w przesadę – czy Moskale to 
rzeczywiście nie Słowianie, a fińscy mieszkańcy „Moskwii”? (s. 186 i nast.).

Sprawdzenia wymagają niektóre fakty. Autorzy piszą, że wiosną 2015 r. Rosjanie 
rozważali zajęcie przez siły rozlokowane w Naddniestrzu obwodu odeskiego, a także 
stworzenie na jego południu Besarabskiej Republiki Ludowej – był już nawet wy-
znaczony jej lider (s. 113). Pobyt badawczy autora niniejszej recenzji w Odeskim 
Uniwersytecie Narodowym im. I.I. Miecznikowa w czerwcu 2015 r. w ramach pro-
gramu Erasmus Mundus nie potwierdza tej tezy. W 2015 r. nie było już wśród odeskich 
ekspertów – zarówno proukraińskich, jak i prorosyjskich – poczucia zagrożenia mi-
litarnego ze strony Naddniestrza. Wskazywali oni na specyfikę Besarabii, zwłaszcza 
ze względu na jej wieloetniczny i bardzo peryferyjny wobec Odessy i Kijowa cha-
rakter – nie było jednak mowy o mających szansę na realizację planach utworzenia 
tam „republiki ludowej”.
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Niezależnie od tych zastrzeżeń recenzowana publikacja to istotna pozycja na pol-
skim rynku wydawniczym, podejmująca analizę wojny rosyjsko-ukraińskiej i przed-
stawiająca ukraiński punkt widzenia na tę problematykę. Dlatego będzie to ciekawa 
lektura dla wszystkich interesujących się tym zagadnieniem.

Andrzej Szeptycki

Andrzej Szeptycki – doktor habilitowany, Instytut Stosunków Międzynarodowych, Wydział Nauk Politycz -
nych i Studiów Międzynarodowych, Uniwersytet Warszawski.
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Philip Muehlenbeck, Czechoslovakia in Africa, 1945–1968, Palgrave Macmillan US, 
New York 2016, ss. 271.

Współcześnie wielu badaczy stosunków międzynarodowych wydaje się nie doceniać 
znaczenia historii w analizowaniu przyczyn zjawisk zachodzących w otaczającej nas 
rzeczywistości. Spojrzenie w przeszłość pozwala odnaleźć źródła konkretnych wyda-
rzeń, ale też, co najważniejsze, wyciągać wnioski pomocne w procesie prognozowania. 
Wiedza historyczna powinna być punktem wyjścia do analizy stanowiącej element 
procesu decyzyjnego w zakresie polityki zagranicznej państwa.

Niniejsza recenzja dotyczy książki z zakresu najnowszej historii stosunków mię-
dzynarodowych. Odnosi się do relacji Czechosłowacji z państwami Afryki, w latach 
1945–1968. Autorem publikacji jest Philip Emil Muehlenbeck − historyk pracujący 
na George Washington University. Naukowiec zajmuje się dziejami zimnej wojny, 
zwłaszcza w kontekście rywalizacji mocarstw na obszarze określanym w okre-
sie zimnowojennym jako Trzeci Świat. Najnowsza praca Muehlenbecka stanowi 
pierwszą od ponad 50 lat próbę całościowego ujęcia polityki Czechosłowacji wobec 
Afryki. Zastanawiać może, co skłoniło amerykańskiego badacza do pojęcia tak mało 
popularnego tematu i poświęcenia mu długich miesięcy pracy. Jak przyznaje sam 
autor – wiele amerykańskich dokumentów źródłowych czy publikacji kwalifikuje 
działania poszczególnych państw bloku wschodniego w Afryce jako realizację jedno-
litej polityki zawsze kierowanej z Moskwy. Często stosowanym uproszczeniem było 
i jest przypisywanie konkretnych działań Związkowi Radzieckiemu, podczas gdy ich 
koncepcja i realizacja leżały w gestii jednego z państw socjalistycznych. Pierwszym 
zagadnieniem, które badał autor, była aktywność Czechosłowacji na afrykańskim 
rynku lotniczym. Kwerenda archiwalna zainteresowała go całością polityki władz 
w Pradze wobec Afryki.

Muehlenbeck wykonał benedyktyńską pracę, przeprowadzając kwerendy w archi-
wach i bibliotekach Stanów Zjednoczonych, Czech, Wielkiej Brytanii, RPA i Ghany. 
Imponująca bibliografia liczy blisko 200 pozycji. Co warte szczególnego podkreślenia, 
autor wykorzystał źródła i publikacje w języku czeskim, którego nauczył się specjalnie 
na potrzeby przygotowania omawianej książki.

We wstępie autor przedstawił cztery główne przyczyny zaangażowania Czecho-
słowacji na kontynencie afrykańskim. Pierwszą z nich stanowiła chęć odzyskania posia-
danych przed wojną kontaktów handlowych. Wspólne państwo Czechów i Słowaków 
powstało na jednym z najbardziej zindustrializowanych obszarów dawnej monarchii 
austro-węgierskiej, co doskonale wykorzystało, rozbudowując rodzime przedsię-
biorstwa, równocześnie kreując narodowe marki. Mimo braku dostępu do morza 
Czechosłowacji udało się nawiązać relacje handlowe z odległymi terytoriami, jakość 
zaś i prostota oferowanych produktów wielokrotnie skłaniała mocarstwa kolonialne do 
ich wykorzystywania na zależnych obszarach. Do II wojny światowej handel z obsza-
rami afrykańskimi obejmował ok. 5% całości obrotów handlowych Czechosłowacji.
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Drugą przyczyną rozwoju relacji z Afryką był sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
utrwalony po przejęciu władzy przez komunistów w 1948 r. ZSRR traktował Afrykę 
jako jedną ze stref zimnowojennej rywalizacji z Zachodem i wykorzystywał instrumen-
talnie dążenia ludów terytoriów kolonialnych do realizacji prawa do samostanowienia. 
Czechosłowacja, będąc pod silnym wpływem Związku Radzieckiego, stała się częścią 
tej polityki. Szczyt zaangażowania Czechosłowacji w pomoc tymże ruchom przypadł 
na lata 60. XX w., kiedy to masowo ogłaszały niepodległość kolejne kolonie. W tym 
czasie wewnętrzna sytuacja polityczna terytoriów afrykańskich ulegała radykalnym 
przekształceniom. Dawni przywódcy ruchów narodowowyzwoleńczych obejmowali 
kluczowe stanowiska państwowe, a dotychczasowi donatorzy walki o wolność stawali 
się ich głównymi partnerami zagranicznymi. Co ciekawe jednak, autor stoi na stano-
wisku, iż Praga nie była jedynie biernym wykonawcą poleceń Moskwy. Dowodzi tego 
przykład konfliktu w nigeryjskiej Biafrze. Czechosłowacki MSZ starał się przekonać 
towarzyszy radzieckich do poparcia, bardziej postępowych w ich mniemaniu, sece-
sjonistów. Ostatecznie jednak próby zmiany radzieckiego stanowiska wobec konfliktu 
się nie powiodły.

Kolejnym czynnikiem decydującym o zaangażowaniu Czechosłowacji w Afryce 
była chęć wzmocnienia prestiżu pośród nowo powstających państw. Władze Czecho-
słowacji – państwa, które powstawało i ginęło z mapy na mocy decyzji mocarstw – 
poczuwały się także do wspierania walki innych narodów o wolność. Budowa do-
brych relacji z dużą liczbą nowych członków organizacji międzynarodowych mogła 
w przyszłości przesądzić o popularności stanowisk czy inicjatyw podejmowanych 
przez Pragę na ich forum.

Autor dokonuje w książce krótkiej charakterystyki podmiotów odpowiedzialnych 
za kształtowanie i realizację afrykańskiej polityki Czechosłowacji. Z przeprowadzo-
nej przez niego analizy wynika, że najważniejszym z nich było ministerstwo spraw 
zagranicznych, w którym od końca 1959 r. funkcjonował oddzielny departament 
zajmujący się kwestiami Afryki Subsaharyjskiej. Obszar Afryki Północnej został, po-
dobnie jak w wielu innych krajach, podporządkowany departamentowi zajmującemu 
się Bliskim Wschodem. Na początku swojej aktywności w Afryce czechosłowacki 
MSZ posiadał ambasady w Kairze, Addis Abebie, Rabacie, Tunisie oraz konsulaty 
w Kapsztadzie i Leopoldville. Z czasem sieć placówek się podwoiła. Równocześnie 
władze Czechosłowacji stosowały praktykę tworzenia placówek obejmujących swoją 
właściwością kilka państw. Siedzibą ambasadora stawała się najczęściej stolica ważnego 
partnera politycznego i gospodarczego. Szef placówki był równocześnie akredytowany 
w państwach ościennych, mających mniejsze znaczenie z perspektywy czechosłowa-
ckich interesów. Obok MSZ wymienione są również ministerstwa: handlu zagranicz-
nego i obrony narodowej oraz odpowiedzialna za działalność wywiadowczą StB. Dla 
osób znających realia polityki zagranicznej państw socjalistycznych zastanawiające 
jest pominięcie organów Komunistycznej Partii Czechosłowacji mającej wydział 
zagraniczny i niewątpliwie wpływającej na politykę zagraniczną.
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W pierwszym rozdziale książki Muehlenbeck analizuje stosunki Czechosłowacji 
z konserwatywnymi państwami Afryki w latach 1945–1962. Zaliczone zostały do nich 
państwa Afryki Północnej – Egipt, Maroko, państwa Afryki Zachodniej – Nigeria, 
Liberia i Sierra Leone; Somalia oraz terytoria niesamodzielne – Brytyjska Afryka 
Wschodnia, Kongo Belgijskie, kolonie francuskie, a także Afryka Południowa. Relacje 
z wymienionymi podmiotami opierały się głównie na utrzymywaniu kontaktów 
handlowych, często zapoczątkowanych jeszcze w okresie międzywojennym. Mimo 
różnic ideologicznych dobrze układały się stosunki z rządzoną przez cesarza Haile 
Sellasje Etiopią, będącą jednym z głównych promotorów ruchu panafrykańskiego. 
Ze względu na politykę apartheidu z czasem do minimum ograniczono kontakty 
z Republiką Południowej Afryki.

Drugi rozdział książki traktuje o relacjach z tzw. radykalnymi państwami Czarnego 
Lądu, do których autor zalicza Ghanę, Gwineę, Kongo, Mali – podmioty rządzone 
przez charyzmatycznych przywódców ukształtowanych w ogniu walki o prawo swoich 
narodów do samostanowienia. Szczególnie interesujące jest zaangażowanie Cze  cho-
słowacji w konflikt kongijski zapoczątkowany krótkimi rządami i śmiercią pre  miera 
Patrice’a Lumumby. Podobnie jak inni sojusznicy z bloku wschodniego Praga wspierała 
politycznie i materialnie spadkobierców idei zamordowanego aktywisty – nieuznawany 
przez władze Konga rząd w Stanleyville. Na miejscu działali również funkcjonariusze 
wywiadu pracujący pod przykryciem operacyjnym dziennikarzy. Do sukcesów czecho-
słowackich służb specjalnych należało m.in. zwerbowanie przywódcy Afrykańskiej 
Partii Niepodległości Gwinei i Wysp Zielonego Przylądka (PAIGC), późniejszego 
pierwszego prezydenta niepodległej Gwinei Luisa Cabrala.

W trzecim rozdziale książki Muehlenbeck koncentruje się na eksporcie czechosło-
wackiej broni w latach 1954–1968. Głównymi producentami uzbrojenia pozostawały 
fabryki wchodzące w skład koncernów Škoda oraz Zbrojovka Brno znacjonalizowa-
nych w 1947 r. Schodzące z ich taśm produkty były chętnie kupowane na wszyst-
kich kontynentach. Nie była to tylko broń rozumiana jako uzbrojenie wojskowe, ale 
także broń sportowa i myśliwska znajdująca amatorów również w krajach Zachodu. 
Pierwszym dużym porozumieniem dotyczącym sprzedaży uzbrojenia była umowa 
z Egiptem z 1955 r. Zadziwia skala kontraktu obejmującego dostawę ponad 170 sa-
molotów różnych typów, 220 bojowych wozów piechoty, 200 czołgów T-34, kilkuset 
sztuk artylerii różnych kalibrów oraz amunicji i materiałów wybuchowych. Autor 
przytacza opinie określające tę umowę jako jedynie pośrednictwo w rzeczywistym 
porozumieniu z ZSRR, jednak sam staje na stanowisku czechosłowackiej niezależno-
ści w zawieraniu kontraktu. Równolegle Czechosłowacja przekazywała w znacznej 
części na zasadzie bezzwrotnej pomocy wyposażanie wojskowe dla zbrojnych ruchów 
narodowowyzwoleńczych, m.in.: MPLA w Angoli, ZAPU w Rodezji (Zimbabwe), 
FRELIMO w Mozambiku. Na zasadach rynkowych uzbrojenie sprzedawano do Kenii, 
Ugandy czy Tanzanii. W latach 1974–1968 53,5% czechosłowackiego uzbrojenia 
wyeksportowanego poza blok wschodni trafiło do Afryki.
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Czwarty – przedostatni – rozdział dotyczy czechosłowackiej pomocy lotniczej w la-
tach 1960–1968. Śródlądowe położenie od początku skłaniało władze Czechosłowacji 
do poszukiwania nowych form transportu. Efektywnym rozwiązaniem problemu 
była komunikacja lotnicza. Dla jej rozwoju podjęto decyzję o rozbudowie krajowego 
przemysłu lotniczego, który w krótkim czasie stał się jednym z najlepiej funkcjonują-
cych w Europie. Co istotne, podczas niemieckiej okupacji moce tej gałęzi przemysłu, 
włączone w strukturę kompleksu wojskowo-przemysłowego Rzeszy, były ciągle 
rozbudowywane. Czechosłowackie fabryki znajdujące się przez większą część wojny 
poza zasięgiem lotnictwa zachodnich aliantów były gotowe do wznowienia produk-
cji tuż po wyzwoleniu. Okres po komunistycznym puczu z 1948 r. przyniósł jednak 
zahamowanie postępu miejscowej myśli technicznej przez przejmowanie produkcji 
licencyjnej samolotów konstrukcji radzieckiej z biur Jakowlewa, Iljuszyna, Antonowa 
czy Tupolewa.

W okresie dekolonizacji dla nowo powstających państw afrykańskich możliwości 
komunikacji ze światem odgrywały niebagatelną rolę. Posiadanie własnej floty po-
wietrznej traktowano w kategoriach prestiżowych – eksploatowanie nowoczesnych 
statków powietrznych zarejestrowanych w niepodległym państwie jawiło się przy-
wódcom afrykańskim jako symbol nowoczesności i postępu. Politykom zależało, 
aby świat obiegały zdjęcia z ich podróży zagranicznych, podczas których schodzą po 
trapie prowadzącym do samolotu ozdobionego flagą narodową. Dlatego też poszuki-
wano intensywnie pomocy w zakresie rozwoju lotnictwa cywilnego i wojskowego. 
Czechosłowacja była jednym z pionierów tego typu pomocy w bloku wschodnim. 
Opisując pomoc dla secesjonistycznej Biafry, Muehlenbeck nie ustrzegł się błędu, 
przypisując czeską narodowość służącemu w tamtejszych siłach powietrznych asowi 
myśliwskiemu Dywizjonu 303 Janowi Zumbachowi.

W ostatnim rozdziale autor analizuje przyczyny spadku czechosłowackiego zaan-
gażowania w Afryce w latach 1962–1968. Podkreśla on sukces polityki afrykańskiej 
realizowanej przez administrację Johna F. Kennedy’ego, zauważając, że Amerykanom 
udało się nawiązać współpracę m.in. z Ghaną i wyprzeć stamtąd część państw bloku 
wschodniego. Jako kolejną przyczynę utraty wpływów podaje rozczarowanie studen-
tów afrykańskich czechosłowacką rzeczywistością. Kształceniem kadr na potrzeby 
nowych państw zajmował się działający w latach 1961–1974 Uniwersytet 17 listopada 
w Pradze. Oferta studiów w Europie zachęcała wizją rozwiniętego społeczeństwa so-
cjalistycznego opartego na zasadach internacjonalizmu oczekującego gości z otwartymi 
ramionami. Realia okazywały się zupełnie inne: młodzi Afrykańczycy niejednokrotnie 
padli ofiarą napaści na tle rasowym, a surowy klimat stawał się przyczyną licznych 
chorób. Po powrocie do swoich ojczyzn absolwenci uczelni nie chcieli utrzymywać 
kontaktów z czechosłowackimi dyplomatami i dzielili się ze współobywatelami złymi 
doświadczeniami.

Pośród zewnętrznych przyczyn redukcji pomocy dla Afryki amerykański badacz 
wymienia polityczny upadek Nikity Chruszczowa. Wraz z dojściem do władzy Leonida 
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Breżniewa zmalało zainteresowanie władz radzieckich sponsorowaniem afrykańskich 
przywódców. Doszło także do rewizji zadań realizowanych przez państwa socjali-
styczne w blokowej polityce wobec Trzeciego Świata. Czechosłowacja straciła zaufanie 
Moskwy po Praskiej Wiośnie 1968 r., skutkującej sierpniową interwencją wojsk państw 
Układu Warszawskiego. Część jej „obowiązków”, m.in. kształcenie ideologiczne 
działaczy ruchów narodowowyzwoleńczych oraz kadr partyjnych, przejęła pewna 
pod tym względem Niemiecka Republika Demokratyczna.

W zakończeniu autor prezentuje smutny obraz upadku afrykańskiej polityki 
Czechosłowacji. Obecnie Czechy mają jedynie 10 ambasad w Afryce, a placówka 
w Ghanie jest jedyną funkcjonującą w Afryce Subsaharyjskiej nieprzerwanie od 1961 r. 
W 1965 r. na czechosłowackich uczelniach studiowało ok. 2000 stypendystów z Afryki, 
w 2010 r. jedynie 14. W latach 60. czechosłowackie linie lotnicze obsługiwały dzie-
więć regularnych połączeń z państwami afrykańskimi, obecnie żadnego. W zakresie 
najważniejszych partnerów handlu zagranicznego pierwsze w zestawieniu państwo 
afrykańskie, RPA, znalazło się na 38 pozycji. Dane ze Słowacji są jeszcze gorsze, 
ponieważ państwa afrykańskie niemal w ogóle nie występują w polityce zagranicznej 
Bratysławy. Niestety, przedstawiona tendencja jest charakterystyczna dla wszystkich 
środkowoeuropejskich państw postsocjalistycznych. Trudny okres transformacji 
polityczno-gospodarczej lat 90. wymusił redukcję sieci placówek dyplomatycznych, 
a upadek państwowych przedsiębiorstw skutkował utratą perspektywicznych rynków 
na rzecz nowych graczy na kontynencie afrykańskim, m.in. Chin czy Indii. Publikacja 
Muehlenbecka stanowi interesujące studium afrykańskiej polityki prowadzonej przez 
państwo socjalistyczne w okresie zimnej wojny. Dokładna analiza tej polityki może dać 
interesujące wnioski w kontekście ewentualnego powrotu państw Grupy Wyszehradzkiej 
na rynki Afryki, pozostającej obecnie jednym z najbardziej perspektywicznych kon-
tynentów pod względem rozwoju gospodarczego.

Omawiana książka należy do ciągle nielicznego kręgu publikacji analizujących 
aktywność państw bloku wschodniego w Afryce. Może ona stanowić interesujące 
źródło wiedzy dla badaczy zajmujących się polityką zagraniczną państw Europy 
Środkowej i Afryki, konfliktami zbrojnymi w Trzecim Świecie w okresie zimnej wojny, 
a także związanymi z nimi transferami pomocy i uzbrojenia. Co niezwykle istotne, do 
powszechnego obiegu naukowego włączone zostają informacje dostępne dotychczas 
dla wąskiego grona badaczy pochodzących z państw, w których cytowane dokumenty 
zostały wytworzone. Ich porównanie z innymi zasobami źródłowymi może pomóc 
w rekonstrukcji całokształtu polityki bloku wschodniego wobec Afryki.

Autor posługuje się żywym językiem, wprowadzane zaś na kolejnych stronach, 
nieznane powszechnie fakty mogą niekiedy zaskakiwać odbiorcę, co czyni lekturę 
niezwykle interesującą. Oczywiście jak większość badaczy Muehlenbeck ma swój 
ulubiony temat w ramach całej pracy – są nim rynek lotniczy i współpraca lotnicza. 
Jednakże nie wpływa to w żaden sposób na naukowy charakter pracy. Co więcej, 
uatrakcyjnia ją i niewątpliwie powoduje, że krąg potencjalnych odbiorców zostanie 
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poszerzony. Należy wyrazić nadzieję na większą dostępność tego typu publikacji 
w Polsce, choć biorąc pod uwagę niszowość tematu publikacji oraz jej cenę nawet 
najlepsze biblioteki specjalistyczne mogą stanąć przed poważnym dylematem, decy-
dując się na wprowadzenie w przyszłości podobnych prac do swoich zasobów.

Filip Urbański

Filip Urbański – doktorant na Wydziale Nauk Politycznych i Studiów Międzynarodowych Uniwersytetu 
Warszawskiego.
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